
ftojziiik 50 Rocznik 50.

Ozdobiony pięknymi i licznymi obrazkami.

Pfi srlft n fthli BYTOM O.-Ś. Najlepaae i najtańsze źródło za< 
UUllllulu 11101 11 Plac Ces. Franc. Józefa 4. kupu urządzeń tniebzkalnyoft

KATOLIK
KALENDARZ DLA WSZYSTKICH

1920

tf k r

Osi

Do kalendarzu należą: Obrazek kolorowy i kalendarz i denny.



wypowiedzeniem

14 570000 —
361500 -

1 1570o0.— 
13345000.—

Adres dla przesyłek:
Bank ludowy — Volksbank, Beuthen C.-S.

Telefon 1228. — Pocztowe konto czekowe: Wrocław 11868.
Utrzymuje stule k<ntoi w Hanku Związku Spółek Zarobkowych w Po­
znaniu, Alcjv Mhrcinkowt kiego nr 26, i w Warszawie, Jasna r.r 1, Deut- 
uchę Bank, Dresdner Bank i Bankfßi Handel und Industrie w Bytomiu.

Bank ludoioii - Uolksöank
Spółka zapisana z nieogianic/uiią poręką 

id Bytomiu, ulica Tarnogórska nr. 4 
I-sze piętn naprzeciwk- stareflo kościoła » «<■ pm™ 

otwarty prócz niedziel i śu «ąt od godz. 8’/2 do godz. 3-( ie|, 
w soboty tylko do godziny 12-tej.

Przyjmuje kapjtaSy
od 1 marki począwszy na oprocentowanie i placi: 

4 od sta za półrocznem 
3’/t od sta za ćwierćrocznem 
3 od sta za tygodniowem

Zr tygodniuwtm wypowiedzeniem złożone wkładki wypłaca się tak­
że bez wypowiedzenia, o ile stan chwilowy kasy na to pozwala.

Potyczek udziela
się czy to na weksle, zapewnione przez dobiycli ręczycieli, czy też 

na hipoteki lut za zastawem książeczek oszczędności i t. p.

Dyskontuje weksle 
wykonuje przekazy do innych miejscowości w kraju i za granicą, 

zakupuje papiery za poleceniem t d.
Stan spółki 1. lipca 1919:

1. Depozytów Mk 
2 Udziałów
3. Własnych funduszów rezerwowych . „
4. Pożyczek
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FODk G ROKU
I. Adwent zaczyna eię w nieozielę po 20 listopada.

11 Post Wielki zaczyna się w Środę Popielcową.
III. Suche dni przypadają w środy, piątki i soboty:

1. Po pierwszej niedzieli Wielkiego Postu.
2. Po Zielonych Świątkach
3. Po Podwyższeniu św. Krzyża.
4 Po trzeciej niedzieli Adwentu

ŚWIĘTA RUCHOME (w latach

KOŚCIELNEGO.
IV. "Wesel małżeńskich Kościół zab'nnia:

1. Od pierwszej niedzieli Adwentu do Trzech 
K ról i

2. Od Środy Popielcowej do Poniedziałku Prze- 
wodniegu.

V. Dni Krzyżowe przypadają, w poniedziałek, wtorek 
i środę przed sumom W niebo wstąpieniem Paiiskieni.

1920 do 1936, według nowego stylu).

Rok Pjpielec Wielkanoc Wniebowstą­
pienie Pańskie

Zesłanie
Ducha św TrCjcy św. Bože C>ało Niedziela 1-sza 

Adwentu

1920 17 Luty 4 K wiccień 13 Mnj 23 Maj 30 Maj 3 Czerwiec 28 Liatejiad
1921 V , 27 Marzec •‘> , 15 „ 22 „ 26 Maj 27
1922 1 Marzec 1*5  Kwiecień 23 ., 4 i 'zerwioc 11 Czerw lec 15 Czerwiec 3 Urudzieli
1923 14 Luty 1 1" 2U Maj 27 Maj 31 Mai O w
1924 5 Marzec 20 29 „ 8 Czerwiec 1.5 Czerwiec 19 Czerwiec 30 Lietiijuid
1925 23 Luty 12 21 81 Maj 7 11 29
192’6 17 4 13 23 , 30 Maj 3 Ł
1927 2 Marzec 17 26 „ 5 Czerwiec J2 Czerwiec 16 27
1928 22 Luty « 17 27 Maj 3 , 7 2 Grudzień
1929 13 „ 31 Murz.ee 9 „ 1" 26 Maj 30 Mli j L
1930 b Marzec 2<) Kwieueii 29 „ 8 ( Izorwicc (j Cz.erwiec 19 Czerwiec 30 Listopad
1931 18 Luty 5 14 „ 21 Maj 31 Muj 4 29
1'112 10 » 27 Marzec fi 15 „ 22 „ 26 Maj 27
1933 1 Marznę 16 Kwiecień 25 „ 4 Czerwice 11 Czerwice 15 Czerwiec 3 Grudzień
1934 14 Luty 1 10 20 Muj 27 Maj 31 Mu| 2
19 1.5 6 Marzec 21 10 9 Czerwiec 16 Czerw ii c 20 Czerwiec 1
19 16 26 Luty 1« 21 31 Muj 7 U 29 Listuj ml

Prawidła przenoszenia ńwiąt ruchomych w kalendarzu rzymsko rkatollck'm.
Na eynodzio nicejskim przyjęto, ażeby Wielkanoc obchodzoną była w pierwszą niedzielę następującą jn> 

pełni księżyca, po wiosennem zrównaniu dnia z nocą. Ponieważ niedziela tu nie przypada co rok na ton sum 
dzień, dlatego toż i świętu, któro następują w stałem oddaleniu od Wiclkunoey, muszą się rr’.em z nią przenosić 
i dlatego świętami ruch omenu się zew ią.

Wielkanoc przypaść może najwcześniej dnia 22-go tuurcu, jak to było w roku 1818, najpóźniej zaś dnia 
25-go kwi lina, jak to było w roku 1866.

Czterdziestego dnia po Wielkanocy przypada Wnicboicsląpiemc Iwińskie. Dnia pięćdziesiątego Zielone 
Świątki W tydzień po nioji, w niedzielę, obchodzi się uroczystość Tro/cy Świętej. W czwark k po nie; Hoże Ctnlo.

Niektóre rachuby czasu czyli ery.
Rachuba czasu czyli era chrseściańska liczy lata od 

Narodzenia Jezusa < hrystiisa J, jo/poczyna liliem 1-go 
stycznia rok 192'1 klon' jesl rokem przestęi lym i liczy 
3bb dni.

Podług starego kalendarza Nowy Rok pizypada na 
dzień 14-go stycznia naszego kalendarza.

Cerkiew grecka iiczy lata od stworzcni.i świata, ale 
nie stosuje się do biblią bo, rozpoczęła 14-go września 
1919 roku swój rok 7428.

Żydzi liczą także lata od stworzenia świata. Z dniem 
25-go września 1919 roku rozpoczęli rok 5980, a jest to 
rok zwyczajny i liczy 154 dni. Dnia 13-go września 1920 
rozpoczną rok 5681, który jest rokicin przestępnym, liczą­
cym 185 dni.

lnicy, Persowie, Aiabowie, i reszta wyznawców wiary 
inaliometańskiej liczą lata od ucieczki Mahometa z Mekki 
do Medyny. Z dniem 26-go września J9I9 rozjioizęli 
rok 13'18 Jcstto rok przestępny i liczy 355 dni. Dnia 
15-go września 1920 rozpoczną rok 133*1;  będący rokiem 
zwyczajnym liczącym 354 dni.

Pory roku 1920.
Wiosna zaczyna się, kiedy słońce wstępuje wznak 

barana 21-go marca. < godz. 5 po południu. Zrównanie 
dnia z nocą, czyli dzień lak długi jak noc.

Lato zaczyna się, kiedy słońce wstępuje W znak 
raka, 22-go nrwca, o godz 1 po południ" Dzień naj­
dłuższy, noc najkrótsza czyli przesilenie dnia z nocą, gdyż 
odtąd 'liii stoją się coraz krótsze

Jesień .aczyiia się, kiedy słońce wstępuje w zn ik 
wagi, ?4-go wrześni i, > godz 4 rano. ZröWoanie dnia 
z nocą, odtąd noce dłuzsze od dni

Zima zac ryna się, kiedy słońce wstępnie w zna,c 
koziorożca. 22-go grudnia, o godz. 10 wiccanem Przesi­
lenie dnia z nocą, czyli no< najdłuższa, dzień najkrótszy.; 
odtąd zaczyna dma przybywać.

Suche dni.
W środę, piątek i sobotę: 

dnia 25-go, 27-go i 28-go lutego, 
dnia 2b-go, !8-go i 29-go maja, 
dukt 15-go, 17-go j 18-go września, 
dnia 15-go, 17-go . 18-go grudnia, 

f oznacza sticlie dni i wigilie z postem.

Dul ki/yżowe.
W p o n i e d zi a ł c k, wtorek i i r o d ę przed 

Wniebov stąpieniem Pańskiem t. j. dnia 10, 11 i 12 maja.

Patronowie ziem polskich.
Patronem Królestwa Polskiego, Wielkiego Ksiçsfva 

Krakowskiego i Wielkopolski jest św Stanislaw, biskup 

Murz.ee


krakowski; Patronem Galicyi i Rusi św. Michał, Pa.ronem 
Litwy św. Kazimierz, królewicz polski.

"" * “ Kalendarz żydowski.
Su' ętn ér ilo obchodzono oznaczone ną (*)  gwinzdlą.

Post Esi ry 3-g<> marca. Purim 4-go marca. Pascha 
(Wielkanoc)*  3-go kwietnia. Drugie święto*  4-go kwiet 
nia Siódme święto*  0-go kwietnia Koniec paschy iO-go 
kwietnia. Święto tygodniowe*  23-go maja. Drugie święto*  
24-go maja Post, zburzenie Jerozolimy 4-go hpca. Ni wy 
rek (5681)" 1 I-go września. Drugie święto*  14-go wrze- 
śnia. Post Gedaljih 15-go września. Święto pojednania*  
22-go września Święto szałasów*  27-go i 28-go wrze­
śnia. Święto pa'.n 3-go pa/ Iziermka. Ostatni dzień sza­
łasowy*  4-go października. Radość z nadania praw*  5-go 
października.

Znaki księżyca.
© nów  pierwsz.a kwadra. © pchną. ostatnia kwadra

Zi:ak| zodyakn czyli zwierzyńca.
Ç / Baran BfŁ» Rak CJg Niedźwiadek ( Koziorożec 

Byk (,-5 Lew 'Vaga J,1 Wodnik
Lł bliźnięta Panna Strzelec Ryby

Liczba zwrotów kaicnilarskieli.
Złota hc zba 2. — Epakt X. — Okręg słońca 25. 

Litera niedziel la DC.
t p a k t a pod- e liczbę dni, o którą nów księżyca 

poprzedził dzień N. Roku.
Liczba złota pod ijc, którym rokiem jest rok bie­

żący w l-rocznym peryodzie, epakty, 1919 był z rzędu 1, 
roi' 1920 jest 2. Liczba złota dochodzi do 19, a jiotem 
znów zaczyna się liczyć od 1-go.

1. i t e i e ni. d z i e1 u ą znaleźć można w ten sposób, 
że każdy dzień od N Roi u począwszy oznacza się po ko­
lei literami a, b d, d e, f, g. Litera, która przypadiiic na 
pierwszą niedzielę, jest literą niedzielną całego roku. Każdy 
rok przestępny m i dwie litery i iedzielne i to aż do 29-go 
lutego jednę a odtąd drugą. I itery niedzielne powtaizają 
bię co 28 lat (4><7), a liczba, podająca, którym rokietu 
w owym 28 tocznym peryodzie jest bieżący, zowie się 
okręgiem słońca. Rok 1920 jest 25 z rzędu.

Rok 1921) jest:
Od stworzenia świata podług Kalwizyusza . . 5680
Od śmierci Chrystusa Pana ... . 1887
Od zburzenia Jerozolimy . . . . 1850
Od wprowadzenia kaleudaiza Juliańskiego . . 1965
Od początków państwa polskiego . . . 1370
Od czasów zaprowadzenia dzwono« i»> kościołach. 1168 
Od zaprowadzenia chiześcian ńwn w Polsce . 955
Od odkrycia żup solnych w Wieliczce , 687
Od założenia akademii krakowskiej , , 55h
Od wynalazku prochu . . . - . 510
Od połączeniu Litwy z Polską przez Jad« igę 1 Jagiełłę 534
Od pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem . . 510
Od wynalazku druku..........................................................480
Od wydrukowania pierwszej książki w Krakov .e 455
Od mod/enia Mikołaja Kopernika . 417
< )d odkrycia Ameryki . 428
Od wprowadzenia kaleudaiza gregorvatiskiego. 338
Od czasu używania tytoniu i tabaki w Europie . 317
Od wynalazku teleskopów . . 311
Od wynalazku zegarków ściennych . . 263
Od odkrycia siły parowej................................... 222
’ id czasu pierwszego rozbioru Polski 148
Od czasu rozpowszechnienia kartofli w Europie 117
Od wynalazku światła gazowego .... 137
Od wynalezienia pierwszej maszyny do szycia. . 129
Od ogłoszenia w Polsce Kondytucyi Trzeciego Maja lnO
Od czasu drugiego rozbioru Polski 127
Od czasu trzeciego rozbioru Polski 125

’d utworzenia księstwa Warszawskiego . . 113
d puszczenia w ruch pierwszej kolei 105
‘I utworzenia W. Ks. Poziiauskiego pod pan. Prus. 101

ud zaprowadzenia elektro-niagnetycznego telegrafu . 83

Od założenia pierwszej polskiej gazety na Śląsku . 78
< )d wynalezienia lampy naftowej .... 55
Od wynalezienia telefonu . 43
< )d wynalezienia telegrafu bez drutu .... 20
< )d wstąpienia na tron Papieża Benedykta . 6
Od zmartwychwstania Polski (28 czerwca) . . 1

Zaćmienia w roku 1920.
W r. 1920 zdarzą się dwa zaćmienia słońca i dwa 

zaćmienia księżyca. Oba zaćmienia księżyca i drugie za­
ćmienie słońca będzie widzialne w naszych stronach.

Pierwsze zaćmienie księżyca będzie zu­
pełne. Zdarzy się w rannych godzinach dnia 3 maja 
i będzie widzialne w Europie, w południowo - zachodniej 
Azyi, na Oceanie Indyjskim, w Afryce, na Oceanie Atlan­
tyckim, w Południowej Ameryce i w Północnej Ameryce 
z wyjątkiem zachodniej Kanady i Alaski oraz w wscho­
dniej części Oceanu Spokojnego. Zaćmienie zacznie się 
o 1 godz. a skończy się o 4 godz. 41 minut rano. Zu­
pełne zaćmienie potrwa od 2 goijz. 15 minut do 3 godz. 
27 minut Jeśli księżyc, wyobrazimy sobie jako zegar, na 
którym jest właśnie godzina dwunasta, to cień ziemi 
ujawni się na księżycu blisko przy cyfrze godzinowej 9, 
a zniknie przy cytrze 2.

Pierwsze zaćmienie słońca jest częściowe 
i zdarzy się w godzinach przed południowych 18-gn maja 
od 5 godz. 17 minut do 9 godz. 13 minut. Będzie wi­
dzialne na Oceanie Indyjskim 1 w Australii

Drugie zaćmienie księżyca będzie zupełne 
a zdarzy się 27-go października. Zacznie się o 1 godz. 
2o minut a zakończy o 4 godz. 58 minut p< połndnm 
Zupełne zaćmienie potrwa od 2 godz. 2'1 minut do, 3 
godz. 51 minuty. Widzialne będzie w zachodniej części 
Pohiocncj Ameryki, na Oceanie Spokojnym, « Australii, 
Azyi, na Oceanie Indyjskim, w Afryce wschodn.cj i w» 
wschodniej Europie.

Drugie zaćmienie słońca zdarzy się 10 li- 
stoj>ada. Jest tvlko częściowe, lecz dość znaczne, bo 
księżyc zakryje trzy czwaitc średnicy słońca. Zaćmie się 
ą 2 godz 47 minut po południu, na terytoryum Kcevatiu 
w Zachodniej Kanadzie a skończy się o 6 godz. 57 minut 
wieczorem w pobliżu Maděry. Widzialne będzie w poł 
nocno-wschodniej Amci yce Północnej, w polud nowej 
części Grenlandvi, w północnej części Oceanu Atlantyckiego, 
w zachodniej 1 uropie, w Mai oku, Algierze i p< łnocno- 
zachodniej Saharze.

O planetach
Słońce jest 1253 000 razy większe a 333 470 razy 

cięższe, niż ziemia. Księżyc okrąża w 27 dniach i 8 
godzinai 11 ziemię, jest od niej oddalony 384 000 kilome­
trów. 50, razy mniejszy od ziemi i 1B1 tal' ciężki, jak 
rieinia. Średnica ziemi wynosi 12756 kilometrów. 
Średnia jej odległość od słońca wynosi 149, najmniejsza 
odległość 1461/,. największa zaś 151miliona kilometrów

Nazwa 
planety

Okrąża 
słońce

nujniii. 1 średnia | njjwięk.

Odległość od słońca 
w milion, kilometr.

Jak wielka 
w porówna­

niu z ziemią? 
(Ziemia = 1)lata dni

Merkury. . — 88 0 4o 53 70 0.053
Wencra —— 224,7 107 108 109 0.93
Mars . . . 1 321,7 206 227 248 0,15
Jupiter . . 11 311,8 738 775 813 1 118
Saturn . . 20 166.5 1344 1421 1501 686
Uranus . . 84 6,0 2731 2S61 2995 62
Neptun . . 164 ?8b,0 4416 4187 4527 83

Wielkości małych planet nie można dokładnie ozna­
czyć z powodu wielkiego oddalenia i małej tell średnicy, 
liczony Barnard obliczył wielkość , aśniejszyi li 1 zapewnie 
największych tychżi planet. Podług jego obliczeń ( .eres 
ma 766, Pallas 489, Juno BK), Vesta 384 kilometrów 
średnicy. Są atoli i takie, których średnica ) kilometrów 
nie przekracza, Odległość małych planet od slonca wy­
nosi nd 218 do 782 miliony kdometów. Okrążają one 
ziemię w ciągu I" 4 do 12 lat
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Horoskopia
czyli sposób, w jaki ludzie w dawnyuh czasach przepowiadali przyszłość 

przy pomocy zodyaku

WOŹNIK. Od 21. stycznia do 19. lutego.
Mężczyźni w tym czasie urodzeni, bywają 

pizezorni, przyjemni, kochający, mądrzy, pobożni, 
we cli i ciekawi. Woda i febry są im szkodliwe. 
Miernych dostatków dla siebie, lecz żonie i dzie­
ciom zostawią majątek. Pomimo niebezpieczeństw 
i chorób, żvć będą długo. Dążyć będą do sławy, 
która ich też nie minie.

Kobieta będzie stałą w przyjaźni, szczerą, 
podejrzliwą i lubiącą rozkosze, sprężystość cha­
rakteru sprowadzi jej troski i wielu nieprzyjaciół. 
Odbędzie dalekie jrodróże a żyjąc w miernym 
Stanie do 25 roku, nagle zbogaconą zostanie. 
Jeżeli dojdzie do lat 60 to żyć będzie bardzo 
uługo,

RYDY. Od 20. lutego do 20 marca.
Mężczyźni rodzący się w tej konstelacyi, są 

weselą gracze, pyszn,. podejrzliwi, jednak do­
brego serca. Skłonni do rozti wonienia majątku. 
Chociaż mieć będą uczciwe towaizystwa, jednakże 
przez kobiety wpadną w nieszczęście. Nieroz- 
ważnemi słowy ściągną na siebie w.clkie nie­
przyjemności. Zwykle miewają znak na ramie­
niu hib na prawej nodze.

Kobiety z przyczyny piękności nadzwyczajnej 
doświadczą wiele zgiyzot, lecz te ich cnotą po­
konane będą i zjedli iją sobie ogólny szacunek. 
Przezorne i oszczędne, lubić będą towarzystwa 
godne ich poszanowania. Szczęśliwy małżonek, 
który posiadać będzie taką żonę. życie dhigje 
i jjrawdzjjwa szczęśliwość doczesna będzie im 
towaizyszyć wszędzie.

BARAN. Od 21. marca do 18. kwietnia.
Meżczy/iii w tym czasie modzeiii, bywają 

popędLwi, wymowni, uczeni, kłamcy, niestłli 
i rozpustnicy. Rzadko dotrzymują danego słowa. 
Konie są dla nich niebezpieczne. 1 ubić będą 
polowania i rybołówstwo, bardzo będą niezgra­
bni Nagiej niech się śmierci oh iwiają.

Kobiety będą piękne, żywe, ciekawe łakome, 
kłamliwe i złośliwe. W późniejszym wieku będą 
gadatliwe i o wszystkich ludziach, a mianowicie 
o kobietach źle mówić zwykły. Wielkie' niebez­
pieczeństwa im grożą. 1 ii znej się familii docze­
kają. Skłonne do reumatyzm->w, niestrawności 
i migren.

j*

BYK. Od 19 kwietnia do 18. maja.
Mężczyźni są śmieli i zwyciężą nieprzyjaciół. 

Szczęście się do mcii uśmiechać będzie. Od­

będą podróże w dalekie kraje. Psy są dla nich 
niebezpieczne. Dopiero na starość mogą być 
bogatyi i, lecz pi żytem staną się melancl ulicz­
nymi. Życie długie jest im przeznaczone.

Kobiety są obdarzone siłą, energią i odwagą. 
Popędliwe lecz zarazem wzorowe żony i matki. 
Przed zamężciem podejrzenia starać się będą je 
osławić. Gadatliwość będzie główną ich wadą. 
Kilka razy zostaną wdowami, a liczne potomstwo 
odziedziczy po nich cnoty i roztropność.

BLIŹNIĘTA Od 19 maja do 16. czerwca.
Pod tą gwiazdą rodzący się mężczyźn są 

pięknej budowy ciała i wybornego serca. Ob­
darzeni bystrością rozumu, roztropnością, wspa­
niałomyślnością, są skłonni do podejrzliwości. 
Lubią podróże, pogardzają złotem, lecz to co 
mają nie zwykli roztrwonić. Przenikliwi, dowci­
pni, weseli, pizebiegli, uprzejmi i poświęcający 
się naukom. Do przyjaźni miłości skłonni, 
szczęśliwi, jeżeli znajdą przyjaciela lub żonę pod 
tąż samą konstelacyą urodzonych

Kobiety nule, przyjemne, prostodu ;zne i za­
lotne. Niech się strzegą w latach młodych. 
Szczęście jest im tylko przeznaczone wtenczas, 
jeżeli się złączą z osobami tej konstelacyi. Za­
niedbują swoich zatrudnień. M ilarstwo i muzyka 
są celeni ich zabaw

.5t

RAK. Gd 17. czerwca do 15. lipca.
Mężczyźni urodzeni w tym przeciągu czasu 

są kłótliwi, pieniacze i rozpustnicy. Narażeni 
bywają na wielkie niebezpieczeń -twa w podró­
żach, które pizedsiębiorą. Na przemian doświa­
dczą i nędzy i rozkoszy z nabytych bogactw —• 
lecz mimo to bywają skromni, roztropni, pobożni 
ale łakomi.

Kobiety dosyć przyjemne, są pracowite, gnie- 
wliwe, chude, roztropne, grzeczne, bojazliwe, 
uczynne i do oszukaństw skłonne. Znajdują 
się tal ze jtomięd v niemi przebiegle i niewdzię­
czne,, Woda i prędkie chodzenie dla nich fatalne.

jt

LEW. Od 16. lipca do 14 sierpnia.
Mężczyźni bywają śmieli, odważni, energiczni, 

stali w przyjaźni, wspaniałomyślni, wymowni, 
pyszni, a szczególniej litościwi. I nbią żarty 
i kol idy, a dążąc do honoiow i godności na­
będą sławy Mimo wielu niebezpieczeństw, 
umkną zasadzek na ich życie czynionych a oto­
czeni liczną rodziną, dojdą do późnej starości.



9 II « r o h k o p i a 10
Kobiety żywe, złośliwe, uparte, zawzięte, 

mściwe, gadatliwe, lecz ładne, kochane i szano­
wane będą. Dopiero w 16 roku będą mogły 
ukazać się światu. Ogień i woda gorąca są im 
niebezpieczne.

PANNA. Od 15. sierpnia do 12, września.
Mężczyźni pod tym znakiem urodzeni bywają 

szczerzy, dobroczynni i wspaniałomyślni, pobożni, 
chciwi sławy i honorów, wstydliw Przez nie­
ostrożność zostaną kilkakrotnie okiadzer — lecz 
sami złodziejów wynajdą i strata im się zwróci. 
Czystość i porządek są ich zaletą, lecz w tych 
cnotach unikać będą kokieteryi i zbvtku

Kobiety bywają płoche, ale uczciwe, bojaźliwe, 
przenikliwe, nabożne, dobioczynne w słowach 
i uczynkach Chociaż popędliwe lecz rozumem 
wady te starać się będą pokonywać. Wzorowe 
małżonki i matki dla pięknych i dobrych dzieci, 
któiych się spodziewać mogą. Będą przenikliwe 
z natury, przez co unikną wielu grożących im 
niebezpieczeństw.

W^GA. Od 13. września do 12. października
Mężczyźni rodzący się w tym czasie są kłó­

tliwi, zamiłowani w rozkoszach. Miewają dobre 
powodzenie w handlu i na morzu, są kształtnej 
postawy, odznaczających się rysów, mają dar 
wymowy, nic dotrzymują obietnic. Dziedzictwa 
są im przeznaczone, śmieli w przedsięwzięciach, 
szczególniej miłosne awanturki pomyślnie ■ n 
wypadają. Miewają dar tłumaczenia snów Roz­
tropnością przezwyciężą wiele niebezpieczeństw 
Owdowieją bezdzietnie. Mają się strzedz ognia 
i gorącej wody.

Kobiety są przyjemne, wesołe, szczęśliwe, 
przez swoje postępowanie zajmujące, w kwiat­
kach mają upodobanie, wielu mieć będą wielbi­
cieli, lecz są kłótliwe i podejrzliwe. Zwykły 
czas zamężna między 18 a 21 rokiem Ogień 
jest dla nich bardzo niebezpieczny.

„st

NIEDŹWIADEK. Od 13. paźdz. do 11 listop.
Mężczyźni rodzący się pod tym znakiem są 

dumni, zarozumiali, pochlebcy, krętacze, pokry­
wający pod przyjemną powierzchownością prze­
wrotne zamiary. Co innego mówią, a co innego 
czynią, skryci, niestali, raptowni, zawzięci, gaduły, 
a o każdym źle sądzący. Zwykle weseli, lecz 

w te.i wesołość i złość przebija. Mało mają przyja­
ciół, lecz niepizyjaźń szkody im zrządzić nie może.

Kobiety zwinne, zwodnicze, rozwiązłych oby­
czajów, niekonsekwentne, plotkarki, każdego wy­
śmiać i wyszydzić rade. Nie dotrzymują słowa, 
z w-ekiem nabierają charakteru melancholicznego, 
Podlegają wielu słabościom.

I

STRZELEC. Od 12. listopada do 10. grudnia
Mężczyźni urodzeni w czasie tej konstelacyi 

nabędą bogactw, a będąc temperamentu sprę­
żystego i zwinnego, mając przytem pojętność, 
są łatwi w nabywaniu przyjaciół, którym rozpra­
szają zwykle majątki, są zwolennikami polowań, 
koni, bitew i gier hazardowych. Sj>rawiedliwi, 
stali w przyjaźni, pracowici, to są zalety ich 
odznaczające.

Kobiety są ruchliwe, niespokojne, lubią po­
dróże. Pobożne, posiadają zwykle serca czułe 
i szlachetne — lecz zarozumiale, pójdą za mąż 
w roku 17-tvm, lecz w tym stanie trudno aby 
były szczęśliwe. Wzoiowe matki.

?»

KOZIOROŻEC. Od 11. grudnia do 9. stycz.
Mężczyźni pod tą konstelacyą się rodzący, 

bywają lekkomyślni, popędliwi, podejrzliwi, kłó­
tliwi i pieniacze, a chociaż pracowici, jednak złe 
towarzystwa pizyprowadzą ich do strat. Zbytki 
staną się im przyczyną chorób, m które kąpiele 
będą im pomocne. Nie masz mestalszych nad 
tycli ludzi, jeżeli się rodz'li w nocy. Weseli 
i niepiactiwiei, starać się będą czynić drugim 
dobrze, będą wielomowni. Nabędą bogactw 
w końcu swego żywota, lecz zarazem staną 
się skąpymi.

Kobiety będą żywe, lekkomyślne, bojaźliwe 
w młodości, a znów nazbyt odważne w później­
szym wieku. Niestałe w miłości i podejizłiwe, 
którą wadę napróżno ukrywać starać się będą, 
(iadatliwe i niekonsekwentne w działaniu, lubić 
będą podrożę. Ich piękność chociaż nie będzie 
zachwycającą, jednakże zyska wielu wielbicieli.

j*

Uwaga Za prawdziwość i trafność po­
wyższej horoskopii kalendarz naturalnie odpo­
wiedzialności na siebie nie bierze. Kto chce, 
niech wierzy, kto nic wierzy, także zbawionym 
być może.
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3

Dni Kalendarz 
rzy nisko-katolicki D

ni Kalendarz 
bI o w in ilsk i
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w ichód I na. hóa

1 Czll Nowy R .z. Mmczysł. 1 Mieczysław 8 14 3 53 12 22 2 38
2 1' u Makarego w. 2 Strzeżysław 8 14 3 54 i<PJt 1 1 3 56
3 8 || Genowefy panny 3 Włastymiła 8 13 3 551, fał 1 50 5 12

1 po N. R. Powrót św. Rodziny do Nazaret. Mat. 2.
4 N Ty tusa b. Eugen, b 4 Dobromir 8 13 3 58 iU 2 51 6 20
5 P Telesfora p. męcZ. 5 W łastybór 8 13 3 58 9#- 4 4 7 17
6 W Sw 11 tecn Krou (i Bepnnir 8 13 3 59 9*» 5 23 8 2
7 Sr Lucyuna ni. Juliann 7- Swiatosław 8 12 4 0 'WÍ 6 43 8 3«
8 Cz Sewi ryna opato 8 Mścisław 8 12 4 1 « 8 2 9 7
9 p Marcyanny panny 9 Władymira 8 11 4 3 9 18 9 32

10 8 Agatona p Willi b 10 Dohrosław 8 11 4 4 fol W 32 9 54
1 po Trzech Król. J2-lotni Jezus naucza w kościele, fc.uk. 2.

11 N Ifygina p. męcz. 11 Krzesimir 8 10 4 6 11 43 10 1 >
12 P Arkadyusza męcz » 12 ('zestaw a 8 9 4 7 ih lo ,6
13 W Gotfryda i Leone 13 Bogumir 8 9 4 9 ih 12 i1 10 59
14 Sr Eufrozyny p Ililar 14 Rndogost 8 8 4 10 1 58 11 25
15 Cz Pawła 1. pustelnika 15 D< nioslaw 8 7 1 12 3 2 11 55
Ifi P Marcel. p. Wlodzini. 16 Włodzimierz 8 6 1 13 W- 4 2 12 30
17 8 Antoniego op. w. 17 Riińcislaw 8 5 4 15 i&- 1 1 57 1 12

2 po Trzech Król Gody w Kanie Galilejskie)
18 N Kat. ś. Piotra w Rz 18 Jaropełk 8 4 4 16 uV- 5 47 2 1
19 P Ferdyn. Henryka 19 Rat vniir 8 3 4 18 Lr 6 30 2 58
20 W Fabiana i Seb. nim. 20 Przoździsław 8 2 4 20 ct 7 6 1 1
21 Sr Agnieszki p. i m. 21- Jarosława 8 1 4 22 w 7 37 5 8
22 O Wincent, i Amistaz 22 W iliistaw 8 0 4 23 tf 8 4 6 17
23 p Zuśl. NMI Iłajni W 23 Wrócislawa 7 59 4 25 8 27 7 28
24 8 Tyniot<'i|Hr.a b. ni. 24 Cbwalibóg 7 58 4 27 8 49 8 40
5
25 N Nawlec, ś. Pawła 25 Miłosz 7 56 4 29 9 10 9 53
26 P Polikarpa b. ni. 26 Skarbi mir 7 55 4 31 trP 9 32 11 8
27 W Jana Chrvzostoina 27 Przy by sław 7 54 4 33 W' 9 57
28 Sr Walerego i Juliami 28 Radomir 7 52 4 34 10 25 12 24
29 Cz Franciszka Salez. 29 Zdzisław 7 51 4 36 10 59 1 40
30 p Martyny, Hyacynty 30 Dubrognicwa 7 49 4 38 11 12 2 54
31 s Piotra N.jMarceli w. 31 Spitogniew 7 48 4 40 Ż/r 12 36 4 3

fc.uk


STYCZEŃ 1920

Zmiany księżyca.
© Pełnia: 5 stycznia o godz. 10 wieczorem.
j£ Oststn'a kwadra: 13 stycznia o godz. 1 rano, 
g Nów: 21 stycznia o godz. 6 przed południem. 
3 Pierwsza kwadra: 28 stycznia o godz. 5 po poi.

Stuletni kalendarz.
Zimno z przeszłego miesiąca trwa aż do 7-go; 

8-gc śnieg; ed 9-go do 15-go zimno, potem az do 
końca łagodnie.

&
O Bożo mój Boże, z wysokiego nieba. 
Nie daj że mi, nie daj proszonego chleba, 
Ani proszonego, ani łaskawego, 
Jeno daj mi Boże doi obić się swego.

Co mi to za polo kiedy niezorane, 
Co mi to za życie, kiedy sprńżnowane; 
Z próżnujijcej roli tylko oset wschodzi, 
Wszystko złe na świecio z próżniactwa pochodzi

Przypomnienia gospodarskie.
I zima nie jest por<j zupełnego spoczynku dla 

gospodarza, bo oprócz zwykłych w tej porze co­
dziennych robót, trzeba się jeszcze przygotowywać 
Jo prac wiosennych. Czas bowiem prędko upływa, 
nie należy go więc tracić, lecz korzystać z niego, 
aby wszystko w właściwej porze było zrobione. 
Od togo cało powodzenie i dobrobyt w gospodar 
stwio zawisły. Młóci*  zboże, a kiedy mrozy ostre 
i sucho, to wtody koniczynę nasienni}. Drzewo 
w Grudniu, Styczniu i najdalej aż do końca Lu­
tego ścinano w łosie, najtrwalsze na budowlo. — 
Gnój san>anii można wywozić na dalszo pola, ale 
na kupy. Jeżeli się za i po wierzchu śniegu roz­
rzuci, to przy roztopach woda co naiżyzniejsze 
części uniesie z sobi}, z nionagrodzon.) mezeni 
strati} dla roli W toj toż porze dobrze jest wy­
najmować się do różnej wywózki, gdv stosowna 
możność po tomu, aby sobie coś zarobić. — Za­
glądać tez do kartofli w jiołudnie gdy mróz zel- 
zejo, dla dunia im jiowiotrza w dołach lub kop­
cach, zoby nie wyrasmły lub nie gniły od en 
ptego zaduchu.

Rocznice narodowe
1 go ITredzenio Zygmunta I Starego 1-lfiT r.
3-go 1'goda Austryi i Rosyi co do zupełnego 

rozbioru Polski w r. 179>.
'.I go Jenerał Henryk Dąbrowski formuje legiony 

wo Włoszech 171)7 r.
11-go Władysław Jagiełło obrany królom polskim 

138(1 r
22-go Wybuch powstania w r. 18(13 w Król 

Polskiem.
2(i-go Koronaoya Zygmunta I. Starego w Krake 

wio l.r>(»7 r
29-go Kroi Stefan Batory wydaie uniwersał, urzą­

dzający poczty w r. 1Ď83.

O

ZAPISKI.

i -



Mięsopustu». O rozmaitej roli Luk. 8.

1 N Ignacego b. i m. 1 Zog o tu 7 46 1 42 .ÿU 1 11 5 3
2 P N M. P Gromnicznej 2 Miłosława 7 4 i 1 U ■>&> 2 54 5 52
3 W Błażeja b. i m 3 Seibór 7 13 1 •ir, 4 13 (>
4 Sr Weroniki panny 4 W itoalawia 7 41 W 5 33 7 5
5 Cz Agatv panny męcz. 5 Dobrochna 7 10 1 19 w (i 51 7 32
6 P Doroty p. męcz. C> Bolidu na bł. 7 38 4 '•i 8 7 7 56
7 s Romualda <>p w\ z 7 Sulislaw hl 7 36 1 53 4, 9 21 8 18

7.

W •winto Mmki Ut»Fmoj Oczy Mezon In. -ko lutniro. iwięcn ■ Wie cii zwunu gr o m n i cn in i.

8 N Jana z Maty 8 Gniowon.ir 7 34 4 55 10 32 8 40
9 )■ Apolonii i Cyryl« 9 Goryslawa 7 33 4 57 11 41 9 3

10 W Bcholaetyki tiann- 10 Tomda bł 7 31 59 — 9 28
U Sr Objawienie NMl 11 Swięlochna 7 29 5 1 12 47 9 56
12 Cz Modesta tnei z. 12 Radzyń ńw 7 27 5 3 1 49 10 29
13 1’ Katarzyny R. 13 Jordan 4w 7 25 5 5 2 47 11 9
14 S Walentego knj>ł m 14 Niemir 7 23 5 7 3 40 11 55

8. Zapustna. Jozua przepowiada swojl) mękę. Luk. 18

15 N hauetyny męcz. 15 Rzczęslaw 7 21 5 9 4 26 12 48
JC P Julianny p. i męcz 16 Milada b. 7 19 5 10 5 4 1 48
17 W Aioxogo I ulkoneri 17 Swiętornd 7 17 .5 12 L's- 5 37 2 53
18 Si Popielec. Synieonu | 18 Wieloslawa 7 15 5 14 ii 6 6 4 2
19 Cz Konrada wyzn 19 Czcieława bł. 7 13 5 16 r- 6 31 5 1 1
20 P Leona bw. 20 Lubomi! 7 11 5 18 6 54 6 26
21 8 Kortiinntn męcz 21 < mosława 7 9 5 20 ar- 7 16 7 40

9. Wstępna (1 postu) O kuszeniu Chrystusa. Mat 4.
22 N Kat s Pietra w A. 22 Wrócisław 7 7 5 c>2 W 7 39 8 56
23 P Piotr*  D. i )' !<>■■ 23 Przeździslaw 7 5 5 24 lnť 8 3 10 12
24 W Dzieli przestępny 24 Dzieli przestępne 7 2 5 25 W 8 30 11 28
25 Ki Macieja apostola. j 25 Bogusz 7 0 5 27 9 3 —
26 Cz Zygfryda b i Wiki 26 Sławoboj li 58 5 29 9 4 I 12 1.3
27 p Aleksandra bisk j 27 Mirosław 6 56 5 31 ,9ł 10 .31 .1 53
28 s Jul inna i Lound j- 28 Wiarosławn 6 54 5 33 W 11 30 2 54

1J Bucha (2 postu). ( ' przemienieniu Puńskiem. Mnt. 17.
29 1 N 1 Romana opatii _29_ '1 worzynnr | 6 52 1 5 351 aí® ■ 12 39 3 46

l’hwllt z ?ycln 
Wnrsztiwy.

Zamel' królewski 
zbudowany został 
w latach 1 UJ 0 

<lo HÎ28.
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LUTY 1920

Zmiany księżyca.
(J) Pełnia: 4 lutego o godz. JO przed południom, 
(f Ostatnia kwadra: 11 lutego o godz. 10 wierz. 
O Nów: 19 lutego o godz 11 wieczorem.
Tl Pierwsza kwadra: 27 lutego o godz. 1 rano.

Stuletni kalendarz.
Aż do 4-go pell ni urno ; 5-go słonecznie; G go 

i 7-go powietrze niemile, od 8-go do 12-go bardzo 
zimno; 13-go ciepły deszcz, który sprowadzi po­
wodzie; od 27-go do końea zimno, wietrzno 
i śnieg pada.

&
Tęskna nocka bez miesiąca, dzionek bez słoneczka, 
N'epod swojej metki okiem, tęskuiejsza dzieweczka; 
I tęskne jej młode latka bez matczynej rady, 
Jako lasy, bez kukułki, bez słowika sady.
W lot gołąbka uroniła piórko na jeziorko, 
Matka poszła, tam, do nieba, ja w cudze podwórko; 
Iliada piórku nu jeziorku tak samemu pływać, 
Biedniej mnie wcudzern podwórku łzanu się zalewać.

i

Przypomnienia gobpodarskie.
Młocka zboża, zwózka drzewa budowlanego, 

jeśli potrzeba i wywożenie nawozu. — Naganny 
to zwyczaj pod każdym względom puszczać in­
wentarz na oziminy, gdy śniegu niema. — In­
wentarz mało tu się posili, a pasza dla niego nie­
zdrowa. Szkodę zaś przez to nionagrodzoną się 
zrządza, gdyż młode i słabe zbożowo roślinki po 
przygryzieniu nie mogąc się przed deszczami 
i mrozumi zasłonić, ulegają łatwo wymarznięciu 
lub zgniciu. Z tej przyczyny w gospodarstwach 
włościańskich, zwykle rzadsze i lichsze bywają 
oziminy mż na dworskich gruntach nicwypaun - 
nych w zimie. 1’rzy tern toż nędzne bywają in­
wentarze, a sami gospodarzu cierpią potem nie­
dostatek chleba. — W Lutym, gdy na dzień mc 
więcej jak 3 do B cali z wierzchu łąka odtaje, 
dobrze jest mocno ją wtedy zbrouować dla wy 
darcia mchu, który się grabi i na bok usuw» 
Nagrodzi się to potom obfitszym zbiorem sianu

«

Rocznice narodowe-
2-go Posłowie czescy zapraszają na tron Włady­

sława Jagiełłę 1421 r.
9-go Ślub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą 

Austryacką, matką Jagie lonów w r. .1434. 
14 go Chrzest Władysława Jagiełły w Krakowie 

r,
IG go Koronucya Whidysiawa IV. w Krakowie 

1633 r.
17-go 1'ierwsze złączenie Litwy z Poli ką 13RG r. 
21 go Koroiinoya Zygmunta Augusta lb3(J r.
2! go Bitwa' pod tlroobowem w czasie 

powstania H3 i r
2G-gu Obiór Jadwigi królową polską 1983 r.

ï

I

ZAPISKI-



13

14.

Przy końcu .otule­
nia Rzeczypospo- 
li*e|  liczyła War­
szawa sto tysięcy 

mieszkańców

Ulica
Zjazd

12.

W .irs/.iiM y.

Głucha (3 postu) Pan .Jezus wypędza diabla Luk. 11.

Dni Kalendarz 
rzymsko katolicki

c 
Q

Kalendarz 
słowiański

Słońca

Zn
ak

i Księżycu
wsch.
K. m

ZReh.
a. m.

wsclió 1
tr. ni

/RCllÓd

u. m.
1 p Albina b i Antoniny 1 Budzisław G 19 5 37

A
ï 1 53 ■1 29

2 w Heleny wdowv 2 Radosław fi 17 5 .19 ■i 10 5 3
3 Śr kunegundy ces. 3 Sławomiła fi 15 5 40 W 4 27 □ 32
4 Cz Kazimierzu w. 4 Kazimierz św. fi 13 5 12 5 * 1 5 58
5 1’ Gerazvma 5 Pakosław ii 40 5 44 ?C fi 58 6 21
fi s Mareyana b. m. G Wojsław ii 38 5 4fi 8 11 6 43

Sińdpostna <4 postu). O nakarmieniu 5000 ludzi Jan (i.

7 N Tomasza z A kw. 7 Bogowit bł. fi 30 5 48 9 21 7 G
8 P Jana Bożego w. 8 Miłogost 0 33 5 50 Ar 10 29 7 30
9 W Franciszki wdowy 9 Mścisława 0 31 5 51 11 34 7 57

10 Si 40 męczenników 10 Bożesław fi 29 5 53 — 8 29
11 Cz Konstantyna w. 11 Ludusława fi 27 5 55 w- 12 34 9 fi
12 p Grzegorza W. p. f 12 Swiatosz li 24 5 57 «)• 1 29 9 49
1.) s_ Katarzyny bon 13 Niecisław fi 22 5 58 ■je 2 17 10 39

Biała (5 postu). O żydach, chcących Chrystusa u kam. Jan 8.

14 N Leona b., Matyi. 11 Bożena li 20 fi 0 2 59 11 Ifi
15 P Klemensa Hofb, 15 Długomir fi 17 (i 2 LÄ 3 31 12 38
1(> W Abrahama pust. Ki Ojcosłuw fi 15 fi 4 Äl“ 4. 4 1 41
17 Sr Gertrud v i Patryku 17 4bigniewa fi 13 li ( to 4 31 2 54
18 Cz Gabryela i Cyryla. 18 Boguchwał fi 10 li 7 1 511 4 fi
19 P JOZEFA obi. N. P.f 19 Bohdan fi 8 11 9 5 19 5 20
20 8 Kłamią i Eufemii 20 Polemir (i fi 11 a? 5 42 G 36

Palmo« a (fi postu) (J wjeżdz.e 1*. Jezusa do Jeruzalem. Mat. 21.

21 N Benedykta opata 21 Bogusław fi 3 0 13 Iłlf g g 7 54
22 P Katarzyny Kzwod. •W God ysław b 1 fi 14 Irf fi 33 9 13
23 W Wikloryi i Pelagii 23 Czcimisław 5 59 fi Ki if-;.ł 7 5 10 30
24 Sr Tv moteuszn 21 Zbisław 5 5(i fi 18 7 43 11 43
25 Cz Zwiastowanie N. M. P. 25 Lubomi ra 5 51 fi 20 8 30 —
2(i p Dyzmy i Linii n. 2fi Więcysława 5 51 (i 21 .rł 9 2ti 12 48
27 8 Jana Ihiiniisc wilk 27 Swiętobój 5 49 (i 23 10 31 1 13

w pupek po 1, oukIzkiII Pontu: 'mlmu bok Ni'jw. Maryl Panny. 
W mód. irl. 1’alinnwn ńwlocn w koAnniln palmy

28 N Jana Knpistranu w 28 Bohdur ł>ł. 5 47 fi 25 u 13 O 28
29 P vV i ktoryna i l.ustez 29 krzesłu w > 14 fi 27 W 12 57 3 4
30 W Zozyma i Jana Cl 30 Szu kośla w 5 12 fi 28 iPt 2 13 3 31
31 21 Kornelii i Balbiny 31 I lobronnra • > 10 fi 30 .i« 3 4 0
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ZAPISKI.

c j.'

Prz yponinienia gObiiodarskic.
Do najważniejszych robót w Marcu trzeba za­

liczyć spuszczanie z ozimin wody z roztopów 
powstałe), co jest często zaniedbywane w mnicj- 
szyah gospodarstwach. Wodę tę z pól ornych, 
kiedy można, dobrzo jest na Ljki skierować, le«z 
nie pozostawiać nu nich, żeby nie tworzyła bugna 
H oda z Łjk powinna odpływać, pozostawiając 
zyzność z pól wypłukani}. W tedy się laka w czas 
zazieleni i wyda dużo żyznego siana. Przeciwnie 
zalewająca a nioodi liodzaca z lęki. jest przyczyny, 
ze siano bywa ostro, szuwaru watę, lichego ga­
tunku — Jeżeli pogoda sprzyja i obeschło, to 
uprawiać ziemię pod jarzyny. — ( o do siowu 
liirzyn nie bardzo radzimy w Marcu go przed­
siębrać;’ skoro można, trzeba być na to przygo­
towanym, że jeszcze i zimna powrócę Na grun­
tach zaś włościański'h zwykle nie tęgo uprawia­
nych i slabo gnojonych, zawczas posiano p-rz.yny 
źle się opieraj;} późniejszym znnnom i słotom. 
Domowe roboty, juk przędzenie, darcie pierza itd. 
konęzyć, bo wkrótce robole w polu i ogrodach 
rozpoczyna się,

Zmiany księżyca.
Ç" Pełnia: 4 marca o godz. 10 wieczorem.
(£ Ostatnia kwadra: 12 marca o godz. 7 wieczorem.
O No w: 20 marca o godz. 12 w południe.
3 Pierwsza kwadra ; 27 marca o godz. 8 przed 

południem.

Stuletni kalendarz.
Od 1-go do 22-go przeważnie zimno, po­

chmurno, powietrze przykre; ku końcowi mie­
siąca pogoda się poprawia.

Rocznice narodowe.
3-go Austryacy zajmuj.} Kraków IKlO r
7 go Zaprowadzanie c h r z e ś o i j » ń s t w a 

w Polsce 966 r
28- go llakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza

do Krakowa jako sprzymierzeniec Szwe­
dów 1657 r.

29- go Slehni Czarniecki zwycięża Szwedów pod
Warkę 1656 r.

Córunia się do matuli przytula, 
A córumę zagaduje matula. 
Powiedzżo mi moje dziecię — mój kwiecie! 
Co toż tobie najmilszego na świecie? 
Poszukała córonmchna w swej głowie, 
ł lak swojej matulońce odpowie- 
Wyście milsi mi niżeli cały świat. 
Boście pod sercom nosili mnie jak kwiat. 
A ileście drzazg po nocach spalili? 
Dopókiścio mnie przy piersiach karmili, 
Żadnej, jako Bóg dul, nocy nie spali, 
Jenościo się po uademnę schylali, 
A w tych łezkach cościo dla mnie wylali, 
Jużbysmy się dziś oboje skąjia1' 
Więc mdszaś nu maluleńko nizli cały świat, 
Boś pod sercem mię nosiła jako |aki kwiat.

%
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w Krakowie1-go

w Poznaniu3-g<>

4-go

C-go

9-go

10-go

«

25- go
26- go

R a c t a w i- 
w powstaniu K o é <• i u s z k i

Przypomnienia gospodarskie
Örauio i siew jarzyn: jirki owsa, grochu, 

potem jęczmienia, lnu, koniczyny w oziminie lub 
jarzynie. — Sadzić kartofle jak się ziemia trochę 
ogrzojo, bo zasadzone zbyt wczas w nioogizainj 
Jeszcze ziemię, nie prędko wschodzą. — Tak mało 
upowszechnione u nas walcowa de na gruntach 
lżejszych, wybornie wpływu na urodzaj, bo za­
pobiega wysychaniu ziemi. — Rozsadę wczas za 
siać Koniom i wołom starać się o jiolepszmio 
[taszy, gdyż [to zimie są słabsze, s tu wiole ro­
boty w polu — Dla gospodyń dużo trudu, bo 
uprawa ogrodów warzywnych i zasadzenie wy- 
sadków i kartofli. — Naradzanie kur, kaczek 
i gęsi. — Pielęgnowanie młodego drobiu. — 
Trzoba toż pomysloś i o domu, aby go po zimie 
wybielić, wymyć v raz ze wszelkicmi sprzętami 
— Bielenie płótna.

Rocznice narodowe.
Śmierć Zygmunta I. Starego 
11148 r 
Śmierć Bolesława Glrrobrego 
lOZB r.
Zwycięska bitwa pod 
o a m i 
1794 r 
Założenie Akademii krakowskiej przez Ka­
zimierza W. 13(51 r.
Klęska Poluków pod lagnici} za pierwszego 
najazdu Tatarów 1241 r.
Zwycięstwo pod Jganiami w powstaniu 
1831 r.
Koronat ya Kazimierza W. l-}33 r.
Trzeci rozbiór Polski 179!J r.

1-go 
śnieg i 
deszcz i 
mrozki aż do końca.

1’oklońżo się dziecię, ojcu tw“mu nisko, 
Bo jego s< rduszko jest twojego blizko; 
A matce się pokłoń, pokłoń jeszcze niżej, 
Bo matki serduszko jeszcze tv ego bliżej.

Tam pod brzozą, pod ciernistą, błyszcząca muruwka,
A przy pieńku, przy spróchniałym, wypalona 

ti awku,
I u matki, u jedynej, dziatki aż łyszczaly,
A pizy grobku, przy matczynym, główki im 

spłowiały.

zmiany księżyca.
Pełnia: 3 kwietnia o godz 12 w południe.
Ostatnia kwadra: 11 kwietnia o godz. 2 po poł.
Nów: 18 kwietnia o godz. 11 wieczorom.
i 1er wszą kwadra: 25 kwietniu o godz. 2 po poł.

Stvletni Kalendarz.
i 2-go wiatr i deszcz; od f-go do 10-go 
wiatr; 14-go i 15-go pogodnie; 22 go 
przykry wiatr, potem zmiennie, przy-

1 APISKI
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Zmiany księżyca.
CS) Pełnia: 3 maja o godz 3 rano, 
tę. Ostatnia kwadra: 11 maja o godz. 7 przed por. 
0 Nów: 18 maja o godz. 7 przed południem.
3 Pierwsza kwadra: 24 maja o godz. 10 wieczorem.

Stuletni kalendaiz.
Z początku pogodnie i ciopło; 1 go grzmol, 

potom deszcze az do 17-go; następnie pogodnie 
lecz wietrzno; od 25-go do 2'J-go zimno, potem 
pięknie aż do końca.

&
Po raz pierwszy kukułeczka zakukała w borku, 
A ja biedny nieboraczek niemam grouza w worku. 
O, gdyby to zlotówoczki teraz zabrzęczały, 
Miałby sobie chłopak z czego pohulać rok cały'

Byłby konik jeden, drugi, 
parobczak do usługi, 
koszulka wyszywana, 
czapeczka, i sukmana, 
kowano buty, 
pasiczek suty.

Tysiąc kółok-by brzęczało około pustka. 
Żle-s kukułko dziś zastała: ni«ma i grosika.

Przypomnienia gospodarskie.
Kończą się siewy jaro, juk jęczmienia, prosa, 

latarki, kukurydzy. — Koniec sadzenia buraków 
i kartofli. — Sadzi aię rozsadę kapusty i brukwi, 
które często są za późno sadzono, tak, żo potem 
zwłaszcza gdy rola sucho, nie mają dość czasu 
do należytego wyrośnięcia w dużo i zbite głowy. 
— Piolenio i obsypywanie koło wysadków, wcze­
śniejszych kartel 11, buraków itd. — Kończy się 
piolenio pszenicy. — Po ukończeniu siewów, naj­
lepsza pora do kopania rowów lub ich odnawia­
nia, gdzie togo potrzeba. Ziemi wybranej nie zo­
stawiać nad rowami, gdyż tamuje spływanie wody, 
ale ją równo rozrzuca się po przyległej łące lub 
polu. — Teraz toż pora najlepsza do naptawy 
mostków i-dróg, któro jeszcze w początku Kwie­
tnia powinny być obnadzono wierzbami

Rocznice narodowe.
I-go  Koronacvh Stefana Batorego i ńnuy Jagiel­

lonki 1576 r.
3-go Ogłoszenie w i e 1 k o p o m n e j Kon­

st y t u c y 1 3 - g o Maja 1791 r.
8-go Śmierć męczennika św. Stanisława Szczepa- 

nowskiogo 1078 r.
17- go Wojska zaborczo wkraczają do Warszawy

1773 r.
18- go Jan III. Sobieski obrany królem 1674 r. 
20-go Śmierć Władysława IV. w Mnrcczu 1618 r. 
2d-go Śmierć Kopernika, najznakomitszego astro­

noma 1543
26-go Przyłączenie Wołyniu do Korony nu snjnuo 

11)6» .
31-go Śmiorć Władysława Jagiełły w (Iródkil 

Í434 r.

7 A P 1S K 1.



Dni kalendaiz 
rzymsko-katolicki D

ni Kalendarz 
s 1 n w i u ť ki

Słońcu

Zn
ak

i Księżyca
yhch.
r. m

znch
r. in

wschód
v. m

zachód
R. m

1 W Jukóba b. w. 1 Swialopelk 3 46 8 10 W- 7 58 3 39
2 Śr Mureolina i Bland. 2 Ratyslaw 3 45 8 11 A>- 8 47 4 22
3 Cz Boże Ciało. Erazma 3 Bratu tmla 3 44 8 12 9 30 5 11
4 P Franciszka Caraco. 4 Lutomił 3 43 8 13 C? 10 6 6 6
5 8 Bonifacego b. m. 5 Dobromil 3 42 8 14 10 36 7 6

24. 2 po Ziel Św. 0 wezwaniu nu wielką uczto, huk. 14
6 N Norberta, Pauliny 6 Cichomir 3 42 8 15 Mi 11 2 8 9
7 P Roberta, Sabiniana 7 Wisław bł. < 4L 8 16 ID 11 26 9 15
8 W Modurda, Wilhelma 8 Wyszoilaw 3 41 8 17 •«T- 11 18 10
i) ér Fclicyanu, Pelagii 9 Sławoj 3 40 8 18 XÍ — 11 31

10 Cz Mahrorzaty król. 10 Bogumił św. 3 40 8 19 « 12 10 12 42
11 1’ Barnaby ap. 11 Rudumi! 3 40 8 19 w- 12 32 1 56
12 8 Esehylego, Jana w 12 Wyszomir 3 39 8 20 12 57 3 13

25. 3 po Ziel. Św. O zgubionej owcy i o groszu. Luk Ib.
13 N Antoniego z Pad. 13 Chotymir 3 39 8 21 (fit 1 26 4 31
14 P Bazylego b. 14 Przedznnir 3 39 8 21 w 2 2 5 49
15 W Wita, Modosta ni. 15 Wit św. 3 39 8 22 2 4 7 7 1
16 Sr Benona b., Justyny 16 Budzinnr 3 39 8 22 frtł 3 43 8 4
17 Cz Adolfa b., Jolanty 17 Drogomyśl 3 39 8 23 4 51 8 56
18 P Murku. Marcel oma 18 Dluj osław 3 39 8 23 « 7 9 37
19 8 < lui «fnzogo, Brotaz 19 Bozysłuw 3 39 8 23 îM 7 27 10 10

W pinlok po oktawie Ikiżugo Ciała Najtł. Serca Jeruaowego — W piarwazi) niedzielę Czerwca. Serca 
Najew. Maryl Panny. — W ostatni dzień oktawy Boś»k° (’iahi poświęcają wieńce z różnych siół. — 
W św. Jana i l'nwla M-ro bywaią święcono świeco ir indowe.

26 1 ]><> Ziel. Jw. O obfitym połowic ryb. Luk. 5.
20 N Sylwerego, Floront. 20 Bogna św 3 39 8 24 8 47 10 38
21 P Alojzego Gonzagi 21 Domysłiiw 3 39 8 24 to 10 5 11 2
22 W Paulina, Flawiusza 22 Bromwój 3 39 8 24 to 11 20 11 25
23 Sr Agrypiny p , Zon 

Nar. ś JanaChrzcio.
23 Wanda 3 39 8 24 »»i 12 32 11 47

24 Cz 24 łanisław 3 40 8 24 1 42 —
25 l* Wilhelma opatu 25 Własivinił 3 40 8 24 rh 2 49 12 10
26 8 1 fana i Buwłu br 26 Roztnysłuw 3 40 8 24 3 54 12 36

27 5 po Ziel. Św. O sprawiedliwości Faryzeuszów. Mat. 5
27 N Władysława króla 27 Władysław 3 41 8 24 4 56 1 6
28 P Leona nap. w y z. f 28 Zbroi iłuw 3 41 8 24 5 53 1 40
29 W Piotra 1 Pawła apnst. 29 Wy uzeni ir 3 42 8 24 6 45 2 20
30 Si Wspoinn ś. Pawia 30 Ciehoslawa 3 43 8 24 & 7 30 •3 7

(Ï \»
H < liwil<‘ z żyda 0 
rt Warszawy. fi
<■ Pubu huzienkow- II 
Z ski wzniósł krûl Z 
\ Stanisław August L"

w iipcj.icu, gilzm A 
f| była łaźnia > zwie- Z 
\ rzyniccuiAzdowski l|

W 7
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Zmiany księżyca.
© Pełnia. 1 czerwca o pod z. 6 wieczorem, 
ff Ostatnia kwadra : 9 czerwca o ~odz. 5 wieczorem, 
ty Nów 16-go czerwca o godz. 3 po południu.
J Pierwsza kwadra: 23 czerwca o godz. 8 przed 

południem.

Stuletni kalendarz.
kż do 21-go pogodnie i ciepło; potem aż do 

końca prawie codzienni« grzmot i deszcz, pogoda 
niemiła.

Powróciłem do mej chatki: mezałuję tępo; 
Niemioniałbym za świat «ały kącika mojego. 
Miłcz-bo tu okolice, mili tu sąsiedzi;
Żaden, prawda, grzecznych słówek przez ząbki 

me cedzi,
Ale wszyscy wierni w słowie, w przywiązaniu stali; 
Kto w nieszczęściu poda rękę, z togo się niechwali 
Ol bodąjto w naszych stronach — każdy chęt­

nie porno, 
Niejednym się parobczakiem pochlubią ojcowie: 
Wesół w domu, zwinny w polu, żadnej mezna 

trwogi, 
Dziarski w minio, piękny w stroju w «noty 

nieubogi 
0

Pr z y pomnienia gospoda r skic.
Dobry rolnik sturu się, aby do końca tego 

miesiąca mógł mieć ugór podorany. W włościari 
skich gospodarstwach rzadko to ma miejscu, je­
dnak to koniecznie powinno byó zachowane, aby 
do końca Czorwca choć twardsze części ugoru 
zostały podnrancnu. leźli się tego me zrobi, 
możnaż się potom dobrego urodzaju spodziewać? 
— W miesiącu tym rozpoczyna się sianokos, cię­
cie koniczyny, z czem nio opóźniać się trzeba. — 
Okopywanie kartofli i staranie o utrzymanie czy­
sto lnu i warzyw, co topi potrzebniejszo, skoro 
deszcze padają, bo wtedy nader szybko 1 Dujni“ 
chwasty wzrastają. — Początek tego miesiąca to 
najlepsza pora do wymurowania komina; do wy 
równania dobrze wyrobioną gliną dołów powybi­
janych na klepiskach w stodołach*  do nawiezie 
ni u ziemią, a lepiej gliną dołów w stajni lub 
pborze, żeby równo było; do reperacji da< hów, 
aby jiotem deszcz nie zaciekał na zawiezione 
płody,

$
Roi/iiicc narodowe

2- go (Irodzenlo Jana III. Sobieskiego w Olesku
1624 r.

3- go Śmierć Junu Zamojskiego, kauclerza i het­
mana. IßUb r.

13-go Zdobycie Smoleńska na Moskaluch przez 
Zygmunta 111 lilii r.

Ib-go Śmierć królowej ladwigl 1399 r.
17’go Śmierć Jana 111. w Wilanowie pod War­

szawą 1696 r.
23 go Sprowadzenie zwłok z Szwujcaryi i pogrzeb 

Kościuszki w Krakowie 1818 r.
2!> go Bitwa pod Bercsteczkicm 1651 r.

ZAPISKI.
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29. 7 po Ziel. Sw. 0 fałszywych prorokach. Mat. 7.

30.

31.

Chwile z życia 
Warszawy.

W winku A1V 
ntałn -ię Warsza­
wa stolicą księstwa 

mazowieckiego.

2«.

’îflFjh rrT

6 po Ziel. Sw O nakarmieniu 400(1 ludzi. Mar. 8.

Dni Kalendarz 
rzymsko katol icki D

ni kalendarz 
słowiański

Słońca 
wach.1 zach, 
p. m. |e. ni Zn

ak
i Kolę 

wschód
tr. m.

życn 
zachód
tr. ni

1
2
3

Cz 
P 
8

Rumolda, Teodor.
Naw. NMP., Otona 
Anatola, Heliodora

1
2
3

Bogusław 
Ojeomir 
Miłosław

3 43
3 44
3 45

8 24
8 23
8 23

'JiH 8 8
£JŁ„ 8 40 
tój 0 8

4 0
4 59
6 J

4 N Ireneusze, <Mz. Kai. 4 Wielistaw 3 45 8 22 9 32 7 6
5 P Anton. Zacc., Inloin. 5 Prokop 3 46 8 22 łrl 9 54 8 12
6 W Izajasza proroka 6 1 zastaw 3 47 8 21 2S 10 15 9 20
7 Śr Cyryla i Metodego 7 Krasnoroda 3 48 8 21 10 37 10 29
8 Cz Elżbiety kr, Eugen 8 Chwulimir 3 49 8 20 ‘rf 11 i .11 4)
9 p Weroniki, M'kołaja 9 Straćhota 3 50 8 19 W 11 27 12 54

10 8 ! Braci mecz. Aleks. 10 Radzi wój 3 51 8 19 U 58 2 9

8 po Ziol. Św O niesprawiedliwym szafarzu. Luk. 16.

11 N Piusa pm., Pelagii 11 Ol c .ia sw, 3 52 8 18 1^'1 — 3 25
12 P Jana G.. Maret an ’ 12 Tolimir b. 3 53 8 17 W 12 37 4 38
13 W Małgorzat' p. 13 RadomJa 3 54 8 16 i'A l 26 5 45
14 Śr Bonawentury bw 14 Dobr )g-'st 3 56 8 15 r;#« 2 27 6 42
15 Cz Rozosł. św. Apostoł 15 Radosław 3 57 8 14 3 38 7 29
16 p Szkaplcrza NMP. 16 Dzierz yslawa 3 58 8 13 4 57 8 7
17 B Aleks., MarcoLny 17 Dziorzy krni 3 59 8 12 6 19 8 38

0 po Ziol Św. O zburzonni Jerozolimy. laik. 19.

18 N Szymona z Lipnicy 18 Unisław 4 1 8 11 rf-i 7 40 9 4
19 P Wincentego z Pauli 19 Wodzisław 4 2 8 9 Ť1 8 58 9 29
20 W Czesława, Hioron. 20 Czesław 4 3 8 8 dri 10 14 9 52
21 Śr Daniela Praksedy 21 Stosław 4 5 8 7 i'i 11 27 10 16
22 Cz Maryi Magdaleny 22 Bolesława 1 0 8 6 12 37 10 41
23 P Apolinarego bm.. 23 Zelibłiiw 4 7 8 4 <w. 1 44 11 9
24 s Prano. Sal., Kryst 24 Lubomíra 4 9 8 3 2 47 11 41

W dmu 1-FC lipna NLjdrotuel Krwi Pana Jniuar W trzodą niedziel*. Najaw Odkupiciela - 24-go 
llpra Bł Kumjundy. Kr Polak.

25 N Jakóba, Krzysztofa 25 Sławosz 1 10 8 1 3 46 ——
26 P Anny, matki NMP. 26 Mirosława 4 12 8 0 4 40 12 19
27 W Pantaleona, Aurelii 27 Wszebór 4 13 7 58 ir 5 27 1 4
28 Ar Wiktora, Inncent 28 Swiętotmr 4 15 7 57 6 8 1 55
29 Cz Kunugundy p. 29 Ciorpisława 1 16 7 55 ĆJS- 6 42 2 51
30 p Abdona, Jubty m. 30 Ludomir 4 18 7 54 7 12 3 52
31 s Ignacego Lny., Hol 31 Zdobysław 4 19 7 52 7 38 4 57
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Zmiany księżyca.
(J) Lehna: 1 lipca o godz 10 przed południem, 
(f Ostatnia kwadra: 9 lipi a o godz. 6 przed poi. 
ąp Nów. 15 lijicu o godz. 9 wieczorem.
3 Pierwsza kwadra. 22 lipca o godz. 8 wieczorem. 
® 1’elniu 30 lipca o godz 12 w nocy.

«
Stuletni kalendarz.

Od J-go do 3-go pochmurnie; 4-go przymro­
zek a wieczotem burza; potem piękna pogoda aż 
do 12-go; od 13-go do 17-go deszcze, puczem po­
goda piękna, czasom tylko krótki} burzą i deszczom 
przerwana.

.Śpiewał słowik z całej mocy i wo dn e i w nocy. 
Czemuż dziś mo śpiewa?

Bo z żonoczką kochaneczką — Iz dziockann pi- 
Poleciat na żniwa. [sklętami.

Na lanie pszeniczki — Trzy hożo siostrzyczki, 
Zną i żnąl

Żwawo się zwijają — Snopoczki znaszają, 
Czy zmosą?

Kukułeczka kuje — Kopaczki rachuje, 
Czy zliczy?

Słoneczko już nisko — Wieczorek juz blisko, 
Cóż poczną?

Miły mocny Boże — Któż im dopomoże? 
Jeden Ty!

&
Przypomnienia gospodarskie.

W tym miosiąi u wiele i najważniejszych 
robót czeka gospodarza, gdyż rozpoczynają sio 
sprzęty Korzy staó. z każdej pomyślnej oliwili 
bez stiaty czasu, pamiętając, że co dziś zrobimy, 
to nasze, a jutro me w ladorao co Bóg nadarzy. 
— Dobry gospodarz najpóźniej w Czerwcu po­
winien był wszystko potrzebne do żniwa przy­
gotować sobio Zatem wóz, sierpy, kosy, widły 
itd. — .Stodoły powinny być juz oczyszczone i ich 
dachy poreporewane. — Mamy do sprzętu i zwózki- 
siano, żyto, pszenicę, jęczmień, wczesny owies. 
Trzoba sprzątać u siebie, trzeba też i drugim 
większe gospodarstwo mulącym pomagać, bo to 
ręka rękę my|e, a dobrze, że się coś za tę pomoc 
zarobi, gdyż podczas żniw wydatki ciągło, a jak 
mówi przysłowie: kto smaruje ten jodzie, to jest: 
ten może pospieszyć z robotą, kto ma pieniądze 
na wydatki konieczne. — Pomimo tego natłoku 
robót, trzeba i o kartofla, h i warzywach nie za 
pominąć.

Rocznice narodowe.
3- go Wkroczenie Szwedów do Polski za króla

■lana Kazimierza 1955 r.
4- go Konrad Mazowiecki nadajo Krzyżakom Prusy

12*28  r.
14go Zwycięstwo nad Moskalami pod Orszą 1508 r 
2o-go Koronacja Władysława Warneńczyka 1434 r. 
27-go Wybór Augusta II Sasa na króla .1607 r

ZAPISKI.
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ZAPISKI.

Przynosimy plon — Ze wszech czterech stron, 
Tarn z oźrniny — Tu z jarzyny, 
Tam ze sadów — Tu z leszczyny, 
Bndajż wszystko plonowało, 
Jak najlepszy plon wydało, 
Ze wszech czterech stron

Dałeś Boże pozęć — Daj Boże i spożyć, 
Do nowego plonu — Starym chlebem dożyć. 
Dobrym darz omłotom — Pulchnem ciastom 

w dzieży,
W piecu pięknym wzrostom — Chleb błogosław 

świeży

Przypomnienia gospodarskie.
Spieszyć się ze sprzętem > zwózki; żyta i pszo 

nicy, jęczmienia, owsa, tatarki (hreczki), prosa, 
Ino itd., bo co pod dachem, to nasze. — Paszonie 
bydła po ścierniskach. — Wyrywanie lnu i ko­
nopi, ich moczenie a potem suszenie. — Skoro 
dzień słotny, korzystając z chwili młócić żyto 
i pszenicę do eiowu, na chleb a zresztę gdy po­
trzeba koniecznie to i na targ. — kartofle młodo 
już się w tym miesięcu podbierają, lecz trzeba 
to nie za wcześnie robić, bo strata, a przyteni 
lak, aby przez to podbieranie krzaki kaitofli jak 
najmniej uszkodzić. Kto bowiem nieumiejętnie 
podbiera, niedobrze potem poruszone krzaki ob­
sypie ziemię, ton samoehcęc się na stratę naraża, 
gdyż krzaki co już były podbioranemi, zawsze 
potem już i tak etosunkowo mniejszy zbiór wy • 
dajtj, tcmze też więcej to, które były niestaranni!' 
podebrano.

Zmiany księżyca.
(J Ustatnia kwadra: 7 sierpnia o godz 2 po po). 
O Nów 14 sierpnia o godz 5 rano.
J Pierwsza kwadra: 21 sierpnia o godz. 12 w połud.
ĆS) Pełnia. 29 sierjuna o godz. 2 po południu.

Stuletni kalendarz.
Aż do 9-go deszcz, potem dzień pogody i znów 

deszcze aż do 19-go; od 2()-go do 23 słonecznie 
i ciepło, potom aż do końca ciągło deszcze.

Rocznice narodowe-
1-go Urodzenie Zygmunta Augusta 1520 r

10- go Zwycięstwo Bolesława Krzywoustego pod
Nakłoni 1113 r

11- go Uroczyste zatwierdzenie Unii
Litwy z Polskę na Sejmie w Lu*  
b 1 i n io 15(19 r.

14-go Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 101H r.
20-go Kamieniec podolski dostajo się w ręce Tiir- 

ków 1(172 r.
22-go Zwycięstwo hetmana Tarnowskiego nad Tur­

kami pod Obortynom 1531 r.
29-go Wyparcie Szwedów z Krakowa 1(156 r.
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15 po Ziel. Św. O wskrzeszeniu młodzieńca z Naim. Łuk 7.

Dni Kalendarz 
rzymsko-katolicki D

ni Kalendarz 
słowiański

Słońca

Zn
ak

i Księżyca
wach, 
g- m

zacn.
w. m

w uchód 
e. m

ZRC

U.

bod
m.

1 Sr 1 Bronisławy, Idziego 1 Dziorżyslaw 5 1-2 6 47 W7 7 38 8 32
2 Cz Stefa.ia króla węg. 2 Czcibóg 5 n 6 45 W 8 « 9 45
3 P Zenona, Eufemii -p. 3 Przcsława św 5 15 Ü 42 F'.'. 8 39 10 58
4 a Rozalii i Róży Wit. 4 Kośeisława 5 17 (i 40 F« 9 19 12 11

16 po Ziel Św. O uzdrowiei.i.i opuchłego, Ll]k. 11

5 N 1 Wawrzyńca, Jusl. 5 Wodzisław 18 (> 38 K» 10 8 1 19
6 1’ Zachary isza, Eug. 6 Drogo w it 3. 20 (i 36 11 7 2 20
7 W Anastaz,, Regin., f 7 Doniosława 5 22 6 33 3 12
8 Śr Nar Najśw. Maryi P. 8 Radosława 5 23 6 31 12 15 3 56
9 Cz , Gorgoniósza, Serg 9 Sołnobór 5 23 li 28 IM 1 29 4 32

19 p 1 Mikołaja z Tol. 10 Wlady bói 5 27 6 26 'W 2 47 5 3
11 s_ 1 Prota, Jacka, Teod. 11 Iścisław 5 28 6 24 ii 4 6 5 30

17 po Ziel. Św. O najprzcdniejszein przykazaniu. Mat. 22.

12 N Walery ana, G wid. 12 Radzi nd r 5 30 6 21 5 24 b 55
13 P Filipa Alex.. Amata 13 Chronisław 5 32 6 19 6 41 6 20
14 W Podw św. Krzyża 14 Zionioinysł 5 33 6 17 ih 7 55 6 45
15 Sr Nikodema, Emila f 15 Budziuiił 5 35 6 14 9 7 7 12
1C Cz Kornela, Euzebii p. 16 Sędzisław *. 37 C 12 10 IG 7 42
17 p Piętn, ś. Francisz. j- 17 Drogosław 5 38 6 9 11 21 8 17
18 8 Józefa z K., Zofii f 18 Dobrowit 5 40 C 7 & 12 20 8 57

I

19 N Januarego, Konst. 19 K rzopirmr 5 42 6 5 ty 1 13 9 43
20 P Eustachego, Zuz. 20 Myślisla w 5 43 6 2 'ty- 2 0 10 34
21 W 1 Mateusza ap. i cw 21 Bożydnr 5 45 6 0 s, 2 39 11 31
22 fir Tomasza z W. b. 22 Zelirinr 5 47 5 58 3 12
23 Cz Lina pin., Tokli p. 23 Bogusława 5 49 5 55 »i 3 41 12 32
24 p NM1’. od wyk. nie w. 24 II emir 5 50 5 53 4 7 1 37
25 s Ladysława*),  Kloof. 25 Świętopełk 5 52 5 50. 4 31 2 44

18 po Ziol Św. O uzdrowieniu powietrzem ruszonego. Mat. 9.
26 N Gypryana, Justyny 26 Ladysław b. 5 54 5 48 -*> 4 54 .3 63
27 I’ Przen. ś. Stanisława 27 Damian 5 55 5 46 SE 5 17 5 4
28 W Wacława, Eustachn 28 Wacław św. 5 57 5 43 ÇnTi 5 41 6 17
29 fir Michała Archanioła 29 Dadzibog 5 59 5 41 vť 6 9 7 31
30 Cz Hieronima,Zofii wd. -30 liniała w 6 0 b 39 i) 41 8 4C
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Szare gęsi podlutaly — Na ścierniskach rozma­
wiały,

Jak jagódce dobrze w chłodzie — A dziewczęciu 
w swoim rodzie,

Miła dla niej tam gościnka — L matuli, u tatynka, 
Ale onych jak nie stanie — Cóz się z biedny wtedy 

stanie?
Oto gdzie jej st^pa nóżka — 'To zarośnie dla mej 

dróżka,
•Plui-z-ijcemi brzezinami — 1 g»rzkieiui piołnmanli.

od
potem az do koiica pogoda piękna.

Stuletni kalendarz.
Od l-go do ll'-go piękna pogoda jesienna; 

17-go do 25-go pochmurnie, chłodno i dzdżyto,

Rocznice narodowe
l-go Jan III Sobieski oswobodzą Trembowlę od 

oblężenia Turków 1674 r.
ii go Zwycięstwo Karola Chodkiewiczu pod Mo­

skwy 1612 r.
6- go Stefan Batory zdobywa na Moskalach Wiel­

kie Luki ISŚO r
7- go Wybór na króla Stanisława Augusta Ponia­

towskiego 1764 r
12-go  Sławna odsiecz Wiednia przoz Jana III. 

Sobieskiego 1683 r.
21 go Ustąpienie Turkow z Kamieńca Podolskiego 

IfWU r
24-go Karol Chodkiewicz umiera w obozie pod 

Choctmetn 1621 r
27go Zwycięstwo Karola Chodkiewicza nad Szwe­

dami pod Kirohholmem 1605 r.

Zmiany księżyca.
Ostatnia kwadra u września o godz 8 wiocz. 

© Nów: 12 września o godz. 2 po południu.
Pierwsza kwadra: 20 września o godz. 6 rano.
Pełnia : 28 września o godz. 3 rano.

Przypomnienia gospodarskie.
Nie tracijc czasu, kończyć sprzęt i zwózkę, 

bo czetn później to się robi, tom większe rosy 
utrudniają schnięcie i zwykle potem deszcze pa- 
ditję —Zbiór potrawu (otawy . Orać i siać 
oziminę, pamiętają , że dobry gospodarz kończy 
siow na A ty Mu hal, a już najdalej w kilka d"' 
jiotom. Dobry i wczesny zasiew ozimin liczy się 
do najważniejszych czynności, jiomeważ ozimina 
to podstawa dochodu go podarzii. Wo Wrześniu 
zwykle od połowy często deszcze nieraz prze­
szkadzają gospodarzowi. Skoro więc rola zby 
tocznie wodif przesiąknie, wstrzymać się póki 
znowu nie stężeje, od orania na zagon. W tym 
jirzyjiadku skoro się znajdzie zboze zasiane, ale 
jeszcze nie zabronowano, lejnej jest go dni kilka 
nawet tak na wierzchu roli zostawić, niż przy- 
bronowywać ziarno na błotniste] ziemi. — Kopać 
kartofle celom ich przechowania na zimę. Na­
stępnie zabrać się do warzyw i do wyrębywania 
kapusty.

A P IS KI.
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ZAPISKI.

t

1

1 go

2-go

»-go

4-go

7-go

l<)-gn

c o

10-go 
Ifj-gn

Biała pa ię czyn a — ścierniska okryła, 
Oj, żebym ja prędko — szyć się nauczyła; 
Wyszyłabym sobie — bielutką chusteczkę. 
Braciszkowi memu — w jesień koszuleczkę; 
Nosiłby braciszek — jesienna koszulkę, 
Modliłby się ze mną — za naszą matulkę, 
Ze mnie tak młodziuchną — szyć już nauczyła, 
Zom mu koszuleczkę na jesień uszyła.

Stuletni kalendarz.
I-go i 2-go pogoda piękna; 3-go silna burza 

z grzmotem, potem dżdżysto aż do 0-go; od 16-go 
do 29-go pogodnie, potem mróz; 31-go pochmurno.

Przypomnienia gospodarskie.
Kończyć cunajpręiizej siew oziminy kto 

późno sieje, t«n licho zbiera. — Kończyć zbiór 
kartofli, warzyw i kapusty, bo to o przymrozki 
nocne w tym miesiącu nic trudno, a dzien coraz 
krótszy, to i robota coraz mniejsza. — Gdy już 
zasiano i wszystko sprzątnięte, przez co gospo­
darz trochę swobodniejszy, niechże się stara de 
tylko można przed mrozem*  popndnrywać swe 
role pod przyszłe jarzynne zasiewy, zaczynając 
od najtwardszych kawałków pola. Ziemia się 
przez to lepiej sprawi, a na wiosnę jakby znalazł 
to, co przed zimą zorał. Młocka zboża. — Ży­
wienie krów dojnych głąbami i liśćmi odrzuca 
nomi od kapusty. — Trzoda chlewni na karto­
fliskach dobrze się żywi. Jeżeli z rana białe 
przymrozki bywają, to potrosze dawać suchej 
puszy inwentarzowi, żeby na czczo me wj chodził 
na pastwisko, ezogo dobry gospodarz bardzo 
przestrzega. Międlenie lnu i konopi.

Rocznice narodowe
Pobicie Czechow u Mostów i ,rzyw ickich 
1110 r. — Odparcie Czechów od V\ rocławi i 
1459 r,
Hojni w Horodle utwierdza połączenie Litwy 
z Polską 1413 r.
Pobice Szwed. v pod Kowlem 1(109 r. — 
Moskale wchodzą do Smoleńska 1651 r.
Bitwa z Wołochami na Pokuciu lt>”9 r. — 
Knronocya Stanisł Leszczyńskiego 1705 r. — 
Główny korpus polski wchodzi do Prus lt-31 r. 
klęska i śmierć. hetmana Stanisława Żół­
kiewskiego pod Cocorą 1620 r.
Klęska pod Maciejowicami J794 r 
Śmierć Tadeusza Kościuicki w 
Sol urze w Szwajcnryi 1S17 r 
Książę Józef Poniatowsl 1 ginie w bitwie 
pod Lijiskieni 1S13 r.

24 go Klęska <>d Wołochów pod Bukowiną 1192 r. 
— Kozacy ustępują z pod Lwowa 1 G4b r.

Zmiany księżyca.
Ostatnia kwadra: fi października o godz. 2 rano.
Nów: 12 października o godz. 2 rano.
Pierwsza kwadra: 20 października o godz. 2 rano, 

ňř) Pełnia: 27 października o godz. 3 po południu

i
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4(j po Ziel. Św. O kijkolu między pszemcq .Mat. 13.

Dni Kalendarz 
rzymsko-katolicki D

ni Kalendarz 
słowiański

Słońca

Zn
ak

i I Księżyca
wach.
a, m.

Zl

K.

ioh
m.

wschód
1 R- HI.

znehód
R*. HI

1 P 1 Wsz. Sw:ęt. Jul an. 1 Warcisław 6 58 4 29 9 8 11 5-1
2 W Dzień Zad Wiktor. 2 Witymir 7 0 4 27 3#* 10 23 12 34
3 Śr Hu bor ta b., Sylwii 3 Uhwalisław 7 2 4 25 W 11 39 1 7
4 Cz Karola b., Modosty 4 Mściwój 7 3 4 23 IM 1 36
5 P Zachar. i Elżbiety 5 Sławomir 7 5 4 22 <h 12 54 2 1
6 8] Feliksa, Leonarda 6 Wszowład 7 . 4 20 ftl 2 _8 2 25

47. 25 po Ziel. Św. O ziarnku gori-zyczneni Mat. 13.

7 N Amuranta, Florent. 7 Zytomir 7 9 4 18 ih 3 21 2 49
8 P Gotfryda i Maura 8 Sędzi wój 7 11 4 16 ih 4 33 3 14
9 W Teodora, żoł. Ursyna 9 Bogodar 7 13 4 16 5 43 3 41

10 Śr Andrzeja z A w. 10 Ludomir 7 14 4 13 «« 6 51 4 12
11 Cz Marcina, Folicyana 11 Spitosł iw 7 16 4 11 cÿü 7 55 4 48
12 P 5 Braci Polaków 12 Nowoslaw 7 18 4 10 a- 8 54 5 30
13 S Stanisl Kost.*),  Dyd 13 W szorad 7 2n 4 8 a- » 46 6 17

48. 26 po Ziel. Św. 0 okropnym spustoszeniu Mat. 2-1.

14 N Józafata, Jukunda 14 Wodzinnr 7 22 4 7 10 31 7 10
15 Leopolda, Gertrudy 15 Przcbysław 7 23 4 5 11 9 8 8
16 W Edmunda, Otmara 16 Radomir 7 25 4 4 11 42 9 8
17 Śr Salomei, Grzegorza 17 Zbisława 7 27 4 2 IA 12 10 10 12
18 Cz Anieli M Rome na 18 Stanisław 7 29 4 1 tA 12 34 11 17
19 P Elżbiety wd 19 Drogomira 7 31 4 0 « 12 57 —
20 8 Feliksa Wal., Ifinst. 20 Sędzimir 7 32 3 59 « 1 19 12 24

•) Uroci. koić, w luut. nle-li. — W uloli. po °~gUn H«f Opiłki HMF— W U. tnud-. Ut.arowtnl* HNP

21 N Alberta b. w. 21 Sław 7 34 3 57 1 42 1 33
22 P Cecylii, Filomena 22 WszOiniła 7 36 3 56 2 7 2 44
23 W Klomoiisa.Lukrecyi 23 Miły wój 7 38 3 55 2 35 3 58
24 Śr Jana od Krzyza 24 Darosłuw 7 39 3 54 3 8 5 14
25 Cz Katarzyny p. i ni. 25 Cliwuliinira 7 41 3 53 3 49 6 31
26 p Sy 1 wostra op. Piotra 26 Lechosław 7 43 3 52 tli 4 39 7 44
27 8 Waleryana, Maks. 27 To nur 7 44 3 51 5 40 8 50
49 1 Adwentu. (J znakach na niebie i nn ziemi Luk 21
28 N Grzegorza III p. 28 GoAclsłu w 7 46 3 50 3*-»| b 51 9 46
29 P Saturnina, llluinin. 29 Przemysł 7 47 3 49 8 7 10 32
30 W Andrzeja, Justyny 30 Ludosław 7 49 3 41) 9 25 11 9

■
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ZAPISKI-C

l-go

ICMK3C' 4»« X4MOC -O 9C tt >9« 4Bs9CM^ JC<bJ

< >.,, szkoda ci, szkoda liczka rumianego, 
Kiedy Horce nie do Boga, raczki do niczego; 
Oj, pożal się, miły Boże, loi młodej urody, 
kiedy w sercu tyle cnoty jak va koszyku wody

O mój Bożo, mocny Bożel roro ja zawiniła?
Iżem pi. się tak ubóciiny na świat urodziła?
Ni« Iras u i się, moje dziecię, jest ci Bóg na niebie, 
Ma on jeszcze tyle bogactw, że ma i dla ciebie; 
Jeno trfca go pięknie prosić a szczerze pracować, 
Nie będzie też Pan Bóg taki, żeby ci żałować.

3-go
4 go

Przypomnienia gospodarskie.
Orać póki można pod wiosenne siewy. -*  

Wywozić gnój pod kartofle łub jęczmień, lecz 
itarać się go zaraz rozrzucić i przyorać. Ody 
rozrzucony a nioprzyorany, to listopadowe deszcze, 
a polem wiosenne roztopy, co najżyźniojsze części 
wypłóczą z niego i uniosy. Pożal się Boże takiej 
szkody, na jiiky się wystawia niedbały, czy nie­
świadomy gospodarz. — Młócenie zboża, aby była 
słoma na paszę i podściół. a przy loin, żeby póżniei 
jak śniegi sjnidną nnoć czas do zarobkowania 
wywózkami — Przy sposobienie opału, bo mrozy 
się zbliżają. — Odtąd regularnie co sobota wy­
cierać w kominie sadzo, gdyż bic więcej pali 
Przez zaniedbanie tej małej niby rzeczy, ilu to 
gospodarzy co rok wychodzi na nędzę, bo nio- 
wylarto sadze zapalają się łatwo. — Jeżeli śniegu 
nie iiin, nie wypędzać na czczo inwentarza na 
pastwisko.

Stuletni kalendarz.
Niemiło i pochmurnie aż do 5-go; "d 6-go do 

8-go słonecznie; od 9-go do IB-go zimne deszcze, 
w końcu śnieg, lak, że jest juz zupełnie czas zi­
mowy, ostatnio zwłaszcza dni bardzo zimne.

3
Cg l etnia 26 listopada o godz. 3 rano.

Zmiany księżyca.
Ostatnia kwadra: 3 listojiada o godz. 9 po połud 
Nów 10 li: topudn o godz 5 po południu.

iorwsza kwadra: 18 listojiada o godz. 9 wiecz.

»
Rocznice narodowe

Bitwa Konfederatów Barskich pod Lancko­
rony 1769 r.
Śmierć Kazimierza Wielkiego >370 r
Rzeź Pragi po upadku powstania Kościuszki 
1.94 r.

8-go Ziemia spiskr drogy zastawu przyłączona 
■ do Polnki 1412 r.

11-go Władysław III ginie pod Warny w bitwie 
z Turkami 1444 r. •

16- go Wcielenie Rzeczy pospolitej krakowskiej do
Austryi 1846 r.

17- go Wybór na króla Jana Kazimierza 1648 r
18- g.i Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy

1655 r.
28 go Przyłączenie Influnt do Polski 1561 r.
30-go Polacy jako legioniści Napoleońscy zdoby- 

waję wąwóz Samo-fcherrę w Iliszjianii 1808 r



51

1

52. M

í

í
53.

U
IJ

v urszaw)
Herbem Warsza­
wy jost Sy reim ;

czysto nazwa : 
gród Syreni.

(

2 Adwentu. O Janie we więzieniu. Mat. II

Dni Kalendarz 
rzymsko katolicki D

ni Kalendarz 
sio w i a ń s k i

Słońca

Zn
ak

i Księżyca
wach.
ir. tu.

7nrh.
K m.

WBChOil 

if m.

zaohó i
«?. III.

1 Sr Eligiusza li, Natalii 1 Samosław 7 50 3 48 T4 10 43 11 do
2 Cz Bibianny, Aurom 2 Szuli.dawa 7 52 3 47 łi?l 11 58 12 7
3 p Franciszka Ksaw. 3 W .śPniir 7 53 3 47 dy 12 31
4 8 Barbary,Piotra ( hr. 4 Lubotnila. 7 54 3 46 ïh 1 12 12 55

3 Adwentu. O świadectwie św Jana Jan 1

5 N Anastazego, Krybp. 5 Spitosława 7 56 3 45 2 24 1 19
6 P Mikotain b. i w 6 Jarogniew 7 57 3 45 ih 3 33 1 45
7 W Ambrożego bwdk.ý 7 Lu dom vsl 7 58 3 45 4 41 2 14
8 Êr N ep Pocz. NMP. 8 Boguwola 7 59 3 44 5 4(i 2 47
9 Cz Leo kudy i, Walor. 9 Wyszosława 8 1 3 41 6 46 3 26

10 P NMP Ijurct., Julii 10 Radzisława 8 2 3 44 7 40 4 11
11 8 Damazego, Sabiny 11 Wojmir '1 3 3 44 £3, 8 28 5 2

4 Adwentu O r żydach Tiberviwzii Luk

12 N Aleksandra, Dyon 12 Wolidar 8 4 3 44 9 9 5 58
13 P Lucyi p. m., Otylii 13 Wlach sława 8 5 3 44 9 44 6 58
14 W Izydora,Spirydyona 14 Sławinór 8 6 3 44 10 13 8 O
15 ßr W i k toru, W ale r. j- 15 Wolimir 8 7 3 41 Sř. 10 39 9 4
16 Cz Euzebiusza, Alb. 16 ddzislu wa 8 8 3 41 æ 11 ■2 10 9
17 P Łazarza. Floryaii.f 17 2y rosła w 8 9 3 44 « 11 24 11 15
18 8 Oczek. NMP. j" 18 Wszom i r 8 9 3 44 11 46 —

Niedziela po Narodź Clij-. 1’. 0 Szymonie i Annie. Luk. 2.

19 N Tymol., Urbana 19 ' \1neigmow 8 10 3 44 12 8 12 23
20 P Teofila. Jul usz.a 20 Bogumiła 8 11 3 45 '.rf 12 33 1 34
21 W Tomaszu, Sowor. 21 1’oniisław bł. 8 11 3 45 1 2 2 47
22 ßr Zenona, Honor. 22 i Drogotnir 8 12 3 46 iai 1 38 4 2
23 Cz Wiktoryi, Magdal. 23 llowoinira 8 12 .T46 irff 2 22 5 16
24 p Adama i Lwy f 24 I (lodyslawa 8 12 3 4? i’lł 3 17 fi 27
25 8 Bože Narodzenie 25 (Irzy mis lawa 8 IJ 3 48 .A*« 4 24 7 30

W dzioń éw. Kyczöiifuiii Awlucn o w Ion.

2« N Szczepana pierw, m. 26 W rrtci wój 8 13 3 49 3*« 5 40 8 23
27 •P Jana apost. i o w 27 Radomyśl 8 13 3 49 W 7 0 9 6
28 W Młodzianków inni. 28 ■lodzisław 8 13 3 50 « 8 22 9 41
29 81 'Tomasza K., Dawida 29 (losłnw bl 8 14 3 51 *!' 9 41 10 10
30 Cz Sabina, Eugen. 30 LudomR 8 14 3 52 4- 10 58 10 36
31 P Sylwestra, Melami 31 Lasota 8 14 3 53 thl — 11 1
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Zmiany księżyca.
(J Ostatnia kwadra: 2 grudnia o godz. !> po poi. 
9 Nów 10 grudnia o godz. 11 przed południom. 
3 Pierwsza kwadra 18 grudnia o godz. 4 po poi. 
® Pełnia: 2r> grudnia o godz. 2 po południu

Stuletni kalendarz.
I-go i 2-go bardzo zimno, poczym przychodzą 

śniegi, 8-go deszcz; 10-go marznie i wyjaśnia się; 
od 21-go do 2j-go powietrze niemile; potem aż 
do końca zimno.

&
Gałązka zielona po wodzie płynęła, 
Ja wołałam ua nią, ona niestanęła. 
Gd pnia rodzinnego biedna oddzielona... 
Jakżeśmy podobne, gałązko zielona!
Zielen mę tez krzaczek niezntrzyma w biegu! 
Płyń solno, niebogo, staniesz ty przy brzegu, 
1 ja się tom cioszę biedna, opuszczona. 
Jakżeśmy podobne, gałązko zielona!

Przypomnienia gospodarskie.
Młócić zboze — Jozeli mrozy tęgie a suche, 

to korzystając z tego, rozpocząć omłot koniczyny 
nu nasienie. — Jeżeli kto tego w Listopadzie 
jeszcze nie zdołał zrobić, to spieszyć się, aby 
w pierwszych dniach togo miesiąca tuk zaopa­
trzyć chlewy i obory, żeby cieplemi dla Inwen­
tarza były. — Toż samo i co do domu mieszka! 
nogo Powylopiać z wiórschu szpary. Obrzucić 
go ziemią z dołu żeby nio wiało Niektórzy pe­
rzem okładają od dworu ś< urny, zwłaszcza od 
strony północnej i wschodniej, bo ztąd idą. naj­
mroźniejsze wiatry Postępowanie to bardzo 
dobre, byle perz potoin na wiosny odjąć i na pod- 
ńciół użyó. — Kury dobrze w adwencie żywione, 
wcześniej się nieść poczynają, a wcześnieiszo j ija 
droższe. — Pora tuczenia trzody chlewnej na po 
trzeby domu czy na sprzedaż. Parnię tać, żeby 
pokarm trzodzie nio zamarzł. W ciepłych obo 
rach i chlewach przy jednakowej paszy zawsze 
się zw.orzęta o wiolo lepiej utrzymują ni: 
w zimnych.

«9
Kocznicc narodowe.

8-go Wybór Zygmunta 1 Starego na króla w 
Piotrkowie 1507 r.

tl-go Jan Kazimierz gromi Tatarów pod Zwnń- 
eom 1658 r.

II go Koronacya Aleksandra I. 1501 r.
13-go Siuiorć S te fing Batorego w Grodnie na Li­

twie 158(> r.
15-go Wybór na króla Stulana Batorego 1576 r
23- go Odparcie napadu Tatarów na kruków 1286 r.
24- go ‘Jadanie Konstvtucyi Polsce kongresowej

1815 r.
25- go Szwedzi z h.ńbą i wstydem uchodzą z pod

Częstochowy 1655 r.
26- go Nadanie Inflantom przywilejów i tytułu

księstwa 1566 r.
27- go Koronacya Zygmunta III 1587 r.
20 go Konfodi-racyu tyszowiecka 1655 r. dla wy 

parcia Szwedów z kraju. ;

ZAPISKI.

U
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WETERYNARZ DOMOWY.
Maść zielona na rany. Uciera się na pro­

szek grynszpąn, gumę mastyks i mirrę, każde­
go po 2Ÿ2 dkgr.; bierze maści ślazowej, to­
polowej. olejku laurowego, terpentynowego 
każdego pu 2Ÿ2 dkgr. i wszystko dobrze ra­
zem miesza.

Po wymyciu rany czystą wodą u bydlę­
cia, pochodzącej czy to od ubodzenia logami, 
ukąszenia, lub skaleczenia, smaruje się takową 
powyższą maścią i obwiązuje. Czyszczenie 
to i zawięzywanie rany powtarza się codzien­
nie; uważać jednak należy, aby materya z ra­
ny wolny odpływ miała i stosownie była opa­
trywaną.

Stłuczenia i uderzenia. Nie zawsze po­
łączone jest z przebiciem skóry, tylko uszko­
dzone pod nią mięso, przechodzi w zgni­
liznę i w postaci wrzodu lub nabrzmiałego 
guz i okazuje się. Numacać można palcami 
pod skórą zebraną materyą. a znalazłszy ją 
przeciąć skórę, wycisnąć, wymyć ranę i raz 
na dzicii zieloną maścią smarować. Otwór 
który się robi, nie ma być mały, gdyż taki 
prędkoby się zagoił, zarósł i materyę pod skó­
rą zamknął.

Krosty, (idy się okażą w pysku cielę­
cia. na języku i podniebieniu, przeszkadzają 
mu jeść. Krosty te są zwykle białe; uleczyć 
je z nich można wziąwszy */i  litra octu, łyżkę 
miodu i dobrze zmieszawszy, trzy razy dzien­
nie pysk mu przemywając. Przydawszy do 
tej mieszaniny 8 gramów ałunu w proszku, le­
karstwo będzie jeszcze skuteczniejsze. Jeżeli­
by wkrótce skutek nie nastąpił, trzeba dać wy­
pić cielęciu 2 gramy rabarbarum z 8 gramami 
magnez vi w stosownej ilości wody rozpu­
szczonych.

Osłabienie zębów. Krowy szczególnie po 
ocieleniu podpadają tej słabości; chwicją 
się im zęby trzonowe tak, iż należy­
cie przeżuwać nie mogą W tym wypadku 
bierze się 17 gramów ałunu, % litra octu 
I cokolwiek miodu, miesza się dobrze wszy­
stko i płynem tym dwa razy na dzień prze­
mywa krowom dziąsła.

Robaki w uszach. Gdy bydlę głową 
wstrząsa, uchem o ścianę lub drzewo trze lub 
tylną nogą usiłuje się drapać, wtedy potrzeba 
obejrzeć mu ucho, w którein częstokroć mu­
chy jaja składają, a z tych wylęgłe robaki 
skórę ucha toczą Za pomocą drewnianej 
łyżki starać się trzeba wyjąć je o ile można 
a następnie wlać łyżką letnio ciepłej oliwy 
w ucho. Następnie umoczywszy chorągiewkę 
pioia w terpentynowym olejku —.smaruje się 
ranę. Smarowanie to powtarza się dopóty, 
aż rana dobrze się zagoi.

/bicie lub nadłamanie rogu. Zdarzą się 
często zwłaszcza na pastwiskach, że by­
dlęta zbijają sobie rogi luli je nadłanm- 

ją. Ze zbitym nie ma już co robić, jak tylko 
krwią broczące rany oblepić mazią wozową 
lub smołą, aby do nich nie zakradła się nie­
czystość i muchy przystępu nie miały. Jeżeli 
róg nie całkiem został ułamany, ale się je­
szcze głowy częścią trzyma, starać się trzeba 
ustawie go należycie, umocnić aby na nowo 
przyrósł; na samą zaś ranę kładzie się pakuły 
i obwiązuje płótnem w rzadkiej smole umo- 
czonem.

Stłuczenie lub zranienie nogi. Miej­
sce uszkodzone macza się na zimno wodą 
z Ï4 litra wódki i 7 dl$gr. oktanu oiowiu 
(extraktům saturm) albo lepiej jeszcze, obwi­
nąwszy cierpiące miejsce szmatą, odwilżą się 
szmatę pomienioną wodą o ile takowa wysy­
chać będzie, Uskutecznia się to tak długo, do­
póki puchlina nie zejdzie. Skutek tej kuracyi 
następuje zwolna, lecz pewnie.

Skaleczenie racic. Należy nasamprzód 
dobrze miejsce zranione obejrzeć, czy 
w niem nie uwiązł gwóźdź, cierń, szkło lub 
co podobnego, i jeżeliby było, wyjąć takowe, 
przyłożyć potem szmatkę w zimnej wodzie 
zamaczaną i obwiązawszy nogę, co godzinę 
wstawić ,ią z obwinięciem w naczynie zimną 
wodą nalane. W 2 lub trzech dniach rana 
się zgoi. Jeżeli rana już zaropiała, erznąć 
trzeba w tern miejscu róg aż do mięsa, tak, 
iżby materya dobrze odchodzić mogła. Nastę­
pnie przykłada się na ranę pakuły, takowe ob­
wiązuje i w wodę zimną, jak wyżej, nogę 
wstawia. Po dwóch dniach ranę opatruje się 
na nowo, i tak postępuje, dopóki miejsce zra 
nione się nie zagoi i rogiem nie zarośnie» Przy- 
spic*  jy się lepiej zagojenie, kiedy się codzien­
nie puści na ranę kilka kropli tei pentynowego 
olejku.

Puchlina w wymionach krów. W cza­
sie cielenia lub po ocieleniu, puchną nie­
kiedy krowom wymiona i tworzą się w nich 
twarde guzy. W takim razie nacierać trzeba 
zwolna i łagodnie wymię, tam gdzie jest opu­
chłe, maścią, którą się z 7 dkgr. maści ślazo­
wej i z 7 dkgr. olejku laurowego zmieszawszy 
razem — sporządza, i wydajać z niego mleko 
trzy razy na dzień. Czasami puchnie jedno 
lub więcej z promion. należy z nich doić po­
dobnież mleko i smarować je tąż samą maścią.

Llszale. Najczęściej słabość ta nawie­
dza cielęta, z których sierść schodzi; tworzą 
się w tej słabości po skórze gołe plamy a na 
tych strupy, z których czasem1 wydobywa się 
materya, częściej jednak bywają suche, kru­
szące się. Choroba ta jest zaraźliwą, a przy­
czyną jej są złe pasze lub niedbale utrzyma' 
nie. Smarować je trzeba terpentynowym olej­
kiem, a w 2 lub 3 Tygodniach pewno zginą. 
Jeżeliby to nie pomogło, odłączyć trzeba cho­
re bydlę i zasięgnąć rady weterynarza.





M. B CZĘSTOCHOWSKI.
i_________________

M. B BKHDYCZOWSKA

M. B. l’i EK \

AVE MARIA!
Ave AL a r i a!...
Niech po wszystkie czasy,
W każde] dnia chwili pospiesznej godzinie 
Pieśń Pozdrowienia ku niebiosom płynie 
Niech chóry rozdzwonioneim,
Na ziemi lei i poza ohrębem lej ziemi, 
pKstaza modlitw się wzbija,
Hymn nad hymnami.
Pieśń nad pieśniami :
Ave Maria !...

Szumcie pola — wody — lasy..
Szuracie I —
Dzwońcie harfy — cytiy— gęśle...
Dzwonciel
Zakolysz się, lanie cały,
Uroczystym szmerem zbóż —
Dzwony jutrznianc,
Dzwony meszpornc,
Bijciel...
Niech glos wasz — nieuśmierzony
Niczem — hymn chwały
Gra...
Dzwony!...
Ave Maria!...
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RATUSZ KOSClOŁ PANNY MARYI

GDAŃSK.
Już w XIII i XIV wieku poczyna słynąć, jako 

miasto portowe, Gdańsk, którego dzieje ścisłe, 
mimo zmiennych kolei losu, związane były z 
Polską.

Świetne początki handlu gdańskiego przytłu­
miła żelazna pięść krzyżacka. Zdobyto miasto 
podstępnym, morderczyni napadem, wycięto część 
ludności, precz wygnano niedobitków, zburzono, 
z zi ?mią zrównano spokojne siedziby, zostawiono 
pustkowie 1 zgliszcza. Półtora wieku musiał 
Wytrzymać Gdańsk pod surowa wi.idzą zakonną. 
Dotkliwie zostało powstrzymane w swoim roz­
woju miasto. Dzięki jedynie swemu położeniu 
geograficznemu i w tym fatalnym okresie pozo­
stało ważnym europejskim punktem handlowym, 
goszcząc u siebie po paręset okrętów angielskie h, 
dochodząc do obrotów milionowych, wybijając 
sic na czoło wszystkicli miast europejskich,

Polska, odcięta od morza, często prowadziła 
hoje z Zakonem, uwieńczone nareszcie zwycię­
stwem Kazimierza Jagiellończyka i powrotem do 
brzegów Bałtyku. Odgłos sukcesów oięża pol­
skiego radosncin echem odbił się w sercach 
Gdańszczan; odtąd wstępowali oni w okres 
swobody i rozkwitu pod berłem polskiem. N i- 
jychmiaEt też podwoiła się i potroiła liczba przy- 

I bywających okiętow; pr iwie do 30 tysięcy łasztnw 

ładunku i dwudziestu milionów talarów wartość, 
dochodził wywóz roczpy zboża polskiego z 
Gdańska. Jeden tylko Amsterdam mógł równać 
się podówczas z polskim Gdańskiem, jako ogni­
skiem wszechświatowego handlu zbożowego. 
Następuje równocześnie rozwój innych miast, po­
łożonych nad rzekami spławnemi. Kupcy z Kra­
kowa na własnych okrętach puszczają się do 
Anglii, Holand*  i i Hiszpanii.

Wywdzięczając się Polsce za nadane przywi­
leje, nieraz śpieszyli Gdańszczanie z poważną 
pomocą wojenną na morzu.

Związany z rzeczypospolitą polską, Gdańsk 
wiernym pozostał jej do ostatka. Szlachetne to 
miasto, jedno z najpiękniejszych w Luropie, pa­
miętało dobrze o przywilejach, udzielonych mu 
przez Jagiellonów, Wazów i spadkobierców ich 
tronu. Gdy wojsko pruskie wchodziło do Gdań­
ska, ahy zająć nadmorską strażnicę Polski i za­
garnąć ją pod twardą rękę brandenburskicch da­
wnych wazalów, płacz powszechny rozległ się 
na ulicach dumnego grodu, a rozpaczone dumy 
rzucały się z bronią w ręku na potomkow krzy­
żackich swych ciemiężycieli. I po dziś dzień 
Polak, stanąwszy śród murów wieżami świątyń 
strzelającego w niebo Gdańska, nie uczujc się 
obcym w tem mieście. Wicher kioiewskich wspo- 

3
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mień owiejc mu roztęskiiioną duszę, a białe me­
wy, szybujące nad falami moiza, przypomną mu 
inne srebrzyste ptaki, które tak długo otulały 
potężnemi skrzydty cudny szlachetny królewski 
Gdańsk...

O dniach potęgi zadumany,
Cn z murów twoich jeszcze tchnie.
Bądź pozdrowiony, ze snów mi znany, 
Mocarnej Hanzy stary Iwie!
W gołębi morskich pióropuszu,
W szacie, co zblakłem złotem lśni,

Koronnych grodów patrycyiiszu, 
Królewski Gdańsku! witaj mi!
Tak płynie Wisła, jak płynęła, 
I szumi Bałtyk, jako wprzód, 
O stary Gdańsku! ludzkie dzieła 
Przetrwa królewski ducha cud! 
Przez zagojone krwawe blizny 
Może się ziszczą wielkie dni, — 
Latarnio morska Słowiańszczyzny. 
W śnie o przyszłości witaj mi!

Qr-()t

MARYA KONOPNICKA W GDAŃSKU.
Pani Möller. P,zez ło*.  Koniecznie przez 

kreskowane »0».
Nie jest przecież z tych zwykłych Mellerów.
Pałryryat gdański.
Drobna postać, uśmiechnięta słonecznie, 

tą nikłą słonecznością późnej jesieni, co to je­
szcze świeci, ale już nie grzeje. Postać stylowa, 
od rozwianego w koronkach czepcczka do 
płytkich ciżemek na wysokich korkach.

Małe, szczupłe, pomarszczone rączki w czar­
nych jedwabnych mitynkach. Spłowiałe włosy, 
staromodne ptzyczesane w s'melisy, oczy bar­
dzo modre, mrużące sic lekko pod zaróżowio­
nym rąbkiem cienkiej podłużnej powieki. Twarz 
wyrazowa, blada, delikatna, o wytwornych ry­
sach, glos cichy, zainatowany przydechem trochę 
wązkiej, trochę zapadłej piersi.

Coś zcszłowiecznego, coś portretowego.
Dokoła — fama.
Salonik, nic salonik, coś, jakby muzeum. In­

krustowane, zalotne, na komarzych nóżkach biu- 
reczka; komódki wątłe i komódki brzuchate; mi­
sterne stoliczki z intarsyą, z mozaiką drzewną; 
tace, żardiniery, policzki, na gryfach oparte; dzi­
wne kombinacye sekretarzyków, na kręconych 
słupkach, sepeciki, rznięte nadobnie, kunsztowne 
skrz/nki i truchła.

Wszystko — czeczotkowe.
Dopiero w głębi tego dziwacznego składu 

osobliwszych, wykwintnych i lekuchnych sprzę­
tów, dwie ciężkie potężne szafy, udzialane w dę- 
bic, całe w girlandach kwiecia i amorków, z prze­
wijanymi pi zez pęki kłosów i owoców senti n- 
cyami, wypisanemi dłóteni tak zawile, jak tylko 
zawiłym być może stary, wymyślny, gotycki 
alfabet.

— Nie na sprzedanie. A, uchowaj Boże! 
Same pamiątki rodzinne. Ród stary.

Pani Möller, »von Myszkowska« z domu. Z 
dobrej polskiej szlachty. Z tej prawdziwej1, z tej 
rycerskiej szlachty.

— Teraz to w Gdańsku nie płaci. Ale da­
wniej! O, dawniej głośno o tem było.

Ojciec, »Joseph von Myszkowski*  mistrzem 
nadobnej stolarszczyzny będąc, niewiele miał cza­
su myśleć o szlachectwie swojem.

Ale dziad ...
Driad wieczorami, odpiąwszy z haftki zielony 

czamlotowy fartuch, iż on to pici wszy ową sztu­
kę — tu śliczny, rzewny ruch zmrużonych oczu 
■ małej rączki ku potężnym szafom, — do rodu 
wprowadził, rozpowiadał o tum rzeczy wprost 
do płaczu.

A jaka ta Polska, a jaka sławna, a jakie mi i- 
sta, dwory, jakie foitece, wojska, kościoły...

Po prawdzie, nie był on tam nigdy, ale od 
ojca swego to miał i bardzo się w tern powia­
daniu kochał.

1 wszystko zresztą poszło z kochania. No, 
i z wojny.

Bo właśnie czasu wojny, kiedy się dużo ob 
ccgo narodu do Gdańska wparło, rycerz jeden 
polski, poranion na bitwie, nic mógł za innymi 
i w mieście pozostał. Leczyli go doktorzy, aż 
wyleczyli.

Cóż, kiedy czarne oczy gdańsl ej micszcza- 
ncczki pobiły go, piawic że śmiertelnym razem. 
Trzy dni, trzy noce nic wychodził rycerz z cii 
najprzedniejszej piwnicy Joachima Kmitza, wprost 
starej zbrojowni, i, patrząc na siedzące po gzym­
sach jej giyfy, pił miód z imbicrcm, a naprze*  
mian wino.

Co gdy mu w serdecznej opresyi, jaką cier­
piał, ulgi przynieść nie chciało, i owszem przy; 
mnożyło w nim upalność żądzy, diugie trzy dni 
i trzy noce pił w zacnej piwnicy Radzieckiej pod 
samym Ratuszem, smakując ratafie z przeróżnych 
gąsiorów, lak go jednak afekty sparły, że i t° 
mu niewiele pomogło.

Wziął tedy na odwagę, i uderzył o swoje 
czarnookie cudo.

Mokinsówna była. Seniore Mökinsa jedyna­
czka córka.

Ród Mókinsów nie bardzo sie w chudej 
szlachetczyźnic kochal.
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Zmierzyły się tedy dwa przeciwne duchy. 
Rycerz mniemał się zniżać ku mieszczankom 
onym. Mókinsy zasię z góry i przez ramię po­
gadali na bezdomnego wojaka

Rekurować jawnie, nie rekurowali, gdyż za 
łotnik okrutnie wąsy jeżył, w szablę trzaskał 
i rękami machał; ale zwlekali.

— Ni tak, ni siak.
Gdy wszakże pięknej Trudzie zaczęło wszy­

stko z rąk lecieć, że co najcenniejsze farfury co 
dnia w skorupy szły, poznala matka, jako tu od­
mowa na nic, gdyż panna w rycerzu się kocha.

Iż wypróbowaną jest w całym Gdańsku rze­
czą jako tak wielkie szkody i liczne ubytki tam 
tylko przygodzić się mogą, gdzie miłość się 
wda i zastanowienie odbiera.

Nie było tedy co, tylko się do przyzwoleń- 
stwa nadonić; tern bardziej, iż rycerz głośno 
deklaiował, jako tę pannę zbrojną ręką będzie 
bral, gdyby mu jej po dobrej woli nie dano, 
żyć bez niej nie mogąc żadnym kształtem ni 
sposobem

W trzy tedy niedziel od tej deklaracyi ruszył 
orszak weselny z kamienicy Mokmsów, z tamtej 
strony zwodzonego na Motławie mostu, wprost 
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do Maryackiego kościoła, strojnie, barwnie uro­
czyście, świetnie.

Pan Młody konno i znrojno, by karp, łuską 
pozłocistą kryty.

Panna Młoda, dla zbytniej subtelności tych 
przedmałżeńskich momentów mdłość cierpiąc, 
z matką w lektyce niesiona była.

• Pan Ojciec, w buimistrzowskim łańcuchu, 
ze wszystkiem Radziectwem zaraz za lektyką, 
a dalej — co przedniejsze i bogatsze rody.

Ciągnęli tedy jedni od »Laiiggartu«, gdzie 
z dziada pradziada mieli skrady budulcu, cate 
puszcze, w zasieki zwalone, insi od »Spichrzo­
wej Wyspy«, gdzie im zsypy zboża górami stały; 
insi od »starego Portu«, gdzie własne okręty na 
warsztatach mieli, albo je pławili do dalekich kra­
jów: a jeszcze insi od sławnych sukiennic i fo­
luszów z ïNizkiego Podgrodzia«.

Waliło to huczno i buńczuczno, szumno j 
tłumno przez ciężką, poczerniałą wiekiem Mary- 

. acką bramę w starożytną ulirę Panny Maryi*  
która do kościoła, jak strzelił prowadzi

Tamże dopiero wdowisko cudne. Owe to 
wązkie, a wysokie domy, różnobarwną dachówką 
kryte, wycinające się zębato, kanciasto, wieżasto 

W Gdaňsku.

Wahło to hncziio i buńczuczno, szumno i tłumno przez ciężką, poczerniałą wiekiem Maryacką 
bramę w starożytną ulicę Panny Maryi, która do kościoła, jak strzelił prowadzi.
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na bladem błękicie nadmorskiego nieba. Owe 
to szczyty, przedziwnie rzezane, na których Iwy. 
smoki, a nierzadko i persony kamienne ku ozdo­
bie stały, owe gzymsy, strojnie kładzione, owe 
galeryjki j rzvokienne, peine kwiecia i aziewczę- 
cych główek, owe przydaszki, owa mnogość 
szyb drobnych, lśniących w słońcu i w ołów 
oprawnych.

Przed domami, na gankacłi, okładanych pły­
tami z kamienia rzeźbiarskiego w drzewa, zwie- i 
rzęta, w rodowe godła i w biblijne sceny, rajco­
wały pokrzykując wesoło pomniejsze mieszczki, 
w jedwabnych jubkach, w fartuchach, złotą nicią 
szytych, w bursztynach i srebrnych filigranach, 
w złotogłowych czepcach, z kogutkiem i w całej 
paradzie, jako źe świąteczne popołudnie było.

Pod gankami zasię, od których ozdobne scho­
dki wprost w ulicę szły, u wejścia do piwnic 
sławnych, roiło się od pospolitego ludu i co 
podlejszej gawiedzi.

Mieli też, bo mieli patrzeć na co.
Za samo noszenie złote z kamykami, w które 

Pani Matka jedynaczkę do ślubu przybrała, tęgą 
szkutę pszenicyby kupił

Bogaty ród Mökinsy!
Tak ciągnął orszak weselny, któremu przy­

grywały trzy kapele miejskie: radziecka jedna, 
halabardzistów jedna i kupiecka jedna A kiedy 
Młodzi, pod biciem dzwonów, w gotyckie od­
rzwia kościoła wchodzili, ogon orszaku jeszcze 
się u Motławy, lśniąc w słońcu setnemi barwy, 
z szumem i wrzawą gędzielną poruszał.

Huknął potężny organ, mało co ustępuiący 
onemu cysterskiemu w poblizkiej Oliwie, o któ­
rym powiadają, że, kiedy zagrzmi aboli fletowe 
głosy wypuści ze siebie, to morze staje i aż po 
zatokę Pucką ucisza się, a słucha.

Wnet tedy podpisywać zaczęto akt zaślubin 
onycli. Samych kanoników coś pięciu, razem 
z Infułatem, prcbendaizy nie rachując zgolą, ba, 
senatus wszystek, jako że senior Mókins, jeden 
z czterech burmistrzów mitsta będąc, jak nic 
królewskim burgrabią mógł zostać.

Jeden tylko Pan Młody markotno się w tej 
wspaniałości czuł, że to splendorów swego rodu 
narazie wykazać nic mógł.

Ale kiedy, podkręciwszy sumiastego wąsa, 
pióro ujął i przy zadzierżystym podpisie, »Nico­
laus Myszków ski«,’Aeques polonus1 pfzvstawd, 
pod czem datę z łacińska: »D.uitiscum, vel Ge- 
danum«« wyrżnął, a górnic na ono mieszczań­
stwo spojrzawszy, szablą szczęknął, szmer po­
szedł międz” co bhźszymi gośćmi, jako jest szla­
chcic ważny, rycerz i uczony.

I tak mu ta kondycya została.
Ti wał w niej »Nicolaus von Myszkowski«, 

nie przcciwiając się losowi zbytnio.
Handlu się ni knpiectwa nie imał, która rzecz 

— mawiał—mniej szlachcie przystoi. Pracą się 
też inszą me zabaw eł, czekając z dnia na dzień, 

z roku na rok takowych politycznych koniunktur, 
któreby go do rycerskich spraw powołać mogły.

Tak w ciągłej gotowości wojennej żyjąc, 
szabli prawie że nie odpasował, włócząc ją na 
długich rapciach po ulicach Gdańska; 1 rudę 
swoją rzewnie miłował i po zacnych piwiicacli, 
jakie tylko gdzie w »Dantiscum« znajdować sie 
mogły, rad siadał

Szczególne jednak ulubienie miał do tych u 
■Starej Windy«, u Świętomskiej Bramy«, u Ry­
bnego largu«, gdzie z Retmaństwem, prowa- 
dzącem statki i galary Wisłą, przy szktenicy o 
Polsce ugwarzać mógł.

Poczem, gdy tak miód korzenny, jak i przy­
pomnienia, do samego osierdzia go wzburzyły, 
szedł aż na »Stare Uście Wiślane*,  klnąc kochanie, 
które go jeńcem między »Szwaby« trzyma.

Mókinsówna de domo tymczasem, krzątając 
;ię pilno dzień cały, doglądała czeladzi, mieszkiem 
rządziła sama, dobia przyczyniała, a raz to po- 
wziąwszy sobie, iż szlachectwo męża dużo go 
nad nią wynosi, folgowała mu we wszelakiej 
fantazyi. Zaczem obrodziło dzieci, jak gruszek.

Chłopaki—w matkę.
Czarne oczy, więź tęga w sobie i śniada 

ul oda.
Dziewczęta »von Myszkowskie*  w ojca, 

z modrem, tęskHwem kędyś w dal, spojrzeniem.
Ani synowie jednak, ani córki w mowie za 

ojcem poszli.
Jeszcze tam z maleńkości, w łych naipier- 

wszych swoich leciech, ugwarzało to co nieco 
po polsku. Ale, od szkół zacząwszy, tępiał im 
język na te polskie dźwięki, a po krótkim czasie 
już tylko »panociec*,  »Polska daleko« i Oicze 
nasz« jak niebądź rzekali.

Co niedziela, rankiem, zanim ruszył do Oliw- 
,kiego klasztoru, gdzie stale Mszy świętej słu­
chał, zmawiał »von Myszkowski« na klęczkach, 
przed krucyfiksem, polski pacierz z dziećmi, 
okrutnie tłukąc się w piersi.

Im zaś dzieci gorzej mówiły, tern silniej się 
tłukł, wołając ze skruchą: »Moja wina! Moja 
wina! Moja bardzo wielka wina!*  a łzy, ja gro­
chy, leciały mu przez lico.

Zaczem chodził osowiały, skruszony, rozmy­
ślający o jakimś nagłym powrocie do Polski 
bodaj na galarze, póki mu żona nie nagotowiła i 
polewki winnej z muszkatem, który specyał ra­
tował go w desperacyach onych prawie że cu­
downie.

Synowie zresztą dłużej nieco utrwali juzy < ij- 
czystej mowie; córki, za matką poszedłszy, prę­
dko się onej polszczyzny wyzbyły.

Szły czasy.
«Nicolaus von Myszkowski« coiaz głębiej 

wrastał w ciepły puch roczi..nego gniazda, 
w łatwe życie liez pracy, bez troski, lubo pœ 
hrzekiwania w szablę zawsze było dość, a i tej 
zadziciżytości szlacheckiej, która go ponosił», 
niby ptaka pióra. Pił-li albo-li w dyskurs w*  
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zawsze się takowa okazya naleźć musiała, że 
ono szlachectwo na stół wychodziło.

Że jednak miękkiego serca człowiek był, na 
kredyt nic pijał, i rad, by najpośledniejszcmu 
knechtowi wvpitek jego, potkawszy go pod wie­
chą, płacił, byle mu tylko o Polsce mógł powia­
dać, ile dusza raczy — lubili go Gdańszczanie.

Co jednak pewna, to, że ood żebrem robaka 
Tn.ał, który go, nocami zwłaszcza, gdy wszystko 
dokoła ucichło, a tylko zegary miejskie wybijały 
powolne, niespane godziny, od samej miazgi ser­
decznej — zażerał

Pyta go żona, czemuby zaś nie spał?
A on sierdziście:
— Bom Polak’ Bo mi w szwabskich betach 

Spokoju nie naleźć!
I zaraz od rana, po nocy takowej, zabielał się 

i »do Królów« szedł
Padało wtedy na dom cały głuche zalęknie­

nie . Coś jakby oczekiwanie rzeczy niecotnionych, 
wyrocznych.

— Do Królów Ojciec poszedł — oznajmiała 
matka, pobladła nieco, surowa.

— Ojciec poszedł do Królów... — szeptały po 
kątach dzieci, a wszyscy, choć niewyraźnie, czuli, 
że ich w tej chwili dzieli od niego świat — me 
do przebycia.

Zatem pełzło gnębiące milczenie po komorach, 
alkowach, świetlicach wązkiej kamienicy przy 
•Warzywnym targu«, a piękna Truda, bo zawsze 
jeszcze była piękną, gubiła klucze, myliła się w ra­
chunkach i z niepokojem, który jej serce, jakby 
strzałą, bódł, wyglądała ku Oliwie to jednem, to 
drugiem oknem, het, na północ miasta.

...Była więc moc, która jej zabierała męża 
i pod urokiem władzy swej trzymała...

...Była taka moc, której on serce otwierał, do 
której po ratunek biegł...

..Była moc, mocniejsza od niej, od dzieci, 
od kamienicy przy »Warzywnym Targu«...

Tymczasem »von Myszkowski« szedł p.mo 
za bramy miasta, ku nadmorskiej, książęcej Oli­
wie, właśnie jakby tam kto czekał na niego

A »Króle« istotnie czekały
Czekały u Cystersów, w Oliwskim kościele, 

w samem prezbyteryum po obu stronach wiel­
kiego ołtarza, pędzlem w całej postaci kunszto­
wnie wydane.

Czekał Henryk Pobożny, z oczyma wzniesio- 
nemi w niebo; czekał Łokietek w wlokącej się 
purpurze, czekał Kazimierz z potoczystą brodą. 
Majestat łaski bił od nich i blask krôlowao'a.

A choć Się ich tam znajdowało więcej, tych 
nadewszystko upodobał sobie »von Myszkowski « 
i do nich niósł serce wezbrane.

A nie musiało to być do niesienia letkie, bo 
rycerz wlókł się przez nawę zgarbiony, jakby 
przyciśnion nieznośnym ciężarem.

Zaczem siadał w pustych stallach nawprost 
wizeii ików onych, a sparłszy głowę na ręku, 
patrzał.

Aliści, im dłużej patrzał, tern mniej wid- ał. 
Iż zachodziły mu oczy wilgotnym tumanem, który 
przed niemi świat mienił, Przepadał kędyś stary 
mur kościelny, przepadały żałoby przeciw św:atu, 
przeciw sobie, przepadały nawet konterfekty 
»Królów«, a skroś lekuchnej, pomglistej rozwie 
otwierały się widzenia dalekie, mewypowied: iane.

I szły z dalekości onej roztworzyste, szumią­
ce kłosem pola, po których niegdyś pacholęciem 
biegał; szły knieje borowe, uroczyska przeświętej 
ciszy pełne; szły położyste łęgi w siedmiokrasym 

»święcie; szły gaje, strumienne rozłogi, a długa 
wysada strzelistych topoli, majowym liściem szem- 
rząca, tak blisko podchodziła ku memu, że za­
pach lepkich żywiczek jej czuł, że tylko wstać 
i stąpić krokiem i iść do rodowego gniazda, co 
się u jej końca, skroś świeżej ziehni bieliło.

Ale nie wstawał.
Kulił grzbiet, pochylał głowę na splecione 

ręce, cisnął niemi zamknięte oowieki, abv widze­
nie ono zatrzymać, a w piersi mu jakowyś sko- 
wionek trzepał w piórka i śpiewał zaczarowaną 
piosenkę, od której puszczały się dżdże bujne, 
kropliste z pud stulonych powiek.

...I szły na niego starodawne grody, kipiąee 
wizawą praojczystej mowy, szły miny dostojne, 

1 z których każdego kamienia hukało światło i sła­
wa; szły rzesze ludu do jakiejś wielkiej, a po- 
spóhiej pracy...

..O ziemio rodzona! O miłowana!...
I znów szły czasy.
Synowie zaprawiali się wcześnie do kupiec- 

twa, dorastali, żenili z Odańszczankami z co naj­
wyższych i najozdobniej gzymsowanych kamie­
nic, przedsiębiorcze, zabiegłe, prawoszczcre Mfi- 
kinsy, po duszy i ciele.

•■»Von Myszkowskie«, drobne, ciche, delikatne, 
- miały w sobie coś urokliwego. Sam kwiat mte 

dzieży ubiegał się o nie, lubo żadna ciasta na 
piernik małemi rączkturi zagmeśćby nie mogła. 
Dawano je też za mąż młodo, za Garnichów, 
Freiiczów, Sebastów.

Z synów jeden dizewo do Anglii pławił, 
drugi okrętowych sucharów wypiek prowadził 
we własnych piecach, na sto rąk czeladzi, trzeci 
przeduiemi suknam handlował.

Ale najmłodszy, którego »panociec« cierpko 
wołał -»Hans«, a pani matka, iż gagatkiem jej był, 
wabiła z polska: »Jaszek«, od pacholęcych lat 

. osobliwsze uin.lowanie do snycerszczyzny po- 
* wziąwszy, w sztukę się oną dał i, Norymbeigę 

illa ćwiczema się w niej zwiedziwszy, wprędoe 
zasłynął, jako mistrz nad mistrze w ornamento­
waniu otfych to skizyń, onych szaf, sepetów. 
z których Gdańsk na cały świat ma chlubę.

Nagle giuchnęła wieść, od wiślanych flisów 
przyniesiona, że się w Polsce na wojnę zanosi.

W »von Myszkowskiego«, jak piorun to trzasłp.
Rzucił się do ostizenia szabli, do szmelco­

wania pordzewiałego rynsztunku, do czyszczenia 
sprzączek, rzemieni.
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Całym dniami próbował młyńców, podbijali, 
sztyków fałesznych, sztyków sięganych, górnych, 
dolnych, przerzucanych to na lew;), to na prawą 
rękę.

Jakaś młodzieńcza żywość przykrasiła mu 
nadwiedłe oblicze, głos uczynił się dźwięczny, 
ruch sprężysty, gibki. Łosiowy haftan szyć sobie 
dał i ku koniom oglądać się począł.

Było tego podpału coś tydzień z okładem. 
Zaczem gorączka ugasi?, a zaczęły go nachodzić 
mvśl zwatpiałe i frasunki mętne, co to nie dają’ 
k’rzeczy ni w tę, ni w tę stronę.

— Jakoż mu rzucać dom, żonę i dzieci? Ja­
koż mu zwykać na nowo do żołnierskiego ży­
wota?

Kobieta, wiadomo, łatwo serce i sentyment 
odmienia, dzieci wypuszczają z pamięci... Fortu­
na też jest srodze variabihs... t).
' A już i młodość minęła, i ciało ociężało, i dech 

coś w piersiach przykrótki... Co czynić? Czego 
poniechać? Czego się chwycić, dlaboga?

I tak, popadłszy w okrutną rozterkę, jakoby 
więc żywcem darty w dwie przeciwne str.ony, 
gdy serca ani od milej rodziny oderwać nie mógł, 

ani od powinności rycerskiej, gdy nadto kaftan 
łosiowy ciasnym s ię być pokazał, a koń twardym 
w pysku i meunoszonym, trzy dni i von Mysz­
kowski« w »Piwnicy Nowej« nad Raduną sie­
dział, bijąc się z myślami pojedynkowym, pra­
wie że śmiertelnym bojem i gęsto mieniając om­
szałe gąsiory.

Ale trzeciego dnia pod wieczór, nie mogąc 
naleźć spokoju ni postanowienia, w ogniach onej 
walkt cały, z jakowymś wichrem gorącym i tęt­
nieniem w głowie do ; Królów« po ratunek ru­
szył.

Już zorze niebem szły i pod Ai.ioł Pański się 
miało, kiedy, przez kruchtę do pustego kościoła 
wpadłsy, krzyżem się przed »Królami« rzucił.

...O Króle Najmdościwsze! O Króle Polskie, 
prawe. Ratujcie mnie wy teraz w tym dusznym 
ucisku !

..O miłościwy Łokietku!... O wielki Kazimie­
rzu1 Praed wami serce moje na dwojgo roz­
darte!...

O Najjaśniejsze Króle! O Łaskawe! Wszak 
w iecie, jakom tu tylko doczesny kampament ima^ 
a jakom dyszał ku Ojczyźnie miłej!

— Ratujcie!... Uciszcie we mn.° tę nawałnośC 
krwawa !_

— Na pomoc! Na pomoc Ojczyźnie!

•) Zmienna.
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Nie dajcie mi pohańbić tej szabli! Tej rycer­
skiej wiary!...

Oto ja miles wasz i shiżeb. ik wierny... Za 
was... za Polskę... Żywot mój...

Jeszcze domawiał te słowa, rwane jakimś we­
wnętrznym, ciężkim szlochem, kiedy mu tuż nad 
głową huknął dzwon na »Ave*.

Porwał się »von Myszkowski« z nieprzytom­
nym rykiem, krew mu chlusnęła przez wargi, 
wyciągnął ręce, jak ślepy, potknął się, zatoczył, 
i tak go, wołającego wielkim głosem

— Na pomne! Na pomoc Ojczyźnie! — śmier­
telny szlag trafił.

Tedy, pogrzebawszy rodzica na Katarzyńskim 
cmentarzu, zaraz się starsi synowie zaczęli pisać: 
'Mökins-v. Mischkowsky*.

Najmłodszy tylko uroczyście i wyraźnie pod­
pisywał: »Jaszek Myszkowski«, co na niejednej 
przedniej sztuce jego kunsztu, dłótem ozdobnie 
wydane, do dzisiaj zostało.

Ale kunszt upadał po trosze.
Już syn »laszka« Josephus von Mvszkowski, 

ojciec pani Möller przez 'o« kreskowane, zanie­
chał wyrobu onych szaf dębowych, na które, dla 
icłi wysokiej wartości i ceny, mały popyt był, a 
puścił się w one czeczotkowe cacka i już tylko 
biureczka, komódki, stoliczki, jako i msze dro­
biazgi działał, sztuką ojcowską je zdobiąc, iż wy­
glądały, jak wiązanki kwiecia.

A że się polityka obróciła kołem, czainookie 
stryjce Mökinsy całkiem odrzuciły nazwisko 
Myszkowskich, w samą kupiecką miazgę duszy 
miasta wsiąkli, bez żadnej o obcość poszlaki.

Dziad Jaszek, po staremu przy polskiej firmie 
zostawszy, rad prawił o szlacheckiem pocho-1 
dżemu swojem, a gdy się rozochocił, polską pio­
senkę, którą od ojca swego miał, drżącym gło­
sem śpiewał.

Była to ta sama piosenka, którą wygrywał 
kurant dzwoneczkowy z Mikołajskiej wieży, przez 
mistrza Lenarta z Krakowa tu zaprowadzony.

Podnosi się pani Molier z subtelnej kanapki 
i, do szpinecika pod okno podszedłszy, próbuje 
wygrać małemi, pomarszczonemi, w czarnych 
jedwabnych mitynkach, rączkami polską pio&nkę 
dziada

I palce jednak, i piosnka plączą się tak, że 
trudno wyrozumieć nutę, a tylko spoirzemr rze­
wne. w dalckosć puszczone, świadczyło, że piosn­
ka żyje w duszy, ' ,

— To tak od tego nieszczęsnego pożaru pal­
ce się plączą...

Ach, jaki to był strach 1 Jaka żałość! I tak 
nagle to przyszło, tak niespodzianie...

Nikt, w całem mieście, o niczem złem nie 
nyślał, ludzi było pełno na Warzywnym Targu, 

iż się pod wieczór miało, kiedy właśnie kurant 

grywał, gdy wiatr gwałtowny porwał się od mo­
rza. zakręcił z poświstem uliczną kurzawę, a cho­
rągiewki na Starej Zbrojowni zaczęły trzeszczeć, 
obracać się, skrzypieć...

Za chwilę—ciemno, jak w nocy. Ludzie ucie­
kali w popłochu, gdzie kto mógł otwartej bramy 
dopaść.

Huknęła burza Siarczyste błyskawice roz- 
św<eciły mrok krzyżowym okropnym ogniem, a 
pierwszy piorun trzasnął w Mikołajską wieżę.

Stanęła w ogniu. Krzyk, tumult, wołanie. 
Zagrzechotały grzechotki. Pędza pachołki miej­
skie z drabinami, osękami, kołami Dudnią beczki 
na wozach, latają po rękach konwie, haki, sznury...

Gdzie! Am dostępu na tizeszczące w ogniu, 
w dymie schody.

A właśnie doszła godzina!
I zaczęły dzwoneczki na płonącej wieży śpie­

wać przerażonemu miastu swój ostatni kurant.
Ach, co za śmiertelnie cudna pieśń! Płakało 

to i śmiało się razem.
A coiaz i pękał jakiś szklany głosek, mąciła 

się nuta, a napowietrzny śpiewak w gasnącym 
śwkgocie upadał w zgliszcza i konał.

Tak cichła żywcem palona piosenka, tak mil­
kła ton po tome, poszarpana mrąca.

Tak gasły po lednem przeimuiące dźwięki... 
Coś żywego, coś czującego w nich umierało z 
jękiem. Aż zgasł ostatni, wpół urwanej nuty.

A wtem runął przepalony tram od wielkich 
dzwonów. Spadły z stuermatmm huku n, jakby 
się świat waiił.

Wtedy to szczupłe, blade rączki w czarnych 
mitynkach zaczęły drżeć, drżeć, i ntgdy już od­
tąd nie udało im się wygrać umarłej polskiej 
piosenki.

Pamięta ją jednak O, i jak pamięta!
1 cienkim, bardzo cichym głosem śpiewa 

pani Möller, »von Myszkowski*  z domu, daleką, 
daleką nutą.

...Ostatni dzwoneczek z zawalonej wieży...
Ale na schodach słychać pewne, śmiałe, do­

syć ciężkie kroki.
Piosnka milknie nagle.
Drobna, delikatna twarz zabarwia się lekko 

falą zalęknienia.
— Córka wraca... Córka nie lubi tego...
Jedyna córka pani Möller nie lubi »tego*.
Jakoż drzwi otworzyły się szeroko, a do sa­

loniku weszła zamaszystym krokiem duża, sztyw­
na, niemłoda już panna śniadej urody, czarnych 
oczu, płaskiej piersi, pedagogicznej i surowej 
twarzy

Silny, wyrazisty, prawy typ Mókinsów.
Od szpineciku poważny uśmiech i lekkie 

westchnienie.
Koniec rodu »von My szkowskich«.
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Znaczenie wybrzeża i portów dla Polski.
Przyznanie Polsce dostępu do morza ma pod 

względem ekonomicznym znaczenie pierwszo 
«•zędne w interesie tak Polski jak i całego świata.

Dźwignięcie krajów polskich pod względem 
przemysłu, handlu i rolnictwa na wszystkich zie­
miach polskich jest tylko możliwe, jeżeli pań­
stwo dla swoiej rozległej sieci dróg wodnych 
ma własne wybrzeże morskie, a więc niczem 
i przez nikogo n.e skrępowany dostęp do morza 
a za jego pośrednictwem do całego świata. Kon­
gres wiedeński zagwarantował Rzeczypospolitej 
dostęp do morza, lecz w przebiegu historji wi­
dzimy, j<k państwa zaborcze się do tego zasto­
sowały. Zaledwie kilka lat po zagarnięciu Pomo­
rza przez Piusy, zaczęto 
nakładać na towary prze­
wożone przez Wisłę 
z Kongresówki do Gdań­
ska wysokie cła. W por- 
ie gdańskim trzeba było 

płacić wysokie oplatv 
portowe, a kupcy polscy 
byli zniewoleni do posłu­
giwania się w dalszej 
przesyłce towarów po- 
średniczącemi firmami 
gdańskiemi.

Aby uniknąć utrudnień 
i systematycznych szy­
kan, zmierzających do 
podkopywania handlu 
polskiego, rozpoczęto 
budować kanał augusto­
wski.

Polska, mając wolny 
dostęp do morza, może 
też zabrać się na dobré 
do uporządkowania zdzi­
czałych rzek. Przez zrę­
czne połączenie rożnych 
rzek kanałami można 
utworzyć połączenie Bałtyku z Morzem Czarnem. 
Na Wiśle będzie się koncentrował ruch przewo­
zowy lokalny całego państwa i kierowany ku 
morzu, portom bałtyckim, ruch pizewozowy 
między Bałtykiem a Morzem Czarnem i odwro­
tnie. W skutkach swych będzie to miało do­
niosłe znaczenie dla rozwoju handlowego i prze­
mysłowego w Polsce.

Gdaiisk będzie też i głównym punktem przej­
ściowym jio ostatecznem uregulowaniu stosun­
ków politycznych dla drzewa spławianego Wii łą. 
Ruch ten skierowano po części kanałem bydgo­
skim albo przerabiano piz w tartakach w Toru­
niu dla dalszego wywozu do Niemiec.

Podniuić należy, że handel polski aż do wy­
buchu wojny skierowany był ku Hamburgowi, 
cały ruch pizewozowy emigrantów polskich do 
*-netyki przez Bremę.

Polegało to na polityce niemieckiej, mającej 
na celu jaknaiwiększe obciążenie towarów po 
chodzących z Polski i uzyskanie jaknajwiększych 
opłat kolejowych od emigrantów.

Z chwilą przyłączenia wybrzeża Bałtyku i 
Gdańska do Polski zmienią się stosunk1 handlo­
we dla Gdańska i Polski gruntownie, ponieważ 
znika wówczas wroga dla handlu polityka pru­
ska W interesie Państwa Polskiego leżeć będzie, 
aby skierować cały swój handel zamorski do portu 
własnego i wejść w bezpośredni kontakt z od 
biorcami i dostawcami zamorskimi. Gdy rzeki 
polskie będą uporządkowane, spodziewać się na­
leży, że ruch portowy w Gdańsku wzrośnie dc 

rozmiarów przewyższa­
jących znacznie ruch por­
towy w Hamburgu. 
Wpłynie na to nietylko 
ogromne bogactwo ziem 
polskich w skarby przy­
rodzone, leżące przewa­
żnie odłogiem, ale także 
konieczność sprowadza­
nia dla rozwoju przemy­
słu polskiego niezbęd­
nych surowców zamor­
skich, które dla wytrzy­
mania konkurencji z wy­
robami przemysłowcu) 
obcemi, a zwłaszcza nie- 
mieckicmi będą musiały 
być zakupywane u do­
stawców z pierwszej 
ręki z wykluczeniem licz­
nych dotąd pośredni­
ków

Wvwóz krajowych i 
przewóz obcych kamieni 
budowlanych musi rów­
nież przechodzić przez 
polskie porty bałtyckie.

Odbudowa zni .zczonego tak gruntownie 
przez Niemców przemysłu polskiego, tudzież jego 
dalszy rozwój będą wymagały dowozu ogrom­
nych ilości surowców i półfabrykatów przeważ­
nie z krajów zamorskich, który będzie musiaí 
iść w całości przez polskie porty bałtyckie dalej 
w głąb kraju drogami wodnemi. gdyż tylko w ta­
kim razie będzie można przedmioty te tamo ale 
także niezależnie od wrogiej nam polityki naj­
bliższych sąsiadów sprowadzać i utrzymywać 
konkurencję z wyrobami obcemi

Po naprawieniu i nowozałożemu dróg po­
większy się też znacznie produkcja rolna. Uzy­
skane produkty rolne wystarczą nietylko na wV' 
żywienie własnej ludności, lecz pozostanie też 
znaczna ich część na wywóz.

Polska stanie się ponownie śpichlei/cm Euro 
py zachodniej a wywóz tych produktów będzie. 

Polaku, gdzie twych ojców kraj?
Na stepach? W pu zezach? LI stóp skał?
Cyt',.. Jak po zimie idzie Maj, 
Tak wkrześnie ojców naszych Kraj.

Polaku, gdzie twój dom... twój dom?... 
I <1111, gdzie od wieków stał i trwał 

1 gdzie go straszny rozdarł giom — 
lam odbiidujem dom — nasz Dom. 

Czesł.iw Jankowski.

Pclaku, 
gdzie Ojczyzna twa?

Polaku, gdzie Ojczyzna twa?
Czy gdzie u szarych Wisły wód 
Po wieżach hejnał smutno gra? 
Polaku, g''de Ojczyzna twa?
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przechodzi przez Gdańsk i inne polskie porty 
bałtyckie.

Posiadanie własnego wybrzeża i pod względem 
rybołówstwa jest ważne: po pierwsze znajdzie 
1'czna ludność polska zatrudnienie i niepośledni 
dochód, a powtóre ludność Królestwa Kongre­
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sowego nie będzie potrzebowała ryb zakupywać 
po cenach wysokich z trzeciej a nawet dalszej 
ręki

Tak się mniejwięcej przedstawia ta ważna 
strona ekonomiczna uzyskania bezpiecznego do­
stępu do morza.
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ZABÓJCZY PROMIEŃ.
Haimar Logan, inżynier górniczy, pogrążony 

we śnie głębokim, spoczywa na sofie w szczu­
płym pokoiku willi drewnianej, położonej na na­
gie tn zboczu wzgórza w powiecie liiolumne, 
stanie Kalifornu

Całą noc spędził w głębinach kopalni złota, 
nie dziw więc, że teraz śpi snem kamiennym

Na dworze upał podzwrotnikowy. Rolety 
niebieskie spuszczono. W półmroku pokoiku 
słychać brzęczenie much sennych. Niedaleko 
sofy stoi stolik, a na nim widnieje kilka książek, 
lampa i pudełko blaszane. W oknie wisi glob 
szklanny, napełniony wodą. Służył niegdyś za 
akwaryum dla rybek złotych. Rybki jednak 
pozdychały. Wisi więc bez nich.

Drzwi pokoju otwierają się zwolna. Wcho­
dzi mężczyzna krokiem cichym, ostrożnym. Pizez 
chwilę stanął nieruchomo, spoglądając badawc zo 
na śpiącego, poczeni rzuca okiem na zegar i na 
glob szklanny w oknie, zbliża się do stolika 
i otwiera ostróżnie pudełko blaszane. Pełne 
jest prochu brunatnego. Stawia je na innem 
miejscu stolika, a następnie podnosi roletę w 
oknie.

Promień słońca kalifornijskiego, gorący i biały, 
przedziela się przez szkło i kładzie plamą jasną 
na podłodze. Przybysz wychodzi na jjalcach 
z pokoju i znika za dizwiami, jak cień.

Godzina pici wszą po południu Wirginia 
Sfanton, narzeczona Logana, i Aleksander Bi- 
shop, pomocnik jego, idą w kierunku domu in­
żyniera ścieżką, wiodącą pizez wzgórza Wir­
ginia spędza w towarzystwie ciotki lato w po- 
büzkiem Kilmar’s Gap.

Już tylko kilometr dzieli idących od wilii 
Kalmara. Bishop zwalnia kroku, piękną za 10 
towarzyszkę jego niei it rpliwi każda chwila zwło­
ki. Bishoj) wyjmuje z kieszonki od kamizelki 
zegarek i rzuca nań okiem. W tej chwili daje 
się uczuć lekkie wstrząśnienie ziemi, a w parę 
sekund po nim rozlega się głuchy huk w po­
wietrzu.

— Znów lozsadzają skały — odzywa się 
Wirginia, podnosząc do góry paluszek ręki w 
białej rękawiczce. — Ciekawa jestem — dodaje 
pn chwui — czy Kalmar spodziewa się mnit 

dzisiaj. A pan był taki dobry, że przyszedł po 
mnie, pomimo iż jesteście tak zajęci!

Weszli na szczyt wzgórza, z którego widać 
już było małą willę l ogana. Z piersi Wirginii 
wyrywa się nagle okrzyk przeraźliwy. Towarzysz 
jej zadrżał, ścisnął pieści i stanął, oddychając 
ciężko.

Willa Logana znikła. Na miejscu jej widnie­
ją drzazgi belek i desek, gdzieniegdzie zaś uno­
szą się lekkie obłoczki dymu. W pobliżu ru­
mowiska gromadka górników gestykuluje żywo.

Wirginia rzuca się naprzód. Górnicy w cięż­
kich butach i czerwonych koszulach rozstępuia 
się zdziwieni przed białem zjawiskiem, milcząc 
ponuro.

Na przewióconej i poszarpanej ścianie willi 
leży postać ludzka, przykryta prześcieradłem za- 
plamionem. Z pod fałd jego zwisa ręka sczer­
niała i okrwawiona. Na jednym z palców jej 
połyskuje pierścionek z brylantem.

Dziewczę pada na kolana przy postaci nie­
ruchomej, chwyta zwisającą, szczerniałą rękę 
w białe rączki swoje, przytyka do ust i we 
łzach kąpie.

— Hally, Kally! — szepcą usta szlochające.
Opodal stoi Bishop nieruchomy, jak posąg, 

z oczyma utkwionemi w ziemie.

Nikt z obecnych nic umie wytłumaczyć przy­
czyny wypadku, któiego ofiarą padł Hahnai Lo­
gan. Wiadomo tylko, że wybuch stiaszny zni­
szczył willę, a jak szczątki rozrzucone wskazują, 
musiał nastąpić wewnątrz budynku. Nieboszczyk 
znany był, jako rzeczoznawca w zakresie mate- 
ryałow wybuchowych, Ostatni wynalazek jego 
stanowiła subsfaneya o niezmiernej sile wybu­
chowej, ochrzczona nazwą lewimtu. Jeden tylko 
Bishop, oprócz Logana, znał tajemnicę owego 
środka wybuchowego. Snąć nieostróżne obcho­
dzenie się z nim wywołało katastrofę.

Po pogrzebie Logana Wirginia powróciła 
z ciotką do San Francisko, Towarzyszył im 
Bishop i nic zajrzał już do kopalni.

Mijały miesiące za miesiącami Ruda złota 
»zaczęła wysychać«, jak wyrazili się górnicy. 
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Coraz mniej pracowało przy niej ludzi. Wreszcie 
wyczf rpała się zupełnie. Stanął młyn do krusze­
nia rudy, reszta górników rozproszyła się, kopal­
nia. niegdyś tak ożywiona, zamieniła sie w pust­
kowiu. Jedna tylko instytucya przeżyła jej upa­
dek, a mianowicie szynk »Pod Rudą Złota*,  za­
spokajający pragnienie woźniców karetek poczto­
wych i pasterzy stad okolicznych.

Minęły lata od upadku kopalni, gdy śród 
bywalców szynku »Pod Rudą Złota« rozeszła 
się wieść o przybyciu na pustkowie człowieka 
obcego.

Chudy był, wynędzniały. o szpakowatych 
włosach i brodzie, tudzież wejizeniu bojaźliwem.

... Ust owiłem piulełlo na miciscu właiciwem-..

Z desek i belek, znalezionych na pustkowiu, zbu 
dował cliatkę i w niej zamieszkał. L ludźmi spo­
tkanymi rozmawiał rzadko. Unikal ich nawet 
i błąkał się samotnie po okolicy, zbierając kwia­
ty, oraz kamienie W szynku »Pod Rudą Złota« 
mówiono o nim rozmaicie. Jedni twierdzili, że, 
zawiedziony w miłości, skazał się na życie pu­
stelnicze, zdała od świata, inni zaże doznawszy 
porażenia słonecznego w Meksyku, ma mózg 
nadwyrężony.

Pewnego dnia gi miniowego, gdy pierwszy 
śnieg okrył szczyty wzgórz, przybysz obcy nic 
zjawi! sic w okolicy, i komin chaty jego nie dy­
mił, Dnia n.< itęjniego dwóch pasterzy odważyło 
się podejść do chaty samotnika i wnet przynie­

śli do szynku wiadomość, że zastali go siedzą­
cego w chacie, przed stołem, bez życia.

Zawezwano koronera z miasteczka powiato­
wego, zebrano przysięgłych na miejscu i orze­
czono, że nieznajony zmarl na serce.

— Każdy, panowie przysięgli, kto posiada 
taki odcień brunatny na wargach, cierpi na to — 
zawyrokował urzędnik powiatowy.

Śród ruchomości zmarłego znajdowały się 
dwa listy. Jeden z nich był zaadresowany: »Do 
koronera powiatu Tuolumne .

— Oto, panowie przysięgli, druga oznaka 
ludzi, cierpiących na serce — odezwał się z na­
maszczeniem koroner — wiedzą zawsze, kiedy 
koniec ich nadchodzi.

Rzeklszy to, dobył z koperty pomięty świstek 
papieru, oddarty najwidoczniej z większej kartki, 
i czytał:

»Istniały dla mnie tylko trzy osoby na świecie: 
kobieta, którą kochałem, mężczyzna, którego 
ona kochała, i ja. Ale w trójcy tej jedna oso­
ba była zbyteczna, Czułem, że, gdyby nie on, 
to ona nie byłaby wzgardziła miłością moją. 
Wiedziałem także, co za bogactwa osiągną mo­
że pizez wynalazek lewinitu. Postanowiłem 
tedy jednym zamachem śmiałym i bez skrupu­
łów posiąść kobietę, bez której żyć nie mo­
głem, i wyłączne prawo do bogactw, zapewnio­
nych przez wynalazek. Wypadkowo zauwa­
żyłem dnia pewnego, że glob szklany, zawie­
szony w oknie wili, gdzie z nim mieszkałem, 
stanowi soczewkę silną, rzucającą na stół pro­
mień słońca tak gorący, iż sparzył mi rękę, 
o stół opartą«.

»Wyczyściłem glob i napełniłem go wodą 
czystą, źródlaną. Stół ustawiłem na miejscu, 
z góry obliczonem i oznaczouem ołówkiem na 
podłodze, na blacie zaś zaznaczyłem drogę 
promienia słonecznego, padającego przez so­
czewkę globu. Następnego dnia, gdy przyja­
ciel mój, a wówczas juz. tylko rywal, spał na 
sotie po pracy nocnej w kopalni, wszedłem 
do pokoju i ustawiłem pudetko, napełnione 
lewi i.item, na miejscu właściwem. Lewmil po­
siada tę własność, że wybucha pod wpływem 
tylko gorąca, O godzinie dwunastej minut 
pięćdziesiąt pięć ognisko promieni słonecznych, 
przedzielających się przez glob szklany, przej­
dzie punkril i*  m palącym nad pudełkiem le­
winitu

Słońce zabiło go! Słońce i lewinit! Ale 
ona odepchnęła rękę moją«...
— lo wszystko — rzekł koroner, zwracając 

się do obecnych — przyznacie, że waryat, wa- 
ryat skończony!

Na drugiej kopercie widii ił napis: »Tajemni­
ca lewinitu Proszę doręczyć spadkobiercom 
panny Wirginii Stantun z San Francisko.«
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SKARBNIKÓWNA BOLECKA
O rodzinie Boleckich heraldycy nasi nie roz­

pisywali się nazbyt Wspomnieli o niej zaledwie 
Kuropatnicki i ks. Kacper, ale jeno kilkoma sło­
wy. A przecież była to szlachta godna, chociaż 
fortunę ni dostojeństwy nie błyszczała.

Ci Boleccy nosili w herbie Abdank, z doku 
mentów zaś rodzinnych okazuje się, że osiedli 
na Mazowszu jeszcze za Wazów, z Podlasia pr y- 
wędrowawszy. Nie rozradzali się licznie. Pod 
koniec panowania króla Jana nazwisko to repre­
zentowała wyłęcznie panna Urszula Bolecka, je 
dyna córka pana skarbnika Boleckiego, zmarłego 
coś wkrótce po wyprawie wiedeńskiej.

Pan skarbnik zostawił jedynaczce folwarczek 
niewielki, lecz zagospodarowany pięknie i dość 
intratny. Za opiekuna uprosił pana Zabokhckie 
go, krewnego po żonie, z którym w przyjaźni 
był zażyłej.

Co piawda, skaibnikówna opieki nie potrze­
bowała. Ziboklicki de nomme liczył się opieku 
nem, w giuncie rzeczy panna Urszula sama so­
bie radę dawała Bo też osobliwy był charakter 
tej dziewki, bardzo sprawiedliwie niejeden męż­
czyzna mógłby go jej pozazdrościć. Trzydziestkę 
juz przeszła, a chociaż ten i o w w konkury za­
jeżdżał (wcale trafiali się kawalerowie stateczni, 
tiza dodać), mimo to każdemu stanowczo odma 
wiała Perswadowano jej przekładano, ze mąz 
w taktem położeniu, w jakiem pozostaje, jest po­
trzebnym nieodbicie, ona zaś odpowiadała, iż jej 
z panieństwem bardzo dobrze, że wątp., czv za 
męż wyszedłszy, byłaby równic szczęsl.wą.

Z początku mniemali ludzie, że sobie rady 
z gospodarstwem nie da i niebawem skapituluje; 
mniemania te wszakże okazały sie omylném1 Skar 
bnikowna, przy pomocy podstarosciego fiwer 
szcza, jako wzór gospodyni słusznie zasłynęła 
Od śwjtu do nocy na nogach, sama zaglądała 
wszędzie, sama dysponowała, nawet sama «a jar 
marki, gdy tego potrzeba zaszła, jeździła Sta 
nowcza, energiczna, ruchliwa, jakby na mężczy 
zuę stworzona. -Bywało i na konia siadła, a gdy 
jej się kto sprzeciwił, z pewnością ruski miesiąc 
popamiętał.

Zdybawszy raz nocę przy spichlerzyku zło­
dzieja, choć chłoji był, jak dab, sama jedna tak 
go obdarowała, iż ledwie życic uniósł.

Z krueiczkę się arte obchodzić umiała, nie 
chybiając prawie nigdy.

Myślałby kto, z opisu tego biorąc miarę, że 
pozór pov.mien odpowiadać usposobieniu Otóż 
inaczej było. Skarbnikówna, imnio trzydziestki 
i oryginalności, n.ileżała do ptawdziwie pięknych 
kohiet. Bo to wzrost w miarę, twarz kięgła. oko 
niebieskie, a takim blaskiem rozjaśnione, ze gwia­
zdy przypominało. Wyiaz twarzy łagodny, lecz 
stanowczy, godności fiełin, imał w sobie cos po­
ciągającego. Głos może cokoiwirl za gruby, lecz 
na to nikt nie zważał A płeć — alabastrowa l 

A kształty — toczone! Spojrzawszy na tę dziwną 
mieszaninę temperamentów, odbijających się w 
postaci panny Urszuli, tak się jakoś człowiekowi 
robiło., kat wie jak. Delicya kobietka i., kwita.

Nic dziwnego tedy, że konkurentów miała 
huk, a chociaż ich z kwitkiem odprawiała, me 
dawali za wygranę.

Pewnego poobiedzia — był zas dzień gi minio­
wy—siedziała skarbnikówna z wrzecionem przed 
kominem, na którym grube polano brzozowe pło­
nęło, słuchając Świerszcza, składającego relacye 
jakieś. Na dworze śnieżyca kotłowała, że psa nie 
wygnać poza wrota. Wicher dął straszliwie, jak 
gdyby przygrywając hecom szatańskim. Ciemność 
przytem, choć oko wykol, zgoła pięścibyś własnej 
nie dojrzał.

Słuchając relacyi podstarościego, skarbnikó­
wna nagle milczenie mu nakazała i uszu nadsta­
wiła

— Czy mi się zdaje, czy też coś huka na 
dworze? — szepnęła.

— Jakże nie, panno skarbnikówno — rzecze 
Świerszcz, przysłuchawszy się. — I to bodaj 
koło dwom

— Biegajże asan obaczyć, co to jest?
Nie dał sobie pndstarości dingi raz powta- 

izać: co żywo wybiegł w dzied imec
Hukanie, a raczej nawoływanie nie ustawało, 

zbliżając się ku dworowi Wreszcie po kilku 
chwilach drzwi się otworzyły i do komnaty wszedł 
mężczyzna jakiś, a za mm podstarości

Zrzuciwszy z siebie kożuch i otarłszy twarz 
ze śniegu, niespodziany gość poprawił czupryny, 
wąsa podkręcił, następnie ukłonem skarbni’ ównę 
witał.

— Niechybniebyni życie d ił, moja niośna do­
brodziejko, gdyby nie łaskawa pomoc w sam 
czas. A1 co za pogoda . Bógże wam stokrotny 
zapłać, mciściwi, boscie mnie uratowali, śmierci 
niemal wydzierając

— Niezasłużone to są podziękowania — rze­
cze Urszula. — Traf chciał, żeśmy nawoływania 
usłyszeli waszmościne i tym sposobem

— Tym sposobem żyw jestem, moja dobro­
dziejko — podchwycił gość — Wybaczy nr też 
dobroci'lejka — dodał po chwili — że su- do ogie 
niaszka przysunę. Pr/eziąbłcm do szpiku...

— Proszę, siadaj waszmość
Nieznajomy siadł, skaibnikówna ciekawie go 

opatrywała
Był to śiedniego wieku szlachcic, buńczucz­

ny, wcali miłej powierzchowności Rosły, tęgi 
wsobie, z zawiesistym wąsem figlarnie patrzącemi 
oczyma, nieco już szpakowaty, lecz pełen : ił i ży­
cia. Twaiz (ospowata trochę, co bynajmniej me 
wzbudzało do niego wstrętu), świadczyła wyra­
źnie, ze człek fen serce musi mieć dobre, na su­
mieniu mc mu nie dolega i żc go można skano­
wać, poznawszy
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Kto był? Nie wiedziała skarbnikówna, pier­
wszy go raz w życiu oglądała

— Waszmość me tutejszy? — spytała przetnil 
cza wszy.

Porwał się gość, jak oparzony.
— Niechże mnie! — syknął — Toż głowa 

Jak gdyby jej na kaiku nie było. Wszak moim 
obowiązkiem jest zaprezentować się bez pytani.... 
Właściwie, mościa dobrodziejko, jam tutejszy, je­
no żem siła czasu nie bywał, wyciągnąwszy, 
szczęścia po święcie fcukać Jan Kowalski się 
zwę. Ongi mieliśmy tu siaki taki kęs ziemi, ale 
po śmierci rodziców (jedynakiem byłem), zmar­
nowało się to Bóg wie jak. Rodzice odumarli 
mnie młodo... pono czternastolatkiem, zostawili 
samutkiego, jak palec...

— A przecież Kowalskich tu mamy w oko­
licy?

— Właśnie też. Aby zaś mościa dobrodziejka 
aktualnie wiedziała, z Lim do czynienia ma, pro 
szę o cierpliwość. Owo tedy... ziemię, jaka się 
tam po rodzicach została, ludzie za długi roz- 
chwytali, mnie zasie wziął do domu stryj Ano 
poczciwe stryjsko, chcąc mi przyszłość zapewnić, 
wyprawił mnie w świat. Od szesnastego roku 
włóczyłem się tędy i owędy, wojskowo chleba 
smakując, i byłbym się włóczył jeszcze, gdyby nie 
wiadomość o śmierci stryja. Wezwano mnie do 
objęcia po mm sukcesyi, chociaż... taka to tam 
pewnie sukcesya!

Usta skrzywił pan Jan.
— 1 o waszmość jesteś synowcem nicboszczy 

ka pana Michała z Wólki Rogozińskiej? — spy 
tała skarbnikówna

— W swej własnej osobie.
— l ośmy mi dalecy sąsiedzi, Wolka o niecałą 

milę od Zabrze/ia.
— Więc w Zabrzezin jestem?
Gestem przyświadczyła skarbnikówna.
— Aleś waszmość głodny pewnie? — rzekła 

w głos — Proszeż mi wybaczyć, że do kuchni 
zaji /■

Skłonił się Kowalski, nie oponując, bo, co 
prawda, silnie się przetrząsł, rad był wtedy, gdy 
mu o posiłku wspomniano.

Podczas nieobecności gospodyni od Swiersz 
cza dowiedział się nieco szczegółów o skarbili 
Równie, ktc re go zastanowiły i zdziwiły.

— Patrzajcież państwo — myślał — Taka na 
pozór niby przylepka, jesćby ją można, a . a 
pokazuje sie, te Msińdźka kaduka ma za skórą 
Wierzże tu podwikom lui!

le rcflcksye przeiwał panu Janowi powrót 
gospodyni, za którą wniesiono obfitą wieczerzę

— Przysuń się waszmość i bez cci cmoim radź 
sobie, jak możesz — rzekła skarbnikówna. — Sko 
rośmy ci zmarznąć nic dab, nie zamrzyj z głodu

— Oj, nie dali — odparł Kowalski, nakłada 
jąc na talerz bigosu z szafranem i pieiogów hre- 
czanych. — Trzeba dobrodziejce wiedzieć, żem 
z Raciąża wyjechał, skoro jeno rozwidniało, no > 

i któż mógł przewidzieć taką aurę... Jak dwa 
a dwa cztery byłbym z poczciwą szkapą gdzie 
w śniegu zagrzązł, gdyby nie tak fortunne Fa­
tum. Ale, jak żywo, podobnie smacznych sjie- 
cyałow nie kosztowałem w życiu. Toć że to lu- 
kulnwa uczta!

Zmiatał zapamiętale gość z półmisków, aż mu 
sie uszy trzęsły, a za każda łyżką chwalił gospo­
dynię i jej umiejętność kuchmistrzowską.

— I że to dobrodziejka zamąż nie życzysz? — 
mówił podjadłszy. — Nie motrę poiąć tej dziwnej 
okoliczności.

— Skądże waszmość wiesz o tern? —< spytała.
— Od podsfarościego językam trochę ułapił
— A waszmość żonaty?
— Ja? — ramiona skulił Kowalski. — Cobym 

ja, panno skarbnikówno, z żoną zrobił? Chudy 
pachoł ze mnie., ni łanu .. ni dachu... Chyba, 
że człek teraz o rem pomyśli.

— Snkcesyę objąwszy?
— Jużci Urn .. a kto wie, czy do panny 

skarbinkówny nie uderzę...
— Z góry powiadam, żebyś się waszmość nie 

fatygował, bobyś się zawiódł.
— Wiedz aśćka o tern, że skoro mme kto 

straszy, do postawienia na swojeni pobudza
— A waszmość wiedz o tern, żc skoro mi 

kto natrętnym się staje, potranę mu w każdym 
razie należną dać odprawę.

Kowalski się roześmiał.
— Takaś mi aśćka sroga i twarda? — ^zecze.
— lednakam zawdy — odparła skarbnikówna.
Na podobnych żartach do późnego wieczora 

im zeszło.
O podli iży, acz niedalekiej, nie mógł pan Jan 

myśleć. Rad-nic-rad przenocować musiał w oficy­
nach u Świerszcza (we dworku nie wypadało), 
a dopiero nazajutrz, serdecznie za gościnę po­
dziękowawszy, do Wołki twojej wyruszył.

Nie osobliwą była istotnie ona sukcesya, po 
którą pan Jan zjechał, aleć. ponieważ zebranego 
grosza coś miał, pizeto długi poopędzawszy, o- 
siadł na dziewięciu chatach i gorliwie do pracy 
się zabrał Szczęśliwie mu się wiodła ta praca. 
Wszystko mu szło po myśli, jak z płatka

W nader krótkim czasie zapoznał się z sąsia­
dami, wszędzie nur i seria zyskując, bo tez za­
sługiwał na to bet kwestyi. Kytfiło stał się po­
pularnym i nader mile widzianym w każdym do­
mu Najczęściej przecież bywał w Zabrzezin, be 
mu się skarbnikówna podobała okrutnie Mi. iłci 
z początku pewne wątpliwości, czy jiodobnego 
tenijierameiitii niewiasta może być dobrą żona, 
wszakże niebawem do tego przekonania doszedł, 
że ona jedynie mogła go uszczęśliwić.

Ta był determinant, Wiec tedy, coś w pół ro­
ku po zamieszkaniu w W>>lce, prosto z mostu j4 
zagadnął.

— Asińdzka wiesz co?
— Jakżebym wiedzieć miała? — spytała.
— Mybyśmv do siebie pasowali.
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— Cóż wasze przez to rozumiesz? — rzecze 

-'karbmkówna, biwi marszcząc.
— Juzcić nic innego, jeno, że skorobyś a 

siiidźka zerhciała pi zyjąć mnie jako dozgonnego 
♦nwarz.ysza, |am gotów

Na to skarbmkówna, ramionami wzruszywszy
— Nie pleć asan andronów i jeżeli clicesz 

nzyjazny stosunek utrzymać, proszę, nic wspo- 
ni-iaj nn o tein nigdy.

— Czemu?
— Bo zamąż nie clicę.
— Alboż mi czego brak ? Alboż nic wie- 

< sz aśćka w mój afekt ?
— Czy was? mości czego brak, o tern sądzić 

nie mogę, a co do afektu .. przyjazny przyjmuję, 
inszym mnie waszmość nie traktuj

Spochnmrniał pan Jan, głowa pokręcił.
— Bodajbym aśćki nie zaznawał skoro tak — 

mruknął i ująwszy czapkę, wyszedł precz.
Nie zaprzestał jednak o maryażu myśleć, są­

dząc, że dowodami stałości potrafi serce panny 
Urszuli zmiękczyć Tedy często ją odwiedzał i w 
kilka niedziel znowu zagadnął.

— Jakże aśćka myślisz ze mną postanowić ?
— Lepiejbyś wasze te oto zrazy zjadł, a po 

piożnicy słów nie tracił — odparła skarbmkówna 
misę mn przysuwając, bo przy obiedzie się to 
d.iało.

— Zrazy zjem, bo arcywyborne, ale wiedz 
aśćka, żeś mi milsza nad wszystko.

— Ejże, mości panie, bo się pogniewamy! — 
groziła Urszula

— I jże, mościa panno, serca mi me krwaw 
i życia me truj !

— Panie Janie, raz ostatni pioszę, iżbyś tej 
myśli zameihał Szanuję cię wielce, ale powia­
dam. że zamąż mc pudę.

wyrzekła to tak stanowczo, że kowalski nie 
siniał przeczyć

— A to ci osobliwszej kompl kacyi tempera­
ment ! — pomyślał.

Od tej pory z oświadczynami się nie odzy­
wał, poznawszy stanowczość skarbnikówny.

Po roku, w zapustowej porze, zjechała się 
szlachta do pana Maryana Zawadzkiego. Bawio­
no się godziwje i wesoło, a te gospodarz podej 
niował serdecznie, przeto niewiele czasu upłynęło, 
gdy podochocono sobie w miarę Pomiędzy z 
branymi był pan Jan i niejaki Karasiewicz. Ten 
Karasiewicz, jioscsyonat zamożny, do liczby 
rekuzowanych konkurentów skarbnikówny nale­
żał, przeto gdy mu w czuprynie zaczmcrało, nuż 
je] przycinać na rozmaity sposób słuchał tego 
Kowalski, aż wreszcie rzecze dobitnie:

— Panie I loryamc, me godzi się zacnej pan­
ny na pośmiewisko wystawiać

— Oho! — roześmiał się Karasiewicz — zna 
lazła obrońcę za łyżkę barszczu. Musi waszmości 
ten Ićftizak-baba wygódki czynić, skoro obslajesz 
?a nią.

90
— Słuchaj wać... — ostro podejmie Kowalski

— słowo mi jedno jeszcze powiesz, kpem i >ę 
nazwę...

Porwał się Karasiewicz z pasyą.
— Baj, baju, baju1 — takie miał przysłowie

•) Sjxnóli ten polecał na nagleni ptzeizuccniu szabli 
z prawej lęki do lewej i niespodziarrrn poiazen u nie- 
zasłoniętego z tej strony przeciwnika.

— otóż powiem że kozak baba jest, a ty za nią 
trzymasz, bo cię słoniną opasa.

Kowalski skoczył na nogi
— Panowie bracia, świadkami jesteście, kto 

burdę wszczął Chodź jeno Karasiu, mechno two­
je łuski pomacam.

Mimo perswazyi gospodarza, Karasiewicz 
i Kowalski rozp.awićsię postanowili natychmiast. 
Z szablami tedy do sadu poszli, za nimi zaś 
szlachta hurmem. Tam, zrzuciwszy kontusze i 
żupany, jeno w hajhawerach, rozpoczęli taniec.

Gracz był Kowalski, ale i Karasiewmzowi nie 
brakowało; więc poznawszy się wzajem, składali 
szable z początku niby oo niechcenia, upat.ując 
słabych stron jeden w drugim. Aż Kowalski, 
zamiast odbić raz, uchyla się i młyńcem jed/ie 
Karasiewiczowi, co uczynił tak zręcznie, że dra­
snął go w skroń. Poczuwszy krew, Karasiewicz 
zapauł się... żywiej natarł Jak nie zaczną szable 
gadać i zwijać się, jak me Łaczną obadwaj prze­
ciwnicy sztuczek sekretnych używać... miło było 
natrzeć ! Wtem Karasiewicz „dobrzyńskim szu­
sem” tnie Kowalskiego w *ewv  bok, a ten mu 
wówczas „przerzucanym ciosem”*)  gębę rozwalił 
szeroko... Padł Karasiewicz, jęknąwszy „Jezus 
Marya”, aleć pada tej i Kovmlski. Pierwszv miał 
nos przecięty i policzek, drugi lewe ramię i bok 
rozpłatany.

Stracił przytomność pan Jan, gdy zaś °ię oc­
knął, znalazł się we dworku własnym, na łóżku, 
skrępowany bandażami, jak niemowlę. Obok łoża 
siedziała r karbmkówna Chciał pytać o coś, lecz 
panna Urszula zagroziła:

— An im się wasze pary ż ust waż puścić. 
Nie wolno

Przeleżał tak nasz pan Jan cztery niedziele 
z ogonem, doglądany troskliwie pi zez skaibnikó- 
wnę. Ta przecież nie rozgadywała się z nim 
zgoła, tłumacząc, ze medyk wszelkiej rozmowy 
zakazał Wreszcie, gdy o zdrowiu swego pacyen- 
ta dostatecznie się zapewniła, zdała go Świersz­
czowi w opiekę ■ do Zabr/ezia <xljcchała

Uczuwszy się dość silnym, pan Jan za opie­
kę skarbinkowme dziękować pospieszył.

In należy dodać, ze wieść o zajściu pana Ja­
na z Karasiewiczem rozbiegła się szybko po oko­
licy i tego samego dn do Zabrzezia zawitała, 
skarbmkówna zaś, na względy żadne me zważa­
jąc, w te pędy wysłała Świei szcza, przewiozła 
rannego pana Jana do Wołki i sama go dogląda­
ła .. o czem też Świerszcz powiadomić Kowal­
skiego nie omieszkał

Skarbnikówna Bolecka
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Zahrzeziu, skoro jeno próg pan Jan prze­
stąp,.}, skarbrckówna wręcz do niego

— Burda z waszmościl Gdybym się nie oba 
wiała, że nadal takim zostaniesz, cośbym zapro 
ponowała

- Ależ panno skarbnikówno... — p.,czął ko­
walski

— Siadaj waszmość, boś jeszcze niecałkiem 
swój i odpowiadaj — mówiła piowad/ąr go do 
krzesła: — Chcesz mnie za żonę?

Oniemiał pan Jan.

na Górnym Śląsku 92

— Gadhjże waść? — powtórzyła raz jeszcze.
— Moja dobrodziejko... nie żądaj, iżbym osza­

lał ze szczęścia.
— Więc btcrz mnie waść i. bądź mi dobrym 

mężem
Kowalski ręce jej pochwycił, do ust przyci­

snął, słowa rzec me mogąc.
Tak się oto skojarzyło dziwnym zbiegiem oko­

liczności stadło, które później jako godne naśla­
dowania uważano.

Starożytne kościoły na Górnym Śląsku.
Śląsk, a zatem i Górny Śląsk, przyjął światło 

wiary Chrystusowej od Słowian W IX wieku 
pojawili się tu pierwsi apostołowie chr/eściań 
stwa śś Cyryl i Metody a przynajmniej ich wv 
słani, cy, o których niestety nie mamy żadnych 
wiadomości W tych czasach atoli przeważało je­
szcze pogaństwo tak dalece, że po jiierwszyih 
czasach chrześciaństwa na Śląsku me pozostało 
śladu. Niema tu z tych czasów żadnego kościo­
ła, żadnego biskupstwa, ani paraf i Zupełne na 
wrócenie śląska dokonało się dopiero o całe sto 
lat później

W roku 966 dokonało się nawrócenie Polski. 
Książę Mieczysław, do którego także nasz Śląsk 
należał, przyjął wraz z całem swem państwem 
chrzest św Rok przedtem ożenił się z Dubrawką, 
księżniczką czeską; z nią przybył do Polski ka­
płan imieniem lordan, który ochrzcił Mieczysła­
wa i został pierwszym biskupem jego państwa. 
Dubrawka przez Śląsk jechała z Czech do Wiel­
kopolski; przez Śląsk była droga światłu ewan­
gelii. Kapłan Jordan nie próżnował zaiste po 
drodze, i niejednego pewnie Ślązaka ochrzcił 
wcześniej, niż księcia Mieczysława. Poświęca*

KOŚCIÓŁ W PNIOWIL.
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po diodze także krzyże, a pierwszy krzyż po- kie przemysłowym bvły dawniej liczne kościół« 
-więcił niezawodnie na ziemi śląskiej A gdy I drewniane; ponieważ z powodu wielkiego wzro 
w roku 068 założył Mieczysław biskupstwo po stu ludności nie mogły tak wielkiej liczby wier- 
znańskie, przyłączył także shsk do niego. Pier- nyih pomieścić, dlatego je trzeba było rozebrać 
wszy biskup śląski — to biskup Jordan po- • i większemi świątyniami, zbudowanenii z cegły« 
znanski. lub kamienia zastapic

Pod koniec X. wieku, a zatem wtenczas, gdy 1 Kośooły w prawdziwem znaczeniu tego sło- 
już na Śląsku szerzyło się światło wiary św , ; wa powstały na Górnym Śląsku dopiero w XII. 
udaje się biskup praski, sw Wojciech, na północ, , i XIli. wieku. Istnieją wprawdzie przypuszczę- 
aby nawrócić pogańskich Prusaków, i zginął ma, że juz przedtem istniały kościoły na ziem; 
tamże w roku 907 męczeńską śmiercią Sw. Woj górnośląskiej, a mianowicie w Nysie iuż około
ciechowi wypadła droga znowu 
przez Śląsk, jak niegdyś Jordano­
wi, Jest podanie, że wtenczas za­
łożył kościoły w Bytomiu i w Opo­
lu. Nie da sie to liistoiycznie stwier­
dzić; żaden z kościołów, które tam 
lóźniej istniały, nie był taki stary, 

żeby był mógł pochodzić z tych 
czasów. Zapewne trzeba rozumieć 
to podanie tak. że św. Wojciech w 
tych miastach po drodze wypoczy­
wał, nauki i sakramentów św udzie­
lał i postarał- się o urządzenie ja­
kich kaplic na początek.

Kościołów bowiem na Śląsku 
wtenczas jeszcze nic było; św Woj 
cuch, przejeżdżając przez Śląsk, 
spostrzegł ten brak i postanowił 
mu zaradzić; jakoż, potem na dwo­
rze ówczesnego władcy ziemi pol­
ski; j, Bolesława Chrobrego, o tern 
Ûle zapomniał Być może, że naj­
starsze kościoły w Bytomiu i w 
Opolu powstały później 1 porady 
św Wojciecha; ale on sani ich nie 
zakładał. W każdym razie były to 
raczej małe drewniane kaplice, niż 
kościoły w prawdziwem znaczeniu 
tego słov'a.

Wobec tego, co wyżej powie­
dziano, zapytać się trzeba, kiedy 
powstały pierwsze kościoły na Ślą­
sku, a zatem 1 na naszym Górnem 
Śląsku’ Odpowiedź na zapytanie 
takie me jest tiudna 

W roku 999 powstało biskufh 
Stwo wrocławskie, do któiego tak 
że większą część Górnego Śląska 
przyłączono. Z tą chwilą wyłoniła Ję potrzeba 
kaplic, które były poprzedniczkami dzisiejszych 
kościołow. Była wtenczas ziemia goinośląska 
pokryta gęsteini lasami, dostarczającemi pod< 
statkiem do bndowv kaplic potrzebnego drzew 1 
Dlatego też nie szukano innych tiwalszych matę 
ryałów budowlanych, lecz, stawiano drewniane 
świątynie Wszyscy czytelnicy znają tego rodzau 

‘kościoły, któiych i na Górnym Śląsku jest sfb 
sunkowo wicie Szczególnie w .clką jest ich liezbr 
w okolicach lesistych, tam gdzie w >ie jeszcze s; 
ubogie i niewielkie. Ale 1 w dzisiciszym obu

£ KOSCIÖF W US7VCACH "

r. 1025, w Starejwsi pod Raciborzem około roku 
1060, w Chrzumczycaeh pod Opolem około roku 
l()ój. atoli brak na to dowodów Natomiast jest 
pewnem, że 1193 r. istniał już kościół w 7aizy 
altach pod Olesnem, i ze 1198 r. poświecił uskup 
Jarosław nowy kościół parali liny w Nvsie pod 
wezwaniem św Jakóba W tvm samym czasie 
powstał kościół parafialny w Rybniku, który po­
święcił jeszcze przed rokiem 1198 ówczesny bi- 
skuji wrocławski Żyrosław II.

Odtąd zaczęły się mnożyć klasztory, szpitale 
i inne fundacye pobożne na Górnym Śląsku. Do
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pierwszych siedzib klasztornych na ziemi górno 
śląskiej zalicza się konwent C)() Morbertanów 
przy kościele św Małgorzaty w Bytomiu, należą 
cy do klasztoru św Wincentego we Wrocławiu 
wynika to z dokumentu ówczesnego papieża m 
noceniego 111. z dnia 12. sierpnia 1201 r, któ 
rym zatwierdzone zostały wszystkie majętności 
wspomnianego klasztoru, między innemi także 
kościół parafialny św Małgorzaty w Bytomiu 
W roku 1211 założyła małżonka kiięcia górno 1? 
skiego Mieczysława, księżna Ludmiła, klasztor

Panien Norbertanek w Rybniku, który 1227 roku 
przeniesiono do Czarnowąsów pod Opolem.

Prawdopodobnie w roku 1258 powstał klasz 
for OO. Cystersów w Rudach, wzniesiony przez 
księcia Władysława opolskiego, który leszcze tego 
samego roku darował obszerne budowisko z ogro­
dem i młynem pod budowę klasztoiu dla OO 
Dominikanów przy kościele św Jakoba w Raci 
borzu. lenż! sam Władysław nałożył 1264 roku 
klasztor OO Minorytów w Głogów' u Niedługo 
potem osiedli OO, Dominikanie w Opolu, którym 

książę Bolesław II. zbudował przy kościele św 
Wojciecha kościół drewniany.

W dalszych latach wzmagała się liczba klasz­
torów i podobnych fundacyi. W roku 12S0 zało 
żyl wspomniany książę Boleslaw opolski kLsztor 
OO. Cystersów w Imielnicy, zaś 1287 r. klasztor 
OO. Minorytów w Opolu, do którego przybudo­
wał na początku wieku XIV kościółek św Anny. 
1284 r. wspominają dokumenty po raz pierwszy 
o klasztorze OO. Minorytów w Nysie, podczas 
gdy już przedtem, mianowicie 1190 r osiedli tu 

Bożogrobcy czyli stróżowie Grobu 
św., założywszy szpital. Diugą 
siedzibę mieli Bożogrobcy w Byto 
nnu, gdzie od r. 1100 posiadali 
szpital pod wezwaniem Ducha św 
Tizecia siedziba ich znajdowała się 
w Raciborzu, gdzie posiadali śzpi 
t.d św Mikołaja z kościołem pod 
wezwaniem śś. Pietra i Pawła, 
zbudowanym w roku 1205. Poza 
tern założył książę Przemysław ra- 
ciboiski w stolicy swej Raciborzu 
klasztor Panicu Dc jjiiiiikaiick, wy­
posażając go bogato.

Wspomniano wyżej, że już przed 
rokiem 1200 istniały kościoły na 
Górnym Śląsku Było ich, o ile 
nam wiadomo, bardzo mało. Do 

pieto wiek XIII pozostawił licz ieii 
sze siady po dawniejszych kościo­
łach górnośląskich W toku 1201 
istniał juz kościół w 1 oszku, a pra 
wdopodobnie w r 1205 zbudowa 
no t.ikze kościół parafialny w Ra 
ciborzu W r. 1223 konsckiował 
biskup wrocławski Wawrzyniec ko­
ścioły w Siawikowic i w Makowie 
w Raciborskiem, w Maciowakrzy 
w Kozielskimi i w Szurgoszczy 
w Nieniod li liskiem. Zdaje, się, że 
ostatnimi dzieł« m biskupa Wiwrzyń 
ca na ziemi górnośląskiej było po­
święcenie kościoła w Oleśnie 1226 
roku Również kościoły fanie w 
Opolu i Kaz.imicn u powstały na 
początku XIII. wieku, bo 1223 r.

Byłoby niepodobimstwcm wyli­
czyć wszystkie kościoły, które w 
XÍ11 i późniejszych wiekach na 

Górnym Śląsku powstały. L zapisków hislorycz 
nych wiadomo nam jednak, że w tych czasach 
istniały już następujące kościoły: kościół NajśW- 
Maryi Panny w Bytomiu (125 i), kościoły para­
fialne w Pyskowicach (125(1), w Leśnicy (1257), 
w Gizędzinie (1204), w Stanicy (1264), w Ka 
mieniu w Bytomskimi (1277), w Głogówku (1284), 
w Chizumczycacli (1285), w Kohilinie (1285), 
w Gliwicach (1286), w Sławięi icacii (1287), 
wNieni Piekarach (1101), w Biskupicach w7.ibr- 
skirni (1305), w Jarysz.owic (1305) i w Ciościę-

KOSCIÖb W PIHLGR/YMOWICACI1
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cinic (1305 roku). Prawdopodobnie powstały 
w tym okresie czasu jeszcze inne świątynie gór­
nośląskie, aczkolwiek obecnie dla braku wiaro 
godnych źródeł nic pewnego dociec nic można.

W pierwszych czasach budowano nasze świą­
tynie przeważnie z drzewa, co poprzednio już 
Wyraźnie zaznaczono. Drewniane kościoły gór­
nośląskie przetrwały wieki. Wynika to z zapis­
ie >w wyjętych przeważnie z ksiąg wizytacyjnych 
biskupstwa wrocławskiego. W roku*  1087 było 
na Górnym Śląsku (z wyjątkiem starych dekana­
tów bytomskiego i pszczyńskiego, które należały 
do roku 1821 do biskupstwa ki akowskiego) 169 
drewnianych, 112 murowanych kościołow i 9 
drewnianych, 6 murowanych kaplic.

Od roku 16^7 pobudowano w miejsce dre­
wnianych kościołów wiele świątyń murowanych,, 
■i równocześnie powstał cały szereg nowych ko- 
•s iołów. Mimo to przetrwała do drugiej połowy 
ubiegłego stulecia poważna liczba kościołów dre­
wnianych. Przy pomocy różnych dzieł historycz­
nych i statystycznych stwierdzono, że jeszcze 
w roku 1871 istniało na Górnym Śląsku około 
155 kościołów drewnianych, pochodzących prze­
ważnie z wieków dawi lejszych. Obecnie liczba ta 
jest znacznie mniejszą; niebywały wzrost ludno­

na Górnym Śląsku fij)

ści na Górnym Śląsku w ostatniem pięćdziesięcio­
leciu przyczynił się do zaniku starożytnych, die- 
wmanych kościółki w

Niejeden kościół drewniany, ktćry przetrwał 
do czasów obecnych, wygląda, jak gdyby w pier­
wszych czasach chrześciaństwa — przed tysiąc la­
ty — był zbudowany. Tymczasem po pierwszych 
kościołach górnośląski'h nie ma już śladu Naj­
starsze kościoły drewniane, dziś jeszcie istniejące, 
pochodzą z w?ków XVIII., XVII. a najdalej 
z wieku XVI. Pierwotne kościoły drewniane na 
Górnym Śląsku, chylące się z biegiem lat ku 
upadkowi, zastąpić trzeba było nowemi świąty­
niami. Inne zaś padły ofiarą licznych a częstych 
pożarów. Wobec tego liczą dzisiejsze najstar­
sze kościoły drewniane około 4(10 lat. Sę. 
to świątynie w Pniowie (w Gliwickiem) z roku 
15()ó, w Syreni (w Raciborskiem) z roku 1510, 
w Uszycach (w Oleskiem) i w Chechle (w Gli­
wickie«! ) z roku 1517.

Sposób budowy kościNów drewnianych na 
Górnym Śląsku był w dawniejszych czasach po- 
jedyńczy, prosty, jakkolwiek już w tych wiekach 
znachodzimy wspaniałe świątynie. Niektóre ko 
ścioły, powstałe w nowszych wiekď h, jak w Pid- 
grzymowicach (w Pszczyńskiem) z roku 1675 

4
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i w Poniszowicach (w Gliwiekiem) z pod końca 
wieku XVII. zaliczyć można cło pierwszorzędnych 
zabytków sztuki ówczesne.. Niebywałemi także 
okazami sztuki średniowiecznej są iuż poprze­
dnio pokrótce wspomniane kościoły w Pniowie 
i Uszycach. O tych czteicch świątyniach pe-damy 
niżej kilka bliższych szczegółów, tymczasem wró­
cimy do zaczętego tematu — dotyczącego budowy 
drewnianych kościolow w ogólności.

Zazwyczaj kościoły drewniane były szczupłe, 
o nawie mniej lub więcej podłużnej, zakończonej 
na trójkąt zbudowanem, ku wschodowi zwróco- 
nem presbyteryum Zakrystya przylegała prawie 
zawsze do presbyteryum oci strony północnej. 
Dachy kościołów były skromne. Były albo spa­
dziste, zakończone wieżyczką formy cebulowatej 
lub też o dwóch szczytach, wyższym nad nawą 
a niższym nad presbyteryum kościoła Wieża 
czyli dzwonnica, o ile istniała, przybudowana 
była ze strony zachodniej do nawy kościoła, lub 
też stała w odosobnieniu na cmentarzu Okna 
i drzwi były prawie wszędzie proste, wnętrze zaś 
wylej,lonc gliną i bielone. Sufit był przeważnie 
płaski; rzadko gdzie napotkać można taflowany. 
Malowulła zaliczały się do rzadkości. Wprawdzie 
tu i owdzie widzieć było można malowidła przed­
stawiające ważne chwile biblijne, a i napisów me 
brakło

Skończywszy pobieżny pogląd o powstaniu 
i rozwoju starożytnych kościołow na Gomvm 
Śląsku, jako tez wspommiwszy w kdku słowach 
o sposobie budowy tych świątyń, przystąpimy do 
podania najważniejszych szczegółów o kościołach 
w Pniowie, Uszycach, Pielgrzvmowicach i Poni­
szowicach, których obiazki w tekście poda jemy. 
Kościoły te zbudowano w dwóch rożnych okre­
sach czasu, dwa pierwsze na początku wieku XVI,, 
dwa ostatnie pod koniec wieku XVII.

Dzisiejszy kościół w Pniowie w Gliwic­
kimi (patrz obrazek 1-szy) zbudowano w roku 
15<X>, a zatem jest on najstarszym kościołem dre­
wnianym na Górnym Śląsku. Poświęcony czci 
św. Wacława, należy do parafii paczyńskiej i jest 
drugim z rzędu kościołem w miejscu Pierwszą 
świątynie wspomina spis świętopietrza z r. 1447. 
Ho'wiar nadzwyczaj zaimująccgo kościoła jest 
bardzo mały. Chor świątyni zakończony jest 
w kształcie czworoboku. Wokoło mego jako tez 
wokoło części nawy zbudowany jest obc'ód. Po. 
chyła wieża kończy sie kopuła barokową, w je­
dněm miejscu przezroczystą. Na szczycie dachu 
nawę pokrywającego umieszczona jest wieżyczka. 
Więcej zainteresowania wzbudza wnętize świąty­
ni Sufit nawy podzielony jest w szerz na sześć, 
w/.ułiiż na jol łaście równokątnych poi ozdobio­
nych stářemi a bezsprzecznie jiierwszorzędnemi 
d- icłami sztuki malarskiej. W średnich sze­
ściu polach mieszczą się bgiii y przedstawiające 
śś, Dorotę, Małgorzatę, jakoba starszego, Wacła­
wa, pewnego nieznanego świętego z krzyżem pa- 
tryarchy i św Jakoba młodszego. Pod obrazami 
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na ścianie znajdują się napisy łacińskie, niestety 
w ostatnim czasie przez malarza-partacza skażo­
ne. Na równoległych deskach chóru widmeją 
wszelkiego rodzaju malowidła

Drugi obiazek prowadzi nas aż na «am 
wschodmo-północny kianiec Górnego Śląska. We 
wsi Uszycach, położonej na wschód od 1 
storycznego miasta Byczyny, wznosi się drcwm.i 
ny kościoł pod wezwaniem N. Maryi Panny. Ma 
lownicza ta świątynia, zbudowana w roku 1517, 
me jest ani w formie ani też w budowie do ko­
ścioła w Pniowie podobną. Długi, na trzy stroflv 
zwarty szescioboczny chor, przykryty jest sklepie­
niem kolebkowatem. Na stronie zachodniej wzno 
si się pochyła wieła', zaś nad dachem kościoła 
sterczy wieżyczka w formie barokowej. Podzi 
wierna godny jest zewnętrzny wchód na galeryę, 
mieszczącą się nad nawą kościoła. Wewnątrz ko­
ścioła podpada obraz, stanowiący zabytek sztuki 
średniowiecznej. Malowany na drzewie, ma tło 
pozłacane i przedstawia Matkę Boską z Dzieciąt­
kiem Jezus, św. Jana Ewangelistę i innego świę­
tego bez jakichbadz znaków. Obraz ten mato­
wany jest około roku 1500.

Kościół parafialny w Pielgrzymowi 
c a c h w Pszczyńskiem pod wezwaniem św. Ka 
tarzyiiy (patrz obiazek 3-ci), zbudowano w roku 
16n w miejsce dawniejszej świątyni, o które’ 
wiemy, że już < U5 r. istniała Chór, węższy 
w stosunku do nawy, jest tak samo jak w Uszy- 
cach sześcioboc/ny, na trzy stiony zwarty i skle- 
pienieni kolebkowatem przykryty. Brak jednak 
pizy nim zewnętr. nego wchodu, gdyż kościoł 
pielgrzymowicki galeryi nie ma. Natomiast bie­
gnie wokoło kościoła taki sam obchód, jaki także 
przy kościele w Pniowie widzimy. Pochyła wieża 
ma z wisłe prdi o, na kłórcm mieszczą się dzwory, 
upiększone przezioczystą kopułą barok» wą Na 
cmentarzu, przy wchodzie zachodnim, wznosi się 
drewniany domek bramny, zbudowany w r. 1718

Ostatnia świątynia naszą, poświęcona czci 
św Jana Chrzciciela (patrz obrazek 4-ty), wznosi 
się w prastare! wsi powiatu gliwickiego, wPo- 
» i s z o w ■ c a c li Już w roku 1410 posiadała 
wieś kościoł parahalny; dzisiejszy budynek po­
wstał dopiero pod koniec wieku XVII. Jest te" 
najpiękniejsza świątynia, jaką nam omówić wy­
pada. (dioi jej jest tak samo jak przy wszystkich 
poprzednich kościołach w stosunku do nawy zna 
rznie węższy, lecz osmioboczny, choć także »»» 
tizy stiony zwarty. Przykryty jest skipienie®’ 
plasko-kolcbkowałem. Pod oknami di ru znaj 
duje się podp<uty przypuśiiicami daszek, a nad 
z.ikrystyą loża, do której powadzą schody na ze; 
wnątrz umieszczone Od północy nawy w nofi 
się kaplica na kilka stron zwarta. CzęścioW*'  
wz.dłuz nawy biegnie otwaity obchód. Całość 
przedstawia szczególnie bogate ugrupowanie N * 
uboczu kościoła stoi pochyła wieża z zwish»® 
piętrem mieszcząccm dzwony.

Er. Godula
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wielkie stado wron i przeciągiem krakanie» 
zmąciło spokój.

To krakanie mowiło o chłodach i o wichrze 
północnym, o trupach i o cmentarzyskach 
i w cichą martwotę miało odwagę sączyć krople 
zniechęcenia i rozpaczy. Więc od wsi odpowie­
działo mu jękliwe gęganie gęsi i żałosne pianie 
kogutów. Lecz z za węgła chaty wysunął się

Cisza
Ziemia drzemie w szarym pyle /bronowanych 

łanów — jak przez sen uśmiecha się brimai nenn 
ścierniskami i marzy o maju, o tchnieniu fiołków 
i białości jaśminów, o złocief srebrze i chryzo- 
litach, w które lato ubrało ]ei pola i o wrzą­
cym uścisku lipcowego słońca

Ale maj przekwitł, mozajkowane łany przy­
wdziały włosiennicę i oddychają beznadziqno- 
scią, a niebo /ciemniało i teraz wloką się po 
mem leniwe, nikłe chmurki czy mgły, podobne 
do wielkich posti zęp.onych skrzydeł

Cisza
Słonce chodzi po nieruchomych szybach sta­

wów, zapala w poczerniałych ścierniskach blade 
ognie bion, u i złota i patrzy na las, kiery mu 
kraduie. pi om icnic i w pożyczanych blaskach 
szaleje orgią barw szkarłatu i purpury — krwi 
i złota — rdzy i bursztynu — malachitu i szma­
ragdów

A babie lato chce cały świat spowić w paję­
czynę swojej przędzy. Chwyta blask słońca i po 
cichej ziemi pełza tęc a, a w ki ysztale powietrza 
to płynie nisko niemi bielszemi od śniegów, to 
się czepia smukłych topoli i stroi im czoła 
u nimb biały i siebizysty, to się wznosi ponad 
nic, wyżej — coraz wyżej, a w ślad za nią idzie 
bezbrzeżna bezdenna tęsknota jesieni.

Cisza .
Ani oudcihii, ani westchnienia, zdaje się. sen 

wieczny... Ale oto z nad lasu wysunęło się

parobczak, siedł wolno, a potem stanął i za 
śpiewał na żałośliwą nutę kujawiaka

Powiedz 1y nu raz, 
Kiej mi rączkę dasz 
I pierścionek z kraśnem oczkiem, 
Co na palcu masz.

Z piki topoli zaś, z had cembrowiny studni, 
odpowiedział mu cienki dyszkant dziewczyny:

liam ej ja go. dam, 
O mój najmilejszy ’ 
Przed obrazem Panieneczki 
W niedzielę po mszy.

Poczein parobczak poskoczył pod topole 
i skrobiąc się w głowę pod czapką, rzeki z cicha

— Słuchaj Maryś, żebyś ty mię kciała, toby» 
ja cię wołał

A Maryś skręciła Tóg fartucha dokoła wska­
zującego palca, następnie go odkręciła i zasła­
niając oczy odpaiła

— Za coż bym cię nie miała kcieć?..
1’oczem jeszcze mówili długo i cicho, wresz­

cie chłopak rzucił tryumfalnie — jk> wykopkach1 
i odszedł, a ona została, z wiadrem u nóg, z ru 
inieńcem na twarzy, z nadzieją w duszy

Babicm latem znowu popłynęła cisza i tęs 
knica, ale dla takiego kochania maj kwitnie za­
wsze, taka nadzieja nic więdnie w jesieni, takie 
go kwiatu me zwarzy obawa mrozów i półno­
cnych wichrów. Podobno w ludzkiem sercu ro­
śnie kwiatów więcej, ale gdyby tylko ten leden, 
najmniejszy miał mezwalczoną moc i siłę, gdyby 
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tylko ten eden miał zdolność wiaiy w wieczyste 
zmai twych powstanie i w odrodzenie przez wio­
snę, bodajby kwiatów nic było wcale i bodaj 
nikczemna gleba zapadła w w ekuisty, chłodny 
sen mgły jesiennej i listopadowej ciemności!...

A dziewczyna zarzuciła řece nad głowę, prze 
gięła się i utkwiwszy jasne oczy w niebo, za­
śpiewała znowu:

Będą nam grali, 
Będą śpiewali, 
A. my jiko państwo młodzi 
Będ/icm płakali.

Stado wron zapadło za wzgórzem, babie lato 
pochwy« iło nutę, niosło picśii na szare pola 
i poczerniałe ścierniska, a potem ją pochwyciło 
echo w stubarwiiym losie

I znowu była cisza...

?i i8j tX> Ä> Ä> cSh óé t5b ć/j tSb i% &i tVi àh rWa tSb uh tVi tSs t&Łi

GODY WESELNE.
Jak dzień bez słońca, jak wiosna bez kwia­

tów i bez ptasząt śpiewu, tak byłyby nasze go 
dy weselne bez starodawnych zwyczajów, pieśni 
i kołacza. W życiu poczciwego człowieka założe­
nie gniazda rodzinnego i domowego ogniska jest 
chwilą najuroczystszą. Wszystko wymaga, aby 
tę chwilę uczynić najiadośniejszą. aby uważać 
ją jako zadatek wesela, szczęścia i obfitości chle­
ba w całem życiu nowego stadła. Rozumni lu­
dzie szanują piękne zwyczaje, ku uczczeniu cnoty 
panieńskiej i świętości związku małżeńskiego, 
przez naród i setne pokolenia przodków naszych 
ustanowione i wnukom tradycyą przekazane. 
I ecz głupcy często lekceważą i zaniedbują stary 
i piękny obyczaj weselny, te pieśni i obrzędy 
naszych praojców, te klejnoty słowiańskiego na 
rodu, niepomni, że wyrodne dziatki, które oby­
czaju ojców zaniechały —* nie będą ich błogo­
sławieństwa i dobrej doli miały!

Podajemy tu niektóre śpiewy weselne, zebia- 
ne w pośród lucjii przez 7. Glogera:

Swadźba.
gospodarzu nasz, gospodarzu nasz, 

Sluviie córki masz, 
Staniemy tu wedle proga, 
Będzicm prosić Pana Boga, 

to nam jedną dasz.
Gospodyni nasza, gospodyni nasza, 

Slit zna córka wasza, 
Staniemy tu wedle proga, 
Będziem prosić Pana Boga 

I o będzie nasza !

Dziewiczy wieczór.
Wyszła Kasieńka na podwnreczko

I pod kaliną stała,
I zobaczyła w polu wesele, 

I rzewnie zapłakała.
Moja maleńko, moja rodzona, 

Coz to takiego jadzie, 
Pod pióreczkanii, pod kwiatcczkami, 

Siwymi komcz.kaini?
Moja ci.nisiu, maja rodzona, 

To do ciebie wesele, 
To pod piórami, pod wianeczkanii, 

Drużyneczki tak wiele.

Ranek przedślubny.
Mój tatuniu, mój rodzony.

Nie daj innie od siebie, 
Niechże schodzę te zamszowe 

Trzewiczki u ciebie.

Moja córuś, ty rodzona, 
Juźcś się nabyła, 

Juźcś nie jedne trzewiczki, 
Tu u mnie schodziła

Rozplećmy.
Osiadła Maryś na białym kamieniu, 
Rozpuściła włosy po piawern ramieniu, 
( Jj, leżcie mi leżcie, moje złote włosy, 
|uż nie otrząsajcie po sadzikti rosy, 
Nie będę was plotła, ani ubierała, 
A co na was spojrzę, to będę płakała.

Wyjazd
Stąpajże Maryś przez progi, 
Chwytajże ludzi za nogi, 
dąpajże Maryś drobniutko, 

Chwytajże ludzi niziutko.

do ślubu.
Chwytaj małego, dużego, 
i Je mijaj Maryś nikogo, 
I*  idziękuj ojcu macierzy, 
Co cię uczyła pacierzy.

Powrót z kościoła
Oj, jadą, ladą, w kolasach jadą, 
Wiozą Marysie ? wielką p rad«. 
Sto koni jedzie na naszym pr redzie, 
Drugie sto koni za nami jedzie, 
Kogo spotkamy, prosimy z nami, 
Na weselisko — kołacz i piwko.

Uczta weselna.
Przy ziezioiio nam ziele 
1 >d Węgier na wesele, 
Przez Dunaj go wieziono, 
'M kołacze go sadzono.

A to ziele rodziło, 
Dwie jagód na min było, 
Jedna była jagoda, 
Jak nasza panna młoda.

Pan drużba kołacz, siecze, 
Až mu pot z czoła ciecze 
Pan dru ba kołacz kraje, 
Sąsiadom go rozdaje
Równo, starosto krajać, 
Nikogo nie mijajcie. 
Starego, ni młodego, 
Biednego, bogatego

Oczepiny.
0jie, ruciany wianeczku,
1 >a ciężysz mi na głowi', 
( >lże powiadają ludzie, 
Że mi już mc po tobie

Przenosiny.
Oj! daleki >ż innie, moia matusiu,
11 Da od siebie wyuajcsz?
Oj! niedaleczko, oj! przez poleczko, 

Oj! ino tylko za wieś.
Oj! niedaleczko, córeńko, pójdziesz, 

Da ino za górcczkę,
Oj! będziesz, coruś, bywała u innie, 

W każdziulką nieuziołcczkę.
Oj! bywaj u innie, córeńko moja, 

Da niezawarleć wrota,
Oj! nabywaj się moja Marysiu, 

Za mojego żywota.



lOť105

OBRAZ A W KOWAISKILGO. GODY WESI LN1



107 10 S

NIESPEŁNIONY ŚLUB.
( HISZPAŃSKIE

Dziwne zaprawdę zdarzenie opowiadała twym 
gościom, przybyłym z dalekiego kraju, .itara 
donna Popa, pewnego wieczora W ielkicgo tygo­
dnie w Sowilh

Tego wieczoru balkon donny Popy wyzierał 
ponad ciżbę ludu, przesuwającego się długim 
wężem przez wązką ulicę.

Był to balkon stary o balustradach z żelaza 
kutego, pokryty plarąami rdzy i pękami kwiatów 
«zk arlatnych.

Naprzeciwko, na innych balkonach, ozdobio­
nych draperyaini z purpurowego aksamitu, wid­
niały piękne, młode dziewczęta, ubrane czarno, 
w chusteczkach koronkowych, upiętych -zalotnie 
na szczycie główek.

Oczekiwały one także na procesyę-. •
Kuch gwałtowny tłumu, wrzawa przeciągła, 

po której dał się słyszeć suchy i przygłuszony ło­
skot bębnów, wreszcie szybkie uginanie kolan, 
zwiastowały zbliżanie się procesyi.

Nagle gruchnęły dźwięki mosiężnych instru 
nicntów orkiestry wojskowej i ukazała się w obło­
kach dymu kadzideł tak baidzo czczona przez 
mieszkańców Sewilli, La Virgen de la Esperanza 
(Dziewie*  Dobrej Nadzie i).

Tłum uniesiony zapałom, krzyknął globem 
wielkim: „Viva la Virgen“.

Za pasągiem .Matki Boskiej wlokły cię powa­
żne i skupione w solne dwie bardzo miotle kobie­
ty, odziane w dłucie białe koszule, zamiatające 
bruk uliczny.

Twarze obu były niezmiernie blade, włosy roz­
puszczone zdawały się jeszcze czarniejsze na bia- 
łem tle loszul, wychudło zní ręce dźwigały cięż­
kie płonące gromnice.

Goście, polni ciekawości niespokojnej zapy­
tali donny Popy, co znaczą te panny.

Odpowiedziała wówczas z we.-(eh nie nu m
— Są to ainorh.jadus, dz.ewczetn które uczy 

nily uroczysty ślub w czasie śmiech Inej choro 
by, zo ji'z< li za wstawiennictwem Matki Bośkicj 
odzyskają zdrowi“, to pójdą za jej proccsyą w ko 
szuhich śmiertelnych. -Ink panowie widzą, do 
trzymały obietnicy, choć są je«zczo słabo bardzo 
i blade od śmierci, która się o iiic otarła

— 'nalani jednę, — dod ila po chwili smu­
tnym gło (‘in, I tóra nie wypełniła swego ślubu.

Któż to taki?
— Siostrzenicn moja, Juanita, zmarła przed 

dziesięciu laty. Najpiękniojs/a dziewczyna w 
Sewilli i w całym kraju, którym opiekuje się 
Maria Siintissimn.

— .Także to było?
Długa Iza stoczyła się po pomarszczonym po­

liczku donny Popy. Buch i iwo jej ręce porusza 
ły się gwałtownie.

OPOWIADANIE).

— Straszne to było, straszne! — szepnęła — 
Juanita rozpoczynała właśnie osiemnastą wiosnę 
swrego życia i stawała się z każdym dm an pięk­
niejszą.

Powszechnie zwracano na nią uwagę, a. kiedy 
zaś wracała z kościoła lub z przechadzki, — prze­
chodnie zachwyceni, widząc jej piękność, wołali. 
,,ak to u nas jest we zwyczaju:

— Niech zyje p'ękna!... Niech zyje matka, 
co tak piękną nu świat wydala.

Niejeden nawet rzucał jej swój płaszcz pod 
nogi, aby po i iin stąpała.

Juan‘ta była wzrostu wysokiego, a włosy mia­
ła tak długie, gęste, jedwabiste, że możnaby z nich 
utkać płaszcz dla klatki Boskiej

Miała narzeczonego, imieniem Pedro, który 
kochał ja szalenie. Ponieważ jednak ziuęcz.yny 
nie były jeszcze ogłorz.ono formalnie, mogła prze 
to rozmav iać z nim ii tylko wieczorami przez za­
kratowane okno.

Na rozmowacli tych spędzała długie godziny
Pewnego poranka, pamiętam to jak wczoraj» 

Juanita drżąca i rozgorączkowana, z oczyma mgła 
przysłoniętemi, nie mogła podnieść, sic z łóżka.

Przyznała się. nam, że ubiegłego wieczora roz­
mawiała bardzo długo z Pcdrem przez okno, * 
noc była zimna i wilgotna. Widocznie się zazię­
biła

Nastały dn smutne i męcząco. Juanita ■»; 
zorniała szybko, trawiona gorączką. Matka je.1 
ł ja kryłyśmy sie po kątach, plącząc na wi lok 
dziewczęcia nie dawno jeszcze tak pięknego kwi 
tnącogo, a teraz wychudzonego i majaczącego pra­
wie bezustannie.

Poczciwy lekarz domowy wiedział, z pew»o 
ścią co to za choroba, nic nie mówił nam teg*  
Kiwał jeno głową i za każdą wizyta zapisywU 
mnóstwo lekatstw.

Ale te wszystkie loki i zabiegi nic pomagały 
nic. Juanita marniała, ginęła w naszych oczach-

Wówczas to w całym domu rozległ się okrzfk 
jeden

— Matka Boska Dobrej Nadziei uzdrowi j*  
Umieszczono tedy na okrągłym stoi.tu, w P° 

bliżu łóżka umierającej .liianity posążek inałowa 
ny Matki Boskiej -— wśród snopów 1 wiecia, przy 
nienonydi przez Pcdrn i otoczono stolik płoną 
ceni i świecami.

(Idy wszystko było gotowe, matka podeszła 
choiej, dała jej gromnicę do ręki i kazała powtö 
rzyć za sobą trzy rasy

— Matko ńwiotn, losy me są długie i 
kie, ale. ji i li raczysz mnie nzdrojvií, ślubuję 
11 jć je i złożyć na ołtarzu Twoim.

Wymów.wszy słowa przy ięgi, Juanita Pł,<1 
niosła włosy rozpuszczone w stronę posążku M®' 
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tki Boskiej, jakby pragnąc pokazać Jej wielkość 
sw», ofiary, po'-zcm opadła na poduszki wyczer 
paaa.

Zasnęła Gdy obudziła się po kilku godzi 
mich, czuła się lepiej. Nazajutrz gorączka 
umniejszyła się, potem ustąpiła zupełnie.

Barwy zdrowia powoli wracały na twarz Jua- 
*ity. Po trzech tygodniach chora mogła już po­
wstać z łóżka.

Tak, panowie: Matka Boska uzdrowiła ją.
Po wyzdrowieniu Juanita stała się znowu pię­

kną, piękniejszą nawet niż była przed chorobą, 
b*  cierpienie dziwnie wyszlachetnilo jej rysy.

*) Wi<>ń un K.HZ'iluvh, pohiZona w bliskości jatięrtk, 
zwancjo Starz«".

F,e spełnienie ni jednak ślubu, złożonego Mąt­
wi Boskiej, wciąż się ociągała.

Wydawał się on jej snem chorobliwym, a po­
wracaj zdrowie rozpraszało go w tysiącznych 
uciechach młodości.

Gdy maik a mówiła;
— Jutro przyjdzie Miguel, fryzyer i obutnie 

włosy — Juanita -wołała glosom słodkim i bła­
galnym

— O' mamo droga, Pedro ma pizyjść właś­
nie jutro. Po? zol, niech mnie jeszcze raz z.o- 
baczy w całej piękności włosów moich...

I tak prosić umiała, że matka słaba dla uko- 
«iianej córki, ustępowała.

Jednakowoż w głębi duszy dziewczvny mu­
mlaly odzywać, się wyrzutý sumienia, pewnej bc 
*iem nocy — krzyknęła przerażona.

Włosy jak węże owinęły fię dokoła jej szyi, 
dusząc, a gdy umiłowała straszny węzeł rozluźnić 
rękami, zdało się jej, że słyszy mkiś nieznany 
«tos. w kącie pokoju.

Zerwała się tody z łóżka. Włosy ciążyły i pa­
liły tak straszliwie, że chciałaby wyrwać je wszy, 
stkie odrazu. Po omacku szukała nożyczek i wre- 
9zcá<*i  ikajac juidła znowu na łóżko.

— Ze świtem, ze świtem — szlochała — mech 
przyjdzie Miguel... Miguel verdugo (kat) niech 
mi obetnic włosy... a potem pójdę do kościoła 
i złożę je na ołtarzu.

Skoro^ nadszedł poranek, biedna Juanita nie 
mogła wstać z łóżka. Zanadto wyczerpały ją 
przejścia nocne.

Wieiruwej przyzwano Miguehi, Skoro jednak 
fryzyer zjawił się, Juanita nie dniała go przy­
jąć.
- — J uż i tak jestem ukarana — wołała — 
Matka Boska przebaczy mi, że nie dotrzymam 
Jej obietnicy, że pragnę zachować piękność moją!

Widocznie jednak ślub inusiał być dotrzyma­
ny, bo od tego czasu włosy ciążyły Jitanicie nie­
znośnie i choć byly tnk suche, że trzeszczały przy 
czesaniu, zdawało się jej, ze zmorzono je wodą.

Ciążyły jej jak zgryzota, jak wyrzut sumie­
nia, a przytem nabrały wrażliwości dziwnej, bo­
wiem przy dotknięciu skręcały się, jakby od bólu

Na samą wszelako myśl rozstania się z nie­
mi wzdrygała się dusza Juanity.

— Jakto, za lilka słów, które kazano wy­
mówi*:  jej. gdy leżała niemal bez przytomności, 
miałby M gucl ściąć je i włosy nożycami, pozba­
wić ją najpiękniejszej ozdoby?!... Nie, i.igdy!...

— 1 stał się — szepnęła Popa — cud okro 
pny.. Pewnego poranka matka zastała Juanitę 
w łóżku nieżywą!

.Bujne sploty czarnych jej włosów okryły 
twarz, wdzierały się do ust, okręciły szyję...

Umarła zaduszona... zaduszona włosami, które 
nie należały do niej, bo ofiarowała je była Matce 
Boskiej...

Donna Popa umilkła, a oczy jej wilgotne skie­
rowały sic ku posążkowi Matki Boskiej, przed 
którym migało światło lampki...

Słuchnczc m.lczeli także — wzruszeni...

Z LEGEND KASZUBSKICH.
(

Latem, gdy w starym dtewnianym kościółku 
w Swornyeli Gajach*)  duże dzwony bija z wie­
ży — w jeziorze „Starcu” coś się odzywa — 
jiłiby jęki jakieś, — jakby płacz przytłumiony, — 
jakby odgłos pękniętego iLwonn. Podanie głosi, 
ze w je norze tein śpi wojsko całe, kiedyś zato­
pione Kobiety i dzieci przechodząc wtedy tam, 
boją się i żegnają, bo:

„Któż tam odgadnie,
( o w Starcu jest na dnie, 
Wedle starych ludzi opowieści 
lajemnice piekielnej treści.”

Ale największe, niepojęte dziwy dzietą się w je­
ziorze w noc święto ja inką. Woda się wyraźnie 
gotuje, potem słychać plusk wody, rżenie koni, 

trąbkę wojenną, a nim kur zapieje, tętent licznych 
koni ku mogile Księcia Kaszub Mogiłę tę usy­
pały wiatry jxihiocne wysoko — wysoko ponad 
jezioro, aby książę, gdy się ooudzi, mógł okiem 
objąć całe swoje ukochane Kaszuby; te jeziora 
tak ciche — te bory prastare tak ciemne i tę wiel­
ką groźną pustynię złotego piasku! — Księcia ka 
szubskiego uśpiły boginki leśne; — gdyż jego 
wojsko utonęło. — Spi on na miękkiem i białem 
posłaniu z wrzosów, paprocie mu się kłaniają — 
macierzanka tchnieniem swem go upaja, a czarny 
bór smętne dumki śpiewa. Co rano, gdy noc 
z dniem się żegna jasny promień różowej „Ju­
trzenki” całuje lube usta swego uśpionego ko­
chanka.

Lud mniema, że kiedyś wybije godzina, w któ­
rej i książę i dostojni rycerze w jeziorze obudzą 
sic i powstaną!
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KOŃ PRZYJACIEL.
Przemysław Sreniawita, sterany wiekiem wia- 

cał w rodzinne struny. Jechał na ftiałonóźcc swej.
Wracał smutny i zgnębiony.
M nł niegdyś liczne włości, dom okazały, przy­

jaciół moc wielką i sług poczet liczny.
Dzisiaj wracał do małego, nędznego dworku, 

do starej, szczupłej zagrody, leżącej u strp wy­
sokiej góry.

Majętności się wyzbył.
Pierzchło przyjaciół grono, gdy z bogatego 

stał się biednym.

Cały jego majątek — to Białonożka rozumna 
i przywiązana do niego, jedyny druh i przyjaciel.

Przybył do zagrody i zamieszkał w dworku, 
chylącym się do upadku, co długo stał pustko' 
wiem.

Późna jesień była, drzewa stały ogołocone 
z liści, suchend, rozr/iiconemi na ziemi wiatr 
pomiatał.

Wkrótce nadciągnęła /ima z płatami śniegu, 
mrozem i zawieja.

Smutno było w dworku Przemysława.
• rochę zostało grosiwa, więc z dnia na dzień 

wlókł życie nędzne, więcej dbając o Białonózkę, 
niż o siebie.

Białonożka wybiegała często ze stajenki, rżąc 
radośnie i spoglądając na pana swego wielkicnn, 
rozumnemi oc, uni

♦
Zabłysła na niebie i ziem wiosna, budząc 

wreszcie do życia uśpioną naturę pieszczotą, wa­
biąc ku sobie, wonią i pieśnią ciesząc lud i

Przemysław atoli się nie weselił, blaski lśnią 
ce w przestworzu, promienie słońca jasne ł gwar 
wiosenny dokoła, me ożywiły go, nie dodały mu 
nudzi« i nie zagrzały do życia.

Pochylił aę ku starości bardziej jeszcze, smu­
tek i zgryzota zasęp ,ły mu czoło.

Przywołał raz Białonózkę ku sob.e i zacząć 
się z nią żegnać...

Obiął szyję konia swymi ramiony i rzekł:
— Białoń« >żko moja, mój jedyny druhu, musi 

my się rozstać. Próżny jest żłób twój: niema ani 
garstki siana, ani owsa ziarenka. Pastwisk nie 
posiadam Sprzedać cię nie clicę, acz tylu kup­
ców o ciebie się napraszalo. Nie mogę ! Byłaś 
mi wierną i nazbyt cię kociłam. Idź, pędź na 
step bujny, tam znajdziesz karm obfity, lam na 
swobodzie harciij. Idź moja towarzyszko.

Spojrzała nań wvmownie, jakby zrozumiała 
każde słowo

Wypiowadz.il ją za wrota i ręką w dal po­
kazał.

Zarżała Białonożka, głowę schyliła do nóg 
Sremawity i po chw.li pomknęła

Klika razy zwracała głowę ku panu swemu, 
aż znikła zupełnie.

♦

Przeszła urocza wiosna i lato zbiegło skwarne. 
Nadciągnęła chmurna jesień.
Powoli, bardzo powoli wlokły się dni Prze­

mysławowi, ua progu jego chaty casiadta trosk 
i objęła go w swe ramiona, tęsknił za Białonó? 
ką, za swym koniem

Przypominał zbiegłe lata Wszędzie i zawsze 
widział swego nieodstępnego i wiernego towarzy­
sza, swą Białonózkę.

Gdy słyszał s ner spadających z dizew liś«i, 
zdiwakł mu sic, iż to w jego sercu one opadają 
gdy wicher huczał, to jakby glosy, rozlegające Się 
w duszy, jakieś dumki żałosne, jakieś skaigi i ję1- 
ki, bo w jego wyobraźni grób się mieścił pizy 
grobie...

Gdy raz tak siedział późnym wieczorem w za­
dumie głębokiej, usłysiał nagle kołatanie do wrót.

Zdziwił się Wielce.
— Cózby to być mogło? — pomyślał
Usłyszał wtem rżenie Białonóżki.
— Nic, to wiatr zapewne jesienny, to gra wy­

obraźni, złudzenie niestety.

♦

Białonożka na stepie bujnym rej wiodła wśród 
kom tabunu, rżei .e jej było rozkaz em, na gło» 
jej zbiegało się stado i dążyło, kędy ona chdała 
Iłaz. otoczona licznym orszakiem klaczy i źrebiąt 
wybrała się w drogę.

Dokąd? Pomknęła na północ.
Usiłowano kilkakiotmc zatrzymać tabun 

biegu
Na cz<*le  pędzi z gizywą rozwianą Białoiióż- 

ka rącza, tuman z pod kopyt się w d .i i, a ona. • 
rży coiaz radośniej, bo czuje zapach pól rod; in­
nych, bo się zbliża do ojczystej ziemi.

Wypiowadz.il
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Kołatanie do wrót się wznowiło.
Rżenie Białonózki głośniej SiÇ rozległo.
Ví vbiegl Sieniawka, otwiera wrota i oczom 

nie wierzy.

Przemysław niebawem, dzięki Białonóżce, ko­
nie bowiem rozkiipiono w mgnieniu oka, odzy- 
sk«d stracone mienie.

Na gór/e, którą nazwał Koniuszą, wzniósł 
kosciol okazały na pamiątkę odzyskania ojcowi­
zny i powfoiu towarzysza.

*

Koń żołnieiski toć to typ prawie dziś niezna­
ny, bo gdzież może, zwłaszcza w armiach euro- 
pe.skuli, dojść do tej zażyłości miedzy koniem 
a jego pizygodnym pinem? Inna rzecz, gdy (Ja­
wniej, zwłaszcza u nas, w czasach najświetniej­
szych dla jazdy polskiej XVII go i XVI go wieku, 
jeździec był właścicielem konia lub jako pocztowy 
stanowił jedność nierozerwalną z wierzchowcem, 
i chyba śmierć jednego z nich wpływała na zmia­
nę składu tej bojowej jednostki

M W długich pochodach, atakach, lęcznej walce, 
ciągle obcując z jednym Człowiekiem, zwierzę na­
bierało pewnych cech w usposobieniu, podobnych 
do charakteru pana.

Jeździec spokojny, rozważny, wyrabiał w 
swym wjcizchowcu przez ciągłą styczność pewną 
rozwagę i zastanowienie, gdy tymczasem wojak 
pęrb iwiair, lecący bez namysłu naoślep przed Sie 
bie, przyuczał koma do nieliczenia się z przes, ko­
dą, do walenia, jak to mewią, łl em w ścianę, 
gdyby la stała na drodze. Ludzie źli, iinpełyCy, 
zwykle narowią konia, a jeśli im me uczyni nic 

złego, to jedynie przez bojaźń kary, nie zaś z 
przywiązania do osoby jeźdźca

Znane są wypadki tęsknoty konia za panem 
lak tęsknił, odmawiając jadła, wierzchowiec Ste­
fana Czarneckiego, gdv pan jego, złożony niemo 
cą, nie mógł go o zwykłej porze odwiedzić. Bro­
niły konie rannego jeźdźca wśród bojowego za­
mętu, co dało myśl Kraszewskiemu, gdy pisał po. 
wieść p. t. „Pamiętniki Mroczka”, do utworzenia 
bardzo wdzięcznego wojennego obrazka. Ileż to 
wróżb wyciągali dawni żołnierze, biorąc pod uw a 
gę zachowanie się i fantazye swych koni ! Gdv 
np. przed bitwą koń w stajni lub na biwaku le­
żał, zła była przepowiednia dla jeźdźca lub ko­
ma; śmierć albo rana; gdy zaś przy wejściu do 
stajni zarżał wesoło na widok pana, otucha wstę­
powała w serce wojaka, za dobią wróżbę uwa 
żano też, gdy konie parskały w pochodzie. Koń 
wiarus, dostawszy na swój grzbiet rekruta, nic 
sobie z nie.go nie robił, a na musztrze więcej sy­
gnałów trąbki niż woli jeźdźca słuchał, mając tę 
pewność, że lepiej sam żądane obroty wykona, 
mż gdyby wszedł w jakikolwiek kompromis z nie­
wprawnym jeźdźcom. Kon borowy doswiadczo 
ny, drżał i potniał ze wzruszenia, gdy wyszła 
komenda przygotować się do ataku, a po zatrą 
bieniusygnału na. Marsz! marsz! — próżneby były 
usiłowania utrzymać go na miejscu. Wiele koni 
żołnierskich brało czynny udział w bitwie, giyzą< 
i werzg.ijąc konie i leprzyjacielskie, a nawet ką­
sając wrogich j żd/ców

U dawnych Słowian palono zwłoki wojaka, 
składając na stosie broń, zbroję jego, tudzież bo­
jowego konia i ulubioną sforę jrsów. Zabierał 
tym sposobem w pojęciu ówczesny i h z sobą wszy­
stko, co miał najmilszego i najwierniejszego, a 
popioły razem zmieszane utrwalały symbolicznie 
tę jedność człowieka z wiernem zwierzęciem. Nie­
jednokrotnie przytaczane są w hisłoryi fakty prze­
czuwania nieszczęść przez kom Po śmierci lub 
klęsce przypominano sobie, że z wy kle posłuszna 
rumak tego lub owego rycerza stawał dęba lub 
potykał się, okazując niechęć do marszu bez wi 
docznej przyczyny.

Jak«> znak jedności i przywiązania do dziś 
utrzymał się zwyczaj w wojsku, iz za trumną 
olicera prowadzą okrytego kirem wierzchowca. 
U nas, dawniej, każdy szlachcic był rycerzem, 
a zwyczaj prowadzenia za zwłokami pana wier 
nego rumaka należał, zwłaszcza Ha wsi, do form 
koniecznych w obrzędach szlacheckiego pogizebu



115 Modlitwa za Ojczyznę. U6

MODLITWA ZA OJCZYZNĘ.
BOŻE! który stworzonym od Ciebie ludziom, oddając 

w dzierżawy zteniję, na różne podzieliłeś je narody, a ka­
żdemu odmienny nadawszy język, odmienne obyczaje, oddziel­
ne granice, p>zy powszechnej miłości bliźniego, zaszczepiłeś 
w sercach wszystkich szczególną m.łość Ojczyzny; przyjm 
łaskawie modły, które za ukochaną Ojczyznę naszą, my, ,ej 
synowie przed Ołtarz twój niesiemy.

Ty! który zatraconą aż do rflicfiia Polskę, cudem wszcch- 
mocności Twoiej wskrzesiłeś, racz dopełnić miłosierdzia Two­
jego. Zasłużyli zapewne Przodkowie nasi na chłosty, któremi 
■eh, Ojcze Niebieski, tak długo karałeś. Żałujemy serdecznie 
za przestępstwa Ojców naszych i nasze własne, przepraszamy 
Cię za nic o BOŻE! a prosimy pokornie, abyś był miłościw 
Ojczyźnie naszej. Niech za łaską Twoją odzyska resztę dzie­
dziny swojej, a z nq dawną świetność i sławę. Natchmj mą­
drością jej rządców, karnością i męstwem jej obrońców, nie, 
aby kiedy będz e potemu sposobność, obce najeżdżali krainy, 
lecz aby swojej od napaści broinli. Wznieć we wszystkich 
kraju mieszkańcach, powszechną czynność i pracowitość. 
Naucz ich ze wszystkich źródeł krajowego bogactwa mądrze 
korzystać. Dai dobrym w kraju ustanowieniom wzrost potrze­
bny, udoskonalenie i trwałość. Wytęjj wszystką między sta­
nami zawiść, rozwiązłość ludu i pychę możnych. Niech 
w Ojczyźnie naszej, sam tylko występek i zbrodnia będzie 
ohydą i hańbą, a cnota, zasługa i zdatnosc, jedyną do 
wszelkich urzędów drogą. Wykorzeń samolubstwo tuczące 
się kosztem dobia powszechnego; niech los ślepy i względy 
prywatne żadnego do rzeczy publicznej nie mają wpływu. 
Niech każdy obywatel, w powszechnej tylko Ojczyzny po­
myślności swoje upatrując dobro, gotuw zawsze będzie 
majątek i samo nawet życic, chętnie dla niej poświęcić. 
Dopomóż nam BOŻł ! abysmy takimi będąc obywatelami, 
ze wszystkimi rodakami naszymi, wspólną zlączci Ojczyzną 
w zgodzie . jedności między sobą, a w stałym z sąsiadami 
żyjąc pokoju, Ciebie Stwórcę i Powszechnego Ojca ko­
chali, czcili, wielbili, teraz i przez całą wieczność. AMEN.

Modlitwa ta, rozszerzona w Polsce w latach 1861 1863 i do dzisiejszych 
potrzeb Się stosuje, wskazując wszystkim obywatelom Polski ich obowiązki.)

♦«

<*■
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X 1

Ten tylko, kto mieszka we Handrvi, wie, jak 
smutna jest postać tego kraju przy końcu jesieni, 
gdy zimny i rzęsisty deszcz pada przez Lilka ty­
godni. Niebo ciągle jest pochmurne, nie ma ani 
promienia słońca, ani kawałka błękitu; wiatr 
świszczy i wyje gwałtownie pomiędzy dl zewami 
i wstrząsa ich obnażone konary; po drogach za­
mienionych w potoki płynie bystra woda z mu’em 

mięszana. Ta wilgotna atmosfera ściska neiwy 
i zachmurza na «weselszą wyobraźnię. Wszystko 
przejmuje się wrażeniem smutku. Bydło gniisnie 
kładzie się w stajni i obojętnie patrzy na przyno­
szoną paszę, a jego bezczynni właściciele siedzą 
w milczeniu przy ognisku. Gospodynie nawet, 
zasmucone szumem w chi u, 
kłóren wstrząsa oknami, nie 
są tak zwinne, zapominają 
iozweselać gospt>darskie pla­
ce śpiewaniem starych ballad; 
zawczasu zamykają drzwi i 
psy spuszczają. Bo w takiej 
Porze, gdy noc zapada o 4-ej, 
oddziały żandanneryi me za­
puszczą się w niedostępne 
drogi, a złoczyńcy krążą oko­
ło iolwarkow i nie raz. napa 
dają na nie-z toporem w rę­
ku. Dla tego tez, wiadomość 
o pożarze lub zabójstwie czę­
stokroć podwaja przestrach i 
nieufność, a gospodarze ry- 
glu.ą drzwi i nabijają zardze­
wiały muszkiet, wiszący spo­
kojnie nad kominem

Otóż więc*  było to przy 
końcu jesieni lioc zapadła, 
deszcz gwałtowny padał, po 
drogach spływała woda, a 
przecież. człowiek mający oko­
ło czterdziestu lat, jechał z u- 
daną obojętnością, małym wóz­
kiem, ciągnionym przez wychu­
dłego konia. Wózek ten składał się z dwóch od­
dzielnych części; na przodzie był to jakoby kary- 
k-el, a w tyle była ogromna skizym , tak wysuka 
jak karykiel i zapewne przeznaczona na towary, 

atarnia przymocowana do jednego boku wózka, 
'ucał żółtawe światło na twarz podróżnika 
ukradkiem pokazywała jego fizyonomią pełną 

energii i tzoło zachmurzone lakąś smutną myślą
W rzeczy samej, biedny ten człowiek, mimo 

uporczywego boju z nieszczęściem, stracił wszy­
stko co tylko posiadał, stracił skutkiem niespo­
dziewanego ciosu, który niszczy najlepsze, najroz­
sądniejsze rachuby W wigilią dnia tego, prze­
bywszy do wioski 1 ejcndoi p, wypakował szkła 
i fajanse, składające jego ładunek. Nazajutrz spo­
dziewał się pomyślnej przedazy i usnął z nadzie­

li«

— Bóg pociesza.
ją, że po tygodniowym pobycie w Ltjendorp nie 
mało pieniędzy przywiezie (lo domu, gdy wtem 
obudziło go wołanie: „gore*  gore!”... Zerwał 
się napół nagi. Karczma, gdzie w osobnej izbie 
złożył był swoje towary, już stała w płomieniach 
i zaledwie zdołał wyratować pustą brykę i konia 
Musiał wyjechać nazajutrz rano, zniszczony ze 
szczętem, z rozpaczą w sercu. Dlatego to puścił 
lejce koniowi, dlatego fctwi jego zmarszczyły się 
z wyrazem ponurej i okropnej boleści.

„Smutny będzie, pomyślał sobie, mój powiut 
do domu. Zona moja, matka i syn, liczą, ile 
dni jeszcze upłynie i mówią sobie: „Dziś zaczął 
się jaimark, przedaż pójdzie mu pomyślnie, po­
wróci za osiem lub dziesięć dni z dobrym zarob­

kiem i zapłaci długi, które zaciągnąć musiał pod­
czas tizechmiesięcznej choroby. Nieszczęście! ju­
tro zobac-ą mię powracającego, bez szeląga, zni 
szczonego, zadłużonego, zagrożonego więzieniem, 
bo lichwiarz, który mi pożyczył trzy tysiące zło­
tych, nie zaczeka am jednej godziny < ‘ mój Bo 
ze! jakżem nieszczęśliwy! Cóż przewinił M kołuj 
Dow, ze tak surowo z nim się obchodzisz!

„I me mam żadnego środka ratunku! Będąr 
winien tak znaczną kwu ę, me znajdę nikogo, któ­
ryby mi chciał dopomódz. A więc nędza sro- 
mota spailme na mnie i na rodzino moją, gdyż 
wrzucą mię do więzienia złodziejów i bankru­
tów!

„Nie1 — zawołał uniesiony rozpaczą — nie! 
nie pójdę do więzienia. Jeśli nie mogę dopomódz 

. . jecliut z udaną ol>j(jtnoici:j. tn.-itym wóżkiom, ciągnionym przez 
«•hudego konin.
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mojej żonie i synowi, jeżeli mani ^ciągnąć na nich 
ohydę, zakończę nędzę, która niję tak długo obar­
cza. Umrę.”

I mocno zaciął koma, który pnwoli i z oba­
wą postępował nad brzegiem głębokiego wąwozu.

Koń przestraszony wstrzymał się natychmiast 
i nie chciał iść minio wołania i razów. Podczas 
fej sprzeczki wóz cofnął się, brzeg wąwozu roz­
moczony od deszczu osunął się, a powóz, koń 
i człowiek wpadli z łoskotem w przepaść, w głę­
bi której płynął we/many potok.

Wóz roztr? iskał się na kawałki, a bystre nurty 
porwały pokaleczone zwłok’ koma. Ale człowiek, 
ze złamaną ręką i zranioną głową, uczuł znowu, 
w tem okrojmem niebezpieczeństwie, pizywiąza­
nie do życia, którego przed chwilą chciał się po­
zbyć i usiłował dostać się do brzegu

Po niesłychanych wysileniach dokazał tego, 
ale nie mógł uchwycić się brzegu, gdyż był za 
bardzo śliski Bystry potok wycieńczył siły nie­
szczęśliwego i uniósł go w swoim pędzie. Wkrót­
ce przestał pływać. Potem zniknął w toni i tylko 
dwa razy jeszcze wyrzuciła go woda.

Nareszcie pień drzewa leżącego w poprzek 
potoku zatrzymał trupa.

II
Nazajutrz słońce weszło jaśniejące na wypo- 

god/oneni niebie, a jego promienie zaiskrzyły ty­
siącem świateł mokry i jeszcze cickący dach małe­
go domku w Lejd/ie.

Dlatego też trzy kobiety mieszkające w tym 
domu, które zaledwie zdołały usnąć pośród Luku 
bmw, obudziwszy się rano, doznały, na widok 
pogodnego słońca i błękitu nieba, takiej radości, 
jak Noe w arce, gdy gołębica przyniosła mu 
różdżkę oliwną Przydać tizeba, że prócz pi go­
dy, wracającej po tylu «linach dżdżystych, inny po­
wód z idowolenia fcnpogodz.ił ich twarze. Rzę­
sisty deszcz wczorajszy napełnił tizy ogromne 
beczki stojące pod rynnami, i zacne gospodynie 
imały zapas pizynajmmej na trzy tygodnie wody 
najlepszej do prania bielizny; nic licząc i tego, 
że woda ta potrzebuje daleko mniej mydła, niżeli 
w«k1<i ze studni albo zdroju.

Najpieiwej pizeto udzieliły sobie tę ważną 
wiadomość.

— Mamy trzy pełne beczki — rzekła tłusta Bar­
bara do swojej pani, która leszcze leżąc w łóżku, 
karmiła ładną dziewi zynkę, dopiero pięć miesięcy 
mającą.

— 1'rzy beczki są pełne, matko — powtórzyła 
ta młoda kobieta do podeszłej damy, która ją po­
całowała w czoło Dziecię spojrzało na babkę 
błękitnemi oczyma i uśmiechało się do niej, nie 
puszczając wszakże piersi matczynej.

—■ wtem o tein Gardło, wiem, nieraz bowiem 
obudziłam się lei nocy i słyszałam, jak woda le­
ciała rynną l'o dobrze, pomyślałam sobie, nocu­
jemy w ciepłych izbach, my tu, a syn mój w Le- 
jendorp. Bogu niechaj będą dzięki za ten deszcz; 

— Bog podesza. 120*

byleby tylko nikomu krzywdy nie zrobił, oszczę­
dzi bowiem roboty Barbarze, a nasza bielizna 
będzie jak najbielsza A Gerard czy śpi jeszcze? 
— przydała, podnosząc firankę zasłaniającą okno 
małego gabineciku.

— Śpi snem jak najgłębszym od wczorajszego 
wieczora i ani się domyśla biedne dziecię że tej 
nocy była taka burza. Gerardzie, Gerardzie!

— Co, babko? — odpowiedział dwunastoletni 
chłopczyk jeszcze nawpół uśpiony.

— Osma bije — odpowiedziała ze złośliwym 
uśmiechem — za późno przyjdziesz do pracnwm

— Ósma, ósma! Będą mię łajać.
I z pośpiechem dziecię zerwało się z łóżka
— Nie spiesz się tak, Gerardzie, masz cza*  

ubrać się i zjeść śniadanie, dopici o jest wpół do 
siódmej,

— Ach, babulu1 zawsze mi wyrządzasz k 
psotę.

— I dlatego zupewûe nie uściskałeś ani mnie, 
ani twojei matki i maleńkiej siostrzyczki ?

— Przebacz mi; ale bo nie można jtóźiio 
przychód ić do pracowni. Rcmbiandt się gniewa 
i łaje. Przeciwnie zaś, dobra panna Ludwika, 
gdy wcześnie przyjdę, nie omieszka powiedzieć 
„Otóż jest Gerard, najpilniejszy ze wszystkich 
naszych uczniów”, a to mi jest bardzo przyje 
mnie.

Gdy tak rozmawiali, Barbara otwierała sk'cp 
i myła jego posadzkę z palonych kafli zrobioną

Na pierwszy rzut oka trudno byłoby powie­
dzieć, jaki był główny handel, kt lym trudnili się 
właściciele tego sklepu, zawalonego tysiącem roz 
maitych rzeczy. Ażeby się objaśnić, h eba było 
przeczytać szyki, na któiym dtiżemi literami ze 
złota już wypłowiałego napisano:

Pod czerwoną pończochą 
MIKOŁAJ DOW

Kupiec towarów szklanych i łokciowych.
Zresztą, najmniej było szkła w tym sklepu, 

a za to znajdowało się mnóstwo innych rzec? 
lako to jiłóina, kor cnie, a nawet sz.kaipetki i kaf­
taniki.

Sklep Mikołaja Dow, , aivąd'any pr. e? jcg<> 
żonę i matkę, posiadał wielką sławę w Lcjdzie, 
wiedziano, że tam wszystkiego dostać można * 
niej iii-rli gd ckolwiek indziej, że towary W 
w jak najlepszym gatunku i nareszcie wszyscv 
przyzwyczaili się Bóg wic od jak dawnego czasu 
kujiować w tym sklep« od pani Dow, dobrej sta 
rej kupcowej, wiedzącej o wszystkicm, co się dzie­
je w mieście i tyle tylko zaceniającej wyżej nad 
istotną cenę, dc było trzeba, iżby mieli pr vjem 
lim c potargować się trochę.

Trzeba ją było widzieć w tym sklepi«. w m«i 
łym czejrc" zku jaśniejącej białości, który pokrywał 
jej siwe włosy, podług zwyczaju krajowego- 
Uprzejma, rozmowna, z uprzedzającą żywością 
usługiwała gościom, a dosyć znaczna otyłość m- 
jej me przeszkadzała Jeśli przez chwilę nie było 
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I nikogo w sklepie, pani Dow stawała na progu, 
spoglądała co się d-ieje w sąsiedztwie, witała zna­
lowych, którzy przechodzili kiło jej sklepu (a 
miała znajomych w calem mieście), a je.,li by­
ło dosyć czasu, prowadziła z niemi rozmowę. 
7resztą, chociażby jak najwięcej osób było w 
sklepie, na najmniejszy hałas wybiegała na pr< g, 
pytała się o pizyczynę tej wrzawy i wracała na- 

! tychim.ist opowied icć ją swvin gościom, nie mniej 
I ďekawym.

Dziewiąta biła; mały Gerard dawno poszedł 
już do piacowni Rembiandta, jego matka u niw 
szy dziecię, dopomagała Barbaize mydhć bieliznę 
i już pięciu lub sześciu kupujących zawitało do 
»klepu.

Wtem nadzwyczajna wrzawa powsfaje na 
końcu ulicy, ta wizawa musi oznajmiać w elkie 
zebranie ludzi, albowiem odgłosy licznych stą­
pali dają się słyszeć, pomieszane z niewyraźsiem 
Wołaniem.

Wokamgmeniu pani domu wybiega na próg 
I i patrzy w tę stronę, skąd idzie gromada, lecz 

słońce bijąc jej w oczy, nie dozwalało jej widzieć 
dobrze, musiała rękę przyłożyć do oczu.

— O Boże! gdzież idą ci Udzie, mosąc nosze 
pokryte prześcieradłem? Dobrze! idą ku mnie, 
zaspokoję moją ciekawość.

Jeden z ludzi odłączył się od gromady i po­
stąpił ku niej.

— Dzień dobry, sąsiedzie. O Boże! jakże je­
steś blady? wnijdź i usiądź.

— Pani Dow! biedna pani Dow1 — rzekł ten 
człowiek, skinąwszy na orszak, aby nic postępo­
wał naprzód.

Ścisnęło się serce starej kobiety, sama ncwic- 
działa dlaczego; jakaś nrespokojność ją ogarnęła, 
chociaż przekonana była, że to nieszczęście me 
■noże jej zagrażać

— Coż ci to jest, kumie? mów, cóż ci się 
siało?

— Mmc nic, moja kochana pani, ale wam
— Mmi ’
— M'lczc'e, potrzeba pizygedować waszą cór­

kę na tę okropną wiadomość, Karmi, mogłaby 
to przypłacić życiem

— Moj syn!
— Jego to przynoszą.
— Mój syn! moj syn jest zianioiiy. Ach! mo­

że niebezpiecznie, letmý.
— Zostau, zostań!
— Zatrzymujesz mię... a więc umarł!
Blada wyrwała się z rąk tego człowieka i po­

biegła do gromady. Na jej widok tłum ustąpił 
' uszanowaniem

Stara kobieta postąpiła prosto ku noszom, od­
rzuciła prześcieradło zakrywające zwłoki jej syna 
i patrzała na trupa, nie roniąc ani jednej łzy, nie 
Wydając ani jednego wesklinienia.

Jest rozpacz, w której płakać nic można. Jej 
spojrzenia były krwawe i wryte, oczy zamykały 
się koiiwulsyjnie, a zęby szczekały gwałtownie;

!

może byłaby nie zniosła tego ciosu, ale proboszcz 
jej parafii nadszedł na tę scenę rozpaczy, zbliżył 
się do nieszczęśliwej matki, wziął ją za rękę 
i rzekł po cichu:

— A twoja synowa? a twoje wnuki?
Spojrzała na niego, dwie łzy puściły się z jej 

niewzi uszonych powiek i spłynęły po zmarszczo­
nych licach.

— Pójdę do niej ■— rzekła nareszcie. Uszła 
kilka krokow i zatrzymała się.

— Nie, me zdołam jej tego powiedzieć — za­
wołała.

Przez ten czas młoda kobieta, ciekawa jak 
wszystkie osoby wiodące jednostajne życie, wy­
biegła także dowiedzieć się, dla czego takie mnó­
stwo ludzi zebrało się na ulicy. Bliskość niebez-

— Oto jet viekio! wiHZogo hyna; winien mi jest lizy 
ly.4ui<‘0 złotych

pieczeństwa przywróciło staiej matce siłę i przy­
tomność umysłu.

— Garitto — rzekła — pójdź; odejdź stad.
7 i prowadziła ja do izby za sklepem i zalana 

łzami rzuciła się w objęcia nieszczęśliwej mał­
żonki

— Mąż mój! co się stało mojemu mężowi? - 
wyjąkała Garitta i zemdlała.

Pizyszedłszy do siebie, ujrzała proboszcza 
i Barbarę ratujących ją ze łzami, matkę, kti ra jei 
podawała niemowlę i Gerarda plączącego rze 
wnie.

— Ach ! — zawołała — przecież mi jeszcze coś 
pozostało na ziemi.

I na p>ł obłakana piawie, podała piersi dzie­
cięciu
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Lecz wskutek boleści nagle utraciła pokarm.
— Ani matką, ani zoną! mezem już nie Je­

stem; niczem o Boże! — zawołała biedna wdo­
wa, z twarzą rozpłomienioną od goiączki, z obłą 
kanemi oczyma, z drżącemi i spiekłem’ listy. — 
Chcesz więc Boże i mnie powołać do aebie’

Wtem objęła dwoje swoich dzieci i kunwulsyj- 
nym uściskiem przytuliła jc do serca.

— Nie chcę umrzeć! me chcę was porzucić 
sieroty! Ach, to rzecz okropna! biedne sieroty, 
me maj‘ą ani ojca, ani matki. Nie chcę, ażebyście 
były sierotami. Ach*  otóż jai.ś człowiek... chce 
je porwać!... nie dostanie ich, nie dostanie.

1 stojąc na łóżku, na pół obnażona, z rozpii- 
szcznemi włosami, szarpała się i groziła dokto­
rowi, ktorego przywołano.

Drtktor milcząc, dotknął się pulsu chorej, po­
łożył rękę na |cj rozpaleniem czole, przepisał le­
karstwo, prżyrzekł, iż wkrótce powróci i wyszedł 
z proboszczem.

— 1 ękam się bardzo — rzeki do niego — aże­
by ta kobieta na zawsze nic pozostała obłąkaną.

III.
W rzeczy samej biedna Oai iłta pozostała obłą­

kaną; cały dzień siedząc w oknie, czekała bez 
ustanku na powrót męża, śpiewała, przędła i nie 
pozn .wała nikogo, nawet własnych dzieci. Jeśli 
Geraid zbliżył się. do mej, wlepiała oczy w mego, 
odpychała go bez gniewu i znowu spoglądała 
pracz okno. Jeżeli jej mała dziewczynka zaczęła 
krzyczeć, głuszyła natychmiast jej wołanie głosem 
swoim, do najwyższego stopnia natężonym, świe­

krze posłuszną była machinalnie, tak prawie Jsk 
machina wykonywa jąca ruch, który jej nadadzą 
lecz bez żadnej pojętnośu i wiedzeniu, co czyni 
zachowała w pamięci jedno tylko słowo, które 
powtarzała kiedy niekiedy głupowatym i ied»o- 
tonnym głosem, a zwłaszcza gdy była głodna: 

„Szczęście1”
Można wyobrazić sobie rozpacz biednej K« 

tarzyny Dow, pozbawionej obojga dzieci tak cic 
kim i niespodziewanym ciosem.

— Boże! Panie mój! — rzekła nazajutrz M 
pogrzebie syna swego do poczciwej Barbary, k*ó  
ra z oczu nabrzmiałych bez ustanku k?y roniła- 
jakże sobie poradzimy, moje dziecię, aby dojrzeć 
sklepu, wykarnnć smoczkiem te maleńką, jakesW^ 
to spróbowali dnia onegdajszego, czuwać nad 

Garittą, zajmować się Gcrard- 
kiem i co miesiąc zapłacić w 
go nauczycielowi malarstwa 
Bóg surowo nas karze, ale 
mechaj spełni się jego wola 
Gdybym przynajmniej tak była 
silną i czerstwą, jak za mło­
du, nie traciłabym serca

— Ach! moja pani, czyli/ 
potrzeba tak się zniechęcać" 
Nie jestżeś zdrową i mocna 
jak ja? A przytem Gerard jcsł 
juz tciaz prawdziwym młodzie 
niasz.kicm, który sam idzie do 
pracowni malarza i powiada­
ją, że tak dobrze maluje tam. 
jak najstarsi tu zmowie. Nic 
io nie szkodzi, pracować bedi 
trochę więcej, a w nocy posta 
wi<*  kolebkę dziecka przy ino- 
jem łóżku, aby krzyki tu- 
łej nie budziły pani; bardziej 
bowiem potizebujcsz wczasu. 
niżeli ja A zresztą, Bóg na" 
me opuści, jak mówi ksiądz 
proboszcz.

— Zadzwoniono, któż to 
pizychodzi tak rano? lopa11

Riiskonnetz! Wejdź pan proszę. Pani Dow zaraz 
przyjdzie, tylko włoży rzepek na głowę

— Chciałem mówić z nią sam na sam
— A wiec wnijdź pan do i. i>y w tyle sklep" 

i zarzekaj trochę.
Pan Riiskonnetz, człowiek niezmiernie otyły- 

Który, za najmniejszem [»ruszeniem zdyszał 
i spocił, rzucił się biz ceremonii w krzesło z P"' 
ręczan i twarz obtarł. dawało się, że tak s"' 
bie postępuje jak we własnym domu.

— Przepraszam pana, żeś na mnie zaczeka 
trochę — rzekła pani Dow, przybiegając jak naj- 
spiesznirj i jeszcze zawięzując czepek pod brodą

— Pani Katarzyno — odpowiedział otyły czło­
wiek, zmuszony przciywac sobie za każilcm síť' 
wem, ażeby dccii chwytać — pizychod^c hi 
ważnym interesie i powinnaś mi być wdzięczna- 

— A cóż, — rziikPUi-inhi-niKlt — fan ukli-p. ezyli aîq wmn podobu?



136 Bóg doświadcza — Bóg pociesza.

z«K zekał aż do oma dzisiejszego, przez wzgląd 
twoją boleść.
— Cóż takiego, panie Ruskonnetz?
— Oto jest weksel waszego syna; wi-iicii mi 

je*t  trzy tysiące złotych. Termin zapłaty upłynął 
wwzoraj, przychodzę więc po pieniądze.

— Trzy tysiące złotych1 trzy tysiące złotych*
— zawołała Katarzyna, z przestrachem, któren ła­
two pojąc możemy

— Trzy tysiące złotych ! — powtórzył lichwiarz 
SAfHąc, najobojętniejszym tonem

— Posłucha] mój panie Ruskonnetz, mój syn 
Pozostał ci dłużnym, ja ci zapłacę, ale dozwól 

zwłoki Co tydzień oddam ci małą kwotę, tak 
jest, wszystko co mi pozostanie od nieuchronnych 
Wydatków na życic Tym sposobem wypłacę ci 
powoli, lecz aż do ostatniego szeląga, przystę­
pem

— Wczoraj termin upłynął, zacna pani Kata­
rzyno. Jeżeli dziś mc dostanę zapłaty, jutro każę 
zatradować wasz sklep i wszystkie sprzęty.

— Ach! nie uczynisz tego, panie Ruskonnetz, 
nie uczynisz! Cóżbym zrobiła ze sobą, z dwoj­
giem dzieci, i moją biedną synową, która postia- 
dała rozum Panie Ruskonnetz! miej litość.

— Znam dochód waszego sklepu i wiem, ile 
Wydatków pociąga za sobą wasze położenie; nie 
moglibyście zapłacić mi ani szeląga na tydzień, 
i ja mam także dzieci i żonę, bądź mi więc zdro­
wa, pani Katarzyno, dziś wieczorem odcślijcie 
prniąilze, albo jutro przyślę komornika.

— O mój Boże*  moj Boże! co począć, cóż 
się z nami stanic? Moje d;ieci*  moje biedne 
dziel i *

— Tak więc jutio będziemy bez sjłosobu do 
życia, bez kawałka chicha, bez przytułku! Botet 
czyhż się nie idrujesz nad nami?

— A przecież trzeba poddać się losowi swo­
jemu — rzekła po pierwszym jirzystępie rozpaczy
— niechaj przynajmniej nie powiedzą, że moje 
spr.ęty gwałtem sprzedano przede drzwiami na­
szego domu, jak to lobią oszustom i bankrutom. 
Nigdy jeszcze nic tradowano nikogo z mojej fa- 
niiin Pójdę do komornika pana Ruskonnetz i po­
wiem mu, ze wszystko oddaję temu człowiekowi, 
że tylko wezmę trochę bielizny dla mnie i dla 
moich dzieci. Pozosiają mi dyamentowe kolczyki, 
spr,edain tę szacowną spuściznę po rodzicach 
•Moich; warte są przynajmniej sto talarów, a za 
*e pieniądze załozę sobie mały handelck. Bog, 
który mię doświadcza, nie opuści mię przecie.

Natychmiast poszła do komornika, który cho­
ciaż przyzwyczajony do pi zykiych czynności uczuł 
uwielbienie na widok takiej odwagi j rzetelności; 
chciał więc jej dopomódz

— Posłuchaj mię pani — rzekł, prowadząc ją 
do osobnego pokoiku. - Mozę potrafimy załatwić 
ten interes. Zapizysiąz nu tylko, że nikomu nie 
powiesz, kto wam doi ad. ił użycie tego środku.

— Jakiego środka? powiedz panie, a spia- 
wtiz nu jedyną pociechę, jakiej jeszcze doznawać 
mogę

— Posłuchajcie mię. Po śmierci Mncołaj^ 
Dow, waszego męża czyliżeście zrobili akt spół 
ki z waszym synem?

— A to na co? nie miałam więcej dzieci.
— lo dobize; nawet szyldu nie zmieniono, 

jak sobie pizvpominam.
— Byłby to niepotrzebny wydatek, poniewai 

mój biedny syn tak się nazywał jak ojciec jego.
— A więc wszystko fióidzie dobrze. -Dhigi 

twojego syna nie należą do ciebie; umarł, wszy 
stko stracił; tern gorzej dla jego wierzycieli; nie 
masz potrzeby przyznawać i płacić jego długów

— Ale unię mojego syna byłoby shańbione? 
Komornik osłupiały spojrzał na nią.
— Ale wszyscy powtarzać będą koło mnie: 

, Jej syn był nieuczciwym człowiekiem ” Wolę 
cierpieć nędzę, wolę, ażeby dzieci moje pozostały 
bez chleba. Bądź zdrów panie.

1 powróciła do domu, z rozpaczą w sercu, 
ale z postanowieniem, że wytrwa w tak chwale 
bnym zamiarze.

Za powrotem uczynić musiała jeszcze jedną 
ofiarę; zawołała Barbarę, służącą swoją, powie­
działa, jakie nieszczęścia spadły na mą, i z pla 
czem rzekła do niej, aby sobie poszukała innego 
miejsca.

— 1 mogłaś pani mniemać, że zdołam odłączyć 
sic od ciebie, teraz gdy jesteś nieszczęśliwą i gu 
jestem ci potrzebniejsza, niżeli kiedykolwiek. O 
Boże! jakże źle sądzicie o mnie pam Katarzyno’'' 
Nie zasłużyłam na takie obejście się ze mną. Ja 
mani was opuścić! o me...’ chociażbyś mi pani 
rozkazała, chociażbyś mię za drzwi wypchnęła 
Jestem młoda i silna, mam krzepkie ręce, będ« 
piacować, będę się najmować do prania, ło 
wystarczy na moje pożywienie i jeszcze się okroi 
trochę pieniędzy. Gdy me trafi się robota na mie­
ście, będę prząść, szyć, ale nigdy was nie opn 
szczę

I te dwie kobiety uściskały się, tonąc, we 
łzach

Nazajutrz rano, gdy komornik przyszedł z pi­
nem Ruskonnetz, zastał samą tylko Barbarę, któ­
rą i oddala pismo, zawierające ustąpienie całego 
handlu, za dług Mikołaja Dow

O świcie jrani Katarzyna Dow, biedna szesc 
dziesięcioletnia kobieta, opuściła dom, zabrawszy 
ze sobą wnuka, dziecię w powiciu i obłąkaną 
powtarzającą jt dyny wyraz, który pozostał w jej 
pamięci „Sic/ęście! szczęście!”

IV
Pomińmy piętnaście lat upłynionych od owej 

smutnej chwil i przenieśmy się do innej części 
miasta Lejdy, uboższej i wyłącznie zamieszkam j 
przez artystów.

Tam jeszcze znajduje się szyld dawnego skle­
pu pani Katarzyny Dow.

Pod czerwoną pończochą
‘ DOW MIKOŁAJ

Kupiec towarów szklanych i łokciowych
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Ale ten szyld, niestety! jest tylko ubogą czar­
ną deską, na której litciy nakreślone me już zło­
tem, ale po piostu żółtym kolorem, wskazują, że 
są dzieleni bardzo niezgrabnego malarza, berce 
się ściska, gdy porównamy kr.unik, nad ki rym 
ten szyld jest zawieś? ony, ze sklepem, któren Ka­
tarzyna Dow posiadała przed piętnastu laty, na 
najpiękniejszej uhey. Niemniej zasmucającą zfflia- 
nę widać było w ubraniu Barbary i jej pani; 
wpiawdzie ich suknie były ochędożone jak zaw­
sze, ale niezliczone ściegi i delikatne cery, które 
tylko z bli..ka dostrzedz było można, wskazywały 
starość tych sukien i pracowitą wytrwałość, zkt(,- 
rą te kobiety usiłowały je ratować, Zresztą, po­
dobnież jak dawniej, pani Katarzyna siedziała za 
kantorem, albo wychodząc na próg, przypatry­
wała się najmniejszym zdarzeniom, przytialiają- 
cym się na ulicy. 1’łusta Barbara, precz te lat 
piętnaście ro/iósłs/y się na krzepką kobieię, jakie 
tylko we I landryi maieść nu na, zawsze toż. sa­
mo uszanowanie okazywała pani swojej. Jedyme 
tylko zamiast prząść w izbie za sklepem, przędła 
w samymże sklepie, a to z tej przyczyny że ten 

sklej-» stanowił teraz całe po mieszkanie bierniej Ka­
tarzyny.

Przy Barbarze, młoda dziewczyna niepospoli­
tej jriękności, : pochyloną głową, z oczyma wil- 
gotncmi od łez, milcząc robiła pończochę.

W głębi wysoka i blada üaritta, niedbale 
i gnuśiuc rozciągnięta w krześle z. poręczami, 
drzemała jak zwykle.

Wtem młoda dziewczyna zadrżała i zbladła 
Odgłos znany« h jej kroków dał się słyszeć na uli­
cy i młody człowiek szybko przeszedł koło skle­
pu lak mocno był wzruszony, iż zaledwie zdo­
łał drżącą ręką unieść szeroki kapelusz, który mu 
głowę /«słaniał

Barbara i jej pani wzajemnie spójaały na 
sieb'e z wyrazem politowania i westchnęły. Mło­
da dziewczyna nic mogła wstizymać się pyl łka­
nia.

Sama tylko obłąkana została obojętną.
Kataizyna i Barbara wyszły parę kiokow na 

ulicę, aby młoda dziewczyn» nie słyszała ich n z- 
mowy.

— A« u pani Katai zyno1 — rzckla Barbara — 
seice się kraje, biedni ci młodzi łudsie!

— I.ik jest, Barbaro, tego tylko zmartwienia 
nie dostawało nam jeszcze.

— A przecież mieliśmy je wszelkiego rodza­
ju. Od lat piętnastu jakeśmy tu założyły ten kr,.- 
mik za sprzedane clyamentowc knlczyki ileż, to 
ti/cba było znosu niedostatku, mespokojnoścj 
i nędzy, bo nie łatwo wyżywić można piec osob, 
zarobkiem z tak małego sklepnul w tak biednej 
części miasta i to jeszcze^ gdy jedna jest w takim 
stanie, przydała, wskazując na Gaiittę. A prze­
cież dokazałaś tego, nasza cóika jest najładnieji 
sza i najlepiej wychowana ze wszystkich panienek 
w naszem mieście. Co za szkoda, że me nia po­
sagu! Gdyż byłaby to przęsłu zna para z tym
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młodym Miens, który ją tak kocha, a któremu me 
pozwalasz bywać u nas.

— Czyli? mogłam pozwolić Baibaro, k ędy je­
go familia najbogatsza w Lcjdzie, kiedy jego oj­
ciec, syn burmistrza, rozpowiadał gło.no, ze ich 
syna przyciągam do siebie, ale że nigdy nie da 
swego Jakóba i<tk ubogiej dziewczynie, jak moja 
wnuczka ?

— Prawda, ale mimo lego boli mię serce, gdy 
patrzę na zmartwienie tych biednych dzieci.

— Oby tylko, kochana Barbaro, me zagrażało 
im inne cięższe nieszc/i-scie. Już od rour nie 
mam wiadomości od Gerania, k+óty przed c tere- 
ma laty wyjechał dla wydoskonalenia sę w ma­
larstwie. Czyliż go spotkało jakie nieszczęście?

— Po cóż je pizypuszczać?
— Inna okoliczność jeszcze bardziej mię za­

trważa. Od niejakiego czasu jut n e przysyła 
nam, jak to czynił dawniej, małej kwoty, która 
nam dopomagała do życia, a 'właszcza służyła 
na opłacenie procentów od c/lerechset dukatów, 
które pożyczył mu Rembrandt na koszta podróży 
VC'e, ze ja mc mogę tych procentów opłacić; już 
nadszedł termin, a nie mamy pi ‘niedzy.

— Otóż i Rembrandt sam pizychodzi po pie­
niądze.

W rzeczy samej wielki ten malarz, który obok 
sztuki swojej trudnił się pn/yczaiiiem pieniędzy, 
zmierzał ku sklepowi pani kaiaizyny Dow; lecz 
jego lizyononna, zazwyczaj meprzyjemna, nie 
zwiastowała nic złego, i widać było mimowolny 
uśmiech na jego ustach

— Niechaj Bóg ma was w opiec*  swojej, pani 
Katarzyno — rzekł uchyl ijąc kapi Insza — i Ciebie 
także tłusta Barbaro, me zapominając i o tobie, 
moja I rep — przydał, całując ją w czoło.

— Co! znowu plączesz! zaw^/e plączesz?
— I cóż, pani Katarzyno — mówił dalej, bez 

ceremonii siadając w krześle-.-**  czy są jakie wia­
domości od mojego ucznia Gerarda?

— Niestety, me, panie Rembiancie i bardzo 
jestem niespokojna... Jakże się ma twoja dobra 
siostra, panna I mlwika? — przydała spiesznie, 
usiłując czemprędzei odwiocic rozmowę i nte 
dopuście, aby iej wierzyciel zaczął mówić o pie­
niądzach.

Ach! ach! będę więc inusiał obejść się bez 
pieniędzy — przeiwał malarz, odgadując podej­
ście biednej Katarzyny.

— Niestety! kochany panie Rembiaudi, gdy­
byś cheiał jeszcze zaczekać trochę.

— Posłuchajcie mir; zaczekam, ale przysługa 
za pizysłtigę. Poti ebuję tego sklepu i musicie 
ustąpić go, tak jak jest, ze wszystkimi, co się 
w mm znajduje.

Kataizyna z przestrachem spojrzała wokoło 
siebie

— Ustąpić panie Rembrandt!... a cóż się zná­
nu stanie?

— Zaprowadzę was do innego domu, gdzie 
będziecie mogli tak dobrze prowadzić wasz han- 

Bóg doświadcza — Bóg puciebza.
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‘lei jak tu Podaj mi rękę, a ty idź z tej struny, 
ładna Treo. Pójdź takže Barbaro... A jeśli się 
wam nic podoba ta zamiana, wolno wam bedzie 
powrócić — przydał, widząc ich boleść i obawę.

— A moja biedna pani? — zapytała się Bar­
bara, wskazując na chorą.

— Weź ją pod rękę Barbaro i pójdźmy.
I wyszli wszyscy, kobiety bardzo niespokoj 

’if, Rembrandt z uśmiechem na ustach..
Za dziesięć minut stanęli przed dawneni po­

mieszkaniem Katarzyny Nie wiedziała, co się 
L nią dzieje, ujrzawszy, że ten sklep przerobiony 
potem na szynkownię znowu stał się składem to­
warów łokciowych.

Siostra Rembrandta, Ludwika, stała w progu, 
wyszła naprzeciw Katarzyny i uściskała ją crue.

Biedne kobiety mniemały, że to est sen i nie 
mogły pojąć, co to znaczy.

— A cóż — r?ckł Rembrandt — ten sklep czji 
mç wam podoba?

— Nie żartuj z nas, panie Rembrandt, nic 
'.nieślibyśmy tyle szczęścia.

Dizwi się otworzyły i młodneniec, Gérard 
Iłów, wbiegł i rzucił się na szyję babki i sio­
stry.

Rembrandt i Ludwika nie mogli powstrzymać 
się od łez na widok radości i wzruszenia tych 
szczęśliwych kołnel.

— A mnie też — rzekła nareszcie Barbara, 
plącząc z radości — mnie, czy nie przywitasz, 
Gerardzie?
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1 ciebie także, moja wierna, moja przywią 

zana Barbaro!
— Gerardzie, mój chłopaku, jeszcze nie ko­

niec na tein; jest tu ktoś, na którego także kolej 
przyjść powinna — przerwał Rembrandt, przy­
prowadzając zapłonionego młodzieńca, na które­
go widok liea spuściła oczy. — A ty Baibaro. 
zrób dobrą wieczerzę, prawdziwą wieczerzę we­
selną, bo dziś wieczorem rodzice Jakóba Mieris 
przyjdą prosić o rękę tej ładnej dziewczyny 
Wszystko to wydaje się snem, albo czarodziej­
stwem, wam pani Katarzyno i tobie także Barba­
ro... Wytapiasz oc'y, hierzesz mnie za czarowni 
ka. 1 jeśli kto jest czarownikiem, n e ja zapewne 
On to jest, pani Katarzyno. Geiarcl Dow, nie 
gdyś mój uczeń, a dziś mój rywal, Gerard, kto 
rego każden obraz zasypują złotem, którego imię 
cała Flandrya, cała Europa z uwielbieniem po­
wtarza. Jest to wielki malarz, a co lepsza syn 
cnotliwy i brat czuły, co jest rzadką rzeczą, nie 
prawdaż, Ludwiko?

— Czuły, jak ty mój blacie.
— Nie zawsze takim jestem, I udwiko. Zbyt < 

często ogarnia mię melancholia, ale dziś jestem 
wesotvm i czułym. Ci zacni ludzie powrócili nu 
najświets ą i najsłodsza ufność. Ufność w cnotę

«• *
Rembrandt, słynny holenderski malarz i sztycharz, ur. 

r. IńOń — um. r. IńńO, pozostawi około 4U0 obrazów 
i 250 sztychów, cenione dziś na . naczne sumy. — Ge 
rard Dow, jego uczeń, niemniej był słynny, lecz nie ze 
stawił tyle piać, gdyż umarł młodo.

Bog doświadcza — Bóg pociesza.
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PRZYSIĘGA ŻOŁNIERZA.
lobię, (?|czyzno miła, 

Wszystkich sił moich siła 
l serca mego krew 
Na I wój najpierwszy zew

W pokoju moja praca 
Niech szczęście 1 we wzbogaca. 
Dostatek mnoży '1 woj 
Przez ramion moich znój

W czas wojny zasię krwawej 
Niech wawizyn zrywa sławy 
Mój mieć; w bitewnym dymie, 
W Iwe nieśmiei tehic imię.

Niecki w szale wielkitj bitwy 
Głos płynie mej modlitwy 
Za całość Twoich granic, 
Których fije oddam za nic

W zwycięstwa idąc zoize, 
Oręża mech nie złożę, 
Póki nn nie da Bi g 
Ujrzeć, jak ginie wróg.

Na świętość ojców prochów. 
Na Wolę i na Grochow, 
Gdzie kości dziadów drzemią 
ślubuję Lobie, ziemo!

ślubuję Ci, Ojczyzno, 
Zc wszystko, co krwawizną 
Zdobyłaś dawnych lat. 
Nic ujdzie moich czat

Dębicki

iIdzie wre najsroższy bój, 
Ninh święty sztandar Twój 
/ królewską dumą stoi 
W prawicy krzepkiej mojej 

Ze we dnie, jak i w nocy, 
Ustrzegę od przemocy 
Każdy Iwych granic słup. 
Póki nie ejdę w grób.

Zdzisław
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DOM I JEGO OZDOBA.
Polska nasza odradza się. Wielka część kraju, 

zniszczona przez wojnę, nanowo musi być od­
budowana; gdzieindziej znów wielkie obszary 
ziemi ulegną parcelacyi i powstaną na mcii liczne 
nowe zagrody włościańskie i folwarczne Nie ule­
ga wątpliwości, że w ciągu lat kilku zmieni się 
zewnętrzny wygląd naszego kraju Baczyć tylko 
należy, aby nie zmienił się jego charakter, len 
powinien pozostać zawsze polskim, tak, aby cu­
dzoziemiec, przybywając do nas, od razu spo­
strzegł, że znajduje się w kiaju polskim, my zaś, 
abyśmy gdziekolwiek, czy w imeścic, czy na wsi, 
zawsze czuli się u siebie, wśród swoistego oto­
czenia, wśród swoistych zabyików.

Mamy tyle wiary w poczucie swoistego pię­
kna naszych włościan, że ani na chwilę nie przy­
puszczamy, aby budując dla siebie dom i zagro­
dę, stawiali je na sposob niemiecki i amerykański 
Nie przemawiamy bynajmniej za tern, aby na do­
my mieszkalne si.,wianó chaty pierwotne, bez ko­
minów. jak w dawnej Polsce; przeciwnie, pra­
gniemy, aby każda zagroda włościańska odpo­
wiadała w swnn urządzeniu wymogom zdrowo­
tności, wygody, a nawet i komfortu. Nie ko­
sztuje to już o wiele więcej, jeżeli choć w małym 
domu osobne jest ponne .zczenic na sypialnię, 
osobne na kuchnię, osobne na izbę mieszkalną, 
jeżeli się w nim znajdzie małe choćby pomiesz­
czenie na śprżarkę i jcszize jedno na komorę, 
gdzieby. i kapielnię urządzić można i mieisce mieć 
na rożne niepotrzebne narazić graty.

Chodzi jednak o to, aby dom taki i na ze­
wnątrz nosił na sobie piętno polskie, czyli, jak 
się to mówi, był w stylu polskim. Jak |uż po­
wiedzieliśmy: ufamy w poczucie swoistego, pię­
kna naszych włościan i robotników, którzy nowe 
sadyby stawiać sobie będą, a zresztą sądzimy, że 
i władze nasze dopilnują tego, by krajobraz pol­
ski nic został zeszpecony Id o czem Hinein chcc- 
my pomówić: o ozdobie domów i zagród mj ze­
wnątrz, czyli o ogródkach.

Ogródek ozdobny przy domu — jak pisze 
znany nasz ogrodnik polsh 1 Jankowski — nie

daje wprawdzie zysków materyalnydi, ale jest 
ozdobą domu i dopełnieniem mieszkania w lecio.

Pr:ecież z okien patrzymy na najbliższe oto­
czenie prawie bezustanku; przecież w ogródku 
bawią się dzieci, odpoczywają starsi. Wszak zie­
lony trawnik, kilka pięknych drzew na mm, ró- 
ne krzewy, kwitnące kolejno i barwne, wreszcie 

kwiaty strome i wabne — miłe są każdemu. Mało 
bowiem jest ludzi mclubiących roślin, a poimę- 
dzy lolmkami pewno wcale takich niema. Kaž iy 
też Człowiek ma wrodzone upodobanie do rzeczy 
pięknych — a ogród przecież do najpiękniejszych 
należy. Raduje on swvni zmiennym a zawsze 
pięknym widokiem, siedzibę ‘czym milszą i przy­
wiązuje do niej człowieka. To części, d ięki mi­
łym chwilom w mm z rodziną spędzonym, rodzi 
sic w sei cu dziecka to umiłowanie rodzicielskiej 
zagrody, które kaze do mej powracać z szerokie­
go świata, tęsknić za mą, gdy się jest daleko, 
a pragnąc ją przyozdobić i utrzymać, gdy sic ją 
odziedziczyło. 1 cmi dehkaínemi lecz inocncmj 
mmii, przywiązuje się człowiek do całej swej 
ziemi rodzinnej, co jest zaiazem źródłem jej wiel­
kiego ukochania, a pi zez to i poświęceń dla niej, 
o ile się okazą potrzebne

Niejeden rolnik pomyśli. „Do mmc należy, 
żebym rolę dobi ze-uprawił i chleb z niej wydo­
bywał, a zajmować się ogrodami mc mam ani 
ochoty, am czasu, a nawet pieniędzy.”

Odpowiemy na to, że ogrodem może się a- 
jąć ktoś z rodciny, zwłaszcza kobiety, jako ciągle 
przy domu przebywające, a pieniądze się znajdą 
"z oszczędności i nic tak wiele ich potrzeba, byle 
wiedzieć, jakie rośliny kupić, nic pozwolić un 
zmarmei (o de są trwalsze, nie roczne) i co-iok 
wydać na ten cel ęiewiią, choćby me uaczną sum 
kę, według możności. Stopniowo nabędzie sie 
piękne di/cwa iglaste i liściaste, ozdobne, kwi 
tnące krzewy i róże, obsad, i ściany domu rośli­
nami pnąccnii, zaopatrzy ogródek w rozmaite by­
liny (zimotrwałe), nagromadzi się lilie, piwonic, 
kosaćce i mnóstwo innych roślin ozdobnych, 
a wdziicziiic i prawie bez starania z naszej stio- 
ny kwitnących. Trzeba tylko co-rok poprawić 
tiawniki. pociąć ki . rwy, pr ekopac ziemię między 
meim, wyciąć z drzew suche gałęzie, przywiązać 
do palików rćże, lozpiąc pnącze na budynkach

Roboty .est tu dosyć, ale ją wykonać mogą 
nawet dzieci gospodarza Wyjdzie m tona zdrowie 
i na pożytek, bo się .ap- mają z roślinami, na­
uczą je hodować, polubią, a przytem niejednego 
się dowiedzą, co im potem w życiu przydać się 
może.

Żaden dom mieszkalny na wsi nie powinien 
stać juzy drodze, od ktoiej idzie kurz i hala=>. 
lecz powinien być oddalony od niej chociaż ÿ 
łokci kilkanaście; im dalej, tern lepiej Przestrzeli 
pomiędzy drogą a ścianą domu zamieni się na 
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ogiodek kwiatowy, a gdyby ona byla obszerna, 
to można w niej pomieścić i trochę kr ewów, 
a nawet drzew ozdobnych. Dobrze jest sadzi: 
ładne drzewa w ogródku pizy drodze pubhcznei, 
np. lipy, klony lub dęby w ziemi żyznej, jesiony 
lub olsze — w ziemi wilgotnej, brzozy lub aka- 
cye — w chudej. 1 opole mniej są odpowiednie, 
bo rozrastając się wielkiemi, wlócząccmi się ko­
rzeniami odbierają pokarm innym roJiiiom, 
a pi żytem ciągle tęsknic szumią, co usposabia do 
smutku.

tymczasem otoczenie domu powinno być we­
sołe i przyjemne. Dlatego też nie należy nigdy 
obsadzać go drzewami, a zwłas cza sadzić ich 
przy samych ścianach, jak to dość często u nas 
się widuje W takim domu panuje wiec/ny pół­
mrok, chłód i wilgoć, a wszystko to wpływa na 
zdrowie i usposobienie mieszkańców. Jeżeli cho­
dzi o przyozdobienie domu, mogą do lego po­
służyć rożne rośliny pnące. Przy ścianie połu­
dniowej lepiej, bo korzystniej, będzie posad, ić 
krzew winny, by z niego mieć grona smaczne’na 
jesieni a na ścianie zachodniej — brzoskwinie 
i na wschodniej — morele mogą być rozpięte. 
Będzie lo i ładnie i korzystnie.

Za to w pewnej od domu odległości, np. 
o 2Ü do 30 łokci można i trzeba sadzić chociaż­
by takie drzewa, które dużych dosięgają zczasem 
wymiarów. Na pierwszeństwo pÿzed iniicini za­
sługują drzewa iglaste. Więc w ziemiach wilgo­
tnych — świećk pospolity i biały amerykański 
oraz roniąca na zimę igły Szubercya ( taxodium 
distichiim), w ziemi żyznej wszelkie jodły,

świerki, moijrzewie i sosny wejnnickie, w ziemi 
chudej — sosna czarna, smołowa, nadmorska, 
świerk kolący (Picea pungens), jodła Duglasa, 
pospolite i ich odmiany, a także świerk biały. 
Mogą też być użyte żywotniki (fhuii), cyprysy, 
cypryśniki Œetiaospora). '

Ilość i jakość di zew zalezy od przestrzeni 
i gatunku ziemi Kto na ogródek przy domu 
może przeznaczyć tylko kilkaset łokci kwadrato­
wych, ten nie ma miejsca na wielkie drzewa i za­
dowolili się mnicjSzemi, jak: jarzębiny, głogi, ka­
liny, bzowiny i liczne krzewy, a z iglastych po­
sadzi: żywotniki lub jałowce i cypryśniki. Jeżeli 
zaś kto może na ogród ozdobny pozostawić cały 
mórg, to u tego mogą się już znaleźć i drzewa 
większe: różne lipy, wiązy, klony, akacye, graby, 
v/ierzby, topole, dęby i to w różnych gatunkach 
i odmianach.

Naokoło domu pozostawia sie przestrzeli wol­
ną, odpowiednią do obszerności całego ogródka, 
w małych Ogródkach chociaż po 4 lub 5 łokci, 
w większych można przeznaczyć na to nawet 
łokci kilkanaście, żeby było gilzie chodzić, pod­
jechać, zatizymać się w osób kilka dla rozmowy. 
Jednakże pod samym domem urządza się najczę­
ściej grządkę, szeroka na parę łokci, pozostawia­
jąc za nią przy samej ścianie z łokieć wolnej 
przesil żeni, dla dostępu do okien lub okiennic 
Wszelako rośliny pnące muszą być posadzone tuz 
pod samą ścianą.

Na tej grządce sadzi się kwiaty różne, żeby 
'mieć z nich uciechę największą i jak najwięce 
korzystać z ich woni. Wyższe kwiaty, jak ozdo- 

Z..AC1ROJ)A WŁOŚCIAŃSKA NA BIAŁORUSI
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bnc słoneczniki amerykańskie, cyprys letni, geor- 
ginic kaktusowe, różne pienne — sadzi się bliżej 
domu, niższe, jak lewkonie, astry (wyższe od­
miany np. Strusie pioro), groszki (czepiające się 
na rózgach wetkniętych w ziemię), tujałki (Sal- 
piglossis), warszawy (Oodetia), nieśmiertelniki, 
goździki letnie — w śiodku, a przed niemi od 
brzegu nastureye, płomyki (Phlox), zwieratki 
(Petunia) i wreszcie po samym brzegu: rezedę, 
kamienne ziele (Alyssum), porłulak, bratki, wi­
rniki (Veibena), stokrotki wielkie, stroiczki (Lo­
belia). Jeszcze ładniej ta grządka będ ie wyglą­
dała, gdy się na jej brzegu zasiejc pasek cienkiej 
trawy, przynajmniej na stopę szeioki. Trawę tę 
trzeba często kosić, a wychod.acą na drogę przy- 
I inać równo.

Na grządkach tych pod domem pięknie wy­
glądają róże krzaczaste, sadzone co 2 lub 3 łok 
cie, między niemi można posiać groszek, rezedę 
posadzić bratki, rośliny cebulkowe, wifułki, pło­
myki. Ponieważ kv ratki potrzebują częstego i ob 
litego podlewania, usuwania części przekwitłych 
lub usychających, przycinania, rozpinania, pali 
kowan.a — więc dobrze i z tego względu mieć je 
pod sanicím oczami i iaknajbliżej doir'1 Rozu 
mie się, ze kto kwiaty lubi i jest na ło dość .no 
żny, posadzi je jeszcze i w innych częściacl 
ogródka, jak np. wprost bramy wjazdowej, przj 
altanie, naprost ławek, na których się najczęściej 
spoczywa, nad wodą, jeżeli ona jest w ogrodził 
Pamiętajmy wiec o ozdabianiu domów i zagród 
naszych.

KROPLA KRWI. WOJENNA LEGENDA.

Był sobie raz zolnierz pewien, który ponad 
wszystko umiłował swoje rzemiosło wojenne.

I pola orać nie chcial, ni młota się imać ro­
botniczego, ani książek mądrych czytać, ni pió­
rem wodzić po papierze.

— Szabla i karabin, to moje narzędzia pra­
cy — mówi — a moja powinność, to bić się 
dzielnie na wojnie. Jeżeli własną p er lą kraj 
zasłonię od nieprzyjaciela, to wrecej się przy­
służę królowi i ojczyźnie, niz wszyscy ci, któ­
rzy co dnia w ciężkiej pracy znoją się i trudzą.

Nawet żenić ie nie chcial, aby go żona 
i dzieci płaczem swym nic powstrzymywały, gdy 
przyjdzie iść ns wojnę

A gdy stara matula, którą lochał bardzo, choć 
mniej niż wojnę, prosiła:

— Porzuć, synu, wojaczkę, bo w chacie go 
npodarza potrzeba. Ożeń się, l>oć mmc- 'tarej 
zdałyl»y się wnuki...

Wówczas odpowiadał
—» Nie, matko, żenić się nie będę, ni gospo­

darki zakładać. Bom ja i e na gospodarza, nie 
na męża i ojca stworzony .Ja jestem żołnierz 
duszą, sercem ciałom. Królowi służę tylko 
i całemu kiajowi... Z tern stara matulu, pogo­
dzić się musinz...

Wzdychała matka, popłakała czasem, ale cóż 
rzec mu miała L..

Kiedy wojny długo nic było, przykrzył sobiC! 
Żołnierz, że mu broń stępieje i zardizowicje, że 
ręka pewność, że oko bystrość straci...

Aż wreizHe spełniło się życzenie żołnierza. 
Wybuchła wojna i jak pożar, wiatrem gnany, 
rozlała się po całym kraju

Niszczały plony, płonęły wsie i miasta, ję­
czeli po szpitalach ranni, płakały kobiety Zol 
nmrz wojował

Z jioza czarnych skłębionych chmur wychylił 
się zaczerwieniony, jakoby krwawy księżyc.

Powietrze mdłe było od zapachu krwi i cięż 
kio <>d duszących chmur dymu, które wisiuły je 
szczo nad niedawne-m polem bitwy.

Na ziemi umęczonej porytej, stratowanej 
czerniały trupy ludzi i ł oni. w kałużach kiw’ 
walały się odłamki żelaza, bron porzucona, strzę 
»y odzieży...

Kanni jęczeli.., Jeden błagał Boga o zrnilo 
wanie. inny ludzkiej wzywał pomocy czasem 
ktoś zaklął straszliwie.

Niekiedy krzyk jeden, rozpaczny-, pożegnał 
ny. Jakieś drogie, kochano imię zabrzuiiałe 
ostatnią skargą, a potom słychać już tylko chrn 
pliwc rzężenie konającego.

Prze« pobojowisko potykając cię niekiedy 
o leżące ciała, szedł żołnierz i gwizdał dziarskie 
go marsza.

Byl bardzo zadowolony zt siebie
Dnia tego pierwszy wdarł się jako zwycięzca 

do okopow nic przyj iciela, pierwszy zatkną1 
sztandar na zdobytym szańcu i przeszył bagne 
tein pierś młodego wojaka i ■eprzyjucielskiego. 
który do oataliuej chwili nie obciął ustąpić zc 
st rac*  i nogo poster un k u.

Po skończonej luiwie dowoden sam pochwali) 
wobec wszystkich kolegów waleczność Żołnierza 
i przyrzekl, że na cego piersi błyszczące odzna 
Czenie na czerwonej wstędze zawiesi...

Jakże więc nie miał cieszyć się żołnierz, któ 
ry wojaczkę nad wszystko umiłował — nad uroki 
wiosny, nad spój rżenie pięknej dziewczyny, nad 
ciizę i spokój własnego domostwa...

1 dumny byl Żołnierz, że oto tak dobrze 
i dzielnie pełni swą służbę.

Nie martwił się też wcale, że teraz po dniu 
tak znojnym i kiwawym wysłano go znowu nocą 
na zwiady
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Przeciwnie, rad byl i w«sół i coraz raźniej 

gwizdał marsza:
„Niemasz to niemasz, nad życie żołnierza..
Wtem potknął się tak silnie, że omal nie 

upadl. 1 w tejże chwili posłyszał jęk błagalny
— Wody, wody, choć kroplę wody!.. Umie­

ram z pragnienia...
Żołnie: z spojrzał 1 zobaczył, ze to jęczy tak 

i prosi ranny wojak w mundurze nieprzyjaciel­
skim

— Uli! t<> któryś z wrażej psiarni — pomy­
ślał żołnierz i zamierzał obojętnie przeiśc dalej, 
noc serce stwardniało mu w wojennych trudach 
i okropnościach

Ale w wielkich wyrazistych oczach rannego, 
w -ego glosie, błagalną prośbą nabrzmiałym, by­
ło coś takiego, że żołnierz mimowoli zatrzy­
mał się...

— Pić... pić... — jęknął znowu ranny.
W sercu żołnierza zadrgało cos jak litość... 

Pochylił się i podał tamtemu własną manierkę 
i wodą.

Ranny pil chciwie, odwilżąją<- spieczone go­
rączką wargi. .

Był to młody bardzo człowiek z twarza uro­
dziwą i gładką, jak u dziewczyny

Miał ranę w głow’e i gęste włosy jego były 
polepione krwią

— Ilm... — mruknął sam do siebie żołnierz — 
rzeba go opatrzyć... Choć moja rzecz zabij ić 

nieprzyjaciół, a nie kurować ich, ale niech tam...
ObrnyI ranę i jak mógł założył opatrunek. 

Przy tei czynności skaleczył się w rękę jakimś 
t-zącym obok na ziemi kawałkiem żelaza.

Drobne to było skaleczenie, jedna tylko kro­
pla krwi się pokazała, bolesne jednak, bo żołnierz 
aż syknął.

Za chwilę zapomniał o tern draśnięciu, bo cóż 
aka drobnostka znaczyć mogła dla żołnierza, co 
iiejednę już odniósł ranę.

ik
* «

Pewnego dnia świsnęła celnie wymierzona 
tulka i trafiła żołnierza w samo serce

1’aiił na posterunku, jak przystało na takie- 
zo wojaka.

I pogrzeb mini tuki, jakiegołiy sobie zyczył, 
„•dyby był kiedykolwiek pomyślał o śmierci

Pochowano go w mundurze, koledzy usypali 
nu mogiłę, nail groberu dano trzy razy ognia 

i sam pan kap1 ton miał przemowę o tern, jaki to 
uch był 7 niego, że szukać drugiego takiego zol 

lierza.
1'ymczasem du <za żołnierza wędrowała na 

^ąd Boski.
Szła śmiało, bo zdawało sic jej ze spełniła 

v życiu doczesnern wszystko, co do niej nale- 
alo.

I śmiało stanęła przed obliczem Michała Ar- 
'lumiola, dzierżącego w rękłreil wagi ludzkich 
niu i ziisluv.
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— Człowiecze — zapytał Archanioł — jak- 
kież były twoje zasługi na ziemi?

— Żołnierzem byłem dzielnym, odważnym, 
prawdziwym żołnierzemI... — odparł gromko żol 
eierz, salutu jąc po wojskowemu.

— Ale pou iedz mi, jakie były twe zasługi
Zdziwił się trochę żołnierz, bo wyobrażał so­

bie, że dość tego, co powiedział
— Biłem nieprzyjaciół!...
— Bo byłeś żołnierzem, ale jakież są twoje 

dobre uczynki?..-.
Teraz dusza żołnierza zmieszała się silniej, 

bo pojąć nie mogła, czego od niej żądaj: ,.
— Przelewałem krew za króla...
— Patrz na tę> wagę! — rzeki Michał Archa­

nioł.
Morze krwi popłynęło na szalę zasług, na 

szalę win padła jedna duża łza... f izala wir, 
przeważyła.

— Widzi: z, to jest łza matki, której zabiłeś 
syna jedynego, pociechę i podporę jej starości... 
Pamiętasz, chciał złożyć broń, prošij o litość. 
Zabiłoś go. bo ci spieszno było do szturmu.

Zdumiała się dinza żołnierza, co na zietńi je 
no w karabinu celność i ostrze bagnetu wierzyła, 
ze jedna łza matczyna cięższą być może niż całe 
merze krwi .

— Zawiniłem... — szepnęła zmieszana
— 1 jakież są jeszcze twoje dobre uczynki?
— Przelewałem krew za kraj cały!
— Patrz!...
Błuznęla rzeka krwi na szalę zasług, ale siała 

nieziiiźyła się.
Padl jeden maieńki kamyczek na szalę mu 

i szala zasług poszła jeszcze więcej w górę.
—i Widzisz, to kamyczek z domostwa, w 1 tó 

rem mieszkali ludzie dobrzy i szczęśliwi Pod 
paliieś im dam, kiedy cofać się przyszło, boś 
chciał nieprzyjacielowi jeno gruzy a zgliszcza zo­
stawić.

JM io dziwiła się już dusza żołnierza, bo zro­
zumiała, że na Boskim Sądzie inaczej wazą winy, 
jak na ziemi.

— Zawiniłem... — przyznała zasmucona
— Jakież masz jeszcze zasługi, jakie dobre 

tu rynki ?...
— Przelewałem krew za wieś moją rodzoną'
— Patrz!...
Pociekł strumicn krwi a na szalę v in upadl 

jeden kłos żytni... L szala zasług uniosła się tak 
wysoko, jakby na niej nic nie było...

— Spuj’Bz, oto kłos z pola, zasùnego w tru 
dzie i znoju, a które ty nieopatrznie stratowałeś 
koniami, bo ci się droga zdawała najbliższą... 
Ozy to pamiętasz?...

Przestrach ogarnął duszę żołnierza, bo oto 
Wyczerpała już wszystko, co z.» zasługę swą uwa­
żała
, Za wini'em... — jęknęła przerażona.

1 żadnych więcej dobrych uczynków me- 
przvponiinasz sobie?..

Krojila krwi.
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— Jakie? mógłbym mieć jeszcze dobie uczyn­
ki, kiedym ja przez cale życie tylko w w< jme 
się kochał...

— Zawodni) masz jiaunęć, bez w księgach 
niebieskich wszystko zapisane... 1’atrz!

Jedna tylko kropla krwi padla na szalę za 
sług, która nagle Opuściła się w dół, przewra­
ca iąc szalę win...

— To jest kropla I rwi. która wytrysnęła 
z twej ręki, kiedyś opatrywał rannego nieprzy­
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jaciela... I>1 i niej przebaczone ci będą przewi­
nienia twoje.

Jakże toi—zapytała zdumiona, dusza zol 
nierza, — ta jedna kropla krwi cięższą być ino 
ze niż cało jej morza, rzeki i strumienie...

A w*  dy posłyszała dusza koło siebie glos ci
< hy, smutny i slodl i :

— Azaliz nie powiedziałem wam, azaliz nie 
uczyłem was: „Miłujcie nicprzyjacioly swoje!...“

Marga Jadwiga Migowa.

TORUN.
Miasto to starożytne, początek swój gnębi ee 

w poinroce dziejów, niejednokrotnie bywało jak­
by symbolem walki tych dwu żywiołów, kiwa- 
wiących się na rubieżach Polski o panowanie 
nad krajami Pomorza, Prus i Wielkopolski Spor­
ne w nauce jest tiż to, kto był założycielem gro­
du: Krzyżacy, czy rdzenni panowie tej ziemi, 
mieszkańcy Mazowsza. Niewątpliwa natomiast 
jest rzeczą, ze Krzyżacy przez znaczny czasu 
okres usadowili sie tutaj prawem miecza i że 
właśnie Toruń był ich punktem oparcia w zbro­
dniczych wypadach na ziemie polskie. Tułaj, za 
panowania Kazimierza Jagiellończyka, panowie 
polscy z ziem pruskich zgromadzili się w łubin 
1454 roku i siad wysłali do króla polskiego bła­
galną prośbę o wyzwolenie ich z pod jarzma 
krzyżackiego. Tutaj Kazimierz Jagiellończyk od 
bil rał hołd od wyzwolonych Polaków l ulaj, 
w dniu 19-ym października 1466 roku tenże sam 
król po dwnastoletinej zwycięskiej wojnie podyk­
tował Zakonowi pokój, mocą którego Prusy /a- 
chodnii, czyli .województwa pomorskie, mail or­
skie, chełmińskie, Warmia i Gdańsk wióciły !q 
Polski, i mistrz Aikomi stawał się lennikiem 
Polski I utaj umarł Jan Olbracht, przybyły do 
Torunia, by odebrać ten hołd lenny.

Pod opieką Rzeczypospolitej zakwitnął Toruń 
w bogactwa i okazałość. Klonowie/ we j,F lisię” 
wychwala mieszkancow I orunia

Mury i oruni i gościły niejednokrotnie i nic 
na krotko kiolow polskich. W roku 1519 w pełni 
maj*-st.uii  wjeżdżał lulaj Zygmunt Stary; tułaj 
przebywał przez czas dłuższy Batory; w r 1626 
do loi mua zwołuje sejm Zygmunt 111 i osobiście 
nań prybywa W r 16,5 gości tu Władysław IV, 
by bliska dogląckn zawierającego. się w Stum- 
doihe pokoju ze S. wędami. Dwór jego toruński 
staj«1 się wówczas widownią zjazdów dyploma­
tycznych l ulaj- spoczęły na wieczny spoczynek 
w kościele Najświętszej Maryi Panny zwłoki An­
ny, siostry Zygmunta III. lulaj z woli Władyce 
sława IV odbywa się w roku 1645 słvnna teolo­
giczna rozprawa Colloquium Chaiitativum mię­
dzy katolikami i protestantami, wymowny akt to- 
lerancyi państwowej w Polsce W roku 1655, 

czasu najazdu Szwedc w, mieszczanie toruńscy, 
wierni ojczyźnie, staw1 >ją z.icieły opor wrogowi. 
W podzięce za to Jan Kazimierz odbywa uro­
czysty wjazd monarszy do Torunia w r- 1658 
W roku 1709 przebywa tu August II

W roku 1791, po drugim roz.bioize, Toruń 
przechodzi pod władzę Prusaków. Kończy się 
kilkuwiekowa Toruńszczan wierna służba Ojczy 
źnic. System gernianizacyjny wyciska swoje pię­
tno. Ale duch ziemi, duch polski żyjc w mieście 
po dziś dzień.

Dwie chwile z życia Torunia.
Pamiętny był rok 1 154 dla mieszkancow zie­

mi pi uskicj, nad Wi łą rozłożonej. Już od czasu 
bitwy pod Grunwaldem ziemianie jako i mie­
szczanie pruscy dążyli do oswobodzenia z pod 
panowania Krzyżaków. Założyli om w tym celu 
wia'ck, pod znakiem jaszczurki. Wreszcie w ro­

ku ■ 154 wybuchło powstanie pruskie, w maju 
juz Prusy znowu były z. Polską . łączone, a król 
przy końcu lego miesiąca pizybywa do Torunia.

Przedtem wysłali byli Prusacy Jana Baj'e- 
na, Mikołaja z Wałkowa, Wawrzyńca Czcica, 
Rudgicra Birkcna, Wilhelma Jordana i lilku in 
nych panów do Krakowa, by się . królem ulo- 
żyli o warunki, pud jakicmi Piusy będą z Polską 
złączone na wieki lam rgocbili sic ra to, by 
ci nowi synowie Polski tak'e mieli prawa, tak 
starsi brana. Sami na siebie będą podatki na­
kładać, jeż*  li uznają, że tego potr eba, razem 
z wszystkimi Polakami będą króla obiera».

Kroi mianował dla Prus qztercch wojewo- 
dow: Gabryela Bajzena toruńskim, Jana Bajze­
na gdańskim, áejbora Bajzena elbląskim, a Au­
gusta Szwewego królewieckim

Stan stą toruńskim będzie*  zawsze jeden radny 
uliejskr a wszystkie posiadłości Kizyżaków w zie 
mi toruńskiej otrzymało miasto na własność.

Odprawiwszy posluw z Krakowa, wybrał się 
sam król do ziemi pruskiej. Dnia 23-go maja 
pi 'ybył do 1 orunia. Całe miasto wyroiło się 
przed bramy. Wszystko strojne i radosne, ko­
biety i mężowie, panpy i dzieci Dzielni mło- 
dzieńc-. pod dowództwem Henryka Kopernika 
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staja zbrojni w szyku bojowym, aby ich ujrzeli 
bracia 7 stiun dalekich od gór i od Krakowa 
i powitali jako zwycięzców pierwszych nad nie- 
mieckicm krzyżactwem.

Długo się ciągnie orszak królewski. Jadą po- 
przod rycerze, polska konnica w sześciu oddzia­
łach Na ich zbroi, na hełmach i koniach błysz­
czy srebro, kapie złoto. Przed każdym oddziałem 
choiągiew na czele, za nią stu pięćdziesięciu 
d iarsk’ch jeźdźców Po nich w złocistym po­
wozie król z królową, za nimi w powozach ks. 
biskupi Jan Gruszczyński i Andrzèj z Bnina, da­
lej wojewoda krakowski, wielkopolski i kujawski, 
kanclerz, podkanclerzy, wielu innych panów, 
a orszak cały zamykało znowu sześć chorągwi 
a ojska

Przybyło miastu ludności tłumnej, świetnej, 
błyszczącej, poważnej; przybyło radości, szczę­
ścia.

Na rynku wystawiony tron wspaniały, dla 
króla i królowej. Om zajmują miejsce, niżej stają 
na stopniach wojewodowie, biskupi, kanclerze, 
chorążowie trzymają chorągwie. Na jednej orzeł 
b\dv na czerwonem polu, na drugiej biały ry­
cerz na komu na czerwonem polu, tamto chorą­
giew Polski, ta litewska.

Pi<ed tron przystępują wojewoda toruński 
< Jabryel Bajzen, posłowie wszystkicli już ud 
Krzyżaków miast uwolnionych i radni miasta 
I oruni ■ Niosą choiagwie pruskie. Chorągiew 
województwa toruńskiego biała, na niej czainy 
orzeł koroną na szyi, z. prawego skrzydła wy­
stająca ręka człowieka zbrojnego, trzyma miecz 
nad głową, jakbv do cięcia Druga taka sama 
choiągiew elbląskiego wo ev ództwa i gdańska 
też biała. Na znak podda i i złożywszy chorą­
gwie n stóp Ironu, pizysięgali panowie i jrosło- 
wie pruscy wierność ojczyźnie

Po tej ceremonii ruszył kroi z całym orsza­
kiem do kościoła, by Bogu dzięki złożyć za tak 
szczęśliwe połączenie oderwanej ziemi z koroną 
polską. Ulice roiły się napływem tysięcy ludzi 
Nie'liczone nun siwo ścisnęło się na rynku i pi/y- 
ległych ulicach. Sam kroi nic mógł się dostać 
do kościoła, bo gdy zszedł z tronu, ludzie do 
niego, jak pszczoły płyną, by go /bliska ujizcc, 
by mu rękę ucałować, lub kraj sukni. Postępo­
wał więc wolno śród szczęśliwego narodu i sam 
oddychając szczęściem.

Wieczorem skończyła się ceremonia kościelna. 
Wojsko królewskie stanęło jiod zbnrzonvni zani­
kiem*  w przygotowanych namiotach. Król i pa­
nowie w mieście. Dla wszystkich gosu miasto 
samo stara się o pomieszczenie, o żywność i na- 
jiój. Oni jedzą i pija, aż do ostatniego pachołka, 
a nikt nie płaci Niejeden nie miał jeszcze czasu 
pomyśleć, gdy mu juz podano najwyborniejszych 
pi zysmaków.

Dom Kopernika podejmuté fakże goSci Zni­
żające. się ku zachodowi majowe słonce wpada 
pi zez otwarte okna. Pizy stole w sali jadalnej 

siedzi kilka osób, kilku panów z Krakowskiego. 
1 iciiryk, syn gospodarza, jeździł w lutym do Kra­
kowa z poselstwem związku pruskiego, by z e- 
mie swoje poddać pod panowanie króla polskie­
go. Narady z królem toczyły się przeszło dwa 
tygodnie, tam Henryk poznał wielu panó y z ra­
dy królewskiej i nawet zaprzyjaźnił się z Stani 
sławem Zakliką. Gdy się sprawa juz ułożyła i Pn 
sy na nowo złączono z Polską i zaprzysiężono. 
wracali do domu posłowie, a Henryk kilku bliż­
szych znajomych zaprosił, by w jego domu przy­
jęli gościnę w czasie pobytu królewskiego w To­
runiu.

Przy stole u Kopernika siedzą guście i ojciec, 
syn i córki )bie usługują. Odbierają u drzwi 
półmiski z jadłem od służących i sami podają do 
stołu. Henryk nalewa wina w kieliszki.

Stary Kopernik, siwy nie gołąbek, lecz sokół, 
wstał i podniósł kichch

— Przebaczcie nu, że najpierw nie wasze

hOśCIOf, NA-TŚW. MARYI PANNY W TORUNIU.

zdrowie wypiję lest tu w Toruniif osoba, przed­
stawiająca ojczyznę całą, król. Widzieliście, jak 
do niego lud się garnął i całował. On przedsta­
wia Polskę, jej wolność, prawo i potęgę. My 
długo niewolili, choć sann przygotowaliśmy oswo­
bodzenie, jednak gdy nam praca tak drugi owoc 
wydała, stoimy jak pod czarem, pod błogosła­
wieństwem szczęścia. Dusze nasze przepełnione 
niebem, nasze każde słowo, chciałoby króla i was 
obsypać kwiatanu ř ucałować kfaj szaty. Niech 
żyje król, stróż piaw i potępi narodu

Niech żyje! — powtórzyli wszyscy, wyj" 
ja jąć kieliszki.

Pan Mikołaj z Zakliczyna pił zdrowie związ­
ku ciem i miast pruskich. Bo, mówił, związek 
taki bidzie nauką dla czasów teraźniejszych i dla 
wnuków naszych Jeżeliby, co nie daj Boże, kie 
dy doznali ucisku hib niesprawiedliwości, wten­
czas przypomną dzieje związku pruskiego, wtei 
czas naśladować będą Bajzenów, Tilemanów, 
S/wcwych, Koperników. Nie opuszczą rąk, al< 
silnie się zwiążą, będą szukać pomocy u swoich 
i zagranicą, będą korzystać z każdego zapomnie-
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ma wrogow, liędą między mmi samymi siać roz- 
dwojenie, będą im pochlebiać i zwodzić, a gdy 
w ten sposób osłabią, uderzą na nich, jak zwią­
zek pi uski i zwyciężą — Zdrowie związku zicm- 
sko-m:ejskiego !

Zdrowie moich gości! — wniósł Kopernik
— Zdrowie fana Bajzena, pili goście. Zdro­

wi! gospodarza! Tyle ochoty było u starych, 
mówili głośno, opowiadali o sprawach publicz­
nych, o poselstwie w Krakowie, o niemieckich 
zabiegach, by króla odwieść od przyjęcia Prusa­
ków między synów Polski, o podstępach krzy­
żackich, o ich sile.

Henryk już. był wolniejszy, bo się kończyła 
w eczerza i panny przysiadły Zaklika młody, 
dwudziesto-sześciolctni mężczyzna, cieszył się wy­
prawą na krzy/akow i prosił Henryka, aby ich 
opisał

— Trudno mi będzie bić cienie, a dotychczas 
jeszcze nic widziałem krzyżaka, więc muszę ich 
sobie tylko wyobrażać.

— Nie są to wcale cienie — rzekł Henryk — 
Pyle krwi naszej się napiti, że gdyby nawet byli 
cumami, musiehby utyć. Są ludźmi, jak inni, ale. 
gdy się im powodzi, bez litości, a w niepowo­
dzeniu pokorni a zdradliwi, podstępni, jak węże. 
Przysięgają bronić wiary chrześciańskiej, a burzą 
kościoły, przysięgają na ubóstwo a sypiają na 
złocic, przysięgają posłuszeństwo papieżowi a nie 
chcą go słuchać. Gdy cię nazwą przyjacielem, 
przemyśliwają jakby cię zdradzić, gdy się modlą 
w kościele, rozpatrują tylko jakby obedrzeć ołta 
rze. Z takim wrogiem me ma pokoju, nie ma 
przynneiza, musisz go pokonać, albo sam zgi­
niesz

— I >obi ze więc — rzekł Stanisław — żaden 
żywy z moich rąk me wyjdzie.

— Oprócz rannych i bezbronnych — dodała 
półgłosem Anusia

— Tak jest —■ głośno powtórzył Stanislaw —■ 
oprócz rannych i be 'bronnych

la Anusia wpadła w oko Stanisławowi. Boż 
to była śliczna, jasno-włosa, niebieskooka, jak li­
lia Stanisławowi się zdawało, gdy pr/echinlziła 
obok niego, że gdzieś w powietrzu za nią płyną 
niewidome skizydła, jak u Anioła jego czai nr 
oko ciągle za ma się zwiaca, a kiew krakowska 
lekko napływa mu na skronie i czoło. Ona usia­
dła z daleka. Iu głośna rozmowa przy stole, 
rhciałby z mą mówić, do niej się zblizyć, lecz 
wstać niepodobna, bo starsi siedzą. CJioć llen- 
lyka szuka, je, brata nalewającego wino, itizy- 
rnujc go pizy sobie, rozmawia i kocha go więcej, 
bo on jej bratem.

tymczasem wierzei za się skończyła, powsta­
wali fiospodarz opiowadził gości po pokojach, 
każdemu naznaczył miejsce i życzył dobrej nocy. 
Zdrożeni jesteście, wypoi znijci ■

Stanisław marzy o Anusi, może z mą jutro 
bliżej się pozna

*
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Nie oddali Krzyżacy be. oporu ziemi pruskiej 
prawemu jej właścicielowi, t. j. Polsce. Wojna 
o Prusy trwała lat trzynaście. Wreszcie wszyscy 
już pragnęli pokoju W pokoju bowiem bezpie­
czny c łovi tek pracuje i pomnaża dobytek, ( ieszy 
się rodziną Młodzieńca nic wyrwą z domu, nie 
zrobią z niego żołnierza, nie zmarnują mu czasu, 
ni siły. W pokoju nie napadną domu, nie zra 
buja, nit podpalą. A jeżeli przyjdzie nieszczęście, 
to na jednego całowieka, me na wszystkich, nic 
na kraj cały.

Wojna niszczyła Prusy już od lat dwunastu 
i tak kraj zubożyła, że się uprzykrzyła nawet sa 
mym Prusom Właśnie król przyjechał był na 
święta wielkanocne do Brześcia Kujawskiego, aby 
być bliżej stron wojennych Byli tam z królem 
biskup Jan Gruszczyński, biskup Jakób Sieniński 
i inni panowie, radząc nad ukończeniem wojny. 
Przybył także namiestnik pruski młodszy Bajzen. 
starszy Jan Bajzen był już liman Gdy król przyj­
mował Bajzena i zapytał o usposobienie ludności, 
rzekł śmiało namiestnik

— Jaka była nasza radość z pizyłączenia się 
do Polski, mógł wasza królewska mość poznać, 
kiedyś pizyjechał do Torunia przed laty dwuna 
stoma Teraz jest inaczej. Naród się zniechęca 
widząc, ze tyle ofiar poniósł, tyle kiwi pizelał. 
a jeszcze nic ma końca wojny

— Nas/aż w tern wina? — zapytał król 1‘ 
godnie.

— Jako zastępca narodu muszę śmiało powie 
dzieć, co nas bob 1 powiem to królowi i panom 
polsknn. Panowie żałujecie pieniędzy na wojnt 
wielką. Taka rachuba najgorsza. Gdybyścic byli 
odiazu więcej podatków złożyli i większe wojsko 
wysłali, bylibyśmy już dawno z Niemcami skoń 
czyli.

—• Przecie odrazu pod Chojnicami było dużo 
wojska — fłómaczył arcybiskuj) ks. Gruszczyński

— Tak pod Chojnicami, ale później przez lata 
następne.

— Wam goięccj, bo was z bhska pieką Niem 
cy, ale pizyznajcie namiestniku — znowu od« 
zwał się ks. arcybiskuji — że choc my dalsi, robi 
liśmy, co mogli i teraz król pizyjechał do Brze­
ścia, aby tu zebrać wojsko i stąd ruszyć przeciw 
wrogom.

— A jeż.di ja winien — odpowiedział król 
toć widzicie wszyscy panowie, chcę uczynić jak 
najlepiej Oczekuję tu na wojsko i zbieram 
Wcześniej w tym roku trudno mi było wyruszyć. 
W Prusach głód, trzeba było zwiczc dla wojska 
dostatek żywności To wszystko dużo czasu ko­
sztuje i zachodów. Ale bądźcie przekonani, żt 
niczego bardziej nie piagnę, jak szczęścia moich

i prędkiego ukończenia wojny
lak uspokajał kroi Bajzena i Prusów, a jřS> 

c/e lepiej ich pi.ekonał wojskiem ze wszystkich 
stion iiapływająceiii. Niemcy tez byli wojną znu­
zeni środki i<h były już wyczcipanc, starali sil 
wcc wszelkiemi siłami o zawarcie pokoju

1 Ol liii
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V; Iccie '23 Irpca kiol z hcziicm wojskiem wy­
ruszył z Brześcia Kujawskiego. Najpierw zwró­
ciło się wojsko ku Chojnicom. Dowództwo oddał 
kroi Piotrowi Duninowi. I ym ra cm szczęśliwsi 
byli Polacy i po siedmiu tygodniach walki zajęli 
Chojnice.

Pod tein miastem wojsko polskie przed dwu­
nastu lały rozpoczęło wojnę z krzyżakami i pod 
mcm ją ukończono Teraz już nie o zawarcie ugo­
dy prosili Krzyżacy, ale o łaskę, aby ich Polacy 
do nogi nie wybijali. Przysłał też papież swego 
posła Rudolfa i pokoj zawarto w Toruniu.

Dnu 19. października 14<i0r. w loruniu wszy­
stko od świtr było na nogach, jak przed wielkiem 
darzeniem Wielkie też miało nastąpić zajście. 

W mieście był król, poseł papieski, mistrz krzy­
żacki i witlr panów tak polskich, jak niemieckich,

meby nam złego zrobić me mogli. Jeżeliby bvła 
u nich siła, nie daliby byli upaść krzyżakom 
Król miękki, ksiądz przysłany z Rzymu grzeczny 
i Wymowny umiał przekonać kióla i panów pol­
skich, ze krzyżakom nie można całego kraju od- 
bieiać i na tern stanęło. Pozostawili un wscho­
dnia Cześć pruskiego kraju.

Znowu — tłumaczył Stanisław pokoju 
tego złym nazwać nie można. Większa część zie­
mi z pod ki zyzakow wraca do Polaków A krzy 
żacy zawsze będą poddanymi królewskimi. Kazdy 
mistrz, musi po obiorze przysięgać na wierność 
królowi Cały zakon niemiecki będzie pod rozka­
zami królewskimi, polskich przyjaciół uważać ma 
za przyjaciół, a nasz nieprzyjaciel hedzie jego nie­
przyjacielem

— la inaczej te rzeczy uważam — izucił się 
gniewnie 1 len ryk

Dajcie pokój spi/eczce łagodził ich sta­
ry Kopernik — nie ma się ę e-

t Jawny widok miasta l'orunia.

go spierać, rzecz skończona, 
a ja wam mówię, dzień tak’, 
jak dzisiejszy, rzadko się zda­
rza na święcie. Dziś złe uka 
ranę, a prawda jasno wystę­
puje, jak słońce. Dziś dopię­
to naprawdę łączymy się zno­
wu my Prusowie z całą Pol 
ską i od dziś z tego brater­
stwa w pokoju płynąć na nas 
będą owoce. Dzisiejszy dzień 
będą Polacy po wiek wieków 
pamiętać i nas wspomną wnu­
kowie, jako szczęśliwych, ześ 
my w roku tysiąc czterysta 
sześćdziesiątym szóstym byli 
świadkami pokoju toruńskiego, 
na który zasłużyliśmy pracą

Układali się, radzili, /a Niemcami prosił pos'ł 
papieski, aby ich zanadto me upokarzać.

O Warunkach pokojowych mówią po mieście 
ile głów, tyle myśli, tyle sadów I i iidno wysłu­
chać wszystkich, ale zbliżmy się do znajomych 
Właśmc idzie ulica cała rodzina Koperników Si­
wy ojciec, I lenryk, obie córki i iili dwóch mę­
żów.

i —• Złe król zrobił, ze odstąpił kawał naszej 
ziemi krzyżakom — rzekł Henryk — Kiedy są 
polni i a brakuje im wojska i pieniędzy, trzeba 
było wyrzucić ich stąd całkiem. Mv n ijlen ej to 
czujem bośmy ich dobize poznali

ól sic skłonił, puścić ich z nicxe.ni 
— odezwał się Stanisław — ale posej jiajneski na­
mawiał, aby mi me odbiciać wszystkiego. Może 
nawet słus/mc pizedstawał, że na upokorzenie
krzyżaków cały świat przysłanie, ale gdyby ich 
całkiem wyr/un no z Polski, mogliby Niemcy się 
upomnieć i znowu by wojna się przedłużyła.

— lak Stani ławie —■ odpowiedział Henryk -*  
wiem, co mówił poseł pipie-kr, ale dziś Niemcy 

i krwią własną
Kiedy tych słów doinawial, przesuwając sic 

przez tłumy, cała lodzili! zbliżyła sic do kościoła 
Panny Maryi.

— Idźcież dzieci do kościoła — rzeki ojciec - 
jeszcze pójdę na giełdę, aby by< przy zaprzysię­
żeniu waiimkow nokoju. Potem za kioleni pizyj 
d. teiny, tu wstydy Bogu Najwyższemu podzię­
kować za szczęśliwie ukończone dzieło.

Po tych słowach pospieszył na giełdę, lam 
w dużej sali król, mistrz krzyżacki, poseł papie­
ski, mm dwo panów j Prus i różnych stron 
Polski

W.niiiiki pokoju spisane były w łacińskim ję­
zyku Po zebraniu się wszystkich, król z lionu 
wyniesionego dal znak, i cis/{l zaległa salę. Wten­
czas poseł papieski powstał z m ejsca i czytał 
warunki pokoju w tlómai /emu nieniicckiein. P° 
tern sekretarz krolew ki Wincenty Kiełbasa opo 
wiedział wszystko dosłownie po p< Kku. /alt; 
dwie skończył, r/mił ■ aę mistrz wilki kizyżacki 
pized królem na kolana, bo sam c: ul dobrze, ť 
nic nie powinien był dostać, a zostawiono n,u 

59
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wielką c ęść piuskiego kraju na własność Król 
go podniósł, a potem oba klęknęli, kiól i mistrz 
i przed posłem rzymskim przysięgali na dotrzy­
manie wszystkich spisanych warunków Gdy oni 
skończyli, zaprzysięgali ten pokój panowe pru­
scy i polscy, posłowie miast i krzyżacy

— Chod/myż teraz podziękować Bogu za je­
go łaskę, za ukończenie wojny i za zgodę, aby 
trwała w najdłuższe lata.

Tak zaprosił krój na nabożeństwo i wyszedł, 
•i za nim wszyscy i szli do kościoła Panny Ma- 
iyi. 1'runiy nieprzeliczone narodu stały po uli­
cach, a gdzie się król zwrrci rozstępują się i ro­
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bią swobodne pi zejście. Za królem wybrani na­
rodu

Weszli do kościoła. Poseł papieski nahozen 
siwo odprawiał. Król siedział na tronie. Rodzina 
Kopernika dobrze go widziała, ale świątynia za 
mała była, aby objąć wszystkich przybyłych do 
Torunia na uroczystość zawarcia pokoju Prze­
cie skupiali się i cisnęli do murów kościoła, a 
podczas mszy stali na dwoi ze z odkrytemi gło­
wami i modlitwą łączyli się z księdzem

Po mszy w.dzieli jeszcze raz króla i panów, 
kiedy na ratusz szli na ucztę. Nie pamiętał To 
ruń takich godów

< Isądzony.

AAAAAA AA AAAAA AAAAAaAAAAAAAAAAA AAAAAAA

OSĄD
W szóstym dziesi liku zeszłego stulecia nastą 

pity ciężkie czasy dla ludności Ameryki północ­
nej, gdyż, po długim pokoju, w Stanach Zjedno­
czonych wybuchła krwawa wojna secesyjna, w 
Meksyku walczył o władze z miejscowymi repu­
blikanami cesarz Maksymilian, popici any przez 
francuzów, a nadomiar nieszczęścia głód i zara­
za towarzyszyły grozie wojny. W s'czcgólności 
wschodnie wybrzeża meksykańskie były nawie­
dzane klęskaim Raz cesarsćy byli tam panami, 
raz znowu kiajowcy Gdy Napoleon wsadził na- 
koniec wojska swe na okręt i zdawało się, że 
niezadługo nastąpi kres wszelkich mepowedzeń, 
pojawiła się żółta febra w miastach portowych. 
Vera-Cruz, iimę kwitnącego miasta handlowego 
w nłtoęe Meksykańskiej, pozyskało wtedy nowe 
a straszni znaczenie; gdyż było „prawdziwym 
krzyżem” dla tuziemców i obcokrajowców wal­
czących ze zmagającą się zarazą.

Ja się t.i!. e zalic-aiejn do tych meszczesb 
wych, co ulegli pixlówczas żółtej febrze. Ponie­
waż kapitan okrętu naszego me mógł mię trzymać 
na pokładzr ■, umieszczono mię w szpitalu dla 
dotkniętych tą febrą, na prędce zbitym z desek. 
Spędziłem w nim najokropniejsze dni mego życia

Kiedym opuszczał z lekkietn sercem ów ponu- 
1 y i zarażony dom, zastąpił mi drogę w bramie 
losły, silny mężczyzna, który im się przedstawił 
w miejscowym języku jako giabaiz i zażądał pie­
niędzy.

— Pomewaz. pan me umaiłeś, ominął mię po- 
gizcb rzekł sucho domagam się jifzeto wy­
nagrodzenia za stracone korzyści

Naiwne to zadanie zabawiło mię; byłbym się 
głośno ro'esimd, gdybym to mógł uczynić; ale 
gdym spojrzał na nieznajomego, przes,lo mię 
mrowie. Po. indem w mm tę długą czarną po­
stać, która, w czasie mej choroby, chodziła od 
łóżka do łóżka, aby się przekonać, czy me będzie 
co „do roboty”. . Pewnego razu nawet zauważy ■ 
tem, że obrabował ktoś trupa przy wynoszeniu, 
a w pierwszych dniach mego pobytu w szpitalu,

ZONY.
podobno grabarz ukradł mi zegarek i portmo­
netkę

— Pieniędzy, sennor! Nie odrywaj mię tak 
tli ugo od moich interesów

Chcąc się stamtąd wydobyć jak najprędzej, 
obiecałem mu przysłać, nazajutrz rano dolaia 
i pospieszyłem do portu Okręt mój odpłynął 
już... Dopytawszy się o drogę do konsulatu na­
szego, pobiegłem tam po ratunek i pomoc. 
W kwadrans później stałem przed reprezentantem 
kraju, który powins ował mi ocalenia i nale 
gająco prosił siedzieć Zarazem pozdrowił r*  lę 
w imienni kapitana, oddał sumę, którą tenże ze 
stawił dla mnie, rozpytywał o zamiary na przy­
szłość i pod każdym względem okazał się tak 
uprzedzającym, że ujął mię za serce. Kiedym mu 
już opowiedział przebieg mej choroby, wspom­
niałem o grabarzu i jego szczególncm żądaniu.

Konsul aż tupnął, tak go rozgniewała czel 
ność mcksykanczyka

— Po oburzające, ze ten człowiek tak się 
wzbogaca cudzym kosztem! *-  zawołał gwałto­
wnie, — Wszakże on należy do najbogatszych lu­
dzi w mięście, a jeszcze mu mało. Ach, jakież 
smutne są stosunki w tym nieszczęśl wyni krain1

Spojí żalem nań ze 'dziwieniem.
—- len grabarz jest bogaty? — zapytałem.

Naturalnie, bo ma dobry interes; jego in 
tires zawsze idzie. Im gorsze czasy, tem jemu 
lepiej-. Kiedy z powodów politycznych wszystko 
uległo tu rozprężeniu, Kwiros, korzystając z te­
go, ze namiestnik jest w potrzebie pieniężnej, 
wvmógł na nun prz.vw.lej chowania zma 'łych 
i zrobił na tem majątek Nie krępuje sic on ni- 
czem Dzięki żelaznym siłom i wyjątkowej nie- 
czułości obchodzi on szpitale i prywatne dnmy, 
w których się znaiduia umarli, i żąda, ile mu się 
spodoba, za pochowanie. Jeżeli kto odmawia ż.ą 
danej sumy, to grozi po prostu, że tiup zgnije 
w domu, bo on go me zabierze!

— Dlaczego me powierzą tego smutnego za­
jęcia imienni? Przecież muszą tu być ubodzy lu
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dzie, którzyby się'go podjęli za umiał kowaną za 
i płatę.

— Na nic by stę nie zdało — odpowiedział 
konsul, kręcąc głową — Sennor Kwiros nie p< 
zwala sobie dmuchać w kaszę. Maiąc klucze od 
cmentarza, jest zabezpieczony przeciw konkuren- 
cyi, gdyż meksykaiiczycy, którzy są bardzo n 
gijm, poczytywaliby sobie za wielki grzech, cho­
wanie nieboszczyków w nieposwięconem uiifijstw 
Lecz ja wybaczyłbym mu to — ciągnął dalej kon­
sul — ale opowiadaią inne jeszcze rzeczy. O i 
są prawdziwe posłuchy o okradaniu trupów, obie­
gające miasto od czasu do czasu, o tern sądzić 
me mogę, ale że Kwiros jest niebezpiecznym lich­
wiarzem i pijawką, to wiem napewno. Jeden 
z tutejszych mieszkańców, przed kilku jeszcze laty 
miał piękna wieś pod miastem, a dziś wyszedł 
prawie na żebraka. Jeśli przy 
riśnięty gwałtowną potrzebą, 
nic poświęci swej ślicznej cć 
reczki, na którą grabarz czy­
ha od dawna, to go smutny 
koniec czeka.

Ostatnie jego słowa zacie­
kawiły mię bardzo, biedny 
człowiek jest w krytyczneni 
położeniu; dziewczyna, pię­
kna jak obraz, ma stać się 
pastwą niecnego grabarza 
Czegóż więcej było trzeba, 
żeby wzniecić burzę w gło­
wie i sercu 22dctniego chłop 
ca. W wyobraźni występowa­
łem jut w roli rycerza. Z 10- 
miesięcznej pensyi, jaką nń 
właśnie wypłacono, spłacałem 
mego pupila; co zaś do jego 
pięknej córki, miał się dla 
niej wprędce znalcśc lepszy 
izłowick od tego wstrętnego 
Kwirosa Z młodzieńczą ży 
wośną roz pytałem się o na 
zwi »ko i miejsce zamieszkania 
onego biedaka, i gdy mi kon-
tul wskazał jakiś skromny hotel, wyszedłem od 
niego z silněni postanowieniem wyratowania tych 
biedaków

Kiedym dochodził nazajutrz do domku, pizy 
ulicy La 1’ucbla, w którym mieszkał tęn człowiek, 
myslałem już nieco chłodniej. 1 o, com słyszał 
poprzedniego dnia od konsula, odnosiło się do 
czysto osobistych »praw obcego człowieka, który 
gotów by wyprosić imę za drzwi, gdy się zechcę 
ydzierać w jego prywatne stosunki Jak tu upo- 
zoiować odwiedziny?

Traf pizyszedł mi w jiomoc. Pode drzwiami 
»ego domu stała stau kobieta, której hzyonomia 
i ubiór zdradzały europejskie pochod zenie przy­
stąpiłem w.ęc do mej, aby zapytać o drogę do 
La Puebla ź razu przelękła się trochę, ale po 
chwdi odpowiedziała z usmiechim, że jestem na

dobrej drodze, ale mc zdążę tam dojśę przed 
nocą

Od słowa do słowa przyszło do gawędy, az 
nakoniec mąż jej wyszedł na próg, żeby zobaczvi 
przechodnia, z którym ona rozmawii

Fryderyk Matey, był to człowiek mający oko 
ło 50-ciu lat, któiy z powodu szkodliwego kb 
matu i ustawicznych klęsk wyglądał o d lesiec la' 
starzej. W zachowaniu się jego przebijała smu 
tna lękliwa ostrożność, właściwa ludziom, któiT 
doświadczają widè «Jego pośród obcych. Zda 
wało mi się, że spojrzał groźnie na żonę za to. 
że się wdała w rozmowę ze mną; może też i o< 
gadywał, że jego położenie jest mi już znam- 
Dopiero kiedym wspomniał o przebytej chorobie 
kiedym powiedział jak bardzo tęsknię za krajem 
nabiał więcej zaufania J w końcu zaprosił mu

nawei do siebie, zęby nu me zaszkodził upał 
panujący na ulicy. Roz innie się, zem skorzysta' 
skwapliwie z zapiosin, i niebawem siedziałem 
w gustownie urządzonym saloniku na sofie, na 
przeciw gospodarza. Jego żona, przyrządzać 
dla umie szklankę i.monady, rzekła:

— My pijemy tylko wodę, ale rekonwalescent 
ti zeba czemś lepszem poczęstować.

Nie wiedziałem, co odppw-iedzieę 1’rzyk'o m 
było, że poniosą z mego powodu choćby i ta» 
mały wydatek, alem nie mógł ani odmówić * 
drobnostki, ani za mą zapłacić. Mimo to lim" 
nada tak mi smakowała, jak żaden jeszcze napój 
I nic dziwnego! podały mi ją piękne rączki córl 
gospodaiza. Weszła ona, piękna jak wiosenm 
poranek, a potem stanęła za krzesłem ojca, spo 
glądając na mmc nawpół ciekawie, nawp< ł lekb

Weszła <>na, piękna, j-ik wiosenny poranek
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wie Dzieckiem jeszcze, wraz z rodzicami, opu­
ściła ona Europę; ale ze kochała całem sercem 
lawną ojczyznę, było to widać z jej błyszczących 

oczu, w czasie mego opowiadania Ody się je­
lcze odezwała srebrnym głosikiem, nie wiedzia- 
eni, co się ze mną dzieje. Zapomniałem o celu 

•iiych odwiedzin i wydawało mi się to szczęściem, 
'e proszono mię na odchodnncm, bym znowu 
przyszedł niedługo Rozumie się, żem przyobie­
cał i wyszedł stamtąd z weselszym umysłem

Pbwiacając’ do siebie, spotkałem grabarza, 
«vyiiioilzacego z domu, w którym stał umarły, 
•ak to wskazywał czarny krzyż, wymalowany na 
'■»ramie. Mi iłem go prędko minąć, ale już mir 
był poznał i mier. ył badawczem okiem Bez wat- 
>ienia chciuł pr ypomnieć onego dolara, ktorego 
•'yłem mu ,,dłużny” Ażeby natychmiast ui cić
mç z należne <i, wyjąłem czempięcL ej pieniądz 

kieszeni . p . wał go z najieps- ą miną.
Odtąd codzi*  nie bywałem w domu Mateyuw, 

•o, jak mi się zdawało, urocza Emma nu e na nnne 
^oglądała. tymczasem pewnego dnia pojawi się 
mily młodzieniec, na którego, jak wkrótce zauważy- 
•cni, jeszcze milej patrzyła. Jan Reuter, daleki kre- 
A-ny pani Mateyowej, przed czterema laty przy­
były ze swego kraju, miał niedaleko od miasta 
lobrze zagospodarowaną fcinię. Była ona jesz­

cze nieco obdłużona, ale Reuter, jako dzielny 
•5-lctni chłopak oczyszi/ał ja z każdym rokiem 
1 dorabiał się ładnego majątku. JeźcLił on tan
* celu sprzedama krescęncyi i przyszedł właśine 
'uwiadomić Mateyów o pomyślnym rezultacie 
'Wej wycieczki. Względem innie był także otwar- 
"y i pi zyjaciclski ; rozmawiał z.cniną o stosunkach 
"Uiopcjskich i amerykańskich, wypowiadając przy 
Tem tak zdrowe sądy, żem patrzył nań z puszą- 
•owameni.

Zat ąłein bywać u niego i po kilku odwie- 
iziuacli zawarliśmy, pi/y szklance wina, ścisłą 
•izyjaźń. Wkrótce przyznał mj się nawet, że od 
ai dwóch kocha uroczą Emmę i że się od niej 
lowicdział przed paru dniami, iz mu jest wza- 
leinną. Rodziców nie prosił jes/i «e o jej reke, 
ho się chce dorobić, zanim wprowadzi ukochaną 
do domu

— Czym ja me najszczęśliwszy człowiek na 
"wipck? —- zapytał z rozpromienioną twarzą — 
P, jakże się ucieszy moja rodzina, gdy ją dor 
dzic ta wiadomość Ro. umie się, że nic będ.ie- 
niy całe życie w Meksyku, bo miłość do ojczyzny 
nigdy nie wygaśnie w sercacli naszych ûdy z?
• obimy dosyć, żeby się tam choćby skromnie 
••trzymać, zaraz pożegnamy Amerykę.

Skinąłem na to głową, uścisnąłem serdecznie 
jego silną rękę, alem się nie mógł tak ucics/yi 
jakbym pragnął, przypomniały mi się słowa kon- 
mla i smutne fizyonomic przyszłych teściów 
Reutera Miałżeby nic znać ich położenia? W ta­
kim razie byłoby to może obowiązkiem moim 
Wtajemniczy« go w to, com słyszał, alem iu< 
•Uiał odwagi ściągnąć z nieba tego szczęśliwca

Wieczorem towarzyszył mi on do miasta 
Przechodząc koło cmentarza, zobaczyliśmy Kwi 
rosa, kopiącego świeży grób.

— Cóż to za okrojmy zawód — rzekłem n.by 
z niechcenia. — Że też ten człowiek nie porzuci 
go, kiedy podobno już się wzbogacił.

Towarzysz mój wzruszył tylko ramionami 
z filozoficznym spokojem

Od owego dnia rzadko już odwiedzałem mo 
ich znajomych Rodzice zdawali się coraz bar 
dziej strapieni; a oprócz tego lękałem się prze 
szkadzać zakochanej parze. Wreszcie wypadki 
polityczne, następujące szybko jeden po drugim 
jak wszystkich, tak i mnie pochłaniały całego.

Odkąd wojska francuskie zostały wycofane, 
Juarez odnosił zwycięstwo po zwycięstwie nad 
stronnikami Maksymiliana i coraz . ardziej zacic 
śniało się koło, opasujące stolicę cesarską i nie 
szczęsnego monarchę, który z gaistką diuhóu 
walczył, jak lew, za wolność. Nie uratowało g. 
jednak bohaterstwo: gdy wojska jego uległy prze 
mocy, poprowadzono go na śmierć wraz z re 
sztą wiernych mu sług Tak sie «kończyła owa 
wielka tragedya.

Nie mogłem dłużej wytrzymać w kraju, gdzk 
bezowocnie popłynęło tyle krwi ziomków moich 
gdym się więc wzmocnił, zaciąłem się oglądać 
za przechodzącym okrętem Nie znalazłi y, cze 
goni szukał, postanowiłem udać się do Orleanu 
i tam dopiero wsiąść na okręt Dziś chciałem się 
pożegnać i konsulem i znajomymi, a jutro opi 
ścić Vera-Cruz.

Przy oHcd/ie doszła mię lozmowa dwóch 
mężczyzn: jeden z nich wspomniał o fakcie, któ 
ry mię tak przeraził, żem podskoczył w gór« 
i wypuścił łyżkę z ręki.

- Pan się mtisiałeś przesłyszeć! — krzykną 
łom — to jest nieprawdopodobne!

— Jednak rzeczy stoją tak, jak powiadani 
grabarz Kwiros zaślubi pojutrze Emmę Matey 
najpiękn.ejszą dziewczynę w Vcia-Cruz Ojcici 
narzeczonej opierał się ws'elkicmi siłami temu 
związkowi, ale musi oddać córkę sw.ą lichwia 
rzowi, bo inaczej dostałby się do wię- ienia za 
długi.

— A Emma? Przecież nie może się odda« 
temu łotrowi, kiedy — pocóż zachowywać to dłu- 
zij w taieinnicy — kiedy serce jej należy do in 
nego.

lud e to osob Iw — odpowiccPiał hisz 
pan z uśmiechem — tutejsza dziewczyna wygna 
łaby niemiłego konkurenta, i z ukochanym ucie 
kłany w świat; tymczasem ta jasnowłosa podda je 
się biernie swemu losowi, a jej wybraniec ustę 
pujc potulnie. Dziwne to zwyczaje!

Vaium skończył mówić, porwałem kapelusz 
i wybiegłem na ulicę, żeby się dowiedzieć praw­
iły na iiiieiscu Że i tciaz nic mam prawa mie­
szać się do prywatnych spraw Mateyów, nie 
zwracałem na to uwagi; czułem tylko gorączko­
wą chęć zapobiedz nieszczęściu, którego następ 
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sfwa trudno było pizewidziei. Alem się dowie­
dział, aż nazbyt prędko, że juz zapóżno, że ta 
nieprawdopodobna pogłoska jest opartą na pra 
wdzie. Emma, która mię powitała u drzwi blada 
i z zapłakanymi oczami, potwiei/lziła to, com 
słyszał, len niegodziwiec groził, że uwięzi jej 
rodziców, jeżeli mu rtie zapłacą znacznej sumy, 
albo nie o Idadzą córki. Ponieważ me mają pie­
niędzy, wiec ona musi wyjść za Ku irosa.

Nie chodź pan do rodziców — błagała ze 
wzuiesionemi w górę rękami. — Om są zrozpa­
czeni i wyrzut z obcych ust mógłby ich zabić. 
Jeśli pan chcesz ^pełnić uczynek miłosierny, to 
idź pocieszyć Janka Reutera, żeby sobie mc ode­
brał życia w przystępie szału Wiem, że pana 
wysoko ceni i że pan zdołasz powstrzymać go 
od gwałtownego kroku Idź pan ! Proszę, id. 
natychmiast !

Kiedym się zapytał:
— W czcm pani czerpiesz ouiclię:
— Bóg imłościwy nie opuści mię. Jeszcze się 

dzieją cuda — odizekła z bolesnym uśmiechem.
Gdy tak stała pizedeniną, niby męczennica, 

z rękami złożonemi na sercu i z mewiiincm 
okiem zwróconym ku niebu, byłbym chciał pa ć 
przed nią na kolana i ląbek jej szaty ucałować, 
lo świątobliwe poddanie się, ta dziecięca ufność 
sprawiły na mnie tak silne wrażenie, jak jeszcze 
nic w życiu Pod tym wpływem ja sam uwie­
rzyłem w możliwość ratunku « tak samo jak ona 
błagałem nieba o cud

Spotkawszy na ulicy konsula, który już był 
powiadomiony o tern zdarzemu, zapytałem, czy- 
by nie można zebrać potrzebnej sumy pomiędzy 
zamożnymi europejczykami, — ale on zaczął krę­
cić głową

Czterdzieści tysięcy dolaiów trudno wy­
trząsnąć z rękawa w tych ciężkich czasach — po­
wiedział — tembard/iej, ze w rzeczywistości dług 
len wyno: ić może około 20b0 dolarow.

-- Mógłbyś pan wystąpić przeciw lichwiarzom 
jako przedstawiciel rządu swojego.

— Nie, kizhany panie... Jesteśmy na gi nucie 
meksykańskim, a podług praw krajowych, którym 
się miismiy także poddawać, Kwnoś ma słusz­
ność Posiada on rewersa podpisane przez Ma 
teya, i to jest wystai czające, Gdyby biedak te 
był się mme poradził, mgdyby rzeczy nie zaszły 
tak daleko. eraz niech się dzieje, co chce!

1 -iką samą rezygnacyę okazywał Jan Reuter 
siedział on z głową wspartą na ręku przy otwar­
łem oknie, wpatrzony w stronę miasta, w któ- 
rein mieszkała jego ukochana, maj-ca zostać za 
dwa dm żoną innego, i to nędznika. Nie zwra 
cając uwagi na moje powitanie i na to, com do 
mego mówd potem, zachowywał wciąż milczenie, 
dopiero kiedym w^pommał o nadziejach Emmy, 
uśmiechną! się gorzko. Jednakże gdym zdjął 
7. nad jego łóżka lewolwer i schował go do kie- 
ezeni, głuchyiii głosem rzekł

— Nie zadawaj sobie tego trudu Mojem 
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/daniem samobójstwo jest tchórzostwem, do kt >- 
tego rtie byłbym /.dolny.

Wyciągnąłem doń przyjaźnie rękę.
— Dzielnie mówisz, kochany przyjacielu 

(iłowa do góry' Może się i stame cud
—■- Czasy cudów minęły — odpowiedział, me 

przyimnjąc podanej ręki. — Jestem przyzwyczajo­
ny rachować się z rzeczywistością: jest to wit‘ 
dla mnie niezawodnym faktem, że cLiś lub jutro 
sprzedam moje ruchomości pierwszemu lepszemu 
i opuszczę ten kraj

Kosztowało mię to wiele trudu, zęby go od 
wieźć od tego postanowienia.

— Byłoby więcej niż szaleństwem, zmarnow ć 
owoc kilkuletniej pracy — rzekłem. — Zatrzymał 
się przynajmniej do pojutrza.

Zgodził się na to po długiem naleganiu z mej 
strony, wróciłem więc do miasta trochę raź­
niejszy.

Nazajutrz rano uczułem się tak niezdrów, 
skutkiem doznanych wrażeń, żem się musiał po­
radzić lekarza Zalecił mi on zupełny spokój, 
ostrzegając, że mogi popaść w recydywę, a gdy 
żółta febra się powtórzy, kończy się często 
śmiercią.

Otwartość doktora me pozostawiała mc do 
życzenia.

W południe Kwiros wvkopal w cieniu cineii- 
rarnyin ostatnia mogitę. ( liciał on pochować je 
szcze jednego nieboszczyka, zanim poiaici swój 
pizykry zawód; zaraz bowiem nazajutrz miał za 
mieszkać z młodą żonką przy ulicy La Puebla 
w haciendzic, dawnej własno.'ci Ma h ów Kwiros 
cieszył się nadzieją miodowego miesiąca, który 
imał spędzić ze śliczną Emmą w swej uroczej 
wiosce. Wprawdzie I mina okazywała nieclię» 
przyszłemu małżonkowi, ale on sobie nic me ro­
bił z tego, pewien będąc, że z czasem zmieni się 
jej usposobienie

Kondukt pogrzebowy nadszedł i zahzymał sg 
przy otwaitym grobie. Gdy spuszczono trumnę, 
pękł jeden ze S'iiurow, wieko odskoczyło, i wv 
padł ti up, ubrany, wedle miejscowego zwyczaju, 
we frak i krawat biały. Krewni zmarłego zniu 
szali się baid.-o tym wypadktem, ale Kwiros stał 
spokojnie w dole, przywrócił wszystko do po­
rządku, poczem stanął za księdzem, jak gdyby lin 
nic zaszło. Gdy się obrzęd skończył, zasypał ino 
giłę, wziął swą należność i poszedł do domu.

** *
Około północy otworzył bramę cmentarną 

i pi zeszedł pomiędzy grobami do miejsca, w Mó­
rem pochował ostatniego nieboszczyka Stan-1 
tam i nasłuchiwał; «kiwało mu się, że dokoł* ’ 
poruszają się w blasku księżyca błyszczące ki<yżf 
i że upiór siedzi na wielkim kamieniu grobowvď 
Po raz pierwszy było mu j.ikos nieswojo w te”1 
jego dominium, chociaż mera ' juz chodził P° 
mein w por,e nocnej

— Nonsens! — szepnął — mc ma Upiorów 
zresztą niech się dzieje, co chce, muszę wziąć to1 
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frak Czuleni wyraźnie, jaku to cienkie sukno, 
gdym kładł napowrót trupa do trumny. Będzie to 
świetny strój do ślubu, a nieboszczyk przecie/ 
i tak nie zmarznie.

Obszedł z daleka mogiłę ocienioną cyprysem 
i leżącą w dosyć znacznej odległości od drogi; 
odkopał tam bowiem, przed paiu tygodniami, 
młodą kobietę, żeby wyrwać ziemi kosztowny 
pierścień. Ponieważ nie dał się on zsunąć z pal­
ca, Kwiros musiał dopomódz sobie nożem... Gdy­
by się tak nieboszczka ukazała teraz i zażądała 
swej własności!...

Stanąwszy nakoniec u celu, zaczął odgarniać 
wk.ice na świeżej mogile i rozkopywać pulchną 
ziemię. Robota szła szybko, gdyż me wypoczy­
wał wcale i niebawem uderzył łopatą o trumnę, 
ktoią wypadało mu już tylko wyjąć i otworzyć. 
D-icki olbi yrniin siłom udało mu sie i to. Kwi 
ros mógł się liczyć za dwóch silnych mężczyzn, 
a i wprawa wiele znaczy.

Nicbc zczyk, lezący w trumnie, miał oczy na 
wpół otwarte i ręce na piersiach skrzyżowane. 
Ażeby zdjąć zeń frak, rabuś musiał go wyjąć 
' oprzeć o mur. Następnie roztworzył on prze­
mocą lęce zes tywmałc, odwiązał mu krawat 
i zaczął odpinać frak

Fu stała się rzecz straszna: nieboszczyk zain 
knał ramiona, trzymając korpus giabarza, niby 
w klaszczach żelaznych len skręcił się, jęczał, 
schwycił przeciwn ka za gardło, klął i błagał 
o ^miłowanie, lecz wszystko naprózno. Opano­
wała go stiai'iia lo pacz, pot śmiertelny wystą­
pił mu na czoło, wił się, jak gad, w okropnym 
uścisku, ale trup nie puszczał go, Nakoniec, nie 
widząc innej rady, zawołał o ratunek, tak pize- 
raźhwym głosem, jak waryat. Gdy jego pomoc­
nicy i sąsie Izi przybiegli, już był rzeczywiście 
waryatem. Wszyscy lękali sic go więcej, aniżeli 
przeciwnika, z którym się mocował Odprowa 
dliii go wprawdzie do domu i ułożyli w łóżku, 
ale araz unekli jeden po drugim; żaden nie 
chciał go doglądać. Najstarszy z jego pomocni- 
ków, który wytrzymał tam dłużej od innych, po 
biegł po doktora, lecz zanim go przyprowadził, 
stało się nieszczęście - dom waryata gorzał.

/budzony popłochem z niezdrowego półsnu, 
.‘rwałem się i chwyciłem za ubi.mie. Przeczucie 
im mówiło, że to nie jest przypadkowy pożar

— Cmentaiz gore’ — wołały tłumy, spiesząc 
na miejsce pożaru — Djabeł piecze giabarza! 
Kwi*  os nie zvje!

W samej rzeczy, ciżba parła mię w stronę 
cmeut.iiza, i gdym dotarł do bramy miasta, uj­
rzałem jasne płomienie, wydobywające się na 
dach odosobnionego domku. Było tani dosyć lu 
u i, ale stali bezczynnie i z drżeniem przyglądali 
się strzelającym płomieniom.

— lego ogma nn można gasić — mówili — 
to ogień piekielny, pr/ez samego djabła zapalony.

— Czy Kwiros wyratowany ? — zapytałem 
mego sasiada.

— Spalił się — odpowiedział; a ktoś inny ob­
jaśni! mię, ze duchy cmentarne upiekły ż-ywcem 
Kwirosa.

jak się rzecz miała naprawdę, nie mogłem się 
dowiedzieć. . Domyślałem się tylko, że był to stra 
szny sad Boży na winowajcę. Gdy się dach za 
walił, trzeszc ąc, mnóstwo płomyków ognistych 
Wzbiło się ku niebu; przypcumiały mi się słowa 
dziewczyny, która dziś właśnie miała staną« 
u hoku lichwiarza przed ołtarzem: „Dzieją si*  
jeszcze cuda”, powiedziała Emma; czyżby tak 
było rzeczywiście?

Zamm rozważyłem tę myśl, na piawo i na 
lewo zaczęto mówić o cudach.

Zmarli niekiedy powstają! — wołali ludzie.

Tu stala się rzecz straszna; nieboszczyk zanikną! ra­
miona, tizvniając korpus giabaira, niby w kleszczach.

cisnąc się do bramy cmentarnej, gdzie się ze stra­
chem zatrzymywali.

łylko garstka odważniejszych weszła na cmen­
taiz i widać było, przy łunie palącego się domu, 
żc biegną za tylnim murem. Poszedłem za nimi 
i przystąpiłem do gromadki, co stojąc przy otwar­
tym giobic, zagłuszała wrzawą szczegółowe a 
strasz.ne opowiadanie naocznego świadka Twiei- 
<1 ił on, że odgrzebany mężczyzna pozostawał w 
letargu i że się ocknął, gdy Kwiros wyjął go 
z grobu. Ferai umaił jednak rzeczywiście, bo 
od dwóch godzin leży przy murze, na tern sa 
mcm miejscu, i nie poruszył się ani razu.

Zwróciłem się do wskazanego miejsca: pi z v 
otwartej trumnie trupa klęczał lekarz, ten sam, 
którego rady zasięgałem w przeddzień. Pozna 
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wszy mię, podnio*1  się i wytłómaczy mi rzecz 
całą, ja1c następuje:

— Wszystko poszło naturalną chogą, zmaiły, 
że był to nieboszczyk, wiem na pewno, gdyż 

przed pochowaniem otwierałem mu żyłę pulsową, 
zmarły, — powiadam, został pogrzebany w kilka 
godzin po śmierci, ze względu na zarazę; ale 
Kwiros odkopał tiupa, żeby go zrabować. Otoz 
jest to izeczą wiadomą, żc muskuły człowieka 
tracą sprężystość dopieio w jakiś czas po jego 
tnierci. Podczas tak zwanej „sztywności trupiej” 

kurczą się napowrot przemocą otwarte ramiona 
i ręce, i to właśnie tlómaczy wypadek dzisiejszej 
iocy. Stan ubiania nieboszczyka wskazuje, że 
rabuś chciał zdjąć z niego frak i w tym celu roz­
tworzył mu ręce, skrzyżowane na piersiach, ręce 
'e zaś zwuły się natychmiast i przytrzymały go. 
L pizcstrachu postradał on zmysły i podpalił 
lom, w którego płomieniach znalazł śmierć.

Zimne dreszcze przeszły mię na myśl o okio 
pnym końęu tego człowieka, który dziś właśnie 
miał wprowadź u w dom najpiękniejsze dziewczę 
z całego miasta. Według objaśnienia lekarza nic 
było w tym wypadku nic nadnatinalnego, ja so 
hie jednak wciąż powtarzałem, że było to zrzą­
dzeniem*  wyższej spiawicdliwości: ukarała ona 
Iługolctniego złoczyńcę, zanim zdążył zbierać 
rwoce swego rabunku i lichwy. Ale jednocześnie 
myślałem i o tych, co ciężkicm strapieniem wy­
glądali dnfą, mającego zniweczyć na zawsze ich 
szczęście. Mateyowie musieli juz być uwiadomieni 
■ > tern, co się stało; lec> mój pi yjaciel, Reuter, 
nies/kajacy o godzinę prawie drogi od miasta, 

nic mógł icszc e wiod/ieć o śmierci swego ohy- 
Inego wspi/Lawodnika; jemu więc chciałcni za­

nieść tę wieść.
Podczas kiedy powtórnie grzebano odkopane 

'włoki, pospieszyłem do miasta, gdziem wyszukał 
z. wielką trudnością powóz, żeby pojechać do mie- 
s. kama Reutera Odbijająca się na firmamencie 
lima pożaru ziii'la o świcie, i gdy mój woźnica 
zatrzymał konie, wyłoniła się wspaniała kula sło­
neczna z toni morza, którego nieruchoma po­
wierzchni*  miała blask roztopionego metalu. Do­
koła mnie s/umiały pahny, kołysane wietrzykiem 
porannym, liście tizciny cukrowej błyszczały od 
rosy, a gałę de drzew bawełnianych kłaniały mi 
sic tak przyjaźnie, że, niby głośny okrzyk rado­
ści, wyrwjiło mi się z piersi imię ( łowicka, któ

ry ic zasadził i wyhodował Wpadłem do domu 
i do pokoju Reutera, który wyszedł na me spot 
kanie smutny i blady

— Wdzięczny ci jestem za 10, żeś tak wcze 
śnie przyszedł, żeby nieszczęśliwemu pomodz 
dźwigać ciężkie brzemię, ale popros/ę cię serde 
czme, żebyś mię zostawił samego.

Siadł przy stole i ukrył twarz w rękach
Położywszy iękę na jego ramie'’ u, dodawa­

łem mu otuchy i po chwili dopiero opowiedzia 
łem zdarzenie nocne. Z początku potrząsał gło­
wą z niedowierzaniem, biorąc moją opowieść za 
bajeczkę; ale gdym go zapewnił słowem honoru 
i powołał się na świadectwo woźnicy, .nic nie 
mówiąc padł mi w ramiona i szlochał jak dzie 
cko. On, który przedtem wątpił o spi awiedbwo- 
ści niebios, stał się wierzącym • był to ów bowiem 
cud, oczekiwany przez jego ukochaną.

W dziesięć nrnut potem pędziliśmy do miasta. 
Lękając się przechorować nowe a silne wrażenia, 
wysiadłem z powozu, zanim przybyliśmy do do 
mu Matcyow. Przyjaciel mój wymógł na mnie 
przedtem obietnicę, że zmienię plan podróży i do 
piero następnym parowcem odpłynę do owego 
Orleanu.

Nazajutrz odbyły się zaręczyny zakochanęi 
pary w ścisłem kółku rod/innem, z obcych gości 
byłem tylko ja jeden Ani rodzice, ani dzieci, 
me objawiali głośno radości; można się było 
spodziewać tego po tak wstrząsający» h wraże 
mach, ale z ich rozpromienionych twarzy znać 
było, >e z głębi serca d iekują Opatrzności za 
szczęście, które juz uważali za stracone. 1 mieli 
do tego słu .ziią przyczynę, gdyż podpisane pi zez 
Mateyów weksle spaliły sic wraz z domen 
grabarza 1, ponieważ nie pozostawił spadkobier 
cow, dług ich został umorzony. Nieruchomości 
samobójcy przeszły na r cez rządu, ale dawne 
hacienda Matcy w, położona przy ulicy La Puc 
bla, niedługo «istawała w jego władaniu; kiedyn 
w sześć lat potem przybył znowu do Vera-Qriiz 
juz ją odkupił Jan Reuter za pieniądze, jakich 
się dorobił. Widziałem go właśnie W tej hacien 
cizie, otoczonego rodziną, przybyło mu bowien 
dwoje dzieci kwitnącycłi zdrowiem

— Jeśli szczęście będzie nam sprzyjało jeszcze 
pięć lat, to powrócimy do T u ropy — powiedział 
do innie, jest to jedyne maizciiie nasze.

Ma1—me to spełniło się ju podobno.

w. Wk w*  k. ji *5Ł  K*.  Wk yŁ w*»

Człowiek poczciwy s/koda i jednej godzinki, 
•by ją miał marnie, a cóż dopiero niegod iwie 

stracić, Człowiekowi nic nie jest droższego jako 
czas, niechże mu fen szlachetny, klejnot, jak liść 
po wodzu niepotrzebnie i darmo nie nplyWii

Toć mogło być za starych ludzi, iz dobro­
dziejstwa długo pamiętali, ale dziś takie wieki 
i racy ludzie nastali, iż póki widzą, póły painię- 

taią, a skoio z oczu, to juz wszystko lia stronę 
precz. Prawdać jest, iż na on czas mogła być 
u każdego dłuższa pamięć, bo się tak w on czas 
głowa lud/iom nie mieszała jako dziś.

Człowiek poc. ci wy ji winien sobie pilnie przy­
jaciela obierać, a obrawszy, mocno i meodmien 
nic przy mm stać, nie obłudnie, ale w prawej 
SZC7<TOSCÍ, i ZWaĆ gO llrilgi ja. (Kija „2. ni. ua.,‘)
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Do księdza — ni to duch sierocy, 
Ktoś lekko puka 0 point cy...
,,A Ido tinP proszę wejść1” U piega 
Postać nieśmiała i uboga 
Dziewczęcia — może lat dziesięciu 
/ błękitem oczu, co w napięciu 
l am — gdzie bezsilne skargi słowa, 
To chyba ł y te srebrne chowa. 
/ twarzą bieluchną, jak opłatek, 
Choć w opowiciu nędznych szalek, 
lecz fika downa, jakby cala 
O świcie we mgłach srebrnych stala, 
/aśuiona w siebie, smutna, cicha, 
Jak duch, gdy po ,a życi ni wzdycha 
„A co to, cl iecię?r ksiądz zapyta. 
„ I o, ehciałam prosić dobrodzieja... 
Matka mi chora, lęk ją chwyta 
1 w Bogu tylko niż nadzieja.
Więc chcialam presić, by dobroci, lej 
(I tu całuje księdza w rjkę) 
Z tym Sakramentem, który godzi 
/ Bogiem i życia skraca mękę, 

I do dziewczęcia się przybliży, 
I błogosławiąc wieści chyżej, 
Po głowie czule ją pogłaska. 
Poszli, — a długo szli, o, długo — 
Dziewczyna z chętnym Bożym sługą 
Bo droga wiodła w te zaułki, 
(idzie nędza gniazda niskie ściele 
1 plagę wszelką ma do współki, 
Gdzie gr/cihu wiele — zbrodni wiele, 
(idzie dola z piekłem już się brata, 
■ idzie wiele winy — tego świata 
Wreszcie nad rzeką, gd ic drewniany 
Dom pod wilgocią wyniósł ściany, 
Stanęli. Dziewczę nai . znikło 
Drogą tajemną i niezwykłą. 
Choć obcy księd ■ był zaścianek, 
lei z idąc prosto na kaganek. 
Co jeden błys rzal po przez szyby, 
Wnet di wi uchylił do siedziby. 
„Niech będzie Chrystus pochwalony! 
W Nim pewność szczęścia i obrony, 
Oto przychodzę, matko, z Bogiem, 
By was pocieszyć słowem błogiem, 

6
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I duszy, co się tamie w ciele, 
Zapewnić szczęście i wesele, 
Jako, że z krynic Bożych czerjiią 
Błogosławieni, którzy cierpią.” 
Na dźwięk tych słów Bożego posła 
Z tapczana blada się uniosła 
Kobieta — bólem, nędzą głodem 
Złamana — razem z życiem miodem 
Zdeptana, starta z tych kolei, 
Odzie blaski szczęścia i nadziei -. 
ZcLiwioncm okiem zatoczyła 
1 jekla: „Jezus! Marya miła! 
A to mi dano, bym na drogę 
Ostatnią wzięła zapomogę!... 
Ulitowała się Panienka, 
By z Boga była mi jutrzenka!... 
Jeno mi dziwno, spytać się godzi, 
Jakim tu cudem ksiądz dobrodziej 
Przybył, gdy trzy dm sama lezę, 

•O chłodzie, głodzie, jeno w wierze — 
1 gdy żywego nie masz ducha, 
Skąd by im pomoc luli otucha.” 
Na to ksiądz: „Przecież wasza córka. 
Która mi znikia u podwórka, 
Ona wskazała do was dróżkę, — 
Poczciwą dał wam Bóg dziewuszkę 
lu w chorej dziw się wielki zrodzi: 
„Co tez pownda ksiądz dobrodziej?! 
l oć moja cóika — o, tam leży 
Martwa — i trupek już nieświeży — 
Irzy dni, jak zmarła .. Nicinasz komu 
Pochować — wynieść martwej z domu, 

Więc czekam tutaj, nim do koła 
Wiecznego mnie też Bóg powoła.” 
Zdumiony wieścią tak zuchwałą, 
W/iął ksiądz kaganek i w omroku 
Szedł tam, gdzie w kącie coś szarzało. 
Oświecił — zadrżał od widoku 
Bo na tapczanie mai twa służka 
Bolesnej wieści — taż dżiewuszka 
Leżała, która tu go wiodła, — 
Zasnuta w śmierci sztywne godła — 
Z twarzą bieluchną jak opłatek, 
Choc w opowiem nędznych szatek, 
Lecz taka godna, srebrna cała, 
Jakby w mgłach rannych się nurzała, 
1 tak niosąca śrr.erci znamię, 
Jak lilia, gdy ją burza złamie, 
Odizuci Ismący kwiat za młodu 
Od kwitnącego precz ogrodu... 
W jaśnieniu ducha i w korze 
Ksiądz ciałko zegnał w Imię Boże. 
A mm spłynęła nocka głucha, 
Oddała matka Bogu ducha, 
Olejem świętym namaszczona. 
By się z kochaniem złączyć — z córką. 
Odeszła — gdzie ta jasna strona, 
Gd? u byt się żadną me ćmi cmnmką — 
1 skąd wspomnienie ziemskiej doli 
Du»zę strojoną coraz tkliwiej 
Przez tęcze blaski i obszary — 
Jak sen daleki — punkcik szary 
Niknący oku — chwilkę dziwi. 
Lecz już nie chmurzy, ani boli.

O pieniędzach, walucie i konwersyi waluty.
poi zei słów kilka do wyświetlenia istoty pienię­
dzy, o których to mówią, z.e w stosunkai h całego 
świata, a zwłaszcza w handlu i przemyśle są ně­
jako tem, c/em kiew w żyłach czIowick.i

Jeżeli mamy sięgnąć mysią w one z umei zclih 
czasy przed wielu, wielu tysiącami lat, to woii- 
czas pieniądz był zupełnie nieznany. Człowiek 
wówczas musiał sam sobie wystarczyć, każdy 
imał, o co się sam postarał, a było wszystkiego 
dosyć. Jak zas z poszczególnym c\ łowickiem, 
lak następnie było tez z rodziną, z całym s/c/e- 
I cm. Dopicia gdy z biegiem cz.isti dzięki sprzy­
jającym okolic/noś< lom w jakim szczcjne wyno- 
skonahły się zdolności w jiewnym kierunku, ze 
pbwstała n.idprodukcya, a szczeji ten w swych 
wędrówkach,, które były izeczą zwykłą, napotkał 
na diugi, w ktoiym wyiobiły si<' inne zdolnoai, 
powstała najnaturalniejszym sposobem wymiana 
wzajemnych wyrobew i zapasów. Odtąd minęły 
znowu długie wieki, ąż pewnego rodzaju towary 
i wyioby nabrały ogolnego znać «nia i stał sie 
miarą na każdą zamianę, i to był początek pienię­
dzy, chociaż zra u owe przedmioty wcale a wcale 

I.
O nadzwyczajncin znaczeniu pieniędzy w świer 

C'C mamy w k izdym języku wiele trafnych przy­
słów i powiedzeń, jak to n. p , że „pieniądze 
rządzą światem”, — powmno się wije zdawać że 
ludzie nają dokładnie uh istotę, zasady i podsta­
wy ich wpływu na świat cały. W rzeczywistości 
jest jednakże inaczei, nawet prze1 iwnie twierd ić 
mc na, ze na ogoł Ind ie wprost me mają istoty 
pieniędzy Jest z tą spiawą nieinac/ej jak z tylu 
iiinemi i /cezami, które znamy jedynie z przywyk- 
nieina Pradziadom naszym zupełnie obce były 
telefony i telegrafy, naszym ojcom samoloty, dla 
nas są nowością promienie roentgenów skie, tele­
fony i telegrafy bc/drutowe, a pokolenie dorasta­
jące o tych niesłychanej doniosłości wynal i/kach 
mówi jak o powietrzu, o wódzie, bo od najmłod- 
s/ych lat do nich pr/vwykło i zdaje mu się, ze 
to lak już zawsze było. / H bezmyślnej niezna­
jomości przedmiotów zwykłych wynika wiele złe 
go, tein więcej, im znaczniejszą jest przewaga ich 
w nas/cm życiu, tern łatwiejsze nadużycie, tem 
trudniejszy właściwy użytek. Dla tego dorzucimy
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nie były podobnemi do tego, co mv nazywać 
zwykhśiny pieniądzem. Takim bowiem środkiem 
zamiany były sztuki bydła, skóry, sól, wreszcie, 
kruszec pewnej wielkości i pewnego kształtu 1 Ha­
šku, w kręgach, w płytach; mianowicie błyskotli­
wy kittszi wnet znalazł powszechne uznanie, bo 
służył tak e ku ozdobie, a próżność ludzka była 
ongi nie niniejszą niż dzisiaj W Chinai h była 
kruszcem takim w najdawniejszych czasach i po 
została długo cyna, u nas w Europie miedź, po­
tem żelazo a dopiero znacznie później złoto i sre­
bro. Kiedy się ostatecznie pojawiły pieniądze w 
kształcie dzisiejszych płytek okrągłych, nie wiado­
mo; najdawniejsze, jakie znamy, pochodzą z Me­
zopotamii, złote pieniądze z 7-go wieku przed 
Chrystusem; w Rzymie istniały nasampr/ód sie- 
brne, a złote potem w 3-iem stuleciu przed Chry­
stusem. Nie ulega jednakże wątphwc id, że pie­
niądze bite były już znane na kdka tysięcy lat 
prędzej, bo wykopane w dawnej Babylonii i Asy 
r,i dokumenty z 6-go i 7-go tysiąclecia przed 
Chrystusem zawierają przepisy i rozprawy co do 
całego ruchu gospodarczego w państwie tak li­
czne i szczegółowe a tak żywo przyjiouiinajace 
nasze pojęcia o kupnie, dzierżawie, pożyczkach, 
spadkach, wianie, iż wprost pi zypuszczać me mo­
żna, ażeby się takie sprawy były dały załatwić 
bez pieniędzy.

Na znaczeniu pieniędzy jako środka umożli­
wiającego handel i regulującego stosunk ludzi 

. w państwie i państw między sobą poznali się 
monarchowie we własnym interesie już. bardzo 
dawno, a zarazem zrozumieli, jak wiele zależało 
na tom, aby pieniądzom nadać jakąś stałą war­
tość i utrudnić fałszowanie tikowych, bo fałsze­
rzy monet i wówczas nie brakło Cóż tedy zro­
bili ? Oto przyjęli zasadę, że bicie monety jest 
wyłączilem prawem państwa, a conajmnicj ścisła 
kontrola nad biciem monety, które tylko jako 
pizywdej mogło przysługiwać także wybranym 
osobnikom. Ażeby zaś dać zrozumiały dla każ­
dego wyraz tej zasadzie, poczęto na monetach 
wybijać jłopiersta i głowy monarchy luh też jaki 
symbol, później herb państwa ogólnie wówczas 
uznawany, i ten zwyc aj pizetrwał do naszych 
czasów Oczywiście i to wybijanie podobizny 
monarchy na monecie nie chroniło zupełnie od 
fałszowania pieniędzy, co gorsza królowie sami 
fałszowali monetę pize< dodawanie kruszcu mniej 
wartościowego, jak n. p krój pruski 1 ryderyk 
zwany wielkim, który do 'łotej monety kazał tyle 
innego metalu dodawać, że w końcu nie chciano 
jej przyjmować ar za poł ceny!

Papierowe pieniądze są wytworem nowszych 
czasów W Europie pojawiły się one doj-ero 
w 17-cm stuleciu, a zdaje się, iż nastąjiiło to za 
przykładem ( lin, gdzie Weiiecyanin Malko Polo 
poci komec 1 J-go wieku już je zastał, jak to w 
swych pamiętnikach opisał Pojawienie się pa- 
pieiowych pieniędzy umożliwiło wydoskonalenie 
sztuki drukarskiej, którego nie wicie prędzej do­

konano ale dalszem następstwem tego rozwoju 
drukarstwa jest niestety też, że teraz najwięcej 
i najłatwiej podrabrają pieniądze papierowe, bo 
to sposób najtańszy a zarazem najzyskowniejszy!

II

Dzisiaj niema zakątka na ziemi, gd iehy nie 
znano pieniędzy, a gatunków i kształtów ich ma­
my bt liku. W Europie każde państwo i każde 
państewko uważa sobie za pierwszy obowiązek 
z.aprowad. ić własne pieniądze, zresztą całkiem 
słusznie Mamy wiec ruble, korony, marki, fran­
ki. liry, leje, denary, szylingi, mamy p-eniądze 
złote, srebrne, niklowe, miedziane, żelazne itd., 
że nie. sposób p<.łapać się na nich, tern więcej, 
ze prawie wszystkie różnią się miedzy sobą war­
tością. skądże to pochod/i? Czy ta różnica jest 
tylko przypadkowa czy też państwa z całą roz­
wagą po/aprowad ały u siebie monetę pewnej 
wartości odmiennej bez względu na monetę u są­
siadów już istniejącą lub u tych ludów, z który­
mi utrzymywały stosunki handlowe? Czy nie le­
piej byłoby mieć jednolitą monetę w całym świę­
cie albo — powiedzmy — przynajmniej w Eu 
ropie? \

Otóż różnica miedzy monetami zdaje się po­
legać w niektórych razach istotnie na przypadku, 
— czasem znowu nazwa i oznaczenie wartości 
pieniądza pochodzi z tak dawnych czasów, zc 
dzisiaj pochodzenia jej nie dolcu juz nikt wy­
świetlić, w innych wypadkach za to źupehiie jest 
zrozumiałym lub wytłomaczonyni powod, dla któ- 
rego w niektórych państwach zaprowadzono cał­
kiem odmienną monetę. Aczkolwiek u p. od da­
wna t.ik złoto jak i srebro na ogół równoC/eśn.e 
nehod-do za metal na] xlpowiedniejszy do bicia 
pieniędzy, państwa, oblitu jące w kopalnie srebra, 
wołały srebro u/nai za podstawę swej waluty, 
t. j. całego urządzenia pieniężnego, bo na tem 
zyskiwały, tak jak kraje złotodajne dały u siebie 
1'ierwsz.cnstwo złotu, bo miały te cenne kruszce 
ramej niz nne państwa i w ten sposób obywa­
tele icli nabywali taniej towary i wyroby zagra­
niczne. Inne znowu państwa, które nie m 
u Siebie ani znacznu-jszyi h kojialn złota ani sre- 
bia, wołały u siebie zaprowadzić walutę opartą 
na obu cennych metalach czyli tak zwany bime- 
talizm, wychodząc z zapatrywania, że w ten spo­
sób zapobiega się najlepiej i najskuteczniej nie­
spodziewanemu obniżeni" się wartości pieniędzy 
z jednego rodzaju metalu, że oba rodzaje pienię­
dzy, obok siebie istmejąc, nawzajem się regulują. 
Nie będziemy się zapuszc ali w dowodzenie słu­
szności takiego zapatrywania, które zwłaszcza 
pod koniec 19-gc wieku było przedmiotem ży­
wych sporów, niech wystarczy, że stwierdzimy, 
iż ostatecznie złoto górę wzięło nad srebrem 

dziś waluta . łota jest w Europie ogólnie uzna­
ną Co sic zaś tyczy pytania, czy nie dobrzeby 
mieć jednolitą walutę na całej ziemi, to byli tacy, 
którzy myśl tę gorąco popierali, jak i teraz p ’
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wojnie, chcąc na tej podstawie zjednoczyć wazyst- 
kicii ludzi, ale to zapatrywanie bodaj się nigdy 
me ur etZywiMhi. Złoty pieniądz wszędzie ma 
swą waitośc, przynajmniej o ile zawiera złota, 
bo w każdym złotym pieniądzu jest ch iesiąta część 
innej donnes, ki, ale srebrny pieniądz, a jeszcze 
oc ywiście więcej pieniądz papieiowy jest tyłko 
tyle wart, o ile państwo, które go w ooieg pu­
ściło, zasługuje na mianie ze względu na swe 
gospodarstwo, swój porządek i swe zasoby. Ja- 
kie państwo — taka waluta, a państwa są niestety 
barcL.o rozmaite i jedno państwo nie ckcrałoby 
łęczyc za drugie!

A.e co to jest właściwie waluta? Jest to sło­
wo pochodzenia włoskiego, oznaczające tyle co 
„wartość” a określa ogolnikowo zaprowadzoną 
w kraju prawnie jako środek płatniczy i służącą 
za wyłączną a ogolną miarę wartości jednostkę 
piengźiią. Naturalnie jńeniądz sam nmsi również 
posiadać pewną wartość, chociaż wat löse taka 
może być niekiedy tylko sztucznie mu przy miną. 
Wiemy bowiem, że mamy 1) pieniądze właściwe, 
którym zawartość ich złota lub srebra na daje sa­
ma wartość zbliżoną do tej, jaką na pieniądzu 
podano; 2) pieniądze zdawkowe — z niklu, ime- 
cbi, żela/a, — które posiadają tylko warunkową 
wartocc, a któie każdego czasu można zamienić 
na wla. ciwe, i 3) pieniądze w kształcie biletów 
kieoytowych państwa czyli pieniądze papieiow«.-. 
len ostatni rodzaj pieniędzy jest właściwie tylko 
namiasiiciem, bo sam w sob.c me przedsfcwiti 
wogolc ż.idnej waiiosci, wszakże był i jest w 
ogoinem użyciu, bo nasampi/od prawo go uzna­
ło jako śiouek płacenia, kasy państwa były zobo­
wiązane zamienić go na żądanie na pieni jd e wc- 
lalowe, a co najważniejsi a, w kasach ty di miała 
się na wykujueme tycii pajłierowych pieniędzy 
zn ijdowac zawsze jiiawnie przepisana ilość szcze­
rego złota. — Wyraźnie zaznaczamy, że tak imało 
byc i bywało pized wojną, ale dziś jest inaczej 
Zlota tv kasach piawie ze niema a pie.iiętlzy pa 
pierowycli w obiegu na miliardy!

Najważniejszym dla każdego obywatela sku­
tkiem zaprowad ema prawnej waluty jest, że zO 
bowi?z.any jest płacie i przyjmować zapłatę tylko 
pieiuęd. nu i« nanymi w kraju, i to też tyli o 
granicach oznaczonych. W Niemczech n. p. byli 
tak, że złote pieniądz e niemieckie musiał każdy 
pizyjmowac w każdej sumie, sieornych pienięd y 
me więcej jak za 20 marek, a niklowych i miedzia­
nych jak za 1 maikę. Kasy państwa zobowiąza­
ne byty do przyjmowania siebrnych picniędz , 
Lazdt j Hosci, a piwna c ęść kas do wydawania 
złotycn jnenięd y /.a src><HiC az do 2 0 marek 
a za niklowe i mied iane do 5o maiek.

Papierowych pienięd. y nnehimy w Niemczech 
uwa rodzaje: bilety państwowe ( Peich .kassen- 
scheine) i tak zwane banknoty (Reichsbanknoten), 
pieniąd e wydmie pi e ank r eszy, ktoiy swoją 
irogą jest przedsiębiorstwem akcyjnem, piywai- 
'eui. tylko pod scisłym na-i icm rządowym

|(>8
Pierwsze opiewały na 5 i 10 maiek, banknoty zaś 
na 20, fÓO i 1000 mk. Pierwszych nie był nikt 
zobowiązany przyjmować prócz kas państwa, 
drugim (banknotom) w roku 100d nadano praw­
nie znaczenie pieniądza na równi ze złotem.

Pieniądze papierowe, jakie w ciągu wojny 
wiele gnnn i powiatów w obieg wpiowadziło, 
nie były i me są wogóle pieniądzem i nikt leli 
nie pótizebował i nie potrzebuje przyjmować.

III.
A jaka też będzie waluta w Polsce, zapyta 

może niejeden zainteresowany, jako że spiawa ta 
słusznie wszystkich Polakow obchodzić musi w 
wysokim stopniu Niestety na to pytanie nie mo­
żemy dać odpowied. i zadowalniająccj. W chwili, 
kiedy to plszemy, wiadomo tylko, że na niuCy od­
nośnej uchwały sejmu polskiego w Polsce będą 
się pieniądze zwały „złote” i „gios^e”. Złe ty 
będzie zawierał 100 groszy, a ma się co do war­
tości wedle jednych lównać frankowi francuskie­
mu, wedle ii.nych przypuszczeń znowu marce me- 
nucckiei Za tem osiatniem bardzo przemawia 
ten szczegół, ze ze wszystkich pieniędzy obecnie 
w Polsce używanych marka jest najwięcej w obie­
gu, skutkiem czego wpiowadzeme nowej waluty 
przedstawiałoby najmniejsze trudności. Przy kon- 
wersyi za markę obecną otrzymałoby się złoty 
polski, co rachunek ogromnie uprości i ułatwi 
stosunki z Niemcami, z którymi po sąsiedzku 
przecież żyć i handel utrzymywać ruusimy. Mie­
libyśmy wtedy w Polsce taką walutę jak w Niem­
czech i tylko nazwa pieniędzy byłaby inna 'e 
złota będą pieniądze po 10 i’20 złotych, ze sre­
bra dwuzłotówki i pięciozłotówki, z niklu dwu- 
dzicstogroszowki a z żelaza zdawkowa moneta po 
1, 2 i 10 groszy. Kiedy ta waluta zostanie osiateczn e 
zaprowadzoną, też. jeszcze niewiadomo Zanim 
jednakże obowięzywać będzie, należy koniecznie 
przeprowadzić konwersyę czyli pizcliczeme na 
nową walutę tych pieniędzy, które są obecnie 
w obiegu w Polsce, a to rzecz nader zawikłana 
i trudna Obecnie bowiem są w użyciu jeszcze 
rulile, marki niemieckie, marki polskie (kościusz­
kowskie) wydane przez Polską Krajową Kasę Po­
życzkową, korony austryackie i ruble tak zwane 
( H,er-Ost czyli Ostbanku Każdy z tych rixlza 
jow pieniędzy ma inną wartość, która się na do­
bitkę złego codzicń zmienia, — jak tu teiaz ozna­
czyć wartośi ty< h pieniędzy w nowej walucie, 
aby nikogo me skrzywdzić kosztem drugich a sa­
memu również nie ponieść szkody! Skoroby bo­
wiem przeliczenie rubli rosyjskich na nową wa­
lutę było korzystniejsze niż przeliczenie koron, 
spekulanci zagraniczni zamienią korony na ruble 
i będą Polskę nasyłali rublami bez końca, a koro­
nami i markami, gdyby te kurs miały lepszy, a ró­
żnicę będą chowali do kieszeni. A tu granicy 
niepodobna tak szczelnie zamknąć, aby sjiekulanci 
me potratili się piztz nią pizedostać, jak się d 
siaj dzieje pizy wywożeniu Jola niemieckiego za

O pietuędzach, walucie i konwersyi waluty.
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granicę. Jest to zadanie tak trudne, że dotąd 
w hibtoryi świata podobnego nie było. Zapo­
wiadano niż prawie na pewno, że przejście m 
nową walutę nastąpi przed upływem października 
1919 i oku, to jest pized terniiuein płatności asy- 
gnat skarbu polskiego, ponieważ w warunkach, 
na których rozpisano swego c-asu pożyczkę poi 
ska, zaznaczono, iż skarb polski wycofa asygnaty, 
płacąc w tej walucie, w kt rej asygnaty wydane 
zostały, lub w nowej walucie polskiej podług 
kursu, który obowię/ywać będzie dla przeliczań a 
wszelkich zobowiązań płatniczych, — ale ta prze­
powiednia oka Lała się złudną Świeżo obecny 
minister skarbu Biliński zapowiedział, że za ;ini 

przystąpi do zmiany waluty, najpnód na marki 
polskie wymienić wypadme korony austriackie, 
a to potrwa jes cze ] .kie 4 miesiące, tle C’asu 
bowiem wymaga rzekomo wykonanie zamówionej 
przez rząd polski ilości pieniędzy pap erow ch. 
Przez to sprawa konwersj i pó- niej nieco się upro ci, 
ale ostateczne za* ‘twi.nie nastręczy j szc. e tak czy 
tak wiele trudności. Projektów i pomysłów z ro­
śnych stron podniesiono wiele, atoli żaden zada­
nia nie zdolen rozwiązać w zupełności. Po os ajr 
więc tylko uzbroić się w cierpliwość i czekaj 
a da Bóg, nowa Polska przezwycięży i tę trud­
ność, by ostatec'iiie sprostać zad tniu, jakie z woli 
Bog-a na mą spadło.

[Ł=n=O=J=i| [■=«=» ’ctj] (i-hb—^ct=í] [azalia] i r j| zą]

MRÓWKI WĘDROWNE.
pą w gorących strofach Ameryki i Afryki 

gutiinki mrówek (Ecitoni Dorylns), które, jak 
by koczownicze plemiona ludzkie, nie mają sta 
lego zamieszkania, a tyją wśród ustawicznych 
pochodów, niszcząc po drodze wszystkie n i poty­
kane owady, drobne zwierząt! a, jaszczurki, na­
padają nawet, strasznego węza, Jutrzynę, docho­
dzącego do sześciu metrów długości.

Aliezkancy Afryki (»powiadają, że gdy wąż, 
ten upoluje jakie zwierzę, zanim je polknift, mu ń 
upewnić się, iż w pobliżu niema mrówek wę­
drownych Napadnięty bowiem w stanie odrę­
twienia uciekac, ani bmn się nie może i staje 
się łupem drobnych tych owadów Jeśli zaś 
w porę1 jeszcze spostrzeże groźne napastniczki, 
zostawia im swą zdobycz, a sam chyłkiem umyka.

Zdarza się, że koczownic« spotykają po dro­
dze gniazda i. nych mrówek, wtedy rzucają się 
na nie gwałtownie, a dostawszy się do wnętrza 
mrowiała, mordują tysiące spokojnych mie­
szkanek.

Nic mając stałego mieszkaniu, zatrzymują się 
tylko czasowo w sprói hmalych pni.ich drzi wnycłi, 
w szczelinach skal, lub w miej u u bezpiecznym 
pod kamieniem, albo budynkiem.

Stąd w nocy, lub w dnie pochmurne robią 
wycieczki. Gorąci promienie słońca są zabój 
cze dla wszystkich gatunków mrówek. Jftśli więc 
przypadkom znajdą się*  w pochodzie wśród upa 
łli, a uboga roślinność nie chroni ich pod słoń 
ca, budują wtedy z grudek ziemi, zlepionych 
Śliną, jakby daszki nad swoją drogą.

Czasami w podróży zaskoczy jc deszcz nie 
wny: drobniej;ze mrówki, porwano falą, zginę­
łyby z pewnością. Przychodzą im wówczas z po­
mocą większo robotni« e. Tworzą z własnych ciul 
sklepieni'.', ochraniając tym sposobem od śmierci 
słabsze towarzyszki.

Innym z.jiów razem niewielki strumyk prze­
cina drogę podróżniczkom, a ominąć go niepo­
dobna. 1 w tym wypadku pomysłowo to a do po

święceń dla ogólnego dobra zawsze gotowe stwo­
rzonka, trzymając jedna dragą silnie łapkami,

Pochód mrówek wędrownych.
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tworzą żywy most, po którym pi/.uprawia się ca 
la drużyna. Zwalczając w podoimy -jiosób wszei 
kie przeszkody, pot rai ią one wci mąć się w każ­
dy zakątek, a kiedy splądrują już doszczętnie 
jedną miejscowość, wyruszają dalej. Oryginal­
ny widok przedstawiają szeregi mrówek, masze­
rujących, ’’ w szyku bojowym. Po bokach, 
W miarowych odstępach, uwijają się mrówki, 
różniąc eię od zwykłych robotnic wielkością i sil- 
nemi szczękami. Są to niby oficerowii-, jiiliiii 
jący porządku, Annie takie chodzą szlakiem, 
kilka stóp szerokim

Pewien podróżnik opowiada, że widział w 
Guyanie (w południowej Ameryce), olrzymi taki 
pochód. Poprzedzał go szelest suchych liści, po­
ruszanych przez ueiel ająci zwierzęta i owady. 
Potem ukazały się mrówki. Zajmowały one 
przestrzeli przeszło 40 stóp szeroką. Pochód ten 
trwał dobie pól godziny. Napróżno uciekały 
przed niemi myszy, jaszczurki, chrząszcze, gdyż 
wyczerpano rozpaczliwą ucieczką w końcu wszy 
stkie uledz musialy. Inne mrówki wychodziły 
na każde, po drodze spotykane dizewo i niszczy­
ły chcące ratować się tam owady. Lecz znale- 
fh się leż mściciele niewinnych ofiar; wśród ga 
łęzi tych drzew uwijały się drobne ptaszki, 
które czyniły ogromno spusto:Zi-nie w armii na­
jeźdźców. Jeśli tal ie niezliczone mrowie wtar­
gnie do mieszkania ludzkiego, oczyści je w prze­
ciągu kilku godzin z wszelkiego robactwa. () je­
dnom tukiem najściu na wyspie Trinidat. w po-
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łuduiowej Ameryce, opowiada nam pewien przy­
rodnik.

„Rano zauważono pojawiające się gdzienie­
gdzie kolo domu mrówki. Przybywało ich coraz 
więcej, az wreszci zaczęła się straszną wab a. 
jak wyćwiczeni w boju n.ijeżdźcy, wdaeraly się 
mrówki długim szeregiem na Lelki i stamtąd 
zrzucały karaluchy swym towarzyszkom na zie­
mię, te zaś porywały je ■ unosiły do tymczaso­
wych spiżarni. Dwie osy, ratując się, zfrniięly 
z okna, i siadły na suk enco malej dziewczynki. 
Matka kazała jej stać spokojnie. Mrówki weszły 
na sukienkę, ściągnęły swe ofiary na ziemię, nie 
uczyniwszy dziecku żadnej krzywdy.

Otworzono potem w domu wszystkie szafy, 
mieszkańcy wyszli na dziedziniec, pozwalając 
przybyszom gospodarować swobodnie.

Wyginęły w ten sposób osy, stonogi, świcr- + 
szcze, myszy, szczury, jaszczurki, węzo i wszei 
kiego rodzaju stworzenia, któro są istną plagą 
mieszkańców gorących stref. To też krajowcy 
słusznie uważają takie najście mrówek za praw­
dziwe błogosławieństwo Boże.

Wszystko to trwało zaledwie kilka godzin: 
o dziesiątej godzinie pojawiły się pierwszo mrów­
ki, o 12-ej wrzał największy boj, o 8 ioj uspo 
koiło się*  zupełnie, tylko w trawie w koło domu 
roiły się napastniczki, kończąc swą ucztę, a mię­
dzy 4-ą a 5-ą rzuciły się na nie czarne jitas/ki, 
uiszcza« znowu miliony mrówek.

MATKA DOBRA.
Matka prawdziwie dobra, to mc tak , która 

tkliwie do dziecka przywiązana, o to się tylko 
s tara, by ono imało wygody i ulubione rozrywki, 
albo która dziecku n i wszy ;) p > wała, czego 
mu się zachte. Matka dolna, to 11, k ra ponad 
wszystko w dziecku kocha jego dus ę, to, co 
wdalszcm życiu jego stanc wii będ ie o jego doli, 
o cnocie i godności.

Bywały w'wicue matki, które nici.«/ zboczyły 
nawet same z piawcj drogi życia, a je'nak roz­
ważywszy, ze mają być wydiowawc (iiiaiin tych 

istot, które mają o< • w ązi k s i z i kie­
rować — opamiętały się, pojęły swój nia<’erzyński 
obowiązejt i 7 odwagi w idy się o lotnego 
jirowad enta <L jatek, pragnąc, abytc pr yiiajinnic] 
na złe drogi me zes ły leni >ard lej tę*  kobiety, 
klorc imały dobre przykłady w życiu i to szczę­
ście, iż je Bog uchronił <mI łedu i n >a i, niech 
roważą, iz najwięks c dobro, jaku- m- gą dać 
swym dzieciom, to nawianie i«h, w ja'im celu 
żyją na świccie co winni Bogu i >|i ni i gdzie 
mają czerpać siłę dus y, a >y zwycię v w walce 
życia, bv umieć wybrać mifd y dobiciu a dem 
i stać silnie przy cnocie i obowiązku

Kaz.de dziecię pi/yiiosi z sobą na świat ja­
kieś zdolności więkbze lub mniejsze i jakieś skłon­
ności lepsze lub gorsze, i właśnie obowiązkiem 
tej, co je wychowuje, jest to, zęby owe dobre 
właściwości rozwijać i pielęgnować, przez co sa­
mo już. nieraz złe narowy ustępują. Nic zanie­
chać tez co złe ganić, i gdy trzeba, karcić, li ze­
ba pamiętać i dziecku przypominać, żt nie dość 
starać się o zapewnienie sobie dobrego bytu, ale 
dążyć do tego, by duszę, to Boże ti linienie nie­
śmiertelne, czystą od skazy zachować, a czerpiąc 
z nieba moc i natchnienie, bliźnim dobrze czynić.

Matka i o tein też zapominać nie powinna, żc 
/dat musi z wychowania dziecka rachunek przed 
Bogiem, przed społeczeństwem, a nawet przed 
tym człowiekiem, który wyrośnie z tego dziecka, 
<i który mógłby kiedyś zarzucić, gdy wyrośnie 
i rozum będzie miał dojizały — że go me tak 
wychowała, jak była powinna, że go od złego 
nie odwodziła, które mu potem życie skaziło.

1X ici ko, którego wychowanie było niedbałe 
kloreinti na zachcianki n walano, wyróść musi 
koniei.iue na nieczułego i samolubnego człowie­
ka. Ody je nii*  nauczono ofiarności na korzyść 
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bliźnich, cnoty poświęcenia, wtedy żadna szlache­
tna myśl me dojdzie mu do duszy, żadne poczci­
we uczucie do serca, nawef prostych cnót uprzej­
mości, gotowości do usług, wyiozumienia — i choć­
by małej ofiary — iuz mu nabyć będzie trudno.

Sa na «wiecie istoty czystego i gorącego ser­
ca, które za podstawę do własnego szczęścia uwa­
żają szczęście drugich. Gdyby wszystkie matki 
wszczepiły to samo uczucie w serca synów i có­
rek, nie byłoby na świecie tyle zbrodni, nienawi­
ści, sobkostwa, zazdrości, podstępów, chciwości, 
pychy i ^niezgody. Matka dobra mech przedewszy- 
stkiem usihjje uczynić z młodej istoty obraz « po­
dobieństwo Boże, niech ten człowiek przez nią 
wykształcony, zahartowany będzie do b™ju życio­
wego, nie ulęknir się pracy, ni cofa się przed nu­
děni, a stanie-Się użytecznym członkiem społeczeń­
stwa Według zdania, że „miłość wszystko może”, 
każda matka dobra zdolną jest dosięgnąć celu, 
trzeba tylko, aby umiała kochać prawdziwie swe 
dziecię, by je przygotowała do życia, otwierając
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przed oczyma jego duszy to, co je w życiu spotka 
i to, co ma w niem uczynić. Już od pierwszej 
młodości dziecię to żyje sercem i myślą, a tego 
je tylko matka nauczyć może. „Nie czyń bliźnie­
mu, co tobie nie nnło” — to pierwsze słowa tej 
nauki, dalej wskazać mu trzeba konieczność łącz­
ności między ludźmi i wzajemnych ustępstw i po­
mocy, co nawet wcześnie dziecko zrozumie, gdy 
rozważy, co samo od drugich już otizymuje.

Człowiek dobrze wychowany wywiąze się za­
wsze z przyjętego obowiązku, bo go przyuczono, 
że ma być robotnikiem sumiennym w każdej ga­
łęzi pracy, jakiej się podjął, prawym ojcem rodzi­
ny i jednostką społeczeństwa, nie jedząc chleba 
darmo Serce jego wiąże się wezłeni gorącego 
współczucia z każdą dobrą sprawą ogólną, nie 
łamie on nigdy praw, które czcić i zachowywać 
powinien, ale zwiaca się zawsze w tę stronę, 
gdzie panuje cnota, a z żywą wiarą i miłością 
postępuje naprzód i spełnia tym sposobem zada 
nie swego życia.

Kto dobrą radę z uwagą i zastanowieniem przeczyta, przycwoi ją sobie — zdobędzie skarbi

Kto dobrą radę z uwagą i 
przyswoi ja sobie

Pracujmy — oszczędzajmy. Słyszymy dziś na 
każdym kroku. Że pracować każdy winien i musi, 
o tcirt rozwodzić się nie potrzeba, ale jal. oszczę­
dzać, to jirzedmiot, który wymaga wskazówki 
i rady. Oszczędza«' moz«1, kto trzczwo myśli i 
jest praktyczny, na żywności, opale, oświetleniu, 
pomieszkaniu i ubraniu.

Malo jeszcze atoli znaną jest oszczędność, da­
jąca nam zubezpi«czenio życiowe.

Kto dziś wstępuje do zabezpieczenia naprzy- 
klad na 10 tysięcy marek, zapłaci! mierną picr- 
wszą roczną składkę a jutro umiera, ten zabez­
pieczył jednym zamachem swoim najmilszym 
10 tysięcy marek, jakie Bank zabezpieczeń bez 
wszelkich odciągnie« spadkobiercom wypłaci. 
Otóż takio zadanie ma zabezpieczenie życiowo; 
•na chronić <>d nieszczęścia, jakie spowodować 
iiiozo przedwczesna śmierć żywiciela rodziny.

Nieszczęście, rozdzielone na barki wielu, 
czyni je lz«‘jizem, natomiast, gdy zwali się na 
jodutgO, muzo go zgnieść. Dlatego zasada: 
Wszyscy za odnogo, jeden za wszystkich, juka 
ożywi ł wszystl ic zabezpieczenia, stosuje w «‘alej 
polni zabezpieczeń iii życiowo.

Wiclcż lat musianoby w Banku oszczędno­
ściowym pieniądze składać, zanim sumę wyżej 
wymienioną zapewniłoby się rodzinie, a któż. 
zaręczy, że tak «Hugo żyć będzi«-. Pewność, że 
potom.-4.wo pod względem matoryaluym w zupeł­
ności za .pokojíme będzie, jedynit zabezpieczenie 
życiowe troskliwemu ojcu duć może, ponieważ 
ubezpieczoną — upewnioną sumę w.vjdaea się na- 
tychm ist po jego śmierci bez względu, de, pie.- 
ni«'dzy na nią złożył. Natomiast gdy dożył pewue-

zastanowieniem przeczyta,
- zdobędzie skarb!
go wieku, otrzyma również całą ubezpieczoną 
sumę Zabezpieczenie życiowe, to uspokojenie 
troskliwego męża, kochającego ojca w życiu i 
przy śmierci.

Ubezpieczamy domy, sprzęty domowe od po­
żaru, aby uchronić się od utraty iuienia, a cze­
muż tak mało djiamy o ubezpieczenie się na wy­
padek śmierci? Przecież ludzi io życie to naj 
droższy sk.tib, jaki ud Stwórcy otrzymaliśmy, 
przecież wpierw nałoży dbać o to, co najcenniej­
sze, a dopiero w drugim rzędzie o rzeczy mniej 
ważne. Wszak w razie pożaru dba ojciec, aby 
uratować dzieci a potom dopiero zabiera się do 
ratowania sprzętów. ‘ Działa sic zatem instynk­
townie i ratuje się co dla nas najdroższe. Po­
dobnie postępować winien każdy ojciec pod 
względem zabezpieczenia bytu rodzinie, aby po 
jogo przedwczesnej śmierci nędzy me cierpiała. 
Niech irikt nie tlomaczy, że z trudem przyjdzie 
mu składki opłacać. To 2 albo 4 procent z do­
chodu rocznego, jakie winien na cel zabezpieczeń 
jioświęcić, to taka bagatela a w stosunku do tal 
ważne i i palącej sprawy, to drobnostka, dająca 
się oszczędzić na kulelku piwa, kieliszku wódki 
jiapierosie lub cygarze a przecież konieczność 
ubezpieczeń życiowych musi nam przejść wszy­
stkim w.krew tak dalece, że ono musi zająć pier 
wszo miojsoo w wydatkach domowych. Kto jesz 
( zo dziś kwestyę tę lei ceważy, grzeszy wobec 
siebie i rodziny.

Kiedy powinniśmy się ubezpieczyć? Każdy 
wst< pujący w związek małżeński, w«uien wnieść 
ze sobą j iko najszlachetniejszy podarek polisę 
życiową; praktykowano tj. już od dawna w Arne- 
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ryco i Anglii, celem zabezpieczenia losu nUj<- 
eej powstać rodzinie. Urzędnik, kupiec, rze 
mic-'lnik, gospodarz wmii ii koniecznie mieć po­
lisę życiowa. Kenta państwowa urzędnicza, ma­
jąca zabezpieczyć loa wdowy i dzieci wobec co­
raz to trudniejszych warunków życiowych, nie 
wystarczy, aby z niej można żyć i dz.ieciom u- 
dzielić odpowiedniego wykształcenia. Nie każdy 
kupiec, rzemieślnik pracuje z zyskiem. A < hoć- 
by interes szedł najlepiej, me wolno całego ka­
pitału w nim lokować, inożo przy ja*  czas, że 
z winy obcych w jednej nocy zejść można na 
żebraka. l’o też polisa życiowa jako oszczędność 
osobista jest nienaruszalna a niejednego wyrwała 
z bi( dy, gdy zaciągnął na nią pożyczkę bez potrze 
by kłaniania się żyrantom, jakich do podpisu po­
trzeba, gdy pożyczkę w Kanku oszczędnościowym 
się zaciąga. Dlii rodzin z małym dochodem zabez­
pieczenie jest niezbędne, bo gdy umrze przedwczc- 
śnic żywiciel, rodzina podpada pod pomoc publi­
czną, z której zwykle tyle się dostanie, że jest 

za wiele do umarcia a za mało do wyżycia- Ka- 
pióilik, jaki po śmier i żywii icla z zabezpieczę 
ma się dostanie, służyć może dla przedsiębiorczej 
wdowy do zalożci a szwalni pracowni, małego- 
sklepiku, choćby i na wsi, gdzie komornego wid 
kiego nie opłacili się, i w taki to sposób może 
śmiało patrzeć w przyszłość, dzieci wykształcić 
na porządnych obywateli. Takto często egzysten- 
cya zależną staje się od zabezpieczenia życio­
wego.

Do znbe/j leczenia należy przystąpić jak naj­
wcześniej, gdy składki są nieduże a pozostaną 
takiomi przez szereg lat (rwania ubezpieczeni u 

Pamiętajmy, że ubezpieczenie to ulepszona 
kasa oszczędności. Ona uczy nas grosz obejrzeć, 
zanim go wydamy na rzeczy niepotrzebne, albo 
wprost szkodliwe. Ono uczy żyć regularnie, po­
tęguje filą twórczą, wytwarza w nas silną wolę, 
uszlachetnia, uiimralnia, a cnoty le czynią czło­
wieka szczęśliwym.

SŁONIE W
Iiiflye, kraina niebotycznych gór i tajemniczych , 

dżungli, kraina, gdzie wszystko, nawet sztuka, , 
przybiera ks tałty zbyt wybujałe, jest właściwą 
ojczyzną największego zwierzęcia ssąiego. Od naj- 
tawniejszych Czasów słoń cieszył się tutaj nicpo- 

wszedniem uznaniem i wraz z krową oraz małpą 
zalic'ony został do rzędu zwierząt świętych.

Nawet w Panteonie indyjskim, liczącym dwa 
miliony bóstw, spotykamy jego trąbę, stanowiącą 
ozdobę (!) Gaties/y, syna S iwy. Wręcz odmienny 
od swego groźnego ojca, uchod i on za bostwo 
opiekuńcze, i stąd posążki jego z twarzą o sło­
niowej trąbie spotyka się wsxçdzie. Nie są one 
zbyt estetyczne, ale któżby zw.izał na taka drob­
nostkę wobec obfitości dobr doczesnych, za po­
średnictwem (lanes/y spływaj icych na wiernych 
jego czcicieli'

W najstarszych świątyniach indyjskich, na pla- 
skoizeźbach. pr odstawia jatých obrzędy religijne

Słonic przy pracy.

INDYACH.
i sceny wojenne, zaws, e wid. miy słonie, odgry­
wające wa/ną role Były < ile niezbędne w armii 
i niemało wystraszyły żołnierzy Aleksandra Wiel­
kiego, me znających wcale tego zwierzęcia.

Widziałam biatny starych warowni, najeżone 
długieiiii żela- nenii ostrzami w tym celu, żeby 
słonic nie mogły ich uszkodzić. W rezydeneyach 
Wielkich Mongołów pokazują obszerne place, na 
których odbywały się zapasy tych olbrzymów, j ik 
dziś walki byków w Hiszpanii.

W świątyniach budują na ich pomieszczenie 
potężne zagrody, w ktoryi Ii słonie, otoczone czcią 
niemal boską, pędzą żywot leniwy, jedynie pod­
czas uroczystych piocesyi wychialząc poza obręb 
pizybytku.

( )d niedawna słonic, zawsze używane w In- 
dyach jako zwierzęta pociągowe, stanowią tam 
poważną siłę roboczą: pizy dźwiganiu ciężarów 
zastępują setki ludzi, a w dodatku nigdy się uie 
buntują, me żądają podwyżki i me mządzają bez­
robocia. Należy tylko łagodnie obiluxl ić się ‘ 
z nimi, a na skinienie kornaka nic ofną się 
przed żadnym trudem.

Nieraz, patrząc na ich pracę, pod? i wiałam ich 
pojętność w drobnych nawet szczegółach, dokła 
dność godną naśladowania, i roztropność, z jaką 
ułatwiają sobie zadaną robotę.

jeżeli układają stosy desek, starają się utwo­
rzyć z mcii zupełnie równą i gładką ścianę, umie- 
S/C/ują olbrzymie puie jedne przy drugich, ażeby 
wyglądały, jak pomost.

Jeżeli spostrzegą jaki błąd lub niedokładność, 
z gniewnym rykiem burzą f le wykonaną robotę 
i mc szczędzą mozołu, zęby ją napiawić, weso- 
łeni trąbieniem objawiając wtedy swoje zadowo-
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Kąpiel éuiçtych słoni.

lenie. Ludzie powiiiniby uczyć się od nich su­
mienności.

W każdej gałęzi pracy dają dowody roztrop­
no'.ci nad/ wyczajnej, nic d;iwnego też, że w ca­
łych Indyach posiadają taki sam mir, jak za cza­
sów Wielkich Mongi łów

Rząd otacza je troskliwą opieką, ażeby zapo- 
biedz barbarzyńskiemu tępicnią tych mądrych, po­
żytecznych olbi/ymów, które ze zdumiewającą s.łą 
tyle łączą łagodności

Opowiadano nu, że bardzo lubią dzieci i opie­
kują sie niemi, jak najczulsza niańka.

Któż nu słyszał o białych słoniach! ale, chcąc 
widzieć te albinosy, trzeba jechać doSyamu Zda­
je się, ze w Indostaine ich niema,

Oprócz pospolitych szarych słoni jest tutaj 
druga ich odmiana: skórę mają Czarną, czołu 
i połowę trąby różowe w czarne kropki, uszy 
prawie całe rozowe, strzępiaste, gęsto nakrapiane. 
oą to arystokraci śród rodu słoniowego, zdobią 
stajnie maharadżów, mzamow, albo też stanowią 
własność wielkich świątyń, które mogą sobie po­
zwolić na podobny zbytek.

Widywałam takie święte czarne słonie i, są­
dząc po apatycznym ich wyglądzie, wnoszę, że 
bezczynność, na którą są skazane, bynajmniej me 
daje im szczęścia.

Karmią je wpiawdzie wyboroweni sianem, 
pysznemi owocami, uliibionem ziarnem; podczas 
uroczystych pochodow stroją w piękne, bogate 
opony z barwnych aksauiuow i materyi, haftowa­
nych złotem i drogimi kamieniami; co najwyżej 
dźwigają lekkie, ozdobne pawiloniki, gdzie w zwo­
jach jedwabni kryją się relikwie świątyni.

Muno tych wspaniałości ręczę, że zamieniłyby 
chętnie swoją dolę istot uprzywileiowanych na 
pracowity żywot swoich braci, albo swobodną 
włóczęgę po Lisach, gikie mo/iia >amcmti obry­
wał trąbą mlixle, soczyste pędy z drzew, dostar­
czających kapusty palmowej. Niewola, chociażby 
złocona i słodzona, jest zawsze niewolą.

Bawiąc dłuższy czas w Kandy, dawnej stolicy 
Cejlonu, Codziennie miałam sposobność przypa­
trzyć się kąpieli świętych słoni, należących do 
wielkiej, w całych Indyach sławnej swiątym zęba 
Buddy Kąpiel odbywa się w rzece Mahavella 
Ganga; w mętnych jej nurtach spędzają one kři­
kat godzin, co ze względu na podzwrotnikowe 
upały musi być bardzo przyjemne.

Słonic naturalnie były czarne z różowemi Usza­
mi i tak olbrzymie, jak gdyby należały do zagi­
nionej rasy mamutów; niejeden z nich liczył wię­
cej niż sto lat i imał poważną minę patryaichy. 
Są tak ulegle, a może tylko apatyczne, że kornacy 
syngalescy nadużywają ich cierpliwości.

Dla wygody fotogialów-amatorów, na k'ôrych 
nigdy tu nie zbywa, wymyślają nowe, niekiedy 
bardzo osobliwe pozy dla świętych słoni, radzi, 
że przy tej sposobności sann zostaną uwiecznieni. 
Przypuszczam, że słonie są mniej próżne i skwi­
towałyby chętnie z tej reklamy. Ciemni wyspia­
rze, polując na rupie i centy widzów, urządzają 
istne przedstawienia z potulnymi do zbytku ol­
brzymami. Po wykonaniu całego szeregu różnych 
ewolucyi słoń na skinienie kornaka zwala się po­
słusznie na dno rzeki, leżąc nieruchomi?, jak ska­
ła, do której staje się podobny. Co jakiś czas 
ryczy żałośnie, lecz Syngalez nie zważa na to 
i ostrą szczotką szoruj« mu grzbiet, niby podłogę 
kuchenną. Na szczęście skóra jego gruba, jak 
pergamin, mało zapewne odczuwa przykrość tej 
hygiemcziio toaletowej operacyi, podczas której 
wynurzaiące sie co chwila z wody wielkie uszy 
i trąba wykonywają bez przerwy najpocieszniej- 
sze ruchy.

Dziki słoń, żyjący na wysokich stokach gór­
skich w niedostępnych zaroślach dżungli, gd. ie 
stacza -wycięskie walki z coraz to rzadszym ty­
grysem, nie zniósłby takiego poniżenia. Lecz na 
Cejlonie dżungla niknie w oczach pod toporem 
plantatora heibaty, urwiska gór Pedro wkrótce 
przestaną być bezpiecznem schronieniem olbrzy­
miego ssaka, który stopniowo da się ujarzmić 
człowiekowi i powiększy zastęp cichych, niezmor­
dowanych zwierząt domowych, jego niewolników.

Słonie w pruccsyi.
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WESTCHNI
Jesień byla pogodna, słoneczna, jasna
Na lazurowej fali spokojnego morza kołysały 

się małe barki rybackie niby białe motyle.
Na płaskich dachach domów widniały kosze 

pełno śliwek i złote kiście kukurydzy.
Wśród ciemnozielonego listowia błyszczały 

< zerwonawo-zlote pomarańcze.
Jesienne róże pachniały mocno.
Spokój w przyrodzie, lazur... złoto... pogoda...
Szeroką, białą drogą, skąpaną w słońcu, je- 

cłiał na pięknym, białym koniu młody rycerz...
i choć wszystko wokół niego śmiało sic wesoło, 

i słońce na blęl i< ie i lazurowe morze i pensowe 
kwiaty i soczysto dojrzale owoce i twarzyczki 
dzieci, bawiących sie przy domach i dziewcząt 
usta szkarłatne — on sam jeden nie upajał się 
cudami przyrody, nie dyszał radością życia, lecz 
poważny był i smutny bardzo i blady i milczący.

Albowiem miał on na sumieniu swojem cię- 
żk grzech, który go dręczył i nioznoi'ncin brze­
mieniem przygniatał ..

Młody rycerz podążał do klasztoru, widnie­
jącego na wynńisbmi wzgórzu wśród ciemnych 
gajów oliwnych, aby tam wyznać przed kapła­
nem swe przewinienie.

Po odbytej spowiedzi, chociaż kapłan udzielił 
mu rozgrzeszenia, inłodzicniei ni® rozjaśir I czoła.

Grzech jego wydawał mu się tak ciężkim, wi­
na tak wielką, iż nie sądził, aby Bóg mógł mu 
przebaczyć.

Spowiednik, widząc jego udrękę, zapragnał 
go pocieszyć.

— Synu — rzeki — naprózno smucisz się... 
Prawda, zgrzeszyłeś ciężko, ale niiłosioidzic Bo­
że jest nieskończenie wielkio. Największą winę 
Bóg przebaczyć może za jedno tylko szczere 
we tchnienie skruchy.

A na dowód opowiem ci liistoryę kata z Pi­
zy... Posłuchaj...

Usiedli obaj na ławeczce pod rozloż.ystem 
drzewem w ogrodz.m klasztornym i kapłan zaczął 
opow ladanie:

— Będzie już temu wii.cej lat niż dwieście, 
lak w 1‘iz.io żył kat imieniem ('ario. Był to 
człowiek zły i okrutny.

Bo nietylko, że ścinał ludziom głowy, ale ttt 
liowął się w sworu krwawem rzemioślej z niecier 
pliwością oczel iwał każdej nowej egzckucyi 
i gdyby mógł, przyczyniłby się napewno nieraz 
do wydania wyroku śmierci.

Twardo jogo serce nio zaznało słodkich uczuć 
litości i miłości.

Nie modlił się też nigdy, me piimii,lał o Bo­
gu, ni o zbawieniu duszy, .leżeli która z ofiar, 
skazanych na śimorć, zanosiła modły do Boga, to 
kat wyszydzał ją i wydrwiwal.

Nie leż dziwnego, że człowiek taki otoczony 
był ogólną nienawiścią i wstrętom, /o unikano 
go jak jadowitego gadu

EN1E KATA. LEGENDA WfÖSKA.

I Dziecko, któro go spostrzegło, uciekało co sil 
z 1 rzykiem i płaczem.

Oblubienica idąca do Ślubu uważała to Z® 
złą wróżbę, jeśli orszak weselny na drodze swej 
spotkał Carla.

Kobieta, spodziewająca tię narodzin dziecię­
cia, bladła drżała, jeś1, przypadkiem padło na 
nią spojrzenie kata, bo istniał przesąd, że ua 
1 tórą matkę on popatrzy, ta rody dziecię nie­
żywe.

Najbiedniejszy w mieście żebrak nie przy­
jąłby od n«-go jałmużny ni łyżki strawy.

Nikt z mieszkańców Pizy nie przestąpiłby 
progu jego mieszkania, a żądna na i uboższa i naj­
brzydsza dziewczyna, nie zdecydowałaby się zo­
stać żoną Carla, chociaż powiadano o nim, że 
zgromadził wielkie skarby.

I tak żył ten człowiek samotny, straszliwy 
i krwawy, nicznający ni Boga ni szczęścia ludz­
kiego.

Pewnego razu nad wieczorem już, a był to 
dzień równic piękny jak dzisiaj, kat wybrał się 
na przechadzkę za miasto.

Piękność i spokój rozlane w przyrodzie ja­
koś dziwnie go usposobiły. Coś mu zaczynało do­
legać.

Zamyslil się i tak zamyślony przybliżył się 
do przydrożnej kapliczki, w której jaśniała fi­
gura klatki Bożej.

Na w.dok kata, d; lecko jakieś krzyknęło 
przeraźliwie i rzuciwszy na ziemię wiązankę 
k Matów, pędem uciekać zaczęło.

Pierwszy raz w życiu (’irlowi zrobiło tię 
przykro’ że dzieci boją się go i ucieka,lą od niego.

— Nikt mmc nigdy me kochał, — przyszła 
mu niewiedz ieć skąd myśl.

Spostrzegł na ziemi wiązankę róż, porzuconą 
przez dziecko, które widocznie chcialo ofiarować 
te kwiaty Przenajświętszej Pannic.

Schylił się, pod niósł kwiaty i położył Je 
u stóp figury i westchnął.

Kiody wracał do domu, napadli go w ciasnej 
uliczce 1 rowi . skazańca, któremu kat nazajutrz 
miał uciąć głowę — i zabili.

Był wówczas w Pizie pewien kapłan święto­
bliwy, który już przed świtem wstawał i obcho- 
dzil wszystkie kościoły w mieście, aby w każdym 
choć krótka zmówić modlitwę.

Dnia tego juk zwykle wyszedł z domu, ki“dy 
jeszcze ciemno było mi dworze.

Drogą wypadała mu przez cmentarz. Szedł 
śmiało, bo kte poczciwie zyje, ten się umurly 11 
nio lęka.

Nagle zdumiony zobaczył, że po cmentarzu 
Bliują się lilado postacie, wyszło z grobuw.

Zatrzymał się niepewny, so znaczy lo zebra­
nie duchów. 1 posłyszał jak umarli mówili po­
między sobą:



181 Rzut oka na geografię Litwy. 182
— Odbędzie się sąd nad duszą kata z Pizy.
— 3 o kat z Pizy nie zyje?
— Wie żyje. Czarci chcą zabrać jogo duszę 

jako swoją własność, a Matka Boska broni jei ..
— Archanioł Michał będzie sądził...
Kapłan ukrył się wśród krzewów cyprysów 

i jfrzytaił oddech w piersi.
Wkrótce na własne oczy zobaczył Michała 

Archanioła z ognistym mieczem w dłoni, święte 
oblicze Panny Przeczystej i pałające piekielnym 
ogniem oczy złego ducha.

Rozpoczął rię sąd
— ł Misza tego człowieka należy do mnie, bo 

cale życie była moim sługą...
— Moją jest ta dusza, bo uczcił mnie w osta­

tniej życia godzinie...
— Nigdy dobrego nie spełnił uczynku.
— Skruchę i zal uczuł przed śmiercią...
— Wielka jest moc złego...
— Większa moc miłosierdzia...
Długo walczyły ze sobą te dwie moce: Święta 

i czartowska o duszę człowieka...
Matka Boska zwyciężyła, bo ostatnia myśl 

kata z Pizy była żalem za grzechy, a ostatni czyn 
uczczeniem Najświętszej Panny... Czart odszedł 
pokonany.

— Za duszę tego człowieka — rzekła Matka 
Boska — odprawi modły sam papież w Rzyinio.

— A któż papieżowi poselstwm 3’woje zanie­
sie, Królowo Niebios? — spytał Archanioł.

— Ten kaplan, tam ukryty wśród cyprysów.
Kaplan padl na kolana, struchlały opuścił 

oczy ku ziemi, nie śmiejąc patrzeć na Najświęt­
szą Panienkę.

— Pójdziesz do Rzymu i powiesz papieżowi, 
że ma za dusze wielkiego grzesznika Carla mszę 
św. odprawić... Aby zaś Ojciec święty nie wąt­
pił o prawdzie słów swoich, masz ten oto znak...

1 Matka Boska podała księdzu białą różę 
o przedziwnej woni.

Kiedy kaplan spełniając polecenie, przyhyl 
do Rzymu, i opowiedziawszy papieżowi wszystko 
co widział i słyszał, pokazał różę, po trzech 
dniach podróży rowno piękną, świeżą i wonną, 
nikt nie wątpi! o prawdzie, posłannictwa jego.

Sam Ojciec święty odprawił w kościele św'. 
Piotra mszę św. za duszę wielkiego grzesznika, 
kata z Pizy.

— 1 tak — pocieszał kapłan pokutnika — 
grzesznik największy zbawion być może, jeśli 
choć przez chwilę serdecznie i szczerze żałował 
za winy...’

Rycerz słuchał zadumany i powoli twarz jego 
rozjaśniła się promieniem nadziei...

W tej chwili, gdy spowiednik skończył swe 
opowiadanie, w kościele zadzwoniono na „Po­
zdrowienie Anielskie“.

— Słyszysz synu, — rzeki ksiądz — jak ten 
dzwon wola, pizyjdżcic do mnie wszyscy smutni 
i strapieni a ja was poi ieszę...
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RZUT OKA NA GEOGRAFIĘ LITWY.
Litwa właściwa leży nad górnym i środko­

wym Niemnem i mul Wilią, poboczną Niemna. 
Litwy nie zamykają granice naturalne Na pół­
nocy zlewu się z Inflantami i Lurlandyą; na 
Wchodzie sięga ku rzece Berezynie; na południu 
stacza się ku rzece Prypeci. Jedynie na zachę­
ci io przyjąć można za naturalna granicę wzdluz 
Prus Wschodnich rzeczkę Biebrzę, poboczną Nar­
vi, Niemen i wzdłuż Łmudzi dopływ Niemna 
1 tubissę.

Do Litwy należała Żmudź, kraj leżący mię- 
(l'y morzem Bałtyckiom n rzeką Dubissą. Z Li­
twą łączą Podlasie nad N'irv ią górną, Ruś Białą 
nad górnym Dnieprem i nad górną Berezyną, 
Ruś Czarną na południe od Litwy właściwej na 
wschód od Podlasia, a między Niemnem i Pry- 
pecią górną, nad Prypc^ ią Polesie. Razem z ty 
mi krajami nazywamy Litwę w szerszeni słowa 
znaczeniu. Za wielkiego księcią Gedyunnu (1315 
do 1 ,11) zdobyli Litwini Podlafio i po prawej I 
stronie Prypeci Polesie. W. ks. Olgierd (1345 
•In 1377) odebrał 3 atarom Podole, Ukrainę, na 

‘olsce zdobył Wołyń, a księciu mosl iewskiemu 
odebrał Smole nsk, Brańsk, 3’wcr

W drugiej połowie 14 wieku była więc Litwa 
państwem potężnem.

Pionowo wygląda właściwa Litwa jak pły­
ta około 300 metrów wzniesiona nad poziomem 
morza, że zaś zmiana jest. Iieznemi jeziorami, 
zwie i ię pojezierzem Lit.owskiem Stosunkowo 
najwyżej wznoszą sic, ponad płytą koło Wilna 
góry Ponury do 300 metr., koło Mińska góra 
święta 343 metr., a pojezierze Żinudzkic kolo 
Kroż sterczy ponad niziną niby wśród morza 
wyspa. Na geologię gór litewskich składa się 
gips, kreda, wapień, piaskowiec. Taka budowa 
ulega łatwo zni zczeniu pod wpływom wody i po­
wietrza. Wody deszczowo wy rzezi iły tam prze­
piękne kształty, wymyły korytarze, groty, pie­
czary. Jestto istny obrazek Szwajcaryi litew­
skiej. Wody płynące zmyły cudowne*  doliny np. 
dolina kowieńska. 3 u i ówdzi« spotyka się od 
łamy' skal skandynawskich. Lodowce w epoce lo­
dowej zsuwaj |c się z gór skandynawskich pr» y 
niosły je tutaj. (Takie kamienic zwią się era- 
lyczne). Skalę erotyczną w Tuchanowieaeli na­
zywają kamieniem Filaretów. Sklad geologicz­
ny gleby tworzą gips, wapien, il, piasek, glina, 
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tu i ówdzie czarnoziem, torf, bursztyn, jest tro­
chę rudy żelaznej, źródeł siarczanych.

Hydrografii1 tj. sieć wodna pojezierza Litew­
skiego jest wcale bogata. Główną rzeką jest Nie­
men. .lest on tak rzeką litewską, jak Wisła pol­
ską. Wypływa w bagni .tej okolicy Mińska, pły­
nie na zachód do Grodna; na północ od Grodna 
do Kowna; znów na zachód od Kowna do uj cia

Wpada do zalewu ku reńskiego dwoma ramio­
nami. Kamie lewe, południowo zwie się Gilga, 
ramię północne, prawe Kub. Brzegi Niemna 
w górnym i średnim biegu wcale strome, wy­
niosłe; w dolnym biegu nizkio, płaskie. Na 
kształt olbrzymiego węża o niezliczonych skrę­
tach. wije się Niemen wśród malowniczych pa 
górków, łąk, pól, wyzlacanych pszenicą, posro- 
brzanych żytem. Niemen „Ojciec“ ważną ma 
rolę w dziejach Litwy.

Niemnem zapuszczali się w głąb Litwy ze 
Szwecyi Waregowic, Kosowie w 1.1 i 13 wieku 
Tu zakładali pierwsze osady — podwaliny orga 
nizacyi Litwy. Później na zachodnim brzegu 
Krzyżacy a nu wschodnim Litwini budowali zam­
ki, grody i wzajemnie je sobie burzyli. Ojciec 
Niemen trzyma! straż nadgraniczną, osłaniał 
i bronił Litwinów.. Dzisiaj jest drogą wodną, 
dobrą, tanią; ułatwia transporty towarów suro­
wych z głębi kraju do nadmorskich miast, głó­
wnie Królewca, Kłajpedy i odwrotnie.

Poboczne Niemna z prawej strony: Soła, Wi­
lia z Wilejką i Świętą; Niev. iaża, Dnbissa i inne 
pomniejsze, krótkie z wodospadami dostarczają 
młynom i fabrykom dużo siły.

Najwybitniejuzą z tych dopływów jest Wi­
lia, która „ma dno przejrzyste i błękitne lita“. 
Źródło jej buzi o Berezyny. Płynie na zachód 
niemal równolegle z Niemnem i pod Kownem 
uchodzi do Nn-mna. Dopływy z lewej strony są: 
Szczam, Łososina, Biała i Czarna Hańcza i inne

Jezior wiole. Największe N irocz, Mi.idziol, 
W.giy, Boi.isie, Lukomskio, Świteź. Brzegi ich 
są fantastycznie powyginano, wydłużają się w ra 
mionu niby kanały, ułatwiają żeglugę.

Klimat pojezierza litewskiego zbliża się do 
klimatu innych ziem polskich, ale jestto pas stre­
fy umiarkowanej, »Modniejszej. Ścierają się tu 
dwa wpływy kl matyczne, ze wschodu wpływ lą 
du i z zachodu wpływ oceanu, /■•na trwa '1 
miesiącu z mrozami, wiosna zuezyna się znacznie 
później, lata bywają łagodne Deszczów dosyć, 
nie brak wilgoci, potrzebnej do rozwoju roślin

Od gleby i klimatu zawisła szata roślinna tj. 
flora. Wprawdzie gil La niezbyt żyzna, skoro 
przeważa 1, glinka, piasek — ale klimat znośny 
i wilgoci dużo, u w tal ich warunkach bujnie roz­
wija się drzewostan. To też pojezierze litew 
skio pol.rywa olbrzymi płaszcz, leśny dębów, bu­
ków, grabo v, klonów, lip, oi ik, świerków, so«cn 
i różnych krzewów Tych kniei puszcz tammni- 
czych (n. p. Biało w łezka), wprost niezbadanych, 

przepiękny opis podał Adam Mickiewicz w „Ba 
nu Tadeuszu“: „Któż zbadał puszcz litewskich 
przepastne krainy“.

Z całego obszaru Litwy przypada na poi* 1 
zbożowo 25 do 50 proc.., z pola zbożowego za£ 
przypada nu uprawę pszenicy do 10 proc., żyła 
do 4u proc., jęczmienia, buraków do 10 pro., 
owsa do 30 proc., ziemniaków7 do 20 proc. N« 
jednego człowieka przypada od 100 250 kilg- 
zboża Z tego pobieżnego opisu wniosek, że Li- 
twnu mają bogactwo drzewa na opal, budulec, 
do fabryk, ale zboża mało.

Na wielką własność przypada ..lemi w połu­
dniowo-wschodniej częim 50 r-70 proc., ponieważ 
tu są rozlegle lasy; w części północno-zachodniej 
40 50 proc.

W związku.ze światom roślinnym stoi świat 
zwierzęcy tj fauna.

Dzikiego zwierza jest jeszcze dużo. Nicdź- 
v iedzie, dziki, wilki, lisy, „uliry, tury, jelenie. 
Z bydła domowego przypada na 100 mieszkań 
ców 20 koni, 30 sztuk bydła rogatego, 20 Świn, 
30 owiec i kóz. Pszczelni'two kwitnie od cza­
sów niepamiętnych, przedhistorycznych, również 
ryboIóstwo, myśl i wstwo.

Ludiuść I itwy mieszana. Polacy, i itwinu 
Białorusini, Łotysze, Żmudzią i, żydzi, 1’atarzy. 
katarów sprowadzi1 ks. Witold przy końcu 14 g° 
wieku. Na 1 kim. kwadratowy przypada 25 do 
50 głów, więc zaludnienie Litwy jett słabe. Po 
laków liczyć można na 2 miliony, najwięcej 
w ol ręgu wileńskim, w okręgu kowieńskim jest 
ich do 50 proc., gdzeindziej 25 proc. W gub 
wileńskiej jest około 700.000, w grodzieńskiej 
500.000, mińskiej 300 000, kowieńskiej 1 <)0 ty 
się>-y itd.

Katolików w części zachodniej i na Żmudzi 
jest 75 do 90 pręc., ku wschodowi liczba maleje. 
Obszar jednej parałii obejmuje 250—500 kltn- 
kwadratowych, a dusz 4—(i tyiiicy.

Najwięcej jest żydów w gubernii wileńskiej, 
kowieńskiej, grodzieńskiej ponad 20 proc.

Oświata stoi nisko, analfabetów tj. nie umie­
jących czytać jest w części jaihiocno-ziu liodni*'J  
50 proc., na wschodzie ponad 75 proc. Przemyk 
jeszcze slaby, w fabrykadi okręgu wileńskiego, 
krozeńskiego, grodzieńskiego pracuje w przemy­
śle 50 proc. Przemysł spożywczy zatrudnia po­
nad 10 pria-., drzewny 5 proc7., tak samo skórza­
ny, tkacki.

Oszczędności z pracy, z doćhodów liczą nM 
1 10 koron mi głowę; w Galicyi 75 kor. Han­
del ożywiony. Wywożą płody surowe, tj. drze­
wo, bydlo, bursztyn zboże, paszę. Przywożą to­
wary fabryczne. Komun.kacya jeszcze pozosta 
w ia wiele do życzenia. 'I rzy tory kolejowe prze­
cinają Łiiwę. Kolej dwutorowa z Petersburga 
przez Wilno do Warszawy druga z Polocka, trze­
cia ze Smoleńska do Brześcia Litewskiego. B"' 

*cznn kolej dwutorowa z Wilna do Kowna, jedno­
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torowa z Kowna do Kłajpedy i F il.awy. Na 100 
Lilm. kwadratowych obszaru przypada 5 kilm. 
długości kolei.

Uzupełniają komunikacyę drogi wodne t. j. 
Kiemen, Wilia, kanał Królewski, kanał Ogiń­
skiego. Kanał Ogińskiego łączy Prypeć kolo 
1’ińska z rzeką Szczarą ; kanał Królewsk i łączy 
Prypeć od 1’ińska z Muchowcem. Naturalnie po 
tych drogach wodnych kursują parowce z War­
szawy po Bugu do Brześcia Litewsl iego, po Mu­
chówce, po kanale Królewskim do Pińska, stąd 
I>o kanale Ogińskiego po Szczurze, Niemnie do 
Grodna, Kowna, do zatoki kowieńskiej.

w to zwierciadło, padl rażony własnym wzro­
kom. Ta baśń przypomina nam żywo Wawel, 
smoka, Krakusa. Osada została od pptwora uwol­
nioną ale swój dalszy rozwój zawdzięcza ks. Ge- 
dyminowi. Książę, jak mówi podanie, znużony 
polowaniem, zasnął w pobliżu tej osady. Śnił 
o olbrzymim wilku, wyjącym tak przeraźliwie, 
niby sto w Ików. Arcykapłan Lizdejko wyłożył 
księciu znaczenie snu. Will icm jest gród a wy- 
cio to sława tego grodu. Gedymin zbudował tu 
zamek a osada wzrastała w potężne miasto, Wil­
no, nazwane od wilka. Wilno było rezydencyą 
W. Ks. litewskich, królów polskich, dlatego jest

WIDOK WILNA.

Pod względem administracyjnym rząd rosyj 
pki podzielił 1 itwę na gubernię wileńską, gro­
dzieńską, kowieńską, luińiką. Przyszłość nioda- 
kila okuże, jaki los przypadnie Ulwie. Miasta 
Ważniejsze na Litwie:

Główno miasto W 'no liczy 2<t().OOO mieszkań­
ców, loży juzy ujściu W1 lej ki do Wilii, u stóp 
Kory B.iki.zty. Otaczają góry Ponary, poi ryte 
hutym płaszczem lasów. Podanie o początku Wil 
ł|a takie: W lochach prastarego grodu siedział 
■'•'izyliszek, który zabijał ludzi swym zwrokiem. 
Ależ i na niego przyszedł koniec. Odważny a 
dowcipny rycerz wszedł do lochu, trzymając 
Przed sobą zwierciadło: Bazyliszek spojrzawszy 

bogato w parni.[tli Jest tu 18 kościołów. .Wła­
dysław Jagiełło wzniósł katedrę św. Stanisława 
w miejscu świątyń pogańskiej Perkunasa. Ste­
fan Batory założył akademię. Zygmunt III dał 
kilka fundncyi. Kaden miejski Dubow icz zbu­
dował klasztor Karmelitów Bosych. Stefan Pac 
wzniósł kościół św. Teresy przy Ostrej Bramie 
1626 a Karmelici 'wzięli w opiekę obraz Matki 
B(>skiej Ostrobramskiej. Ten obraz malowany 
w 16 wieku na desce. W katedrze są kaplico 
marmurowo — jest wiele pamiątek. 'Fam spo­
czywa św. Kazimierz, królewicz polski, tam prze- 
< howano serce Władysława IV (ý 1648), są gro­
bowce Witolda, Alexandra, Barbary Kadzi w ił- 
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łowny. W innych kościołach jest mnóstwo po 
inników, znak on. i tych inęzow — Bapiehów, Tysz­
kiewiczów, ('hodkicwiczów, Platerów itd Kró­
lowie polscy przcbywah tu chętni#, jak Zyg­
munt I, Zygmunt Augu.t z Elżbietą, a po jej 
śmierci z drugą małżonką Barbarą.

Wilno jest i dzisiaj ogniskiem życia kultu­
ralnego Polaków na litwie, jest centrem handlu, 
przemysłu, Jeży na głównej drodze z Warszawy 
do Petersburga. Jnne miasta litewskie, to prze­
ważnie zamki Na zachód od Wdiia Troki, wa­
rownia przeciw Krzyżakom. Kowno przy ujśc.ijl 
Wilii d<i Niemna, Morecz, pamiętny pobytem 
i śmiercią Władysława IV. 1ÍÍ48. Grodno, pa­
miętne pobytem i śmiercią Eiefana Batorego 
158(S, drug'in rozbiorem Polski 1793, abdykacyą 
Stanisława Augusta. Lida, Oszmiana, Smorgo- 
nie, gdzie uczono tańczyć niedźwiedzie. Na Żmu­
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dzi Rosienie, na Rusi Białej Mińsk 90.000 mic 
szkańców, na Kusi Czarnej Nowogródek z górą 
Men doga.

Adam Mickiewicz spędził tu lata młode, w po­
bliżu Zaosio, miejsce urodzenia Adama, nieda­
leko jez.iorg Świteź, upamiętnione balladą przez 
Mickiewicza. Wśród malowniczej okolicy są Tu 
chanowie«, Świteź, Woroneża, Nieśwież z zam­
ki» m Radziwiłłów, gdzie jest słynna galerya, 
obrazów. Na Polesiu Puisk nad Piną; tu jest 
krzyżownica dróg wodnych i lądowych, miasto 
handlowe. W Pińsku uczył się Adam Narusze­
wicz, Tadeusz Kościuszko.

Na granicy Podlasia, Brześć Litewski, pamię­
tny unią 1595 r. Rusinów z Kościołem katoli­
ckim. Na Podlasiu jest Białystok, Knyszyn, 
gdzie umarł Zygmunt August.

Ma racyę!
Ach, wiesz, zapomniałem, jak sic nazywa 

ten znakomity podróżnik po'Afryce. Ro Ro... 
Ro... ot, mani go na komu języka!.

— Więc pokaz język, to ja przeczytani
a»

O n a : Ja nigdy nie ' ' ' '. ręki mężczy­
źnie zbył przystojnemu, gdyż byłabym o niego 
bardzo zazdrosna

O n : Więc odbierasz mi pani wszelką na­
dzieję?

Na poczcie w maieni miasteczku.
Interesant Doprasam sic łaski jclemo- 

znego pana, chcioncm sie zapylać, cy la nie ma 
jakiego listu do Onufrego Masełka?

Urzędnik W-cl/isz go, jaki mądry! Ja 
łam dla czyjegoś masła nie tizymam listów.

a*
Przed balem.

— Proszę dziadzi, idę na bal. Nici li dziadzio 
zobaczy, czy jestem dołu ze ubrana?

— widzisz, za moich czasów to się nazywało 
ro/cbrana !

W sądziie.
S ę ii / i a : Skąd czerpiesz śiodki utrzymania?
P o d s ą d n y że wszystkich stron
S ę d z i a : Właściwie — mówiąc, chcę wie­

dzieć, czeni żyjesz ?
Pod sądny: Najwięcej chlebem i karto­

flami...
Sęuzia (zniecierpliwiłmy): Ależ zapytuję 

cię podsądny, na czcin jest oparła twa egzysten- 
cya?

Podsądny: Jak w tej chwili na baryerce1

Wyjaśnienie
— Co to jest muł?
— laki koii, co nut długie uszy urosły...

W salonie.
ł g a r z salonowy: W czasie ostatniej 

mojej wyciec ki za granicę — poznałem w Spa 
jegomości, który imał 170 lat

Pani: lo i/oczywiście wiek nadzwyczajny 
— a jak tez wyglądał ów Staruš ek?

L g a r z : Najwyżej na 1Ó9 lat.
„st

Oszczędność na czasie.
Płakałem dzieckiem — kiedym ząbkował, 
Chodźkę do szkijły — jam szlochał — 
Równicm serdecznych łez me żałował, 
K'edyin mą Ró ię pokochał.

i d.iś bym płakał w rozpaczy szale, 
Z całą szczerością młokosa — 
Ody ciebie tracę — o piękna! — ale 
S koda mi chustki do nosa

jt
— Pieniędzy nie dostaniesz, ale będziesz miał 

teraz dobrą cwikcyą (pewność); czy wiesz, że 
się żenię?

— Ny, a na co mi tego taki wiedzieć? — co 
nu po pańskiego Wikci, ja mam taki swego Ru 
ihlę, to ja IXikcíow mc potrzebuję, — ale moiego 
pii-iiiąd/ów

Nic uchowało się.
Dzicwięćdzicsiędo-letma babka, której umarł 

(>O-h-lni syn, mówi
■ Ja zawsze myślałam, żc mi się to dziecko 

nie uchowa!

1445
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KISZKA.
BalaPa.

Był to sobie dziad i baba, 
Baba Anna, dziad Barnaba: 
■Żyli zgodnie i poczciwie, 
Ale bardzo nieszczęśliwie 
Bo poczciwość zle popłaca 
1 poczc-wych lus ugniata, 
Pracowali, lecz ich praca 
Zawsze poszła gdzieś do kata.

Siedząc sobie raz oboje 
Rozmyślali nędzę swoję, 
Ona płacze, on w żałobie 
Tkliwie tuli ją ku sobie: — 
„Nie płacz, żono moja dioga, 
Wszak przywykłaś do niedoli, 
Prośmy raczej Pana Boga, 
Aby odjął, co nas boli.

„W wielkiej prawda żyjeni nędzy, 
Bo nie mamy tlić pieniędzy;
Lecz sumienie nas/e Czyste 
Jak to słońce płomieniste: 
Zdrowie i swoboda złota, 
Która bogactw miejsce trzyma; 
Gdyż występek, gdyż niecnota 
Do serc naszych wstępu niema

„My ubodzy, lecz poczciwi, 
Chociaż los się nam sprzeciwi, 
Choć nam Plutus głuchy, niemy, 
Z czystem sercem dobrze śpiemy. — 
Mnie me smuci dola taka, 
I yś niedłużna, jam me dłużny;
Bo ujrzawszy gdzie żebraka 
Jeszcze dajem i jałmużny.”

„Moje sei ce, rzecze zona 
Mniej już. trochę zasmucona, 
My dajemy jak nam staje, 
Lecz nam Pan Bóg nic me daje! 
Cóż więc z tego, zem niedłużna, 
Ze się tulím jak dwa śledzie;
Kiedy piaca nasza próżna, 
Kiedy nam się nic nie wiedzie ” —

♦
Chciałj płakać z nim balami, 
Gdy się oz wie głos z komina: 
(Bo w ubogiej swej izbimc 
Wraz siedzieli przy kominie;) 
„Dość tych żalów, tej zgryzoty, 
Źe me macic kęsa chleba, 
Wasza dola, wasze cnoty 
Obudziły litość nieba.

Z
„Rozweselcie się oboje, 
Błysną dla was szczęścia zdroje: 
Ja wam mówię niebios goniec, 
Że mąk waszych pizyszedł koniec, 
Niebo was ma w swojej pieczy, 
Chce dać szczęście waszej chacie,

Proście tylko o trzy rzeczy, 
A natychmiast otrzymacie.” —

„Ach Anusiu! głos Anioła!
Cóż nie płaczesz? czyś wesoła? 
Prośmyż, prośmy, co sił stanie, 
Naprzód kiszkę na śniadanie, 
Jestem głodny, moja luba!” — 
Wnet z komina aż do ziemi 
Wisi kiszka długa, gruba 
I upada tuż przed n emi

lo już jedno. — „Co? w tej nędzy 
ly chcesz kiszki, nie pieniędzy? 
O! cicszże się nią radośnie, 
Niech do nosa ci pizyrośme.” — 
„Jestem głodny moja luba!” 
Wnet się ciężko i z ukosa 
Dźwiga z ziemi kistka gruba 
I przyrasta mu do nosa.

lo już drugie. „Aj! do licha! 
Krzyknie mąż: ta się uśmiecha; 
Dawaj noża! rznij tę biedę, 
Jaż mam taką znieść ohydę?” — 
„Żal mi ciebie mój Barnabo”, 
Rzecze żona smutnym głosem, 
I rznie kiszkę. „Stój, stój babo! 
Bo się kiszka stała nosem.”

„Aj dla Boga! cóż ja pocznę? 
To nieszczęście me widoczne.” 
Czuląc kiszkę wciąż u nosa, 
ł aje zonę zły jak osa, 
Już dwie rzec y wypełnione, 
Jakaż trzeiia lin została? 
Błaga niebios, łając żonę, 
By ta kiszka odleciała

Długa, gruba, nakształt drąga 
Wnet się kiszka z nosa ściąga. 
O trzy rzeczy wiec błagali 
1 trzv rzeczy otrzymali. 
Wtem duch rzeknie i ulata' 
, Żyjcież w cnotach jednakowi: 
Pędźcie w szczęściu setne lata, 
Z Bogiem, z Bogiem, bądźcie zdrowi.”

11. Kowalski

dH

Ugrzcczniotiy.
— Więc jakże saddiz doktorze, ta rana zro­

biona jest nożem?
— O, nie.
— Wiec może pochodzi od wystizału?
— I to nie...
— lo może ziządzono ją tępem narzędziem, 

naprzykład młotem?
Doktór z gracyą;
— 1 o przypuszczenie baidziej by mi się u  

śmiechało!...
*

j»
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Ze śwtata dziecięcego-
Matka nie dała za karę małemu Józiowi legu- 

miny. Józio idzie w kąt i płacze; po Kilku c iwi- 
lach przerywa płacz.

— No, cóż, jesteś już grzeczny? — Pjta go 
matka — przestałeś?

— Nie — odpowiada Józio — ja tylko odpo­
czywam...

List pana Damaze&o
Kochana panno Pulcherjo Dobrodziko!
Zmartwiałość i różne dyskursa chodzą do mo­

jej głowy o W-ctnioznej pannie Pulcheryi Dobro- 
dzice, jakoby już inny zajczdza do niej, ja nie 
miałem cuisu być u Pani, bo teraz żniwa, 5 że 
nasz arendarz przyjedzie do Warszawy ze skór­
kami, to ja proszę przez niego upewnić mnie co 
do mego chcenia i co do miłości uszanowania 
Pani Ďobrod/iki. Nikomu jeszcze nie wystawia­
łem mojej miłości, boję sie, żeby nie było w tem 
rozejścia. Sąsiedzi znają mnie dukume iti.ie, mam 
ja trochę i światłości, pr^ez którą m gę czytać 
i pisać. Wie to panny Ciotka, jaki ja kawaler je­
sieni rezolutny, więc proszę o miłość wzajem­
ności.

W gazecie piszą, że miłość nie jest to żarty, 
ale do wszystkiego człowieka doprowadza: do 
życia i do zastrzelenia się czyli wypalenia do sie­
bie z pistoletu O! co rozpacz będzie porzucać 
ten świat, kiedy na grobie moim wyrżną: „Stra­
cił życie i śiiiKić nie przez inną okazyę; tylko 
pi zez miłość i kochanie jednej panienki* ”

A jakiby to ja był szczęshwy, żeby ją usły­
szał co pani mnie kocha! proszę niech mi pani 
odpisze, albo powi aiendarzowi, abym wiedział 
za co się mam trzymać.

O! czekam li: tu albo arendar/a z jiłiczejn, 
wzdycha, ein i tam dalej — jeżeli będzie dobrze 
to pr/yjadę z przywó« ką, a jeżeli nie, to sie wszy­
stko skończy i będę leżał na klepisku od zabicia 
i wystrzelenia z pistoletu — a potem z rozpaczy 
ożenię się z parnią Barbarą, co mnie do tego n. 
mawia pachciarz t Wnlki.

leraz całuje wszystkie paluszki wszystkich nó- 
',ek i rączek po siedem razy i przyciskani do me­
go delikatnego serca, a nakomce nie winu co F 
ze mną stanie

Łostaję z haidzo wielkim defektem, wzdycha 
jący do panny Pulcheryi Dohrod/iki, przyjaciel 
od grobowej deski, najniższy podnóżek

Da m azy, rządca.

Staś wraca z mamą z wizyty od zn.ijomyih, 
tryumfalnie niosąc kos yk z wiśniami, wkrótce je 
dnak mnlfowi się przykrzy nieść ciężar, cxldaje 
więc koszyk matce.

— Doni ze — powiada matka — będę niosła 
koszyk, ale za to wiśnie ziem sama...

— l o me lacya — powiada z powagą Staś — 
drzewo także niosło te wiśnie, a nie zjadło...

W ogrodzie zoologicznym.
— Proszę państwa, taki wąż to może odrazu 

zjeść barami albo osła ..
— Oj, oj, mężu, tylko się me zbliżaj do niego.

Pomiędzy przyjaciółmi.
— Jaki ten mój scyzoryk tępy!. .
— Nic dziwnego: jaki pan — taki kram.

j*
— Czy mogę jeszcze chodzić w tym s ■ ducie?
— Możesz, tylko, żebyś się nie pokazywał 

w porządnem towarzystwie.

To świętej cierpliwości z temi mężami-
— Próżne wyklęty tobie trzeba było g'Tipszej 

żony odemnie.
— Cóż? kiedy nigdzie znaleść takiej nie mo­

głem

Pytania i odpowiedzi.
— Jakie jest podobieństwo między machiną 

parową a orkfrstią?
— I tu i tam znajdujemy kotły.

— Dlaczego proch jest czarny, a nie biały?
— Bo go wynalazł Schwartz, a nie Weiss...

— Któie twierdzenie geometryczne jcsl naj­
większym fałszem ?

— To, że droga prosta jest najkiótsza.
dt

— Chcesz mnie ugh/ć pieśku? A mozie ty tež 
jesteś taki bolsiewik?
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Sadzenie ziemniaków
Jaki 3i<*w,  taki płoni Bardzo często 

widzimj te ziemniaki do radzenia .ą 
tak drobno pokrajane, že tylko obie« 
ży.ika się zrstaje, lub też w icdnynt 
i tym samym worku zna-dujemy kilka 
odmian: ba te, czerwone, niebieskie, 
płaskie, okrągłe itd. To jest niedobrze. 
Na pewnej przi^tr i ni powinna być 
jednp odmiana niepoirieszana, gdyż 
to pray zbiorze je it niewygodne i. j- 
lepijj jest sadził ziim.Takl całe, érr • 
drv“, wielkości, jeżeli się zaś kraje, to 
tylk" napół i wpodłuż; p.zez drobne 
krajanie osłabi i się kiełek. Na dwa 
’vgodnie przed sadzeń,em, ziemniak 
przeznaczone na nasienie, powinny być 
iuž wydobyte z kopca i rozłożone dla 
prze viędnięcia w stodole w prze- 
wii wneru miejscu, nie grubej niž łokieć, 
leželi ziemnlrłd mają byc krajan?, to 
trzeba to robić na ozień przed sadze*  
niem, aby przekrój obsechł.

Pomimo takich zub.egów czasem 
i tak się ziemniaki nie chcą rodzić, a to 
dlaczego? Nieodpowiednio do ziemi 
dobrana odmiana, lub też zwyrodniała, 
jest przyczyną nieun dz»iu — trzeba 
zmienić nasienie. N każdy rodzaj 
gl< by l n. każdą potrzebę trzeba do­
cierać odpowiednią odmianę. W kraju 
i zagranicą jest bardzo wit lu hodow­
ców nasiennych ziemniaków, od któ­
rych možní rožne odmiany niepomie- 
szant nabyć. Są one coprawda o wielu 
droższe, lecz to, co się wydał ) na 
dobre nasienie, w następnych lat; ch 
z lichwą się powróci.

Przy zm inie nnsienią trzeba jespeza 
nu jedno zwracać u w;.gę: Jeżeli ziet.ua

7

Choroby pszczół.
Gnilec. Naizgubniejszr to jest 

pszczół choroba, tein niebezpieczniejsza 
ze się po całej pasiece z jednego u Ił 
roz izerzyć može. Początek jej taki 
Gdy wiele pszczół w ulu na wiosnę 
wskutek jaliego wyp idku zginie, i nie 
ma koniu żywić i ol rywic zalążków, 
lub gdy matka u niższych częśnach 
plastrów naskłada jaj, a nagle w końcu 
n. p. Maja nastaną zimna, pi rczoły 
opuszczają te plastry, a uchodzą do 
góry: w pierw ,zym razie z płodu, w 
drugim i u zimna ginie młody czer r i 
psuje się. P izczoły starają r.ę wpraw*  
dz1? uprzątać go z ula i "dy go jesl 
mało, utiadzą łarnu; prędzej lednak 
banie się zaraf j i zarazę między nszczola- 
nu innych ułów roznoszą Spostrzegł­
szy złe w jej u początku, wyrżnąć trsaj 
ba zepsute plastry i ul wyczyścić je­
żeli za» dużo lest zepsutej roboty, żabi ać z 
ula pjzezoty dopóki są zdrowe i połą­
czyć z innenii, zep: ułą robotę zniszczyć, 
ul dobrze wyczyścić, wykadzić i osu­

Karmienio pszczół.
Zaraz przy podbieraniu, tak w Je­

sieni jak na wiosnę, poznaczyć trzeba 
nie, któreby pożywienia potrzebować 
mogły i dawać in jeść w »tosownym 
czasie, lepiej częściej po trosze niż na 
raz dużo. Parę łyżek miodu wystarczy 
rojowi na dobę" W czasie tęgich mro­
zów zaglądać do pszczół i otwierać 
ułów nie można; przebywają one tę 
p' re w odrętwieniu nic pr iwi. i nie 
jedząc, a btorą się dc jadła ile razy 
z odrętw tnis zostaną zbudzone, i tym 
więc !| ,edzą, im większe zimno i czę­
ściej ą budzone. Na zimę więc zo­
stawi- im - ię slósowną ilość miodu, 
aby dc wiosny wyžví mogły. Naj- 
iepszem i najn -turalniejszem pożywa­
niem pszczół jest czysty miód, którego 
zawsze pewien zapas, czystej patoki 
lub najlepiej w p1 astrach mieć należy. 
Jeżeliby był bardzo gęsty, przylać do 
niego piąta łub szóstą część wody, lub 
lekkiego wina, zagrzać nad ogniem, 
dobrze yymiiszać i tak rozcieńczony 
po la wać w małych drewnianych ptytkicn 
miseczkach lub ipodkach od filiżanek, 
niż pod plastry podstawionych. Aby 
zapnbiedz topieniu się pszczół w ty*  
miodzie, kładu? się na nim cienkie 
rziorka z drzewa, patyczki cienkie lub 
źdźbła z : słomy, po których by pszczo­
ły chodzić mo£ ty. P zczołom daje się 
pożywienie bardzo rano hib późno wie­
czór. Chcąc się przel onac czy mają 
jeszcze żywność, przykłada się U"ho 
ostrożnie Co wylotu ula; jeżeli słychać 
cichy szmer, je t to znaki .m że nie są 
Íjiodne ;dy zaś nie słychać go wcale 
ub nardzo słabo, znakiem jest, że bra­

kuje im pożywienia. Przestrzegać t.re- 
ba t irdzo, by w podawanym i liodzic 
nie było mąki, gdyż to powoduje fer 
mentacyę, a pożywienie takie byłoby 
dla pszczół zabójczem.

szyć. Jeżeli zaraza pochodzi od złego 
pokarmu, trudny wtedy ratunek.

1 o le. Są to gąsienice na 2 ctm. 
( więc« i długie, szarego koloru, którą 
się gnieżdżą na plastrach wosku i tenże 
fortą. oprzędzając się w nim; tak iż w 
ulu całą robotę p zczołom nisza«,. Po­
chodzą one z jaj pewnej ćmy, którą 
się pod wieczór koło uló 1 u- rija, do 
nich wcuka i tam jajka w worku lub 
na dnie w okruchach składa. Chcąc 
złemu, ile możni zaradzić, wymiatać 
trzeba ule czysto, zalepi ić szpary i nie­
potrzebne otwory, a ćmy w ątach 
niszczyć.

1 iegunka. óardzo częsta i nie- 
bezpieczna choroba. Poznać ją możną 
w litu po skalanym jego wylocie. Da­
je się na chorobę tą wzmacniające le­
karstwa, jak n. p wino malaga itp. 
Barokd jest :uteczne następujące le­
karstwo. Utarłszy miałko gałkę mu­
szkatową, przydać do tego proszku 
“ to« grama szafranu. 10? g a n. 1 opru 
leśnego (Aethu >a meum) i stroju bobro­
wego w ilości ziarnka g-oehu, nalać na 
to kieliszek wrzącej i -ody, gdy postoi 
pi zez >c, pomu azać z r-yrtą patoką 
i dać jeść, pszczołom. Ule pokalanc 
starannie się obc.era i czyści.

Szałwia leki rska.
Świeżym lub suszonym liściem szał- 

wf wycieru się zęby rano po wstaniu 
z łóżka, tak d‘a zachowania b-ałosci i 
wzmocmenia tychże, jak też ula odda- 
leuia niemiłej woni Odwar liści słu­
ży bardzo i kuteczme do płukania ust i 
gardła w ci lipieniach tychże. Nalanr 
Wino na ilśc e szałwi i używane dwa 
razy na dzień i.o pół filiżanki, dzielnie 
Wstrzymuje niszczące nocne poty po 
febrach. Zewnątrz jako okład w ma 
tjracykadi, rozpędza puchliznę. Nawet 
dawane w chorobach płucnych owcum 
liicie szałwi., pa, zone i posypane odro­
biną soli- wielce i kutecznemi się oka 
ziły - Liście, nalane ukropem z przy 
mieszkij mleka, dajr, po zaparzeniu i 
Odlaniu pierwszej wody — napuj wzma­
cniający i smaczny. Szałwia rośnie w 
I ~żdym gruncie. - Rozmnaża się przez 
nasion i przez rozsadzanie podzielo­
nych korz ni. Zasiewa się wcześnie 
na wiosn-.

Žywokost lekarski
iub pospolity - Rośnie zasadzony w 
ogrud ich w-ejskich, zna:duie się też 
lubo rzadko, w zaroślach niskieh mię­
dzy krzewem. Korzeń tej rośliny gru­
by, czarny, wewm trz jest biały, zawici a 
Wiele częsc-i klcikowalych i jest dobrym 
środkii-m na wszelkie rany. (Harty na 
proch i zażywali) jak tabaka, taniute 
Żbytnie płyineme krwi z no?a, z- skut­
kiem uzywL się go przeciw biegunce 
ki bydląt; ma tez wiele w sobie garb­
niku I idna część na proch utartego 
korzenia w ĆO częściach wody ugoto­
wana dajc kleik przydatny do przędzi­
wa Korzeń gotowany z gumilaaą daje 
piękną karmazynową farbę. Liśde mło­
de używać się mopą na sal itę lub zie­
leninę.

Syrop piersiowy na uporczy- 
< wy kaszel.

Kilka łeźck dziennie użytych w na­
stępujący sposób sporządzonego syro­
pu, uśmierza namporczywszy kaszel: 
Re ''liny psir i językiem (cynoglosstim 
ofic.) zwanej, drobno pokruj.inej 1‘.4 
klgr., koizcnla ślasowego 22 dkgr., ży- 
wokostu lekarskiego 22 dkgr., korzenia 
Icrzyżownic (Polygala Senega) 35 dkgr., 
dziesięć jabłek renitów. pietnaföe 
głó*  i K mai u, gotuje się w 3', klgr., 
wody tai. długo, dojióki tejżi me ,,o- 
to! łanie 2 klgr. odwaru, 1:1 ,ry odstawia 
Się od ogrtłk, przeccdzw i fdtruje. Na 
każdy kilogram płynu przydi ii ! i ię 1 
1 Ir cukru klaruje i gotuje do nale- 
żytci gęstości. N i ch >ilę przed odsta­
wieniem tegoż 'jd ognia, przy Jajc się 
35 j)r ni wody kwiatu pomarańczowe­
go. Konserwa te przechowuje się w 
floikach, podobnie jak konfitury. Pięć 
lub sześć tyz«*k  zażytych w ciągu dnia 
lub nocy, Uspokaja najujiorczyw izy 
kaszel.

ziet.ua
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rok rocznie jest doł rzc uprąw/an», 
dobrze nawożona, pulchna i przepił ■ 
Bzczalna, to ziemniaki na taicie} ziemi 
buz odświeżania nasienia mogą być 
ssdzom około 1>) lat i zatrzymuj} wój 
kształt i własności. Jeż łi zai ziemia 
jeat meupi a wioń* g duka, mokra i zwięzły 
choćby najlepsze nasienie truci swój 
wygląd < zalety rzasam*  już w pierwszym 
roka. Chcąc -ię napewno przekonać, 
jaka odmta. a jest odpowiednią, trzeba 
próbować kilku w małej ilu sei, a na­

stępnie najlepsze nabyć i starannie 
uprawiać

Earcizo często pc-.podi.rz znji chę- 
con ’ drogim naueni ;m robi wymów», 
1. drope zapłacił, a korzyści nie ma. 
Trudno, nie ndiazu na tn.fi . ię na coć 
odpowie*  Iniego. Szczególniej w zie­
miach wilgotnych i zimnych trzcha się 
Starać, aby wi dliwy stan gleby przez 
umiejętną uprawę do takiego stanu 
doprowadzić, żeby i te ipośled.one 
ziemie wydar ały dobre plony Liobry 
uicdzaj bowiem okopowych zapewnn 
n m na dwa lała dohc zbiory nastę­
pujących roślin. Przeciętny jospedarz 
iwjźa, że dosyć uczynił, jeżeli przy­

brał u immaki pługiem, lub Už na za­
gon pod motykę zaradził, a o resztę 
P ma Boga prosi. Owszem, Pan i 
Boga trzeb i prosić, lecz najpierw sta­
rannie zrobić Ważne jest, aby pole, 
przeznaczone pod okopowe, na wiosnę, 
kiedy już koń nte lgnie, było przecią­
gnięte broną, lub włóką (włóczydle ni) 
Przez to ’..pib*ega  sie wysuszeniu i 
C obudzą nasienie chwast 4w do kieł- 

owama. J< iek pole już jest gotow j, 
to .o zbronowamu może spokojni ; 
leżeć do połnwy kwietni«, a następnie 
równocześnie z orką może byc ot a- 
d>one. Ziemniak me potíž*  buje roli 
odkżałei, tylko noże oyć w świeżą 
sadzony. Jeżeli zaś nawóz, jeszcze 
nie przeorany l.ib rozwieziony to w. 
takim raąje trzeba role przygotować, 
zwałować i pozo: 'awić aa pewien 
czas, aby się ziemia wygrzał**.  Jak*  
zasadę, od której odsłęjiować nie 
wolno, trzebi przyjąć, że pod ziemniaki 
w mokrej ziemi i podczar deszczu ro­
bić nie wolno. Lepie*  sadzenie opóźnić 
do końca maja, a robić na sucho, bo 
mekra roMta pociąga za sobą stratę 
kilkadziut.ięciu knrcy na mor/ni.

Nnidawniejïzy cpouób adzeoLt i 
najszybszy — jest pod pług, lub pod 
skibę, lecz tego rposobu powinno uę 
tylko używać na piaskach i bardzo su­
chych ziemiach, gdzw cłębokn przy­
krycie zapobn ga wyschnięciu. W zie­
mi uh siedntch, niezbyt «uchychj ia«łzi 
sie ziemniaki ni. płasko, lun w redliny. 
W połu przygotowanem robi się re- 
Ctliny płużkiem lub znacznikiem cd 22 
do 24 cali i na grzbiet tych redlin sadzi 
się pod motykę, dzmbiąc zawsze 1w« 
n zy, w odstępach 12-calowych. t rzy 
Sęsciejszcm sadzeniu rodzą ilę bin Izo 

robne. W okolicach, gdzie ziemniaki 
cierpią od suszy, można sadzić w len 
sposób, źe się nasienie kładzie w bro- 
idy, które «lu następnie saorywa (co 
diu |), pizysrywajuc tym sposobem 
ziemniaki Przy ki neu oplszę sposób

TJJa apniu 1 gospodrrstwa."1 

sadzenia na -cierniach wilgotnych i zimr 
nycli: tutaj trzeba orać w zagony, ale 
nic dlatego, żc nj zagonie jest więcej 
z’emi, jak to niektórzy utrzymują, lecz 
dlatego, że chceiny roślinę uchronić 
od nadmiaru wilgoci. Zagony po­
winny być, o ile możnośn, prętowe, 
z południa na północ orane. W po- 
pnek zagonów robi sie, jak poprzednio, 
redliny f sadzi się pod motykę. w niz- 
kich mie,jca<b trzeb i jedn ik prze- 
c.ąrnąć brózdy dc odprowadzenia wody 
deszczowej. BrózJy te pow'nny być 
zewszt. otwarte i po każdem obre 
dleniu świeżo wyciągnięte. Po sa­
dzeniu, czy cod skibę, c^y v redliny, 
zawsze powinno się używać ciężkiego 
walca.

Głównie więc rzeba Łączyć, a by 
następujące czyn uiści były wyr mant’ 
li orać z pogłębiać?, m, 2 robić w roli 
tylko na curho, 3) sadzić odpowiednie 
odmiany, 4) njpiej późno, niż w nizu- 
prawioną dobrz-* rolę, 5) i adzić zdrowe 
i przewiędnięte kłęby.

Jak zużytkować kasztany.
Pochodzący pierwotnie z Am< ryki 

północnej karztanowiec zwyczajny (Aes­
culus hippocistanum z rodź, Kasz 
tańcowatych), rozpowszi chninny wszę­
dzie jako drzewo alejowe > parkowe 
pod nazwą kasztana norzkiego, nie jest 
bynajmniej spokrewniony z k isztenem 
prav.dziw”in albo słodkim (Castanea 
veica rodź. Mi'.tczkovatycb), pocho­
dzącym z wysp i wybrzeży morza 
Śródziemnego, o owocu słodkim, nią- 
ezysłym, jaoa'.nym Są ło drzewa ti.k 
dla siebii obce, jak dąn i brzóz..

Kwcstya zużytkowania gorzkich ka- 
sz‘anow pz zę niejednokrotnie zaj­
mowała rolników, niestety silna, paląc-*  
i dz.wnie przenikliwa gorycz, zawarta 
■v całej r< ślinie,, najwięcej w nasieniu, 
odstręcza od mego zwierzęta trawo- 
żerne Świeże albo też napęczniiłe w 
wodzie kasztany jedzą tylko wielkim 
apetvtrm kozy. Zatem dla kóz zwykłych 
i szwajcarskich kasztany gorzkie iłużyć 
mój a za lały pokarm, zupę,nie n>e- 
.■zkodliwy i ineprzejawiający się w 
smaku mleka, przeciwnie nawet — po 
silny, zdrowy i zwiększający mleczność; 
naturalnie jeżeli kasztany nie będą sta 
nowiły wyłącznej tylno pai zy dla kóz, 
ale będą dawana za*mnst  zboża, po 
kwarcie do dwóch dziennie. Dla kóz 
powinno się kasztan]' przei mać ..a pół, 
gdyż w c łośd, ja':o śliskie, łatwo 
wpadają w g.rdło i mogą sprowadzić 
udławienie.

Dla innych zwierząt trzeba kasztany 
cdporyczać. Tym sposobem jak łubin 
i żadnym Innym przy pomocy Wudy, 
jak również przez pieczenie, kauztan 
odgorvczyć się tur daje, i przenikliwie 
gorzka pumo żywica nil da lię usunąć, 
rozposzczilnn jei t bowiem tylko w al­
koholu zwykłym I metylowym, eterze 
itp. płynach, riwpinzczaiących gumo­
żywice. Njtun.lnie odgoryczame w 
tyrh płynach kasztanów może mieć 
tylko znaczeni» naukowe lub t ichnicz- 
ne. lani i dl i k.Jdcgo gospodarza 
do1 tępny rpo*  ób odgoryrzenia k iszta-
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jów niewątpliwie miałby poważne 
znaczenie ula rolnictwa, kasztany bo­
wiem, oprócz znacznej ilości b>alka I 
tłuszczu, posiadają jeszcze 18 20 proc, 
krochmalu, więc prawie tyle, co dobre 
ziemniaki gorzelmcze, i dlatego też^ 
gdzie ich jaat dużo, z pożytki« ni prze­
robione byc mogą i » ilkchol, róirnie 
doł ty jak zbozowv.

Kasztany gorzkie można jeszcze 
przersŁiac na krochmal, trzeca je jed­
nak ścierać na drobną miazgą, g,‘y4- 
przy grubera zmieleniu znac/r« dość 
krochmalu po; ostaje w pulpie. Ozi.a- 
< zona przezeń nie 18-2'1 proc. ziv nr- 

I to ść krochmalu w kasztanach odnosi 
nę do iw.c.’ych (to jest mokrych) ł 
obnnveh z hipiay — w stosunku do 
surhyeh będzie naturalnie wiekrza. 
Krochmal kasztanowy poaiada w.zyrt- 
kie własność, dobrego krochmalu d(Ż 
bielizny; nadajc jaj elastyczną twardo ić, 
pewną przezroczystość i poły.k.

Ponieważ nń rozouszczalna w wo­
dzie gumo-żywica tworzy z nią rodzaj 
zawir siny, usmaanej przy wielokrotneni 
ojiłulawaniu, krochmrl zatem kafta­
nowy nie posi da zupełnie gorzkiego 
imaku i może być użyty do przygoto­
wania pokarmów, jako to: kisielu, .aga, 
kaszy, tortów itd. Bardzo delikatny 
smalć krochmalu kasztanowego czyni 
go we w’.zelk'ch pokarmach smaczniej­
szym od ziemniaczanego i pszennego.

Kasztanów gorzżich używ.ąą także 
jażo lekarstwa domowego przeciw reu­
matyzmowi. Zmielone na maszynce 

d mięs i albo starte na tarce, na cwa- 
ją mocnym spirytusem i po 8—10 
dnkwem stauiii, w nepłei.i mieiscu, 
y ciskają. Otrzymany prz^z wyciśnię­

cie iprryłM jest mocno lepki (od roz­
puszczonej gunio żywicy) i służy do 
nacierania miejsc bolacych-

Z Lor- i nasion ka: ztana gorzkiego 
wyrnb.a się wyciąg ExGactem Hip 
Dkjcastin losowany w medycynie 
od Ist kilku. |. Bi tg.

Odświeżanie aksamite.
Na derce >d plasowania uniucować 

kawał nickom*  cznie nowego wełniane­
go pluszu i nr nim zanriccony akramit 
położyć w ten sposob. Bby obyukie 
lir iwi ctrom do siebie pryj idały. 
Aksamit zwilżyć po lewej stronie zimną 
—odą i całą jirzeprasować parę razy 
niezbyt gorącem żcb.zkiem. Gdy z 
aksamitu prze: tamę ii ć pi ra, trzeb? go 
natychmiast zdjąe z podstawy, ■ zagnie­
cione włoski w ak ia micie przez prai o- 
wamc wcisną się w wełniany phiąg I 
zupełnie wyprę tują. Tlutz wełni-ny 
po u.yciu należy „tczotką umaczana w 
wodzie pół na pół z octem wyczy cić, 
pn iż co zupełnie się odi wieży i. znów 
zdatny będzie do użycia.

Rozpoznawanie w p.öü łr 
bawełny

Kawałek płótna macza rię w b..rdzo 
tęgim roztworze cukru I roli kuchen- 
nrj a wysuszywszy, roztrzępia z tegoż 
nitki; - Wyrownzw-ry je, na.łp. la się 
1e o itrożm« nad płomienie, i ak i te 
dóre w wy*  trzępionem płótna jsozo
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■taty. Nitki, ktći po zwęgleniu przy- 
piorą kolor popielaty, są lniane, tc zaś, 
które czarno ■"Y^ada-‘ będą, są baweł­
niane. Po kilku doświadczeniach oko 
Z łatwością do tego rodzaju próby się 
przyzwyczai.

Przesadzanie drzew w każdej 
porze roku.

Moczy się przez p ił godziny korzeń 
drzewa, l.tóre się ma prze adzać, kopie 
Jół. nalewa wr.'i 4—5 konewek wody 
dodaje tyle z niego wyrzuconej ziemi, 
ażeby ile zrobiło tęgie eią ito, wstawia 
drzewo i zasypuje resztą wyk' pa.iej 
ziemi przyczem postępuje Ję jak zwj 
czajnie

Mech kamienny
f pożyte1 tegoż, — Porost kruchy, _u- 
ćhy, modraw i popielaty lub czaro-nliw- 
kowy. Iłośn>e ibficie na kamieniach, 
urwiskach granitu i na pniach drzew. 
Rosnący na drzewach zwykle większe 
ma listki. Porost *en  daje p ;kną bru­
natną farbę. W tym cmi mocno sie 
gotuje w wodzie odwar cedzi przed 
zamoczeniem materyi Lb nici; brr tej 
bow.etr ostrożności, kolor nierówno 
plam lui*  się irzejmuje. Z dodatkiem 
kory olszowej otrzymiiie się kolor czer­
wono brunatny Porost ten utarty na 
proch, moczany w cieple prz< z pew en 
czas w wodzie z dodaniem później 
mocnego ługu daie piękną i trv tłą 
farbę czerwoną. Z wapnem i salrma- 
kiem gorąco przez 6 godzin macero- 
wany, farbuje pomarańczowo. Materye 
1 irbowac się mające, -»moczone na 
dw;.. dni, otrzymują kolor jrunatno- 
Czerwony, nadzwyczaj trwały. Naj- 
lep izy czas Zbierania tego porostu je it 
po deszczu, poczerń obmywa się go 
W wodzie z zl :mi i innych nieczystości. 
Mi izy n powietrzu lub w ciepłym piecu.

E Riegungd u prosiąt.
Biegunka u prosiąt występuje nie­

raz po użyciu kw« i nego mleti i które 
faji często prosiętom po odłączeniu. 
L rin środkiem zapobiegawczym - 
fest dodntek do 10 kw. kwainego mlekj 
15 ■ 20 gramów zwykłego kleju ito- 
iars-argcj. Klej taki rozpuszcza sie w 
góracrj wodzie i dodaje do mleku 
Wśród ciągłego mieszania, mleko ścn.a 

wówcz' i w drobne, łatwo itrawne 
fruzedd, Di.Lzym śródkiem, zapobie­
gając) m zbyt silnemu przeczyszczaniu, 
fest eon z więk ty dodatek do kw me 
go mleka Otrąb, później dodatek ję-

I>1<’ (fômtTT gfopoda.stwa.

czmienia i owsa. Tn samo di je się 
zastosować przy użyciu mlek? odtłu.z 
czonego (chudego).

Badanie świeżości Jaj.
W jposób bardzo prosty można 

zbrdać świeżość jaj. W tym celu na 
leży przyrządzić rozczyn IT) gr. '.oh 
kuchennej w jednym litrze wody. W 
ten rozczyn wpuszcza się jaji łajko 
z tego szmego dni tonie i ojiada ni 
dnie; ja.kn z prze złego dm tonie 
wprawdzie, ale me opada na dno, i 
przy na, mniej me leży u niem stale 
ops rte. Trzydniowe jaja jzływają po 
sródku płynu; pic liodniowe pozostają 
juz poi powierzchnią‘ .tanze wychy- 
ają się nad powierzchnią i to ten 

bi'dziej im są starsze.

Przemarznięcie grzebienia 
u kur.

Dolegliwości tej podpadają najczęś- 
ci :j łasy leliKjtne południowa, posia­
dające wielkie grzebienie. Nasz za­
hartowały drol jest w tym kierunku 
dosyć odporny i rzadko iję u r.i»;o 
przytrafia przegrzanie grzebieni Ma­
jątkowo tytko Ootra zima, może się 
dać we zi. tki i naszym kopciuszkom.

Bardzo dobrym i przynoszącym duża 
ulgi środkiem, jest następując- płyn

Miesza uię w szklance trochę tynktu- 
ty szafranowej, oraz równe Ilości spi­
rytusu kamforowego i terpentyny i tą 
mieszaniną smaruje sic przemarznięte 
miejsca z pomoc miękkiego pędzla.

Jak powięuszyć nośność kur?
Szereg licznych doświadczeń, prze- 

pruwadzotfych z inicjatywy mn sterium 
rolnictwa północno-amer/kańskich Sta­
nów Zjednoczonych wykazuje, że na­
wet ptry jednakowej jakościowo karmie 
nośność rur hodowlanych w pojedyń- 
czych większych stadach, złożonych ze 
KIO i więcej sztuk, jest zm ćmie mniej­
szą, niż się to widzi u kur, trzymanych 
w grupach, meprzenoszą yeti 50 sztuk.

Obserwacja ta .twierdza dobitnie 
tecrją Palmera znanego angielskiego 
hodowcy drobiu, który dawno już 
zbadał t, kweufję i niejednokrotnie 
nawołuje hodowców, by nie trzymano 
kur i Ldki ch większych ponad 50 
sztuk, jeżeli się che wyzyskać w pełni 
całkowitą ich nośność.

Omawiai. ? obs. rwseje hodowcy 
Palmira i twLndzaią również, że pro­
dukcyjność kur staje się tem wyższą 

iri? mniej sią' fch trzÿh. w 'jedne»*  
miejscu.

Znaczenie mierzwy stajennej 
w hodowli drzew owocowych« 

ledtn z hodowców pisie między 
innemi, że przy hodowli drzew owo 
cowych nie należy odradzać używanlf 
mierzwy stajennej. Ma ona bowictg 
poważne znaczenie dla kultury rzew. 
a z1 oatiywania, jakoby świeża mierzwą 
w dużej ilości szkodzie miała drzewonL 
jest oiędne.

Mierzwę stajenną oblicza się od 1 
do 5 k-r. na jeden metr kwadratowy 
zarówno w zimie jak i wczesną wiosną. 
Mierzwienie to wypadałoby powta zaś 
co 2 lub 3 lata. JłjiI się mało ma 
oborniki do dyspozycji— trzeba ten, 
który jest zużytkować w pierwszej li< 
nii pod młode drzewka, podrywając 
tam przi dewszystkiem miejsca pod 
drzewami Taki pokład mierzwy utrzy< 
niujc . i ziemi wilgoć i ciepło, jirzyczy. 
nia się zarazem do dobroci ziemi - 
co ważnem jest dla wzrostu drzew,

Jak na ntwartem miejscu tak i w 
młodyi h sadach powinno się przyl.iy 
wr : mierzwę nie za głęboko. Błędni 
zatem postępuje taj, kto, sadząc młodl 
drzewka, pakuje mierzwę w przygoW 
■vane "lotki, w które ma przyjść i’rzeM 
ko. Mierzwa w takich razach toifiejt 
a wytwarzające się tani kwasy, szkodą 
korzeniom W «'oły do sada »nia dnes 
kłaść można tylko kompost i, jak wis 
domo, sztuczne nawozy.

Przez pnwyższ. wywody nie chce 
ny jednak powiedzieć, jakoby tyłki 

obornik wyłącznie nad”\ał się dli 
drzew owocowych. Otrzymywałybj 
wtedy drzewa za wiele azotu lub zl 
mało potasu, którego drzewom owo 
G3\/ym potrzeba bardzo dużo, za małe 
kwisu fosforowego, który w mierzwie 
.tajennej we względnie małych znajdują 
się ilościach. Prof. Wein pisał np- 
że dizewa owocowe potrzebują 4—5 
razy więcej potasu niż azotu i ż< 
dobry nawet obornik taką tylko ilośf 
zaw ara potasu, jaka drzewom owoco> 
wym zaledwie wystarcza na rok jede! 
— a drzewa te w pierwszym roku < i er 
Ěi tak skutkieir bra.-u kuesu fo*  

ow_,jo jeśli zasilono je tylko obor 
niklem. Dlatego samego trzeba obor 
nik uziipcłuić sztucznymi nawozami 
zawierającymi potas i kwas fc-torowy, 
Najczęściej jednak nie daje iç nawet 
tyli obornika, by pokrył ię ilość azotu, 
jakiej potrzeba drzewom c worowym. 
To tez konieczny jest dodatek ‘.ztu-i 

( mego nawozu pod drzewa owocowe
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1 ; ettonn’c świeco paloną
k £ pg wszelkich cenach
Harhata najnowszego zbioru, 
U ul Udly luźno i v paczkach 
Va|fn a pod gwar, czyste, z wyso- 
llmluU ką zawartością tłuszczu

,ako też 

tabakę, cygara, wino 
poleca po najtańszych cenach dziennych

EimMa liratoia ßalwala tag 
Vincenty Krabi 

Bytom G.-Ś.
ïaf igkszy specyalny interes kawy 

na Górnym Śląsku.
MT Wysyłko do wszystkich części w kraju. TBI
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Obrazy do kościołów i kaplic, stacye Drogł Krzyżowej, 
obrazy do noszenia przy procesyach, korpusy malowane 
nn blasze cynkowej, na krzyże cmentarne i przj drogach 
(Boże-męki).

Wszelkie zlecenia Czcigodnego Duchowieństwa i ogółu katolickiego 
wypełnia się o ile możności szybko, dokładnie i przy dostępnych cenach.

Podczas trwania misyj i rekolekcyi oddaje wszelkie artykuły mi­
syjne w komis.

Figur świętych Pańskich z masy trwałej.

Własne pracownie rzeźbiarskie.-
Figury ‘Świętych do kościołów i do noszenia Pizy procesyach, 
•tacy! Drogi Krzyżowej, Grobów Pana Jezusa, grupy figur, 
przedstaw ających Narodzenie Prńskie (jasełka) Figur Pana Je­
zusa (korpusów) krzyży ściennych i do postawienia, jakoteź 
wszelkich przedmiotów z drzewa rzeźbionych, służących 
do służby Bożej, we wszelkich stylach, podług własnych lub na­
desłanych mi projektów.

Własny zakład artystyczno-malarski:

Kazimierz Schaefer
P?ekary na Górnym Śląsku

AihiiiiiiiiüiïïmdüüüiuiiiiiüiiiiiiiiilliillhillüliliirfîTn<7n i H iiiiiiiiiililiiiliillIHhiblUtlihUuUUlUUlHillliilUimUHHH

Zakład artystyczny dla sztuki kościelnej
Handel hurtowny dcwocyonaiii 
i artykułów odpustowych

Własne wydawnictwo obrazków kolędowych
i do Komunii świętej > > £ £ & &

Własna fabryka:



Jarmarki na rok 1920.
OHaśnienla skróceń: t*r  = .‘ramy, k—konie, i^źrebce, b—bydło, pł płotno, 1—len, w«weln», h-op -bydło 
Op bo we. chm»-chmiel, ab zbcze, 4w—świnie, ow 'Owce, g- gan.h Do larnmików przy których nie podano jednego 
a powyższych skróci 6, stosuje tńę oznaczenie następnego >armarvu. Liczby w okiągłych nawiasach ( ) podają liczbę dni. 

jak długo jarmark się odbywa.

L Na Śląsku.
A. W ’obwodane rejencyx 

Opolskiej
Babor'w (Rauorwitz) o marna b-k, 14 maja 

kr-b, 8 paźdz kr-b, 17 grud, sr o.
Beneszów 6 maja kr-b, R wrzef nia kr-b, 

10 tistopi da kr-b.
Bytem 4 lutego kr-b, K kwietnia kr-b,

21 hpca b-k, O paźdz. kr-b. 1 grudnia 
kr-b. Oprócz tego co wtórni i piątek 
targ na bydło oa r^eź.

Biała (Zniż) 26 lutego kr-b, 8 kwiet. kr-b
24 czerw. Lr-b, -1 p iźd. 9 gruun. b-k.

Bu run 21 styoz., 31 mma, 19 maia b-k, 
20 maja kr, 18 cierp, b-k, 'U u ,rp.kr,
6 paźdz b-k, 3 bat b-k. 4 list, kr

Borzesławice (Bonslawitz) 17 marca kl-b, 
16 czerwca kr-b, 15 nrzeAui i kr-b, 
10 listopada Lr-b.

Budkowicc otaio 18 maia b-k, 16 list. b-k. 
Byczyna 24 Lutego kr-b, 18 maja kr-b, 17 

czerw, b-k, 24 sierp, kr b, Ib hut. kr- b.
Cerekwit ‘Deutsch - Ňcnzirchj 24 marca 

kr. 2t paźdz. kr, 18 grud. kr.
bobrodziefi 2 marca kr-b, 20 kwiet. b-k 

13 łijica r-b, 17 sierp, b-k, b paźdz 
kr-b. 18 listojisda h-k,

Fryderyków (Fnedrichsprktz) 12 lutego,
10 czeiwea, 26 sierpnia, 11 hst. b-k.

Jry łanu ‘liicillcud 06.1 29 styoz. kr-b,
22 kwiet. b-k, 1 lipna, 2 ..rzeź, ki-b,
7 ptźd. kr-b, 2 grudnia b-k.

CUiwiee (Gleiwitz) 28 styoz. (2) b -k 25 lut. 
(2) b-k, 16 mai,kr, 24 marca u-k, ',d 
kwiet. (2) b-k, 26 maja (ki. 30 uzerwe» 
b-k -8 hpca (2) b-k, 17 sioipma Ir.
25 sierp. (2) b-k, O wrześniu (2), 27 
paź,il. di) b k, Ib list, kr 24 list (2) b-k. 
Opiecz togo co wtorek lurg na pro­
dukty w razie święta w dzień następu,

Głóg»« ok l'< lutego b-k, 27 Lwiet. kr-b. 24 
Sierp, b-k, 1!) paźdz. kr-L, 16 listopada 
k>-b.

Głubczyce (Loob.johutz) O marna b-k
11 mąja kr-b, 22 czerwca b-k, 12 
pazdz. kr-b, 30 listopada kr-b.

Go.zow (1 andsborg) 22 styoz., 11 maiCi 
2‘j u.a-a, 12 sierpnia, 14 października, 
16 grudnu kr-b.

Grotsow 17 lutego b-k, JB kwietnia kr-b. 
16 czerw, b-*,  IG sierp, b-k, 19 paźdz, 
kr-b. 16 listop. b-k.

Blukuzyu 17 marca 16 wrześ., 15 grud. Cr. 
Matiiwice 8 stycznia, 4 marun, 6 m..jo.

8 njicH, 2 wrzeń , il listop. b-k.
Lei. z (Kaisoiiuri 23 mai za, 19 paźdz.,

7 gruunia kr.
jUii .borek 17 lutego kr-b, 13 kwiet. b-k, 

11 inrja b-k, -2 czerw, b-k, 7 wrzeń, 
kr-b, i listop. kr-b.

KoziaszyialZiegenhals) 17marca, 1 wrze .
10 listuji. âr-b,

Koź>o (Cosel) 10 lut. b-k. 13 kwivt. kr-b,
8 «■ zerwo« b-k, 10 sierpnia kr-b, 23 
listop. tr-b.

Kraiiscwice (Krappitz) 8 marna kr-h, 
“ kwietnia b-k, 18 maja b-k, 28 

czerwca kr-b, 3 sioipnia b-k, 29 
września kr-b, 4 listopada b-k.

Królewska Huta 18 marca ki-b, 10 czerw, 
kr-b, 9 wrzeń, b-k, 9 grud kr-b.

Krzanowice (Krannwitz) 30 mama, 18 
lipna, 21 wrzeA., 9 listop. kr-b.

Kupy 6 maja, 27 października b-k.
I.eÀnniB  10 marna b-k, 6 maja kr-b, 11 

swrp kr-b., 21 uaźd. kr-b 15 grud. b-k
Lqt'imeo 9 marca kr-b, 11 mąja b-k, 

Tb czerwca b-k, 21 września kr-h,
9 Ur.topada kr-b.

tlikołow (hlu olai) 7 styoz. 11 lutego b-k
10 marca, 14 kwietnia b-k, 15 l”-.mt. 
kr, 16 czerw., 4 sierj>, b-k, b meru. kr, 
20 października b-k, 18 lu (opada Lr, 
2 grud b- k

Mysłowice 24 lutego b-k, 3 marca kr-b, 
2l) maia b-k, 27 'ipci b-k, 21 »lerji 
b-k. lu lir top. kr-b.

Niemodlin (F«lhenberg U -8 ) 11 marca, 
17 czerwca, 26 sierpnia, 28 puździer. 
kr-b.

Nyca (Neisse) 14 styoz. (2) kr. 17 styct, 
b-k, 27 mama I -k, 14 ‘rwiet. (21 kr,
17 twiet. b-k, 17 lipca b-k, 13 paie. 
■2) kr, 16 jiaźdz. b-k

«»dmuchów 11 mija, 7 września, 7 gru­
dnia kr.

Olesno (Rosenberg 0-8.) 15 styoz. b-k 
19 lutego h-k, 18 marca l-k, 9 czerw, 
b-k, 16 czerwia, kr, 11 sierp, h-k.
19 sierp, kr, 6 paźd. b-k, 10 In.top. 
b-k, 18 listop, kr.

Upawice (Troplowitz) 28 marca, 8 czerw.,
6 puźdz. Lr.

Opole 23 marca ki-b, 27 kwiet. b-k, 25 
maja b-k, 22 - zerwi-a kr-b, 20 łij>ca 
b-l", 24 sierpnia b-k, 21 wrraś. kr-b. 
26 jiaźdz. b-k.

Paczko« 27 kwiet.. 24 sierp.. 16 list. kr. 
Pilchowice 12 lutego b-k. 22 kwietnia.

II) sierpnia, 4 listopada kr-b.
rokuj (Kiirlsnihs) 1» manut h-k, 4 niuu 

kr-b. 28 smrpnia kr-b 9 nstop. b-
Popielów 1 oz«rwca, 19 paźdz b-k.
Prudnik fh nustadt 0.-8.) 16 naros, 7 

września, 9 Ifrtinada kr.
Pruszków 4 maro., 10 czerw., 0 wrzeA., 

25 lirtopuda kr-b.
Pi zozyn« 7 kwietnia b-k, 8 kw letnia kr,

7 hpca b k. 8 hpca kr, 1 wrzeA. b-k,
20 jiiiźiiziurnika b->, 21 paździem. kr, 
16 giuilniu b-k.

Pyskowice 30 mama kr-b, 25 m yn b-k, 
31 sierp kr-b, 19 października kr-b, 
14 grudnia b-k.

Ilsoiborz 12 lutego nasiona. 24 >nL b-k,
18 maj- kr-b, 4 i zotw«a W, 8 sierp, 
b-k 7 wrzeinin ki-b, 16 września na­
siona. 14 grudnia Łr-b.

Kybnik 9 marai b-b, 27 kwietnia kr-b.
1 ozm. h-k. 24 ..erp. kr-b, 12 putdz 
b-k, BO listop. kr-b.

Sw. Anna 26 maja, 16 września kr-b
■SoinjWi (dtomau 0.-8. 15 styuzm i b-k, 

12 lutego kr-b, 18 mama b-k, 27 inąja 
l k, 8 lipoa b-k, 16 września kr-b,
11 listop. kr -b.

’ A

Sośn.cowice ÎKieferstÂdtel) 7 kwietnia b-k,
9 czeiwea kr-b, 8 września kr-b.
10 Listop. kr-b, 22 giud. b-k.

Strzelcu W mlkie 8 “tycz, kr-b, 6 mara*  
b-k, 20 mąja o-k, 8 lipo i kr-b, 12 
sierp h-k. 14 paźd kr- b, ‘6 ;rud t-k.

Strzeleczki 23 marca kr-b. 8 czerwca b-Il 
7 wrze« kr-b, 2o paźdz. kr-b.

Sudzno iZauditz) 4 maja, 23 września, 
23 listopada kr.-b.

SzuTfOszcz (Scbur-rajt) 19 iut., 20 maja, 
19 sierpnia 16 grudnia ki b.

Tartu w ikio tlory 21 uyoz. b-k, 17 lut. 
kr, 18 .uto;") b-k, 12 maia b-k, 7 
lipou ij-k, 7 wrześ. kr, 8 w zoś b-lk, 
2 I listop. kr, 24 .istoj, b-k.

Toszek 2 mama b-k, 4 ruaja kr-b, 10 
sieipnia kr-b, 12 paździoru, kr h, 9 
listoji. b-k

Ciazd 14 stycznia b-k, 17 marca b-k, 
6 inaja kr-b, 23 czerw, b-k, 1 wrześ. 
kr-b. 7 grud. kr-b.

Wielowieś (Lingendorf) 17 marca Lr-ł^ 
16 czor. b-k, 18 sierp., Ib grud, kt -b

A' ładzili (Bladinni 31 marca. 9 czerwca, 
. 9 wrześni i, 24 listo ada kr

Wodzisław 2 mąfca b-k, 3 marca ki, 11 
maja b 6 iinoa b-L, 31 sierpnia b-k, 
1 wrz. >n, 23 listop. b-k, 24 listop. kr.

Wołczyn (Koi.stadt) 10 lut. b-k 23 marca 
kr-b, 2b n.\ju n-k, 6 lipca kr-b, 18 
ner>>n>a b-k, 12 piiźdz kr-b, 24 Utop.

«voźriki (W nschnik) 23 marca, 8 ozcrwn 
19 paz<u., 14 grud kr-b.

í oi v 4 lutego b-k, 17 marca kr, 18 marca 
b-k. 12 maja b-k 30 ozerwca b k,
11 sierp, b-k, 12 sierp, kr, 6 paźdz 
1 gti’d. b-L, 2 grud, kr

Tl. W obwodzie rejehcyi Wrth 
oławskiej. >

Hlerutów \Botnstaiit) 2 marca h, 11 maja 
kr-b, 8 czerwca b, 3 sierpnia b, 7 
wrześ kr-b, 16 listop. kr-b.

Borowo (iMihrau) 12 kwiet,, 4 paźdz kr,' 
•irahn 24 marca, 7 lipca, 8 listoji idź 

kr-b
lirze- (Bmg) 24 lutego b, 8u morca b, 

1 ozmw. b, 2 czerw kr, 27 bpou b, 
81 słbrpnia b. 1 wiześ. ki, 2G p iźdc. 
b, 2d listop. b, 24 listop. kr.

Bystrzyca iliabelschwoidt) 12 kwiet. r,
15 maj i b, ś paždzioi nika kr.

L'zoicioi iTsehirnau) 4 maja, >0 sierpnia,
16 paździor, »r-b.

Cbarlotinnbruiin 22 mi res, 8 mąja kr^ 
4 października, 6 grudni i kr.

Oui.zmki i Komiurz) 8 ouua, 6 «rzek. kr.
Iiyb«rulurth 37 kwietniu, 17 sierpnia, 

12 października kr.
rrankenstem 34 marce garnki (z wyjąt­

kiem porcelany )-b, 13 psździermka, 
garnki (z wyjątkiem porcelany,-b.

fioiien aaldsu Ober 24 mnr.. 14 uei kt-łą 
tfrydlaiid 9 marca (41 g, 10 matek ,2)

kr, 1 czkiW. (4) g, '1 czerw. (2) kr 



17 sierpnia ,4) g, 18 sierpnia (2, kr, 
19 paídz. (4) g, dO naźd s. (2) kr.

Kftrstenau 26 wrzońni ti.
Gvi (Guhrau) 24 marca te-b, 0 c :erw 

b, 25 sierp. kr-h 2J »źdz. kr-b.
OoszyOö 23 maro , 5 paźd: b.
lira'e*'  I Wünsche! burt) 10 maja, 20 

wrzuńiiia, 6 grudnia kr.
Juliusburg 6 Htycz. kr-b, 13 kwiet. kr-b. 

H >-zerwoa bj 17 aierpma kr-b, 12 
października kr-b.

Kąr (Kanthi 13 kwieti a Í2) kr, 7 wizo 
Ania (2) kr.

Katowice /Kartem u*kt)  10 maja, 8 wrro- 
én's kr- b.

Kłodzko (Gteti) 11 rniiua, 11 rtopada b. 
Köh n 16 marca, 22 czerw, 21 wrtoâu.a.

16 Ltetop. fr»,
Kost«ubiu1 23 m irca Lr-g, 21 wrzeAm 

ar-g.
Lande. 3 maja (2) kr. 18 paźdi 12 kr. 
Lewin 6 kwiet, 12 lipou, 11 paźdi te. 
Lwi a 6 maja, 7 października kr.
L.wjp 9 ma-ua kr-b, 4 maja b, 13 lipca 

kr-h, 17 uiorpnia b, 19 naźdzlernih: 
kr-b, 7 y rud. kr-b.

Międzybor 'Neu- Mittelwalde) 17 lute ;n 
kr-b, 27 kwietnia kr-b, 22 'zerwoa b,
10 paźdi 1er. te-t», 14 grudnia b

Milicz (Mditsoh) 5 lutego ta-b, 8 kwiet 
kr-b, 2U maja b, 5 bierpnla b, 7 
pzddz. kr-b.

Mit1'wal le 26 zwie1., 11 paźd ziern. r*  
■umysłów it'i mslau) 10 laio« b, 6

Ina» i b, mai Ir, 23 i »rwo i b,
11 uerpnia b, 12 sierp, kr, 27 paźdz. 
b, 28 puzdz. kr.

Haumrrht (Rroda Aląska) 21 kwietnia (2) 
kr, 6 paźdz (2) kr

Keurode 12 kwietnia (2) kr, 13 awtet b, 
6 bpom b, 11 paźd. (2) te, 12 paźd. b. 
Co czwartek tary na płntno.

ITtemi z (Nimptsoh) 4 paździoru. kr, 6 
paździoru, b.

Oława (Ohlru) 11 lutego b, 7 kwiet b, 
0 czm woa b, 13 wrzeAnia (2) kr. 14 
WrzeAn b, ł «wid. (2) kr. prua. b, 
Targ na Awim. 1. Ai»dy tych mie 
się y, w których ogólny jarmark ni b 
Bię nio odbędzie. W razie wn,ta w 
poprzedr dzień roboczy

OleAnioa (OeL 3 lutego b, 4 maja ta-b,
6 lipca b, 1 wrzeń. kr-b, 21 L kr-b.

PruAmo, (Prau-iuŁ ) 26 lut b, 92 kwa* 
kr b, 10 ozerwoa b, 22 lip"*,  kr-b, 28 
wrzeń, kr-b, 25 listop. kr-b.

Ptźopob (Hundifold) 25 maja kr.
B- ibenbMh 7 styoc. b, 29 marca (2) kr,

7 kwiet b, 5 lipne (2) tr, 14 lipca b, 
11 paźdz. (2) kr, 20 paźdz, b.

Bu ■ Htaudten) 8 aty znm b, 1 kwietnia, 
22 lipna, 2 wrzoA., 11 Uetop. te-b.

JRyont u (lte> ihtbal) 19 Jut te-b, 29 kwiet. 
ki-b, 16 ojorw. b, 26 .'irpnia kr-b. 
28 paźdz. kr-b.

■dm w« /Steinau) 23 mnroj (2) kr, 14 wrz. 
(2) kr, 23 liitop. (2) kr-b.

Bob tł (Zobti n) 17 'na]u, 30 sierpnia, 26 
piiździprnika kr.

Btrainburok (Tranho.iberg) 4 lutego kr-h, 
5 m iji. kr-b, 7 bpea b 6 paźd. kr-h, 
1 grudnia b.

BtrÓtn (Stroppon) 22 1 tyoz., 27 maja kr-b, 
15 lipca b, 12 sierp, 28 prźdi. kr-b.

Strzelno (Strehlen) 14 kwiet. b, 18 maju 

kr, 19 maia b, 25 czerwca wełna, 211 
1‘pia t, 24 wrze*,  weł, 29 wrzenia 
kr 30 urzeAo, o.

itrzygłów (Stnogau) 9 marca, 4 mep 
24 sierpnia, 9 listopada b.

Świdnica/Schweidnitz) 3 minu, 2fl mąja, 
27 paźd/ b.

Syców (Or ’Vartenberg) 20 sty oz, b, t 
marca kr-b 20 kwiet b, 18 mi ia rr-b 
1Ď czerw, b, 10 slr-pri., b 20 wrzeń, 
kr-b, 9 bstopa la kr-b.

Trzebnica (Trebritz) *24  m< roa, 9 czerw., 
18 biorp., 13 paiódz, kr-b, 8 grud. b.

iwardt góra (Fnstenberg) 15 etyoz. kr-b.
11 r"",rca b, 7 n )• kr-b, 17 czerwc 
b 15 lipca b, 16 wrzeAnia kr-b, 11 
listopada kr-b.

Uraz (Auras) 16 li tego. 10 mąja, 16 
sierpom, 15 listopada kr.

Wtjsokz (Heirnsti dt) 23 marca, 29czer., 
5 pi źdz.or.. 14 grudnia kr-b.

Widzów (Wanoen) 23 .nato.i kr-b, 2U 
kwiet. b, 22 czor kr-b, 24 sierp, kr-b,
12 paźdz. b, SU Lotop, kr-b

Więoyk (W.uzig) 9 marca. Il c^erw. 1 r-b, 
10 riorp. b, 7 wrzoź., 7 grud. lu*-b

Wołu w iWohl" a) 13 styoznit b, 11 maja, 
24 sierpnia, 9 listop. kr-b.

Wrocłcw (Brr-lau) 8 marca (4) g., 15 
marca skóra, 11 czerw. (2) w, 21 ozer. 
sfrors, 6 wrzoAnu. (4) ł, 6 wrzeAnia 
skór., 15 li.itop. skóra, 13 yrul(2) len. 
Targ mniejszy w poniedziałki, targ 
główny w ńrody co tydzień. Targ na 
bydło do użytku i korne, w pierwszy 
piqtek każdego mieniąca, jeźob w piei 
wszy piqtek miesiąca prsypudi 4więto 
tar^ odbędzi i się w piqtol następny.

Ziębice (Mimrterberg) 18 marca b, 15 
majt b, 17 naja (2) kr-gamk1 21 
sierpnia b, 6 listop. b, 8 listop. (2) 
kr-gamld.

dławi ((Sulau) 17 lub go, 20 l wlot., 15 
c •• rwoa, 24 sierpnia, 11 października, 
16 listop. kr-b.

UWÀUA. Targi «Cli» dl bydło w óuwoddr i«- 
loncyjnym wrocřawaktBj nie ograniczają alę 
aa pewne tylko rodzaje bydła. Spędzane mo<ą 
byó ua nie konie, bydło rogato i Iwinle.

0. W obwodzie reit ncyr L 
gntekiej.

Bytom (B< ntikin a. O.) 17 m jo» 16 
or.rwcR, 11 derpnui, li) ii it^padi 
kr-b-k.

Boh sławów (Bun Jar’, 04 lutego ‘tr. 25 
lutego b-k. 27 kwioL b 28 kwiet. b-k. 
10 Ł rp. rr, 11 sierp, b-k, 26 p«źdz. 
kr, 27 paźdz b-k.

Bolkunhain I» stvoz., 12 frwiot te, 13 kwiet 
b-*t-Aw,  7 czerw., 12 lipo i, 11 paźdz. 
kr, 12 paźdz. Ł À-Aw

B'tkoaa fi .üben) 10 marci, 7 lipca, 8 
września, 10 linto|>ada kr.

Uybela CNiedei -Zibdle) 25 moja, 12 paź­
dziernika kr-b-'w.

nębme (Daubitz) 16 marca, 3 lipca, 5 
paźdz. kr-b,

Dzmrźawa (Dieb ia) 7 kwietnia. 6 lip i.
7 wrzeAma. 7 grudnia ïr-b-ir.

Troił." »dt patrz Kożucho’
Froiwaldau 15 marca, 16 sierpnia kr.
Friod'iborg 22 marca ką 23 mamu b, 

2

13 lipca i r, 13 lipna b, 6 wrnel kr, 
7 wrzeń b, 25 paźdz kr, 26 paźdz. b.

Gło^i (Glogau) 4 nur,a (2) kr, 1Ü sierp, 
f2) kr, 23 listop (2) kr.

Goldbór ; 5 sty iznta, 12 k wiet, 5 liooa, 
4 października kr.

drei Leu berg 16 Lutego Lr, 17 lut b-L-Aw,
14 maja kr, 16 matu b-k-Aw, 14 
wrrein-a tr, 14 wrzeAnia b-k-ńw, 1Q 
'"■Jtopadi tr. 16 listop. b-k-Aw.

Hajnau 22 stycznia, 6 maja. 19 ńcrpuia, 
21 października kr-5-k.

daibau 2û mrioa, 24 czerwca gr-b, II 
sierp, b, 24 wrzoA. kr-b 21 grud. kr.

I an i hberę 4 marci b-k-Aw, 17 maja ■ 2) kr, 
18 maja, 24 czerwca b-k-Aw, -tO sierp. 
(2) kr, 3i lierpiua b-t-Aw, 7 paźd«, 
b-k-Aw, 8 listopada 12) kr, 9 listopada 
b-l-BW.

Hohenbocka 9 mjre. 27 lipoa b-k-ftw.
Jaworze i.Taner) 23 mar. (2) kr, 24 mar. 

b-k, 22 czerw. (B) te, 23 »zerw, h-k, 
28 wrzeń. (2) te, 29 wrzeńn. b-k, 28 
listop. 1.2) kr, 24 listop. b-Z.

Kontop 3 maja, 13 wrzeń., 18 list. Fr-b-k.
K*)tzen.»u  22 marca 16 sierp., 8 listop, 

kr-b-k-Ar drób-ptentrro.
Kohuchbw (irteystidt) 24 lutego (2) kr, 

(1) k, 25 lutego b, 1 ozeiw. (2) Lr, 
(1) k, 2 czerw, b, 5 paźdz. (2) te,
(1) J 6 paźdz. b.

Kutlau 7 Ł’ leL, 7 l*p.,  13 puź. te-b-k-Aw.
Łańcut (Iwdei.hut) 21 kuiet (2) kr, 27 

kwietni« u-»., ’9 czerw, b-k, 7 -ri soA. 
b-k, 25 i>n. tz (2j kr, 26 paźdz. b-k.

LAhn :obaoi’ Wleń.
Leippai r Ha.dehi.us 8 ma*a.  L paź. kr. 
Llbt ->a (Licbau) 10 maia (2) kr, 16 rnerp.

(2) kr, 15 listopada (2) i r.
Liebenthal 12 stjez. (2) goł, 13 kwiet. (2) 

kr, 19 lipoa (2) kr, 18 paźdz. (?) kr.
Ligmoa (Liegnitz) 2 lutego (3) kr, 3 lut. 

b-k-'w-ź, 3 maja (3j te, 4 maja b-k- 
fw-Ź, 2 sijrp. (3) I r, 3 sierp, b-ti-Aw-Ź, 
1 listop. (3) kr 2 listep. b-k-Aw-ź.

Loh' a 10 marca, 4 sierp« 3 list, te-h-ftw.
Lorenidorf-cwihuudorf 9 marca, 17 sierp., 

12 paźdz kr.
Lówenbert 19 styoz. »2) kr, 20 stycz. b- 

L-św, 9 lut. goł, 10 mąjaftlkr, 11 mi a 
b-k-Aw, 13 lipca b-k-Aw, 11 paźdz (2) 
kr, 12 puzdz. b-k-ńw.

Lut u (Lauban) 2 litego (3) ïr, C lid ego 
b-k. 10 marca b-k, 14 izerwca (3) te, 
16 czerwca b k, BO sierpnia ,2) te,
I wrzeń, kr-b-k, 3 lut’opadr ok.

Markliss« 15 mar. kr„ 16 mar. b-k-ńw-ź, 
28 ozer. kr, 29 czer b-k -Aw-ź, 4 jaźdz. 
kr, b paździer. e-k-tw-ź.

Miedziane üors (Ki pfi eberg/ 20 kwiet, 
6 lipua, 10 sierp., 19 paźdz. kr-b-k.

Miisatow (Muskau) 23 marca, 10 oz jrw, 
9 paidi te-b-k-ńw, 16 grud. te.

Mauinburg n. Boh. 16 marca kr-b-k, 8 
maja h-k 8 'terwca te-b k, 10 hpn» 
b-k, 25 sierp., 26 paźdz. kr-t -k, 21 
grudnia kr.

Naumburg n. Kw. 20 etyoz. gol, 23 mar.,
II moja, o paźd»,.. 7 grud. ta.

"Iowa 8ól n. O. 14 kwietnia b-z-fiw, 15 
kwii t Kr, 4 sierp. b-k-Aw, 5 u*irp.  kr, 
24 libtop. b-k-Aw, 25 istop. te.

\<jwo Miasto (NeiMtuoctol) 22 -wiet., 12 
aiorp., 14 paźdHoz. kr.

ťarohwice 10 lutego, 10 maja, 4 paźdz., 
0 grudnia kr*



Podróże 28 kwietnia, 16 czerw., 18 lierp., 
20 pii#dr srnika b.

Poikwice 8 stycz.. 7 lut 1w, fi lut ta-b-k,
6 marca, 3 kwiet, 1 maju ćw, 17 nwju 
kr-b-t, li ozer., 3 Bpiia ii.' 5 lip. kr-b-»,
7 sierp., 4 wrze  .św, 13 wrz. ta-b-k, 2 
ptid. 8 'lat. éir, 8 ort. kr h-k 4 gt. ćw.

1

Przci.lyszo u (Pnmkc.'au, 20 mnrca b-k.
22 marca ta, 16 maja, 3 lipca b-k, 
Ł lipca kr, 4 wrzoAnia b-k, 6 wrzc<. 
kr, 6 listipada t-k, 8 listop. kr.

Przy bu.4 l'nebüBi 11 mips, 31 sierpnia, 
30 it< pada kr-b.

Quants 23 maroa. 9 listop. kr. 
Kadrnenu 3 maja. 18 paźdz. tar. 
Kelchen bach w Ł. 16 marca, 6 lipo«, 20 

wrziAina 8 listopada kr
Reichwalde 24 mar., 23 uter., 20 pa4., kr-b. 
Eothiinbnrg w Ł. 8 tunrea, 26 ma; b, 16 

iiHtopiKii. kr.
Eothnnhurg u. O. 24 marca, 23 czerw, 6 

paźdz., 16 listopada ta
BeUiwaeęer 18 marca, 6 maja, 6 sierp., 

7 paźdz. kr.
Em ii IhUoi 27 kwiet., 16 czerw., 27 lipce 

12 paźdz. kr-b-k.
Eul nand 2 Htyez. 6 lutego, 6 mer ca, Aw,

23 mnrea b-tw, 24 marca kr. fi kwiet..
7 rnąja Aw. 18 maia b-Aw, 1U maja 
kr. 4 oz irw., 2 lipou, 6 sierp. Aw, 21 
Bu rp. b-fiw, ŁJ aieip. kr, 3 wrze Ania,
8 eaźd, w. 23 paźd. b-tw, 26 paźd. 
kr. 6 listop., 3 giud, iw, 16 grud, kr

■chl.ife 12 marca fi lipca b-k-Aw.
Bohn icdcberg 2 marca (2) kr, 3 marca b- 

k-Aw, 18 n i,-n2) kr, 1» mtja b-k-tw 
7 wrze4. (?) kr 8 w: zeń. b-L-Aw, 23 
grud. (2; kr, 24 grud. b-k-Aw.

Bcbumiierg 3 ■ iaj« (2), 20 lipna (2), 
11 paźdz. (2) kr.

Bohu au n. K. 12 swiet. (2)tar, 13 kwie*  
b-k-.4w-«>w-kozy, 6 lipce (2) kr, 6 lipca 
b k-św-ow-kuzy, 4 j ni. (2) kr, 6 iź. 
b-k-Aw -uw-kuzy, 0 rrudnia (2) kr, 7 
gru-lniB ti-k-Aw-oW-tczy.

Bohoabcrg w fj. 19 kwiettr-, kr, 13 wrzeA. 
1 li*tup.  kr.

8eid<..nbcrg 26 wwiot, 12 lipca, 27 wrzeA- 
6 gru in iB kr.

Btrwa (tsiblaffa) 1 marca, 17 maja, 23 
sierp., lu listop. kr-b-k Aw.

ßzpjvtawa (ßprottau) 8 mu ca, 3 maja, 
26 października kr.

Hahl .tntt 11 kwietnia kr.
V'mmbruiin 28 marca kr (TallRdckmarkt). 
rtmduita 12 maja, 11 i lerpnia, 0 paźdz 

tr b-Ai.
■WigaiuawthkJ 2o kwi t. (21 kr, 6 Uper. (Í) 

kr, 13 wiiukma (2> kr
TVittir'tieuau 13 stycz., 8 lut, 2 marc» 

b-k-Aw, 80 marca, kr-b-k-Aw, 4 rraia 
b k-Aw, 26 maja kr-t-k-Aw, 1 czerw
6 lipna b-k-Aw 8 sierp, ta-b-k Aw 
81 sieip. b-k-Aw 11 paźdz. ji-b-k-Aw ' 
2, .3' lu. top., b-k-Aw, 21 grudnia kr-b- 
k-

Wlou (Unn) 21 stycz. kr-gol, 21 kwiet..
7 lipna, 27 paździorn. kr.

’WojerzeqHo)craw<.rda> 16 lutego, 3 mai« 
kr-b, 16 L/ija, 18 wtzeAma wůt, 2. 
wrznAme, 11 griidnn kr-b. W krźdn 
Sobotę targ na Awmie

K ił. >i bnabori 25 tnarcu, 8 hp<>a, 7 paź 
dziur., 16 grud. kr.

Zgoizuliec iborbirj 9 lutego *4)  kr (6) 
g, 10 kiego, 23 maro« b-k-Aw-ź-ow, 

7 czerwca (4) kr W g, 8 czerwca 
b-k-Sw-ź-ow. 6 wrzosu (4) kr (6) g, 
7 -vrzeAn., 9 lintopai'B b-k-Aw-í-nw.

Zielona Hora (Uriinbnrg) 6 etycznia, 2 
lutego, 1 m ima, 12 kwiet. Aw, 13 
kwiet kr-ł-k, 3 maia Aw, 26 maja b, 
7 czerw., 6 lipca A w, 27 lipce ta-o-k
2 a.«ip., 6 wi-ieA. Aw, 28 wrzeA. kr-b-k,
4 paźd. .,  1 listop.. 6 grudnia aw.1*

óugań (bag-u) 2 mara (2) kr(l)b, 4.naja 
(2) kr (1) b, 3 aieip i2jkr(l) b, 6 pažd.-. 
42/ ta (1) .

ÍIc W W. Ks. Po/niińsWeni.
A. W obwodzie refencyt Po- 

tnaAskiei.
Iłabimost (Bnmtit) 11 marca, 20 m ua 

21 paždz., 16 grud. kr-b-k-Aw.
Bledzew i Bienen) 2 marca, 16 czerwca. 

>6 listop. kr-b-'i-Aw.
Bmn 17 lutego, 18 mnja, 2la<erp., fi lipt. 

kr-b. ,
Boianowo 13 kwietnia, 6 Lipca, 12 paźdz. 

7 grudnie kr-b-k-Aw.
Borek 17 marca 7 lipca, 7 “.r^cAr.ia 

16 |Tnd. kr-h-k.
Br6|oe (Břlitz) 17 lutogo, 30 maron, 1 

czerwca, fi lietouada '•r-b-*  -Aw.
Buk 13 kwietnia, 6 lipca- 14 września, 

fi Ilatop. kr-b-k.
Czempiń 30 marca, 7 lipca, 6 paźdz. 

•6 grud. kr-h-k-Aw.
Ikobrzyca (Oobbewiliiitz) 11 'ut. kr-b-k, 

14 kwietnia, 16 czerwca, ?6 sierpnia.
20 paźdz.. 16 grud, k.-b k.

bokk (Dolzig) 23 muren, 4 czerw'■« 31 
cierp., 30 listop. kr-b.

Dubin 11 marca, 24 czerw., 6 puźdsier.. 
14 grudnia kr-b.

<4os4ytl 18 marca, 8 lipca 23 września, 
16 gm Inia I r-b-»-Au -owce.

Grabów 16 maroa, 8 czerwi a, 24 rlerp., 
14 grud, kr-b-k.

Grodzisk (Gruetz) 2 marun, 4 maja, 24 
slurp., 26 puźdz. ta-b-k.

Jaraczewo *23  mar., 15 czerwca, 7 wrzeA., 
14 grud, kr-b-k.

.larnoin 1C utyoznia, 5 m.yu, 18 slcrpnv,
3 hstopada ta-b-k- Aw.

Ju’roHin ! 1 marc i, 24 c-cr, 6 paźdr
14 grudnia kr-b.

Kamionna (Kłihmc) 17 marca, 14 kwit* 4
16 czerwca, 9 września kr-b-k-Aw.

Kargowa (Unruhstadt) 24 inaroa, 7 lipca
6 paźdz. 1 gród, kr h-k.

Kaaznzor (AHklor.ter) 16 marca, Ł> czor. 
>U (>aź )s b-k-Aw

KęMowo (Kiehol 18 kwietnia kr-b k-Aw
15 czerw 9 wrreA., 16 listop. ta-b-k

K ępno (KempenA 16 "tycz. b-k-Aw. 4 lut 
kr b-L, 13 lutego, 12 marca b-‘t-Aw,
7 kwint kr-b-k, 28 ^wiet,, 14 rr mu 
b-k-Aw, 11 o lerwoa b-k-Aw, 16 lipa 
b-k Aw. 4 ilerpnia kr-b-k, IÓ sierpnia.
17 rrsed., 15 paźdz., 12 bstop. n-k-Aw. 
34 listop. kr-b-k. 17 grad. b-k-Aw.

KubyUgóra lllaidcberg) 1< maroa, fiuzer 
i3 paźdz., 22 grud, kr-li-k.

Kobylin 2 mana, 8 czerw., 14 wrzoA. 
7 grudnia kr-b-k.

Kopanina K»p utul 13 lutego, 20 kwiet.
5 iiorpi-ia 28 paźdz. kr-b k-Ai

kiuri >k 8 kwmtnia, 1 b| ca, i paździor,
21 grudom ta-b.

8

Košcian (kneten) 26 lutego, 18 nu*,«,  x 
wrzeAniB 26 Listop. kr-b-k-Aw,

Kostrzyn 27 kwiet. 3 sierp.. 23 li*  t kr-b-k. 
Koźmin (Koschminj 22 stycznia kr-b-k, 

11 ms'-'ia, 20 m mi1 b-k, 19 sierpni« 
kr-b-k, 7 p^źdz., 25 Itatop. b-‘

Kri bia (Kroben). S lut. 21 kwiet., U wrzeA,, 
28 paźdz. kr-b-t-Aw.

Krotoszyn [Krotcsch u) 30 mar., 6 lipo«,
6 paźdz , 14 grudnia kr-b.

Krzywiń (Knewen) 21 stycz., 21 kwiet,
14 Lipca, 20 paźdz. kr-b-k-Aw.

Koiąz (Xions) 11 mama, 20 maja, 9 
września, 2 grudnie kr-b.

Łeszco (Liasa) 14 kwietni», 7 Upoa, 6 
paźdz , ló grud. kr-b-k-Aw

L-ruwek (Nenstadt b. Pinnej 30 maroa, 
22 czer., fi wrzeA., 2b listop. kr-b-k.

Mliędzrohnd (Birnbeuin) 17 lutego, 30 
marca h-k, 22 czerwca ta b-K, 31 
sierp., 28 pazdz. b-k, 14 grud, kr-b-k, 

Międzyrzecz M«scritz) 16 .naros, 0 lipca,
19 października, 23  listop. Kr-b-k-Aw, 

Mmjska Górka (GbrcLcn) 16 'nenia, 18
*

maja, 21 wrzeA., fi luGip. kr-b-k.
M «'-zkow 24 marca, 24 czerw., 23 wrzeA.,

1 i grudnia kr-b-k.
iliłostaw 8 kwietnia kr-b-k. 10 c&erwoa, 

10 wrzoAma, 11 dstop. kr b k.
Mil(utat 13 stycz., 23 mama, 1 lipo«, 

3 i lerpn., 12 paźdz., 7 grudn. ar-b- k;
Mosina iMosolun) 19 lutego, 11 u-aja, 19 

sierpnia, 11 listop. kr-b.
Muro’ zaiia GoAlma 21 lutogo, ló nzerwn

2 i pi_źdz, 18 grud kr-b-k
Mowy TomyAl Neutomis'd cl) 18 .naroiL 

i muja, 16 wizesnni sr-h-ii-Aw, 17 
wrzeń, ohm., fi grud, kr-b-k-sw.

Nownmiaato (N«ustadt a. W.) 18 maroi, 
17 ozer., 7 paźd., kr-h-t-Aw. 14 
kr-b-k.

Obrzycko 8 marra ta-b-k-Aw, 25 sierpni« 
Kr-b-k-„w, zü październiki kr-b-M-Aw,
15 grudnia kr-b-k-Aw.

Obormta 2 marca, 1 czerwca, 24 "pnla,
7 grudn. kr-b-k.

Odolanow (Adolnau) 12 tatogu, 17 czerw., 
26 aierp, 2!> listop. kr-b-k

Upalon» b 16 marna kr-i>-k, 8 izerwca, 
31 sierp , 7 grudnia kr-b-k.

tJniMizna (Stornhiiestj 9 maroa kr-b-k-Aw, 
15 czorw. ki-b-k-Aw 14 wrzeA kr b-jp- 
Aw., 7 grudniu k-b-k-Aw

1 istroróg Scharfonort) t6 lutego, 20 nia]«, 
b eicrp., 11 lletupada kr-b-L.

Ostrôv. 27 styozn. b, 2 maie*  kr-b, 6 
kwietnia b, 4 mąja kr-b, 1 oierw., S 
hpoa b, SI «ici pma kr-b, 21 wrs A.
20 naźdr b, 30 listop. kr b, 16, 20
1 23 grudnia ar-darg gwuzdk iwy.

isirzoszów 11 marna, 24 ezerwoa, 10 
wrze? ma, 0 grudnia kr-b-k,

t*ias>n  inandberg) 25 lutogo, 16 cserwo^ 
25 sierp , 3 nstop kr-n-k.

''laszew 8 stycj. ta-b, 18 r u rua, 6 un je, 
9 iri^oAnia, 211 aldz. b, 16 grud, kr-bú

■ 'mewy (Pinne) 17 mai a, 27 m*|«,  19 
sierp., 3 grud ír-b-K Aw.

P sbiedziska i ■ udewitz) 11 marra, lu user.,
8 wrzel, 87 listop. ta-b-k.

l’odziunosi ( Wilhelinsbruck) 0 marca, 39 
czerw., 7 wr»oA , 7 grud, kr-b-k.

Pogorzela 24 mnr., 10 mlya, 15 wriel., 
24 listep. kr-b-k.

Bonino 10 lut. kr-b-t-Cw, 20 n >ęa b-k-Aw,
2  upc«, 16wrzeA, tlust kr-b-k-AW.*



Ptunafl (Pitsen) B marka b-Aw-cw, 18 
o«or. b k, 25 ožer., 3 wrzel, 12 list. 
b-Aw-ow, 14 grud. tlil "irm. gwiftrd. 
Targi na bydło na rzeź: 2- B, 7. 9.
12, 14, 1C, 19, 21,2 1,26, 28. 30 stynz.,
2, 4, 6 9, 11 1 16, 18, 20, 23, 25,
2/ lut., ■, 3. 6,8, 10, 12, 15, 1« 19
22, 24, 28, 29, 81 mama, 7, 9, 12, '4,
115, 19, 21, 23, 26, 28,30 kv. et, 3, E, 
T 10, 12, 14, 17 19, 21, 2tí, 28, 3d 
n.aja, 2, 4, 7 0. LI, 14 16, 18, 21
23 2b, 28, 30 ojer v 2, 6. 7 9, 19
14, 1Ö, 19 21. 23, 26, 28, 30 lipce 
2 l, 6, 9, 11, .8, 1. , 18, 20,
23,25,27,30 sier l, 8 6, 8, 11. 13, 15,
18. 20, 28, 2b, 27 29 rrzo’.nia, ., I, 
6, 8, 11, 18, 1b, 18, 20, 92, !č. 2. 
2’1 paM-.ier., 1, 3 5, 8, 10, 12, 16,
19, 2 ', 24, 2(1, 2.1 listopada, 3. 6,8,10
13, 15 1.’, 2‘), 22, 24, 2 Z, ),31-rrud.

Pszczew (Bctbchc) 12 lutego. 18 maja. 12 
i >erpn,a, 4 lii top. kr-b-Aw.

JPakomow.co 24 lut., Ili muja, 21 wrze»., 
14 gnid. kr-b-k.

Kasznow 8 kwietnia, 8 lipca, 23 wrjeA. 
11 listop. kr-b-k.

Rawicz 12 lutego b-k-Aw, 15 kwint, 14 
lipna, 14 paždz. nr-6-k-ňw, 18 listop. 
h-k-ńw, 9 grmi. kr-b-k-Aw.

Rog >żno 24 lutego kr-b-t- r, 23 kwiet 
b-k-sw, 8 cze.woa, 31 mcrp. cr-b-fr- 
Aw, 5 list h-k-Aw, 21 gra n. kr-b-k-Aw

Rozdraż^wo (Ro'henburg) ł!> stycznia, 24 
czarw. 16 wrzeA., *8  >aźdz. kr-b-k

Ry ozy wół t It tschenw-dde) 14 kwietnia, 7 
Upoa, 1'1 paždz., 16 grudnia kr-b-l

Haiuowa (srnci 10 lutego, 4 mija, 17 
sierp.. 23 listop. kr-h-k-Aw

Sieraków (Zirke) 11 marna, 10 nserwca. 
2J wrzeA. 25 Iwt. kr-o-k.

Skwierzyno Schwerin u. W.) 18 marca,
24 ozi-rw. 19 sierp., 2U 'istip kr-b-k- 
kczy-ptactwu-drob.

fimigior 11 lutego. 1(1 cw,, IB trrzcA 
16 listop. kr-b-k- w kozy.

Srom 23 maioa, 22 kwiet, 19 paždz., 
14 grudnia ïr-b.

Sto ia 3 mana, 2 czerwca, 1 wrzoAma,
1 grudnia kr h-k.

StijHZer o 2 marca, 8 czerw., 81 dorr 
3u list kr-h-k-Aw

Sulmierzyce lo lut, 10 ozor™., 17 sierp., 
4 listop. kr-b k.

Swarzędz 15 kwietnia, 8 lipoa, 7 pMdz, 
U grudnia u-b-k.

Bzai udały (Haniter) 24 marca, 14 lipoa, 
ti paždz., 24 list kr-b-k.

Szlichtyngowa 4 bitego, 5 ma..1,1 wrzeA,, 
24 listop. kr-b-k.

Trzn ol 23 marca 11 mą] i, 21 wrzeAnia. 
16 listop. kr-h-k.

W ohoho.ro 10 lutego, 11 maja, 17 
sierp., 18 listop. kr-b-L Aw-kozy 

"Wolsztyn 3 lutego b, 9 marca “r-h-zb,
< maia b, 10 sierp ai-b zb, 7 wi.-oł 
b, 12 eaždzioi., 23 listopada âr-b-zb, 
7 grudnia b.

Wronki 18 marca, 15 lipoa, 21 paAdzier., 
10 gnid. kr-b-k-Aw.

WrzeAnia 13 kwint., 6 upoa, 12 paždz.. 
7 urud kr-h-k-Aw.

"Ws«ih<>«m i Frauutsdr) 18 mar. kr-b-k 111 
mama Aw, « maja ('-.•), 80 wrzoA., (2),
2 grudn. (2) kr-h-k-Aw.

Bame-nyAi .'0 stycznia, 4 trtyu, 17 klerp. 
26 pnidiior kr-b-k-Aw.

Swięclcliowa 25 maja, Id Ust. kr-b-k-Aw. 
ZbąszyA (Bentauhont 7 kwietnia (2) targ­

ną konie roboczo i luksus., 8 kwiet.. 
17 izerwca kr-b-k-šw, 1 wrzefima (2) 
targ na konie robocze i luksusowe, 2 
wrzeA. kr-b-k-Aw, 13 psA.dz. (2) targ na 
konin rob. i luks., 14 paždz. kr-h-k -Aw 

Zdin>v 18 marca, 19 maja, 16 września, 
16 grudnia kr-b-k

eerlow 20styozn., 13 kwiet., 16 wrzeA., 
21 grud. kr-b-k-Aw.

B. fV obcjodzie njencyi Byd­
goski ej.

Barcin 19 lutego b-k-A.r -kozy, 21 kwiet 
* lipou, 25 sierpn., 27 oaźdz. kr-b-k, 
30 ist. h-k. Aw-kozy.

ił.ałoAliwie <Weissenhohe) 24 mrrea, 26 
mam. 27 nsAdz., 15 grnd. kr-h-k.

Rndrvti 24 marca 6 lipca, WTZ< A.. 
4 (Trudnili trr-b. V

Rvd mszoz 13 t-wrnt (5) kr (°) k. 13 iinos 
(5) kr (2) k. 31 sierp. (5) b (°) k. 93 
liii „pada (51 kr (2) k. Co Amde i 
seK/e tar? na bfdło w m’oinkiei rze- 
za'nl*  w nule łtHn*g  dr.inA nn edtam.

Chód ział (Kolmar' 20 mf. b-k. 19 maron 
18 czerw, a kr .b-k. 3 wrzoA. b-k. lo 
oaAdz., 17 «rmdnïq kr-b-k.

Czarnków (Cnamiknn) 3 Intern b-k-fiw 
23 maro« kr-h-k I mi ja b-h-Aw, 22 
ezer. kr- h-b, 17 sierp, b-l-Aw. 7 wrt 
kr-b-l:. 26 p lid h-V-Aw 7 grnd kr-b-k.

Czemleiew«. (Rohwarznnan) 97 lute-ro, 18 
main, 24 dem. 16 liston, kr-h -k-Aw

Fordon 9 marca, 10 sicronfa, 9 Hstop. kr 
<j'puiws 19 miń, 23 listop. kr-b-k.
Gebe-' 2 marca, 1 czerwca, 24 lierpnfa.

30 listop. kr h-k.
ttn.ewk.łwo ( Argenau) 30 tnar «, IB ,-zer.,

31 sierp., 16 listop. kr-h-k.
‘łntnzno «ł.irwn' 4 lutego (2) kr-b-k, 17 

mnroA b. 14 kwietnia (7) kr-b-k 
23 oznrwna h, 11 sirrnnia (2) kr- 
b-k,' i Pn łdzier, b. 10 li ii ipndn (21 
kr-h-k, 15 grudnia b.

Grdnkimh 14 kw., 11 sierp. 20 i.až. kr-b-k. 
Inorwooław Gloheni sizal 7 kwint kr-n-k 

"1 maja b-k. 7 lipoa kr-h-k 18 nlorp. 
b-k, 18 p«#4z. I ernd. kr-b-k.

Janowiec !2 kwietnia, "4 ozer.. 7 naždz.. 
11 grudnia kr-b-k.

Koynl" 5 mt h-k, 11 maroa, 17 czer. 16 
wrz., 4 Ustop. kr-h-k 2 ernenn, b-k.

Kiszkowo (Wnlnai.) 18 marn-i, 10 :zorw 
16 wn.eA., 25 listop kr b-C.

Kłe ko ?'d marca, 12 czerw., 21 wrzeA.. 
7 -p-ndnii kr-b-k.

Koronowo 1 i.iaroa b-l, IB I winłn".», 8 
lipcn. I'*  s.ornnia kr-b-k, 9 wrzenia 
b-k, 98 nafdz kr-b-k.

Kreuz Lnk.d.z (71 4 lutego, 14 kwietnia, 
6 paźdr., 15 grudnia b-k-Aw.

KrnA.wios 11 maria. 1 lipca. 30 wrzeAnls 
11 listop. kr-b-k.

Łabiszyn 16 maron, 8 czerw., 7 wtzcA. 
9 listop. kr-b-k.

teino 2 maroa, 8 oz«rw.n 7 wrzeA. kr. 
tobionma 10 lut h-k, 13 kwiet . 6 lipos 

kr-b-k, 17 sierr b-k, 12 patdziom
14 grudnia kr-b-k.

tgipionno 18 mares, 27 maja, 19 sierp 
11 listopada k«--b.

Mar-jonin 24 marca 23 OZOTW., 27 pafd
15 grudrm kr-b-k.

4

Idiactoezko (Friedhelm) 5 maja, 10 HcMb. 
ki -b-k.

Mielzyu 2? marca, 22 czerw., 21 n-zel.,
14 grud, kr-b k

MieAoisko 9 marna, 15 czerw., 21 wrzeA., 
12 paždz. kr-h-k.

Mogilno 23 mat ia, 22 cz«rw., 21 wzoA, 
23 ln.top. kr-b-k.

Mrocza 23 marca, 11 mg a, 24 sierp., 9 
listop. kr-n-k.

Nakło 2 “tycz., 6 lut. b-k, 9 marcai 27
1 wietcia, 27 lip .a, 19 paždz. kr-b-k, 
12 ‘istop., 10 grud. b-k.

PanoAA 17 maren, 16 czerw., 20 paždz.,
15 grudnia kr b-k.

Piła (ScCnoidcmutU) 20 stynz., 10 lutego 
b-k, 11 lutego kr, 16 narca. 11 mc.ia 
b-k. 12 maia kr 15 uzoiwca b-k, 16 
wrzeA (2) k-lukeus., 19 mźdz u-k.,
20 paždz. kr, 9 Lstnp., 21 grud, b-k,
22 grudnia kr.

Pow-dz 11 n>an>a, 10 czerw., 9 wrznA., 
9 grud, ki

Kog~wo 30 marca, 15 czerw., 14 paidr.,
2 -rud. kr-b-k.

Hynażzwo (Notzwrlde) 2 marca, 22 czcr.,
21 wrzeA., 25 listop. kr-b-k.

Skoki (Schoakon) 10 utego, 11 maju 24 
Siîrp-, 30 listom kr-b-k

tinleo (bchtuitz) 6 kwipt. h-k, 10 czerw, 
kr b-k, 1 ! s.erp h-k, Ib bstop. kr-h-k, 

.'Itrze no 9 marca, 8 czci w ,, 14 wrzcân.,
23 listop. kr-b-k.

■ijainocm 26 stycz. h, 26 Intogo Kr-b-k, 
mi roi 26 kwior b, 20 maja kr-b-k, 

12 lipca b, 9 wrzeA. sr-b-k, 18 pažaz. 
b, lo listop. kr-b-k, 20 grud. b.

Szubin 4 ir,tego b-B, 13 k’.intiua, 10 
oz«™» 9 wrzoflnin 16 listop. kr-b-k,
3 grudnia b-k.

Trzcianka (Schoutankci 14 kwietnia, 21 
lipca, 29 wn.oAniu 22 grud, kr-b-k. 

Trzemeszno 13 kwiet., 9 lipca, 12 pni^z., 
7 grudnia ki-b-k.

<1/ 11 tnnrca, 27 maja, 16 wrzainia,
16 grnd. kr-b-k,

Wągrowiec 15 Btycz., 19 lut., 15 kwiet., 
27 m»ja, 15 lipca, 19 merp., 21 naž,,
9 grud. b-k.

Wieleń (Filenno) 12 ‘mego, 18 narri, 10 
czci , 23 wrze', b-k'Aw, 24 wrzns. kr,
22 >nždz, 9 grad, b-k-ftw, 10 grud. kr.

Nuwu WidkawieA (itr, Neudorf) 24 marcs, 
16 czci w., lł> wrze?. 3 istop. ki-b-K.

Witkowa 24 marca, lo cz“r., 15 wrzeA.,
10 grud, kr-b-k-iw.

Wy .zysk (Wirsitz) 3 ntago b-k, 15 
kwiet., 1 hpca sr-b-k, lu sierp. b-L, 
7 i>ažďa , tf grudoia kr-b-k.

Wysoka Tomki 11 aiaica, 6 maja, 26 
Sierp , 1S listop. Kr-h-k.

Acrniki 29 kwiet, 1tí grud, kr-b-k. 
uiun 12 lut. b-k. 18 lumca, 6 mn,a. & 

lipca, 28 pazdz., Ib grudnia kr-h-k.

IIL W Prusacl Zachodnich.
17 obwodzie rajrncyt K widiyň- 

ektfj.
Hirły borek ( Bälden bürg) 13 kwiet, 1 crer,, 

21 wrzeAnia, 9 listopada kr-b-Ir, 22 
grudnia kr,

ilisk upiec i Bischofswurder) 10 uaroa b-k, 
16 mama ki, 12 maja b-k, 18 maja kn 
9 ozern, 11 aierp., 13 paždz. b-i. 19

ohoho.ro


11 Urft.

tnaroŁ,

kr-b-k, 
paźdz.

Guow 
10 
22 

Golub 
14

czirwrn, 17 sierpnia kr b-k, 11. paź 1z. 
k 12 puź iziorinka kr, O lintiipiďa kr- 
b-k, 14 grudnia kr.

Kamień 2h maro i, ß maja 24 czi rwca.
26 au rp. kr- h k, 28 pp - tlrior. kr.*

Riełbaun 10 jierp., 9 -p-ud kr.
K iaielec (Froyutai’t) 9 marca b-Ł, 11 

mářou kr, 6 iipoa b-k, 8 lipoa kr, 7 
wrzeAnia b-\ U w, :eä kl, 9 ILrtop. 
b-k. 11 liât. kr.

Kiszpork (Chrintburg) 19 lutego, 18 maro, i 
b-k, 10 ma|a kr, 20 maia, 8 lipca b-k, 
2 wrzeé. źreb, Iß wrzoŁ b-k, ' ' “ 
kr, 18 Iistop. b-k.

KoAmelna Jania (Kirobenjahn) 11 
11 Liatop. ki-b-k.

Kowalewo iSnhftnaoe) 4 maron 
» kwiet, 7 maja, 3 wrze*.,  1 
b-k, 4 Mop kr-L'r.

Kn.'-nkj 31 . irUB< 2e inB,„ gj sierpn
27 paźds kr b-k

Kurzętnik (Kn^nmïk) 24 marca. 28 kwint 
23 czar., lu Rierp.. 20 paźdz. Ir-b-k 
Ib grudnia b-h

I >ddzvn rfTsrlcmwerdcr) 20 utyci, b-op 
80 maron b-k. 31 maron ki. 4 mi j 
b-or 20 due: b-k. 17 «flnrnnla b-op. 
IR rinrpnl.« źreh. 14 i tz ifrn b-k, 12 
rmfdr b-nn. 23 Iistop b-k. 24 Hot kr

Ilamdnk 24 marca. 10 nzer* .. 1« wrze*  
11 Unter kr-b-k. 22 «nud kr.

Tętno 27 kwint. 25 mv.ii. 2ß naźd kr-b k 
Tłdzbarl- <T*ntonhurg)  In ntycr. "Amaros

b-k. 29 marca kr, 11 zur., 1‘* ’ rzoA-, 
r .midz. b-k 11 nai< ’n, 6 liatop..
9 «m«d b-k. 6 rmd W

T.ipnmn 20 maia. 24 derenia kr-b-k. 
iinnwn 22 czerw., f H Iistop. kr-b-k 
Tcbawa rfjbanl fl mures. 7 kvlotnia.

R main, 6 czerw.. tpca, 1,29 sierp 
27 pi.źd . b k JO list, kr,

TnWrz t roiWtsnhl 21 '' wlet., 6 pa’ kr-b-k 
T nbipwo 5 main 3 liatop. hr-b-fc 
EaH pnd Nowem Minatom (Long) 18 mttroi.

4 linton. kr-1 Jt.
T rfdn tTeoc«m> 18 marca, 24 ozerw., 80 

wrznÄ., 25 linton. kr-b-k.
Hf i n-torwaW 6 maia 9 w r_ /. kr b-k. 
•ttvntoc « muia. 2 wr c kr. 
ntioźywionc 90 1 w’et, fl ’>p< , 10 «derp., 

b-k, 19 uaAdziemikn 2r-h-k.
, Nowe (Noiionhurgl 19 m. o a b k -Ai ■

23 mama kr. 91 mai» b-k-fiw-kuzr, 
91 iMM tr. 9 Hp n, 20 -ilorp. b-k-A’- 
ki.j” 24 wnrp. kr. <> Pi Jd» , 19 Ust. 
b-T ÁwJrosw. 23 liât. kr.

K.iwomU-to fNnumvki 21 htyci., 18 lut, 
17 mt.ro 19 i ■ ia, J czerwca.. 8 
, irzoA « na/ 3 Ust b-l.1 i 'i top. kr

I Osin 29 kwiet.. 28 paídz. kr b-i 
f*nnowo  íPana . 20 kwiet, 21 wrzeB. kr 
Piaseczno Htohskin) 1« ’ meA. 'tr b-k.
Vrnbiitv flłiwinnburK) 8 -wiot., 10 ozor., 

■j. wrzní. b-k 8 list kr. 1*  W. b-l
Prurt SR kwiet., 27 P«*1 l kr-b-k-Aw-kozy. 
Przechlewo (Prcchlau) 18 mij, 2 Kw- 

padn kr h-k.
Wn.lzvfl iPohdin) 26 -ut. b-i, 2 mamo 

kr-b-k, 15 kwlet. b-k, 15 ezer kr b-L 
3 aierpn. b-k. 21 wrzofi. kr-b-k, 14 

tždz. b-k, 16 liatop. kr-b k
ltoM.nf 22 kwint.. 26 nioip., 21 pat. b-k 
Hvlmo 10 marca, 30 czur., 15 wrzeéma,

24 linton. kr-e-k.
Ncpolno (ZampellArg) 1 i tirr •_ Ufl);

21 wrzofi., 0 Hat. kr-b-k, 21 «rud,4u
K

jy obwod^iti rejencyt 
Vdatlskit).

Alt-Schottland Bl m u U), b aterp. (6) k. 
Ceúrj Violkie (Or. Zünder), V wrze*.  
«Iblái 4 mai» (3) kr, b «Ml» główny 

tin na bydlo, 26 aietpnia, 2 wrzefnia 
íi& 11 UBt,j, .3) k T«r- n» 
i fiwinie W -łiuą imdę i soboty, i rell 
w du> tu Swtyto n>® przypad i w m- 
nym i»zie odbywa aiQ t irg dziet., r~ I- 
t/m. (H< vne targi na bydło ťHHowe 
14, 28 lipol , H 25 Hlorpnia, 8, 23 
wrroAnia. „ of

Mganowo (Lamcnatohi) 26 n»«-. 21 23*  
Orní A-‘»■•daohaii) ® »nitro t, 29 wrze*.  íw. 
Gdafta. 5 aioru. 40) Ir (tg 1«™- ‘loml-

plkowy.) Trn,, a) 10 dm tylko dla han

Śliwice 1 ožer., 10 sierp., 2G ,,02. kr b-k. 
iStaiytargtAltmart ) 18 mnr., 18 lirt. kr-b-k. 
ÿtogera 6 maja, 28 paźdz. kr-b-k.
Snu- (Hosen borg) 25 lutego ki- b k, 28 

bwiet. b k, 26 ma a kr-b-k, 30 czci. 
b-L 7 Upoa ir, 25 sierpn., 27 paźd. 
kr-b-k.

Swieoie (Bol w it’1 13 aty i b-k, 10 lut., 
16 marca, 27 kwiot. kr-b-k, lo ozer. 
b-k, 20 lip., 17 swrp. kr b-k, 21 wrze.'1, 
b-k, 5 paźdz., 2 bsL, 14 grud, kr-b k.

Sypniewo (Zipp.iow) 18 mkja, 20 paźdz., 
16 grudnia kr-L.

Sztum 10 marca b-k, 17 maro i kr, 9 
czerw, b-h, 16 ozeiw. br, H wrzoź. 
b-k, 15 nzeňnia kr, 3 listopada b-k,
10 hstop. kr.

Torvb (Thuriil 6 atyor. (2) kr, 8 < z >rw. 
(2) kr, 1 listop. (i) kr, 21 grud. (4) kr. 
Tare od 21 do 24 -Trudnią, tylko dla 
mi«|Ro. handlarzy. W czwar tek po 1 
każdego miesiąca b-k-*w-oiel  -'^w-kozy. 
Oprócz tego w I a«.dy czwartek, a .vy- 
jątaiem 1 kwiet., '3 maja i 3 czerw 
targ na bydło i Świnie.

lopolno 8 stycznia, 12 lutegi, LI marca. 
8 kwietnia, 14 mąj , 10 oz rwoa, ■ 
lipca, 12 sierp., 9 wrie*.,  14 oaźdz.,
11 iistop., 9 grud, tr-b-i

Tuchola 2 marca, 11 mma, 13 UpoL, 24 
riicT|j., 19 pwźdz., 1 1 i stop. Lr-b-k- 

r'nozno (Ťtti) 11 .nar-- 24 oz«rwoa, 28 
paźdz., 9 grud. kr-b-Mw-o..’

Lychnowj (Ł ifeniu) 9 marca, 7 paźdz. 
tr-h-k.

Wąbn nźno (Brios™ ) 7 styoz.. i lutego, 
2 marc i b-k, 17 mar. i r-b-k, 6 » tet, 
4 nuoe 1 o»on . b-k, 16 or-r. ki 
7 wr: n*  b-k, 15 wrzei. kr-b-k, (> pnza^ 
2 list, b- k, 10 hnt. kr b-k, 7 grud. b-k.

Wałdo .io 3 maja, 2.» paźdi ’-r
Wałoz (Deutsch Kron«) J ycz. éw, 4 

lutego, 10 marca kr- b-k 5w, 6 kwiet. 
ńw, 5 mn|. 2 czerwca 1- lipoa kr 
ti-k-éw, 10 sierpnia éw, 8 wrzeźnia 
•a-b-L- • w, 1« paźdz. (w, 3 list tj-da, 

1 15 giud. kr-b-L-jw
War'ub 15 kwiot. b-k, 4 mrtop. kr-b-k. 
Wiela 29 kwiet, 28 jt-źdz. kr-b. 
Więcbork (Vandsiuigt 10 lutego c-k, 15 

mrroa kr-b-k, 13 kwiet 18 mąja b-k, 
Ib czerw., 10 s.orp. kr-b-k, 6 paźd*  
I k, 5 liit, 11 grud, ki-b-k.

Złotów jElatow) 24 maro i, 18 ni » 
jiorp. 3 Iistop., 15 grud, kr-t k

Złotowo 6 sierpn. 13) kir-pł-tuwary apoŁ

paźd: . kr, 24 Iistop. b-k, 30 list. kr. 
Urodmca (Htranburg) 6 lutegi b-Sw, 11 

mar-a h k, 17 n »roi kr, 6 m ija b-*w,
10 czerw, b-k, 16 ozerw. kr  2 wrze: 1 
b-k, Ö wrje.  kr, 7 paźdz. b-ow, 4 
listo). b-k, lii list kr, 2 /rud. b-éw. 1

*
*

13kwirtn. kr-b-t, z2 izerwoa, 10 1 
aerp b-k, 12 paźdz. kr-b-k.

JJrzoćm szlath ( A dl -Br<™.inj l'< marc g
11 maja, 20 lipoa, 7 wrzeénia, 2d 
Iistop. kr-b-k.

Brnope P«ln. 21 kv ictnia, 9 czerwca,
11 sierp b-k, V0 paźdz. kr-b -k.

Bukcwioi 9 marca, 4 mąja, Ö l.pca, 14 
wrzeAnia, 26 paźdz., I grud, kr-b-k 

ByBtaw 12 maja, 13 paźdz. to- b-k. 
Chełmn > (<Xdmj 14 «tycznia kr l 10 

m..rca b-k, 14 kwmt. kr-b-k. 6 maja, 
7 lipca, 8 wrzuAma t-k, 6 paź Iz. kr- 
b-k, 20 pnźuz. b-k, 16 Iistop. kr-b-k, 
24 Iistop. b-t.

Chełmża (Culmsee) 4 lutego, 17 marca, 
b maja, 2 czerwca, 7 lipoa, 1 wrzef,
6 pazdz., 3 ustop. b-fc.

Chojnice (Aonitz) 11 marca 17 cjerwi i, 
o wrzufi., 11 ustopuda kr-b-k.

CztmonO (Boharnan) £ lutcpada kr. 
Czaize (Scharneso) 4 maja, 9 het kr ”..-k. 
Cekziu (Poln.) 19 maja, b wrze*.  Lr-1 b. 
CzeriMi 9 marca, 8 czerwoa, 7 wnet.

9 Iistop. kr b-h.
Człucho.? (Rchloohan) 1 kniot , 27 maja, I

7 pLŹdz 18 list, kr-b-k, 9 grud, ki 
Ciłot.ź (bchloppc) 21 styczn., 18 luteay.

17 n. irc b-k Aw, 18 miuoa kr, 21 
kwiot., 19 maja b-k-éw, 20 maja kr 
16 czor , 21 npcJ, 18 i ierp., 23 wrr  ft , 
20 paźd. b-k-ću, 21 paźd. ;r, 18 list... 
22 grud, b-k św, 23  i. k»

1

*

p.ru
Vlvtei ’* in 18 kw.et sierp., 9 p iźdz. 

<r- b- A.
Frydland (Pr.-nneJli nd lO lutego b-op, 

28 marca, 18 maja, 6 lipna, 29 sierp, 
kr b-k, U Ust. b-op, 21 grud kr-b-k.

Frydland im roh tMaikisolr Enedland) 3 
maron b t-éw. 4 malca kr, 9 czi-rw 
I k iw, 10 ozer*.  kr, 0 paźdz. b-k-*w  
7 paźdz., 9 grud, kr

Clardcja (Garnsoe) 17 n.arna b-k, 1H merci 
kr, 23 < zer., B wr eAnia, 2C Iistop 
b-k, 26 uatoj kr

~ ' (JMcwe) Ib kwiet. b-k, 17 maja ki, 
czerwca, 26 alorp^ 14 paźdz. b-k, 
lidtop. kr.
6 i.wiot, 6 lipca. 12 paźdz. l'.r-b-k. 
grud, kr-b k-Aw-ew-oíol-kozy ptao. 

Górzn*.  2 marca kr-b-k, 6 kwiet b-k-Ai r,
4 niuji kr-b-k, 6 lipca b-k Aw, 7 
wrzcA., 2 Ustopadr kr-b-k.

Gondershausen 10 lutego, 13 kwlrtn., 14 
wrzoi., i 4 grudniu kr-b-k.

UrabiajNou-j 23 marop, 24 Iistop. kr-b-k. 
Gruozuo 1? maju, 8 ptźdz. kr-b-L. 
Grudziądz (Graudenz) 1) styoz., 6 lutegi

5 i.inr. a b-k, 1# kwiet. ki-h-k, 7 maj« 
b-k, 26 czeiwca, 27 sicrj n. kr-b k, 8 
)ia: J. b- ,12List.' kr-ti-k, 10 giud. b- .1

Ilaiiiineihztyn 14 kwint., 23 czerw, 31 
Hiorj»., 19 paździor, kr-b-k.

klawa (Dt. hylau) 18 mtogo, 23 kwietnia 
b-k, 27 kwint, kr, 18 czerw., 27 sierp., 
5 Iistop. b-k, 9 lu,te|>. kr.

Jabłonowo 16.man a, 18 maja kr-b-k, 2- 
czeiw., 20 lipca b-k, 17 sierp kr b-k 
21 wrze*,  b-k, 23 Iistop. kr-b k.

lautruw 80 mama kr-bk, 11 maja kr, 22 

p.ru


ikrzy miejscowy«1' 1 zamiejscowych, 
b) dla wystawiujących jednakowoż tyl­
ko o dni od 5 do W Ku rpma włącznie.

Gowidb o 8 kwint., 4 listop. nr-b-k.
Gronowo 18 sierp, b-k-źr, 20 paźdz. b-k.
Kartuzy 7 stycz., 11 lut. fiw., 3 marsu 

t-k, 14 k.,int. fiw, 5 mata kr-l.-k 1 
wrzeń. fiw, 30 '»źdz. Kj-b-k, 24 list, 
l-k, 15 grud. Łw.

Kioino (kolln) 27 kwict., 4 listop. kr-b.
Kiełpin 6 paźdz. kr-t-k.
Kuzewa Mara 14 styczniu, 11 lutego, 10 

ma.on, 14 kwiet fiw, 27 kwict. kr-b-k. 
12 maja, fi czei. fiw, 31 sierp, kr-b-k 
8 wrzefinia, 13 paźdz. fiw. 21 listop. 
ki-b-k, b grud. fiw.

K łebki 23 niproa, 27 mn>a, 16 wrzefi. kr.
Kcficii rzyna ( Berent) 9 sryc.z., 13 lutego 

6w, 30 marca kr-b-k, 16 k ml ni i «w 
8 czerw 21 wrzefl Kr-t>-t, 8 paźnz. 
fiw, 9 list, kr-b-k, 8 pTud., 17 ‘trud, fiw

Korkowe 20 lutego 4 mata, 21 wrzeúua. 
25 u itoji. kr.

I .pusz 14 kw.ct., 25 czerw., 15 paźdz.. 
14 grudnia kr-b-k.

Luzin 16 listopada kr-b.
Lubicliow bO marca, 10 paźdz. b-k-fiw 
Mlalbork 8 maja (2) kr (1) b-k, 6 Upca 

b-k. 11 paź Iz. (2) kr (1) b-k.
Kowodwór (Tict onhoł) 4 czerw, b-b 8 

czerw, kr, 13 sierpniu b-op, 17 wrzeń, 
b-k. 21 wrzeń, kr, 8 paźdz. b op

Ncukirch 6 maja, 4 lis.op. nyki rozpł.
Kytyoh (Nouteisb 27 stycznia kr-b-k, 6 

kwict. b-k, 22 czer., 27 hpon kr-b-k. 
7 wrzefin. b-<op)-k, 19 paźdz. kr -b k.

Oliwa 26 lutego, 27 maja., 14 | aźdz., 9 
grudnia kr-b-k-fiw-ew.

Felplin 7 stycz., 3 marca 2 ozer. b-k-fiw 
3, 20 ozer. kr, 3 list, b k-fiw.

Pogudki 20 kwint., n t»top. lr-b-k.
Pruszcz (Prauat) 27 kwietma, 19 paźdz. 

kr-b-k-fiw ow-kozy.
Przyw dz (Mancnf.ee) 9 ma'a. 18 czerw , 

3 wrzeń., 22 juiźd, kr- b-k.
Puck 24 lutego, b Lpoa kr, 21 paźdz.. 

14 grud. kr.
Mtahmol li mąja b, 21 wrzefinia kr-b-k. 
(hercJiowice 11 i .aja. 6 lipca, 17 sierp., 

16 listop. kr-b-k.
Bkaiszewy (Hchonock) 10 'ut. b-k, 11 lut 

kr, 9 maron, 13 kwiet.. 11 maja fiw 
i czerw, b-k, 2 czerw, kr, 6 upca b-k, 

7 lipca kr, 17 wizefi. fiw, 20 paźdz 
kr, 26 paźdz. b-k 2 listop., 10 listop.
7 grad., 21 grud. fiw.

Bk.'irez n hit. b-k-fiu, 7 kwiet. kr-b-k-fiw, 
6 maje byki rozpłód , 12 sierp, n-k- fiw, 
27 paźdz. kr-b-k-fiw, 4 i>st. byki rozpł

Star- ,ai Pruski 3 lut.. 23 maica »-k fiw.
6 maja byki rozpł.. 22 czerw, b-k-fiw 
80 uzer. (2) kr, 14 wrzeń., 12 oaźdz 
b-k-fiw 4 listopada byki rozpł., 10 list. 
(2) kr, 14 grudnie b-k-fiw

Stęgwsłd (>Stangenwnldo> 81 maron, 20 
gminna b-k.

tÿfiyce (i ItnndHitz1 6 mnja, '26 list. kr-b-k.
Btraazyn 2 listop. b-k-fiw-ow-ktzy.
Btr*c|>o!  6 Kwiet, 0 tiutop kr-b.
»Ulęcm 29 t wiot., 24 o-erw , 80 wrzefin. 

kr-b-k.
"Zinbark (BuhdnbcT") 26 maja, 27 paźdz.

1 źfb-k.
Baynwałd (Nuhł)nw.)30 wrz., 16 grad. kr-b. 
uczow (Uirscbau) 12 maroa b-k-fiw, 16 

marca kr, 4 c er. b-k-fiw, 7 czer. kr, 
17 września b-k-fiw, 20 wrzeń, kr, 5 
listop. b-k-fiw, 11 liiit kr. M firody 
i soboty targ na fiwinie.

Tolmioko (Tolkcmit) 14 stycz. kr, 12 maja 
b-k, 13 lipna kr, 14 września b-*t  5 
paźdz. kr. Oprócz tego odbywnją się 
tarpi w każdą środę i sobotę. A razie 
przypadającego fiwięta w tym dniu od­
będzie się targ w dniu poprzednim.

Furze 30 czcrw,.a. 30 listop. fiw.
Wejherowo (finustadt Westpr.) ó lutego. 

4 maja, 1 ozei wea. 19 p iździorn.. 
23 iisłop„ 23 fTud. kr-b-k.

Wielkie Liniewo (lienfolde) 7 kwietnia, 
25 sierp., 24 listop. kr-b-k.

Zblewo (Hot hstub'au) 31 inar. kr- b-k-fiw.
16 czer., 9 wrz. b- k fiw, 3 list, kr-b-k-fiw 

lukowe (Zucknn) 2 czerw, 25 Ust. kr-b-k.

W Prusach Wschodnich.
A. IV obwvdr.ie rejencyi Króle- 

wteckiej.
Alberga (Allenburg) 13 lutego b-k, 17 lut. 

kr, 7 main b-ń, 11 maja kr. 3 wrzeń, 
b-k, 7 wrzefin. kr, 22 paźdz. b-k, 26 
paźdz. kr.

Ilanii uiy (Barten) 17 marca, h-k, 23 maroa 
(2) kr, 7 lipna. 13 pnźdz. b-k, 19 paźdz. 
<21 kr, 0 grud. h-k.

Bartoszyce ( Bartonstem) 20 lutego. 16 
kwiet. b-k. 18 maja (2) kr, 11 czerw 
13 sierp, b-k, 2o sierp, źreb, 23 paź-lz 
b-k fi listop. (2) >cr, 10 -»rad. b-k.

Bladiau JO i wiet., 23 września b-k. 
Brunsbero-a (Braunsborg) 13 styczn. b-k.

20 “tyez kr, 2a lut. kr-b-k, 5 mata b- 
k. 27 maja kr, 1 ozir. pł, 1 lip, b-k 
jOsier. b-k-woły, 29 wrz. b-k, 5 paź. kr 

nawłUhn 10 hiarca,|17 wrzeń, b-k. 
DobroiiiiaHtoíGutlHtKdt.ň lutego, 17 marna

27 maja b-k 31 Tao ki, 22 czerwca 
b-k, 19 lierptiia b-k- rołv. 23 wrzeń, 
■t liab b-k, 8 iifflop kr, 7 gnid. b-k.

Doebern 27 stycz. b-k, 28 stycz. kr, 8 
czerwca b-k, 9 czerw, kr, 21 wrzeń 
b-k 22 wizefi. kr.

bfflnnowo (Doranau) 23 i tycz, 12 marcu 
b-k. 16 marra (‘ł) kr, 21 maja, 9 lipca. 
17 wr^eń. b-k, 21 wrz. 2)kr, 19 list. b-k.

Dryh.rt (Drengfurt) 6 lut. b- 10 tut. ki, 
13 kwiet. kr, 16 «wiet,, 23 lijica b-k, 
27 lipna -t. 29 paź ig. b-k, 2 list, kr

Frombork (Frau«nburg| 3 lutego b-k, 
10 lutego kr 27 kwiet b-k, 4 maja 
kr, 3 murp. b-k. 10 sierp, kr, 28 paźdz 
b-k, 4 listop. kr.

tiy Mand 6 lutego, 16 kwiet, 28 maia 
b-k, 1 nzor kr, 30 lipca. 24 wrzefin. 
b-k. 28 wrzoAn. kr, 12 listop. b-M 

ílnrdawv 22 stvoz., !6 lut., 6 maja b-k
15 lipca h-k woły, 25 sierp kr, 30 
sierp. Jrob, 16 wrzefinia, 28 paźdr, b-k, 
8 listop kr.

German 14 twiot., 29 wrzeń, kr-b-k.
Holand 27 etyz., 2 marea, 4 mii,a. 6 

Upca b-k, '20 morji. lia zręb, 31 sierp, 
b-k, 1 .rżeń. (2) kr, 5 paź<lz. 30 bstnp 
b-l 1 grud. |2) kr.

Iławkę (Pr -Eytuu) 16 stycznia 19 marca.
7 maj» b-k, 11 maja kr, 8 uzer. (2) 
pł, 23 lip'a 5 list. b-k. Ó list. kr.

Iława n. l*r.  (Wchlam 2d stycznia b. 23 
atyoz. k, marca b, 26 in-irc.i k. 6 
lipo- (3) k (1J jjiory (6) pł, 9 Upca

t>

(2) b-k >ły 13 ipoa (2) kr, 7 paźdz. 
», 8 taźiz. k 12 paźdz. (2) kr.

'îajmy (Kavmcn) 9 kw., 17 sierp, kr-b-k.
Kłajpeda (Mem«ł) 14 kwiet. b-k 31 mąji 

i Zi kr, 23 czer., 22 wrzefinia b k.
Kranz 26 maja, 6 paźdz. It.
Krzyźbór (Kj uizburgj 6.itycz, 2 marca, 

13 k wiet. b-k, 14 kwict kr, 8 ozurw., 
27 lipna, 7 wrzefinia b-k, 2 listopada 

^b-k, 3 beto o. kr.
Krmowieo (Konigsbeif) 14 kwietn. bkoifl. 

7 czerwca (7) pł, 14 cznrw, (8) kr, la 
czerw, w, 14 paź-iz. skoia, 16 grud. 
(10) kr. Co Arodę targ na b-op. i chude.

Koinehen 23 kwit, . JO czerw.,. 8 wrzufiu., 
15 grudnia b-k.

Kotrynka N. 9 stycz., 9 kwiet., 15 paź. 
b-k. 1 i 3 piątek kaźd. unos, tar,; na »w.

Łidzifirk (dleilanerg) 27 styoz., 9 marca, 
20 kwiet., 19 maja b-k, 9 czer. 121 kr-pŁ
7 Lipca, 12 sierp., 13 paźdz. o-k, 20 
puźdz. (2) kr, 4 (2) gruu. b-k.

Landsberj; 29 stycz., 2.0 marca, G mr s 
b-k, 1,1 maja kr, 22 lipca, 30 wrzefin. 
b-k, 5 paźdz. <r, 25 listop. b-k.

lamgheim 2 czerw.. 3 bat. kr
Laiikncn 13 kW.ot, 21 wrzeń kr-b-h, 14 

grudnia b-k.
[jbaz.at 12 lut, 11 mar w, 8 kwiot. b-k,

8 czerw, kr, 25 czerw., 5, 19 sierp., 10 
wi seńiiia 2? u .źd.  b-k, 16 bstm idą 
kr, 16 grudma b-k.

*

tnbiuwa i Latum) .10 stycz., 12 maron, 4 
czerwca, zO siurp., 15 paźdz. b-k.

Hulanki (Mehlaukoni 6 lutego b-k, 16 tw. 
kr-o-k, 18 czerw, b-k, 8 paź. kr b-k. 

dolzak 22 stycznia b-k. 27 stycz. kr, 18 
marca, 11 maja b-k, 19 ma a kr, 24 
czer., 29 Upca, 24 sierp., _H paźdz. 
b-k, 2 'Wtop. kr.

Ułynary > Mnhihaujcn) 17 marca b-k, 23 
marca kr, 19 maja, 16 czerw, b-k, 22 
czer kr, :5 sierp., 6 paźdz. b-k, 12 
paźdz. kr, 1 grud. H-k, 7 grud. tr.

Morąg 10 tat, 11 'twint., lo czer ,ti-k, 10 
sierpn. b-k-źreh 21 wrzeń., 19 piźdz. 
ff k, 21 naźdz kr, 14 grud. b-k.

Mntczyn (Muldszcn) 19 lipca kr.
■Jordonburg 9 stye». b-k, 13 styoz. kr,

7 maja b-k, 11 maja kr, 2 lip< a b-k,
6 lipi-a tr, 12 list, b-k, 16 bstep. kr.

Voire Żgorzohco (Brandenburg) 4 mają 
(2) Lr, 14 wrzeń. (2) kr.

Orneta, Wormditt) 14 stycz., 24 mai ca, 20 
ma, i b-k, l ozer. kr, lOczor., 3sierp.
7 i iźdz. b-k, 19 paźdz. kr, 25 Ust. b-k’ 

iUHłek  patrz llo'and.*
ski rundy 6 maja b-k.
Mawa (1’illaui 16 marca (2), 12 paź. (2)kr, 

1’ubuty 16 kwiet, 15 paźdz. kr-fiw. 
t*opolki  8 kwict, 80 wrzr ). kr-b-k.
PrekulH 13 lut., 16 kwiet b-k, 19 kwiet. krn 

11 czerw, b-k, u wrz.iń źrob., lu wrze\ 
b-ï, H) wrzcA. kr, 19 <istop. k.

Kast-inbork 7 stycznia, 20 kwict b-k, 22 
Kwiet. kr. 13 lip., 6 paź. b-k, 7 paź. kr.

rtvbûki (FisohbauHoni 2 marca (2), 8 
czerw. (2), 19 paźdz. (2) kr.

4cnaHkiivitte 20 lut, 16 upoa, 22 oaźd. kr. 
Snhonhrnnh 8 lut., 1.8 maja 2 listop. kr. 
Hzępopol (rfchipponhoil) 5 .naroa b-k 10

iar« i (2) kr, _'5 czer. b-k, 3" ozor.rj'kr, 
27 sierp b-k. t *rzefi.  (2) kr, 29 paź. 
b-k. 3 li Hop. (2) ki

yriętolipka (LLcJ-galoido) 23 mąją kr pł.

Mancnf.ee


£w. ßieLimfai li lutego b-k, 12 bit. fŁ) kr, 
2U maja pł, 28 maja b-k, 1 ozer. (2) 
a. <0 Ltpi b k, 2b merpoia źrob, 22 
paźdz. b-k, 26 r«id (2) kr.

Sswanslcłd 6 ^wiek., _ Hstop kr.
Thurau 17 uiaru« b-k, 18 mcrza kr, 16 

wrzai. b-k. It wizol kr.
łap ner kC itycznia, 21 marca b-k, 24 

marna. Ib map kr, boser., 6 paźdr 
b-k, (i paźdz., Ib /rudnia kr. _

Uderwazigoi. 0 mzrca. Ib ozer, 12 . .Li ■ 
Mafii ii*,.  0 tnaroa b-k, li marca Łr, 4 

bal >p. kr 12 i. dop. b L
Waldau 6 B.a,a, 14 pa'Ma. Lr-b-L_
Xw*vrid  fiaaiif 'd) 11 marna, 29 »w iet, 10 

czeiw., 22 lipna, 9 wrze*.,  21 pa3dz. 
b-k, 26 p-tdz. (2j i

Ant JaŁWca b-k, 16 krficL kr, o kwiet. 
4 czci w., Ib Upoi L-L, 20 upoa kr, 
16 rpaźd. b-k, W paźdz. Ir.

U. W ob wodne rejencyi Gq 
btňJctej.

Benkhiim 27 lutnio, 27 uu.a, 11 wrzeń., 
9 grudnia b-L

Budwety 11 lut., 6 maja, 8 wiznź. b-L
Irar'imn y (Parlebnieu) 10 marca b-k, 11 

marca kr, 5 m-ua, 7 lip,» b-k, 8 lipna 
ki, 25 wuip. 2) Areb, 8 wrze. b-k, 
0 urzoA kr, « grud, b-k, 9 grad.

Gąbin (Gumbinnen) 12 tut b, » lut k, 
Ib Bi-r woły, 6 ma » b, 7 l ml. k, 
11 map ' r, 16 Lipcu b, 16 lipna k, 17 
sierp woły, 23 ie'p.(2)in>b, 7 paź li. 
b, 8 p&ź-iz. k, 12 paźdz. ki, 2 grad, 
b, 3 grudnia L

Gołdap 1 lunnca b-ł-, 2 u irca (Z) Łr, 26 
licet,, 28 czerw, b-k, “Ö <■■ ur. (2) kr 
iOsieip. źr, 30 a orp. b-ł, !*1  sierp (2) 
kr, I 1. it., 1S gra ' b-L, 14 ar. (2) kr.

Kądr_yohowc (llemriobbwal<‘e) 12 1’itogo, 
18 czciły. kr-b-t

Jodgailcn 30 sierp. bydło d 1 puszy.
Jarpodschcn 20 kwiat-, 2 uslop. b-k.
luuûirmy (Kaukebtnen) fi ztycz. kr, 12 

marc , 3 czet. b-k, 4 czer. kr, 17 
wrze#., 26 listop, b-k.

Eiňwen 10 mana, 20 paid.A b-k.
Km ijuty 3 luti po b-k, b lub.50 kr, 24 

sierp. b-k, 26 tieip. ki.
Kowahlun ) stycznia. 16 kwiat., 16 osor. 

żfi pnźd/.. b-k.
Krupy ezki I Krau piach Len) 7 utyi zn.a, 14 

kwint, 30 ortir. b-k, 13 iiaźds, kr-b-k.
iMidcłuien 23 tnnrca, 18 maja. 21 wizeA., 

14 gnid, kr b-k.
Margrabowa 13 slynz. b-t 14 tycz, kr, 

16 maron b-k, 17 mar^a kr 21 czerw, 
b-k, 23 czer. kr, 14 wrM^rla b-k, 16 
wrzeź. kr, 0 ILtop. b-k.

MehJki-Łmen 14 kwietnia b-k, 8 urzoł., 
« grud kr-b k.

Ul mniMzki 12 Jut,, IŁ kwlcL, 8 lipna, 
28 p. żdz. ir-b-k.

lïBukuub 1 czorwoa, 7 wmAaia b-k, 8 
wrzťlnia kr.

ťtfkaiw 18 lut. b-k, 24 matur, I tmr.
26 nierp kr-b-k, 8 wtzdl. frob, 6 
paCdi. b-k, T paida. <t, 1 grud, b-k 

Pi Kihk - _ 10 maja, 18 uerp. l r-b-k. 
ItayneU 26 lologo, 20 ma a, 22 Upo 1,

14 fioidz.. U rro liui kr b-k.
Iłi ut- nłiuig Ib kwiat, A paldz. b-k.
BtbJ w pow. Hzyłoż. 23 »tycz., 7 maja, 

16 pitf'lz. (po 1 1 pól) V.

Rooltcibarg 6 utyezrl; h-Jr, il «terw., 21 
wrzenia kr-b-k.

Skamgiry 3 lutego b-k, 13 Iwiet. kr-8 k, 
8 czerw., 3 sierp, b-k, 28 sierp, ireb 
12 psidz kr-h-k, 7 grud. .b-k.

Si.iólniki '‘(iłitnamningken) d lutefo(2), 15 
oaor. paddz. (2) kr.

iStołu(“'‘ny 27 atycz., fi marca, 11 maia 
b-k, 12 mnp. kr 27 ł j.o*  b-k 31 ziorp. 
b-b-żroL, 26 paždz. b-k, 27 važda. ki, 
80 I itop. b-k.

więtajno 11 miuca b-k, 0 wrze", kr-b-k 
Szit\uLinen 4 lutego, 21 kwiei kr-b-k, 28 

lipna b k, 20 pazdz. tr-h-k.
'■cyło (Szillnn) li> marna, 2 czerwi a, 8 

wrzeAiun kr-b-k, 1 grudni n-1
Hzyłokarczma (Hoyickiug) 9 atyMi. b-k, 

1» utycz. (I1/,) kr 23 Lwiet b-L, 21 
kwint. (!’/,) kr. 16 lip a b-k, 3 wrze' 
źreb, f pi.źd. b- , L4 paž*íz.  '1*/.)  ki 

■>zyrvit 11 lut b-z, ’ 2 lut. ki; Ö m^ 
b-k, 6 maja kr, 30 czerw, b-k, 
lipna kr, 13 paže b-k, 14 paźd». kr.

Trempen 25 lutego b-k, 26 1 itego kr, 28 
kw.el. b-b, 29 kwrst kr, 4 sierpnia,
5 patdi. b-k, 7 paždz. kr.

ïylia (T.h»it) 13 atycz., 9 tnrroa, 11 ibąji 
b, 22oznr.(6) w 2fioznr. b, 7 wrzeA.(bt 
kr (ił) ir (6) w 8 Trzci. (3j w. k, 21 
wrzfiś.. 26 pnžaz. b.
Oprócz tego 12 miuc|Rsyoh targów n. 
komę u> pierwszą ûrod^ kLłde/n mi*  
siąwu Targi na Awmie 00 sobotą.

łłę^oocrek (Angerhnrg) 7 stycznia b, 241 
n iron 1 -k, 2b marna kr. b m^a b-H,
6 meqa kr, tk czer. b, 1 wrz<4. b-Ł 
2 wlzoT. kr, 24 'intep. b-k, 25 list ki

Vt.eab..jll db m-ija, tf p t-ir b-k
WyUrad (łna^orburg) 9 Int. L, lut. b, 

11 hvogo 1er, 23 maraa b, 3 maja k, 
4 mt . b, 6 knują kr, 3B u»,tw. L, 
2 U)iP. łt, 3, 31 nierp. ł>, 7 ww eA. (2) 
dr >b, 11 paźdz. k, Id patdz. b, 13 
paźdz. '"l, 1 liztop. k, il listop. b.

G. FF obwodtte rejuncji Ol 
sztyńjkiej.

A.wmdy 23 man a b-k, L*4  marsa kr.
Ulała 18 łrteim, 5 «-ja, 2L czerw, b-k, 

25 o'or. kr, 16 wrz< An. h-k, 17 wrael. 
kr, 1 frud. b--',

lÙH*rur-i  o ' Bihobofsbuij 11 Ktege, 3 
n*i  run, 14 kwietnia b-L, 26 kwiet kr, 
fi naw., 14 liima, 48 aierpti., 3a wrzet., 
27 v tdl b-k, 2 List, kr, 1 gr< d. b-k.

Bisztynek | Bischobraun) 18 moi co, Ib 
maju, 17 ozerw. b-k, 28 czor. kr. 0 
ł.poa b-k, 2 vrueA b-k-t, 14 par.z. 
b-k, 1. paidz. (3) kr, 9 grudn. b-k

I>*,br6wn<  ‘Gilgimbi rg) 10 lutog0
lut^o kr, lii kwiol 5 user, 7 wnęk 
b-k, fi wrzofni i kr, 26 pitdz b-1, 2b 
[ atdz. kr, 3u I Ist. b-k, 2 grud-

Dky"tllon 28 kv lot. 13 patdz. kr*b-~
V 23 marna wmły, 24 mama ^1 

ozerw b-k» 10 wr«»'. Ir-ib, xfi W» '• 
woły. 30 wrzoA. ki. 30 1 t. b-k- 
targi na woły wolno 1 Inne b. opąd‘ifcó.

Fn«di ii-.bshof U hitigo b-k, 24 mar»a zr- 
ł k, 10 n.aja b-k, 7 lipna kr-b-k, 2b 
sioipnia, 10 li.itop. b-L

Hohetii toin 24 m*u*r-a  b-k, 26 tusraa kr, 
b mąj • HI czerw, b-k, 17 czer. kr, 21 
łip 'a. 1 wrzoAnia -l, 2 wrzoAuia kr, 
10 liatop. b-k, 11 fistnp. kr-

7

Jańabcr- (Johu.nLbnrg) 13 stycznia, 8 
mu-ei. 11 maja, 16 or-et. b-k 16 
c«or. kr, 7 września b-L, 8 ,-eś.
kr, 26 jpaźde. b-k. 4

J dwalino 8 kwiet.. 14 pcidzier. b-r. 
tteJmowy l> marca, z2 mer., Ifi paži zier.

b-k.
L«c 17 lutego, 23 marna, 11 maia b-k,

12 map kr, !0 lipna, 31 < -erpmn 12 
pcźdr b-k, 13 . iźda fa, Ï grui b-k,

Łuktr (Loukenl 16 ra roa, 18 maja. o-L 
20 maja Li, 2 btLop. b-k, 4 Kat kr.

Mensgut 20 kwiet., 17 oz«., 11 lii top., 
kr-b-k.

Mik Ja,”. 16 mares, 4 ma,o, 8 oztrw.
17 sierp, id p Lidz. b-k, 13 paźdz. kr.
14 grud 0 k, 15 gr^d. kr.

Miłomły- (LioLemUhJ) 6 lutego, 16 kwiet 
b-k. 20 kw et 8 ozer. kr 9 lipna, 
20 sierp, b-k, 14 ňúrp Iw L4 wrzeA, 
2'1 paźdz. b-k, 2 hetep. kr.

Niè^ork (Ni i.lenbutg) U atycz., 24 Litego,
15 czer. b-k-fw, 17 eŁ^. kr, 17 .erp.,
19 pri-luur. i-i-iw ao p&Zd ,.er. kr, 
23 listop. b-k-Av

Olsztyn (Alleutem) 3 lutego, 23 m. roa, 
27 . i-i i* , 1 czei !7 lipoa 2" sierp.
ł -k-Aw- i-.? kozy, 29 wrw j i ohm, ó,
26 jiazou isn., 14 giuluia b-k-Aw-ow- 
kory, 16 rrud. kr.

Opi 'enii o (Flamm‘-■»rg) 11 ma-a, ^6 paźdz. 
kr-b-k.

Orys (Arys) 1( lutego b-k, 11 lutego kr,
18 tnąjii., 20 dpaa 2 wr',eta>% 4 
Hstop. b-k, 6 uiitop. kr.

Oatrl da U u u a, 6 m„ i b-k, 7 traja 
kr, 15 . »na b-k, 17 lipę-, ireb, 16 
wrzeń. 4 lii t >pada b-k, 5 listop kr.

Pai m (l’a. louh«- u) 3 tut „o, (ł m »roa,
20 k^ ieL, I czerw, b-k, 10 ozerw. kr.
13 lipijL fi .rizcAt-, i paidzwr., BÖ 
liatop b-k, 2 grud. kr.

Fuppen 14 sierp kr-b-k
Beszel 8 styuu., 19 lutego, 22 kwiet I k, 

20 kv .ct. kr, '7 maju, 24 ozerw-, 2Ö 
lipr-i. 16 - rzeAnia, ° grudnu b-k, 7 
grudnia kr.

!‘<ogi 0 c arwu*.  10 sierpniu b L
Hyi 'Rhein 20 styozw i, 24 lutego, 27 

kWieL b-k-św, 28 kwwt kr, 1 i czer. 
*ł4 sierp, 'I list b-k-Aw, 10 list kr,

Moldau (Dzialdoi ?) 8 lut., 18 maroaL-k,
27 kwiut b-t ow-pł, 28 kwiet kr, 1 
ic ei., 6 ’ipc b-k, 31 uterp. bk >w pł, 
1 wr-eA. kr, 2 liutop., 14 grud. b-L

flzezyt-o (Ortelbbi-rgj 10 lut, 18 kwiet 
bik, 15 1 wu,t zr, 29 ozem h-k, 11 
■lurpr... miód, 17 lierp. b-L Ifi merp. 
kr, 15 . rrcAn-a nuód, 16 wi. aA., 2 
liât ip. b-z, 4 lii top. kr.

Turojcheln 18 marca, 12 rierp. żr-b-k. 
GkU -fi wrzróma kr-h-k.
WLrtembnrk 15 stjnz., 11 r.iuroa b-k, 16 

muroa kr, 21 ‘wiet. b-k, 11 maja kr, 
23 czerw'?, SSłipca, 3') wizoi tria, 21 
pi Adz. b-k, 8 listop., 13 grudn j kr,
19 grudnia b-L.

Wielbark t Willen berg, 17 lutego. 10 muroa 
b-k, 18 marna kr. 22 oset, b-k, 24 
ozer. kr, 21 wrzai b k, 23 wrznl. kr,

I listop. 7 grudn. b-k, fi grud. kr.
W vdiuiuy 4 lutego, 2. marna, 5 mi ja b- 

k-Aw, 6 maj- kr, 11 sierp., 3 listopi/a 
b-k-Aw, 4 listop. kr, 1 gr-idma b-k-Aw.

Znliorii (Heebuig) fi nlyczuia, 11 ritego, 
25 muroa, łfi kwint., 1 hpca, 20 ster.



2tí września, 4 listopade b-Jt, a lirto- 
pada hr

■ędzbork 27 styoz, 2 mar b k, I mar. 
kr, 13 kwntnia b-k, 1« kwiet h, 1 
czerw., 27 hp-ia b-k, .'S b| ca kr, I 
sierp., W pařdziern., 23 listop. b-k, 
24 listop. kr.

Na Pomorzu.
H obuodwie rejcncyi hoswlrfbskiej. 
Barwaldc 10 lutego, 20 kwieł. b, 21 kwiet- 

Kr, 8 czerw«a b, U wrzenia b-źr, 3 
li itop. b, 4 1. ,top., 3 grud. kr. ’

Bei| ard 25 lut. o' ii-rasiooa, 18 marua b-k 
19 r. ro.‘ kr, 1; czorw. b-k, 18 czerw. 
Lr, 22 lipca b-k, 2 wizeA. b-k-ł ml’ 
6 poźcz. gęsi, 14 paźdz. b-k-ow, 11 
paźdz. kr, 25 UstU|IBda b-k.

Buh'itr l ! marca, 11 czer., 3 wrze«, kr-b
8 paźdz. b-ir, 12 listop. k.-b.

Budowo 1 marca, 26 listop. kr.
By uff II nar-a, fi czer., 8 wrzeA. kr- 

b-1 -b mł., 10 list., 16 grud b k h mł 
»ramburg 12 b irm, e map b, 7 mnta 

kr, le ipca b-k, 21 wtf<- 1») list- r 
b, 11 listop. kr.

nikoobur, 10 lutego, 23 inaroi b, 94 
marcu kr, 13 lipo t, 1 ) pUd, { ljR- 
b, 10 listop kr.

cUowitz 1’1 marca, 0 listop. kr-b.
Gross Jistin 25 marc- 21 pi id z', b.
Gro. Tychoi. 10 marca, 2O patd« t-k. 
fcailie i 17 marca b, 18 mjrci kr, U o:mr 

h, 12 czer kr, 4 sierp, b, 5 sierp, kr,
1 frrad. b, 2 grud; Lt

Kbrhn 18 lutego olej-nasiona, 11 marcj 
b-k, 12 marca kr, 8 map b-k 7 maja 

t kr, 11 paź< s. b-k, 10 paźdz. kr.
Łoi j, din (h lim 4 lutego Lr-b-olei-rce.. 

3 lu.top. b-up.
Kolei rz< (Kolberg) 23 marcr, 8 ozerw. 

b-k, Í lipca k-pł 20 Hpoa (5) kr, 21 
wrzef b-k, 29 pnźdz. kr-b-k-ou-inrz.

Łeboik ()., onbut ) 1H marca kr-b-k-b 
ml -i 20 nu b-'. -b mł., 20 lipca, 
21 - Idr. 1Ö grudniu kr-b-k-b r ił.

Cepa 8 kwiat., 14 iaźdz. ki
Łupowo (Lupowi 27 kwiet., 12 listop. kr. 
■iiwteczko lEinimelsburg) 9 marok 12 

imtdz., « liLtop., u gprtrt. in- b.
Pollnuw 18 maro s 24 czet v„. 23 t.rzoA.,

9 grvdnia kr-b.
Ibłozyn ( Połain) i, marca olej, 10 marca 

b k, 11 inaaoa kr 1« cz°r 18 -icrp.. 
27 paźdz. b-k, 28 paźdz. kr.

«atzcbuhr U marca, 9 wrzoř •■«, 9 
grudnia kr.

Bügmirnldo W n)ttr.,n Ł_nbl ioIlft_ , 1? 
czerw a-i kr-b, 14 p. źdz. b-na mna-nł 
11 listop. t-b.

•obirelboin 11 lutego r.aa., 0 imrca, 11 
inuja n-k, 14 iipua b-k-ow, li wrzoA ,
2 ustęp b-k, 3 'ist. kr.

»awno (Bchta we) 1 marna b-aae>ona, 9 
■niwa ■'r-b-pł, P wrzoAn. kr-h, 21 
paźdz. bcp.. 2 grud. kr-b.

B tbiimls. 1 1 ti kwiet, 23 pakdz. kr-b.
p - (Btolp) H nierai kr-b-pt-len-przę- 

' ’ ł maron b-nmona, 14 Mpoa ki-
b"P*- ‘en prz«,dza, II sierp, b-nasiona,

* paźitr kr-h-pł-Um przędza, 1 gru- 
dm ! h-uasiona.

Mczncinpk (Nnuctettin) 28 stycznia b, B 
J® area, 8 cwet w., 8 wr leAiua kr b-k, 
81‘ wrz iä. k-źr. BO list, ki-b-k

TomneiDurg 4 ma ta r-z, o marci »r, 
6 mata, 1 lipna b-k, 2 lipca kr, 6 
sierp., 9 wrznAnia b-k, lt 1 wrzoś. kr, 
4 liritop. b-t 5 listop. kr.

Tr-blin 22 kwiet, 4 L,ston. kr-b.
Janów BI mama, 18 sierpnia, 0 paźdz., 

24 Ust, kr-b.

Na âlasku austrvacklni.
Albruuhcioe. W poniedziałek po Crzech 

Królaoh, ns 'iw. Filipa 1 Jakóba, 
w poniedziałek po Wniebowzięciu P. 
M., na Sznnona 1 Judy. Na b/dło we 
Arom przed kwietni^ mediaolą, we 
ńrodo przed Éw. Jakóbam.

Beneszów. W pwrwazy pomedziałak 
postny we wtorek po Aw. Piotrze 

Piwie, w poniedziałek przed Aw.
Idzim, wc rtorek po .'w. Łatarzyn.e. 

Bielowioe. W dmp czwartek posta na
Aw. Idziego, na Aw. Mikołaia. Na by­
dło; w czwartek pi„ed Wniebowstą­
pieniem Pańskiw, w 01 wartek ,xi 
Botem Cn ie.

3r«ntol. Zawsze w . ,
wyn» i-n ” P^m^-iftłek no No-

jer 't®*  po niedz—H ^Tichei, po 
h iw 'rm’ 1-° "’t Mnł-rorzaołe. no HW- Maro;nJ.

Bjl Ii S 1 p. 1 1 . » L • Tl• r o niedzieli enchm, no fiw. tanio
16. -iłzc*nln.  na MiFnłnin zawsze 
w rw.nłed deh.ti nrimn dctn<rr. .łbr- 
marW is wełno 22. mnia. 10 nnźdz 
Ť 1 Iwdłii w poi irilzb lok no infpt 
TrAń - na fiw. -Tana. Aw .Takóhp 1.r 
WTzelnla.

^oonmln. łT< <w *dolmnde,  w nc- 
nli o’ ’ »łeL no drnińni nlcd-ipli po Włok 
kennen, ne Kc Indz l'’61' nn 4w W. 
obuła Ne konia i łrędłn w drin przed 
znłd-n.i ’nrmFTktom rfi/ wno i- r d łr- 
gndnłnwn wn Zrode nrzo-1 'Wpll-onoce, 
nrrnd ftwtoZknni? nrzed Pnźcm Na-ndz

fic im.. W riterwizv ponlndz maron 
w dmcł nnpindzin'alr czerwca, w dmpl 
poniedziałek t -rzednie w dmpł nenie- 
dzinł.l H< tminde. Pt« zpndnio w kM-iw 
poniedziałek, ieko dnia iarmnrkti trW- 
wnero. Ipb wtorek. Jako nodi rm-rkn. 
iakłe 4wi-ito. wtanoza" icrm-irk płńrznT 
odt” dnie nfo we Arodo. Onrdcz tono 
oiîhv a nie niiTwnzipo popiedziołl-n 
k iłdnrn mionłnun — a iotnli i'wietn 
nrzvtifcinín. to naatoimofm dnia rołwi- 
ozi—0 — tudzież PT7V ann=obnt>4ni ka- 
łdofro iarmnrkn. 3 minnowloie nici -- 
szaro dnia tatr na budłn 1 konin.

t'nlrmi nłol. Ne <w. Mptoneza A n.. w no- 
niadziełi ł po i niedzieli po WieP n- 
noov. na Aw. Matanaza. .ia Aw. A.i.drzeia.

Fi udek. W nonindz. po Trzech KrAboh, 
w nonladz. wzad 4w fAroforr» w nn- 
nied ifła’: po 'w. Filmie 1 TakAWn. 
w ponledz. przed 4w. Tanom tUirznl- 
olalem. na Aw JakAha. w nonledz. no 
Aw Mlohnla w ponledz. przed Aw Ka- 
terrvnu. Dwa dni nrred katd\m iar- 
mnrkiom larg nu konin 1 hvdło. tar 1 
tygodniowe no nonmdz. 1 siatek

Fryaztat Na mwrúnonia *w.  P-i-i-łn we 
Ar ido przed Irwinti.iową niedzielo, w 
ponmdsiałak po .imd-tnli fi nn Wielka­
nocy. we wtorek nr>,ed Aw. Iłnrtło- 
miaiem. na Aw. Rrrmona i Judę. Targ 
tygi dniowy ws wtorek,

I

xtyw ua jro nowym Koku na ffw. Jd- 
setu, > Aw. jawi Chrzciciela, na i w. 
Michała.

Hrabina, ha ZjAiubieme PM., h, marca 
1« maja, b lipca, u poniodsiałe. po 
Naród: emu PM., nu Özyiroua ( Ju 1.

Hradec. W poniedziałek przed WieiMr 
noiią, w nunindziŁłek po Bożem »Jielo. 
na Aw lakoba, w poni-idz- iłsk po lw. 
Michali, na miedzi nki.

Jatł wow. W pomnd?. po nawrooenia 
Av Pawła- w pomedna^k po orza- 
wodniej niedzieli, po Aw. Filipie 1 U- 
aobia w pomad nałe1 po Aw. Jaki 5»s 
▲post, w pomedi.iałer' po Aw. osy- 
moni6 1 Judzie. Tar'; ty-odniowy 
wtori-t.

Kanuon , Po modzicli głuchej po, na • 
d-non h po Wielkanocy, w płoindzu- 
ł®k pc * a1wiedzeniu PM., w jiomedz. 
po Narodzeniu pjl w ponieda. >ek 
po Ofiarowaniu P. M. Na bydło: W 
poniedziałek po kwiotmei madzie*.  
W poniodziałc.. po Aw. Małgot za.. 
w p„nwi izuJek po Iw. Bartłou»<vi, 
w pome Iziateh po Aw. Miło<j|u.

KLmkowiee. W poniedziałek przed łw. 
k Wateetym, po n edzmh .. cuupumsj, 

w nomndziafek po Aw. IVóioy, na Aw. 
Wawry.yťioa, na Iw. Kit_rzynę. Na 
bydł«: na Aw. Filipa t Jakóba, na řw. 
Waciawa.

Karwin*  Targi tygodnie W‘> co 1 2 wartek, 
Łdgo ki. (przy 'teszymaj. ïalfiJ na bydło:

1 na wi n.nę w pomedz. po f w Jerrym,
2 w 1 oriedz>ałev przed .w  Jadwigą 

Odry. W pomedz. prze d Aw, Trzech Kró­
lów, po riedueli Przewodnie), w po- 
nic-lz. przed 9w. Janen Utrze,, w 
pomedz. po Podniesieniu krzyża.

*

Opawica. W pomocz pa JMriwtn Ciele, 
w poniedziałek po Aw. Michale.

Opawa. Na 1 ydło. za tydziefi po Aw., 
Troioj tydziif po Aw. Janie CLrze., 
sa twilziefl po Aw. Jak ubić, za tydzień 
po Narodzeniu M ť M. Na w.nsę 
4 m a, 98 wrzeAma, każdy po h Jai.

Skoczów W ozi-«nio« po niedzieli mię- 
eornistnc', po Wni«bow*ąpięutu  l'ai- 
s'ni."n na Aw. Bartłon. eja, na Aw. Mar­
cina. Wiellne tar® tygadn^we w na­
stępu. erwartki: pr’“n Wielkanoc»!, 
po TWmn Ciele, po 8. Michale pi i«a 
Botem ITarodaMuesi. Targ na bydło 
przed tażdrni Armarkiem 1 wielkan 
targiem tv<mdniow m.

Strunur.i. We wtóre- po Nowym linku 
na Aw. .Ihraego, w poniedziałek po 
Aw. Jakóbio, na Aw. Miohała. Na by­
dło pi red Lażdyni larmarkiem. IWg 
tygodejow” 00 piątnk,

Ustroi.. IJ mares, 2b czcr.ro», w po­
niedziałek po Aw. Mictwlo. Taig ty­
godniowa co poniedziułel..

Witkóv, Ww czwarte1' po NajAw. P. M. 
Oroinmrznei. w ponmdz. po Jubileu, 
we -rtore1, po Aw. W ow., we wtorek 
po Rwesłm u, w pofiiedo. po W n^bre ■*,  
P ÄI., w pomedz. po Aw. Pawle, w ;«o- 
nieds. po Aw. ł.noyi. om 1 na bvdio. 

W er bilo. W riomedz. prz< d Gromnicami.
na Aw. Jana Chrzcie, na Aw. Michała, 

Wibłn 22 kwintma, 8 cjioa, w brodę 
po 15 październiku.

Mabrzi g. Targ rv"ndniowy co wtorek.



Rok założeni*  i272.

orkiestry rrtystvcziæj
«■

J Zw,nTnæ"rK 2 okna wystawne

PIbfujsz Miia 
< hä« :-
Pomiilnrt
w w/ćmleni-

Wino węgierskie jest królem wszystkich win 

Feliks Frzyszkowski 
= “-=> Przysięgły dostawca v m mszalnych, «■>1 .àrtai 

hurtowny handel win 
R icibörrs Bytom G-S. CFliwicfe 
Najlepsze ■ najtańsze ;ródło zakupua 
win wszelkiego rodzaju, koniaku, rumu, 

araku, vrnnego kornusu i likierów.
SpCír ahlOŠé' niszaine, sprowadzana z wlasnych 
mJ.. . "im,..um winnic w katolickich dobrach farnych.

Cafe Central
Bytom G-S. I

Najwytworniejsza I
- kawiarnia - I
ppiiiiiJimniifíi na fmiiiiiimimin I

b*»»  M ahnm a !
Srebrne zegarki re­
montoir. d i panów 
Srebrne zegarki dam­
skie Złote zegarki 
damskie remortoaro- 
we -:- Złote masywne

pierścionki ślubne Złote kol­
czyki, budziki, wisiorki, broszki, 
łańcuszki, krzyże w wielkim wy boue 
Masywne złote 
obrączki ślubne, 
Obrączki ślubne duble

'aweł Kohler
Bytom (1-S., ul Gliw'tka nr. M.



RTEFAN CZAPLICKI
Bytom Gí- Plac Cesarza Franciszka Jćzefa nr. 3 

poleca 
kuchenne- towary stalowe 

jako to: noie i widelce, nożyki kieszonkowe, brzytwj, aparaty i przyLory do golenia. 
Wielki wybór słownych podarunków weselnych, jubileusz9wych itd.

Broń i amunicya najnowszych systemów, jako to: fuzye, teszyngi, browningi itd.
HEBB Jecyny polsko-JcatcJielcI sk(«ati te 30 rodzaju -w ^vlo.ti.u. . ptzr'"3B

lakiery, pędzle, łerpentyna, benzyna i klej.

Znakomde środki
na szwaby, rusy i poszczycę.

Sw’ece i mydło do prania.
r1Lrî do czyszczenia naczyń do- 

ÀJ1 UUI\1 rnowych, Soda, Kaol, Sidol, 
Kreda i politura na meble.

Aiiykniy do użytku kuchennego 
esencya Octowa, proszek do ciasta, pa­
pier pergaminowy i salicyl.

Józef ZieEonackî, Drogerya św. Jacka 
Rozbark“Bytom, naprzec.w kościoła św. Jacka.

E3E== I ť=—'

Artykuły lecznicze
Amol, Karmol, Expeller, ban do picia i 
Emulsia, herbatki, krople maści i naciera­
nia, esencya Hienfong, - Ingrediencye 
kąpielowe —

Artykuły opatrunkowe i gumowe 
wata, opaski sterelizGwane, irigatory, kor­
ki i piłki gumowe, flaszki dla dzieci — 

Perîomy i mydła toaletowe
£ nc rri o a/Lt il ®z^zt do zęb 5w 

CYUZjll • y k<*  ! grzebienie, puder, 
woda kolońska, Szampon woda na po­
rost włoków, glyceryna.

WsJzellcFeJ poratfy udzielam bezpłatnie.



&

Cygara i papierosy.

21"==^ 1 ~ ". I

Fabryka lik!erów 
i specyalny interes

BYTOM O.-Ś.,'"'
■ ===== Piekarska ulica nr. 1 === ■ 
■■ Telefon 518 poiec*  Telefon 518 «I

wyborne libry słota
i

Polecam:
Wodę przeciw wypadaniu włosów 
Ift-otn przeciw piegom i wyrzutom IV I K III skórnym
Środki przeciw Słabości I brakowi krwi 

Syrii p i herbatki przeciw kaszlu 

Krople I żołądkowe, regulującego 

Proszek | wzmacniając apetyt 

Nacierania K*  

Fluid dla koni i bydła 

Proszek do tępienia rusów I (zwabów 

Płyn do tępienia poszczyców 

Zarazki tępiące myszy i szczuty 

Wszystko tysiąckrotnie wypróbowane, 
działające pewno i prędko.

Mam stale na składzie wszelkie her­
batki, wina i środki lecznice. 
Dalej: Pokosty, terpentýne, farby, 
lakiery, pendzle, szczotki, wszel­
kie artykuły w domu i gospodarstwie 

potrzebne.
Zamówienia uskuteczniam odwrotnie 

za zaliczką.

Z. Wolski,
Drogerya św. Barbary

w Szarleju 1 (Scharley OS.)

ulica Koszarowa nr. 15.

mimeratory, 
szablony, 
pieczątki, 

klisze, farbę 
stemplową 

itd.

Szyldy 
wszelkiego 

rodzaiu.

polec«
wszelkiego 

rodzaju
stemple 
kauczu­
kowe, 

metalowe, 
stemple 

do
wypalania
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'urt Müller, Bytom O.-Ś1.
Farb;ern‘a i zakład chem. czyszczenia.

Największe i najmodniejsze przedsiębiorstwo na Górnym - Śląsku.

Tdrfon 570 Fabiyka: ul. Piekarska 97 Telefon ™
K2

B

B 
18
H

30
 wł

as
ny

ch
 

sk
ła

dó
w

. Filie vj mieśe;e:
Dworcowa ulica nr. 8
Krakowska ulica nr. 1
Szarie ska uiica nr. 34a
P'ekarska ulica nr. 1
Piekarska ulica nr. 07.

30 w
łasnych

 
składów

.

B
Ml

Najczystsze wykonanie. Najprędsza dostawa.
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1 o wary żelazne 
» IJarzędzsa » 

Artykuł)7 do budowli 
Sprzęty domowe 
i kuchenne .. ..

5*

Jako&pccyalno£d polecani y wszslkiega- 
tunki szy'dôw z firmami na drzwi i ławki 
kościelne, pomniki i tablice na groby 
z napisami polskicmi, książki i kandt- 
nie grobowe. z porctlany i ema'iL

Dostawa 
wszelkich artykułów' do 
kopalń, hut i catei o prze­

mysłu ..................................

> 
u 
« 
N

C“ «2

Pomimo braku tc —rrów jaszcze wielki skład. 
Ceny juk najniż- zet 

*OsOcar JarcHer 
BYTOM, ul. Krakowska SI.

Wyrób sztucznych kwiatów 
do kapeluszy, wieńców, kwiatów 

dekoracyjnych i liści, gałązek wuzuwycb, Ov/ocóW 
pkotci «Mv»tk*h

pr7'borów do wiązań*  dla Ogrodników i składów kwir 
towych. Cykas, Labnl, palmy, bukowe liścia. Wszelkiego 

rodzaju preparowane trawy i rośłiffy.

D.a towarzystw polskich i kongregacyi
polecam

własnego wyroi u rozm. sztandarki i odznaki narodowe, 
Npjtnlisze źródłu zakupiła dla ods;ir’cdajiicyili.

Zamówienia wyl.onujc się nalyciimiw’ w każdej wkllosd*  

Wznry wysylrm na żądanie.

JasiCzek, wysyłka kwiatów, Bytom GÖ-
Klukowieba ul ca 16, I. piętro un prawo.

Haake & Haletia
Eytoin, ulica Dworcowa 23

wykonuje

wszelkie prace 
JC*  wchodzące w zakres 
mdarstwa i rytownictwa 
ua szkle, porcelanie, emaHi 

i wypalanki w ogniu.

Ň-W

mv ŻE ŻELAZNE -TABLICE Na OSOBY
Szyldy na drzw*

NACZVWh OZDOBNE
dla hoteli i rcstanracyi.

Zakład rytowi liczy 
dł porcelany, izkła, Jako te ' 

mciali lanych.
— Cenj jak naj ańsze. —

JOZEF LUPA
handel żtłlaza

Byiom G.-Ś., ul. Piekarska 3 5
naprzeciw kościoła św. Trójcy

Telefon nr. 297. Telefon nr. 207.

u"andrarS
11     1 — zegarki,

zegary, łańcuszki, wisiorki, Łań­
cuszki na szyję, broszki, kol­
czyki, bransoletki. pierścionki,

0 93

0:
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Najstarsza dtogcryaî
załóż. 1. września I8‘X)

Józef Schedon Nai,t.
(I.wald Omiwoda)

Bytom GŚ., ul- Dyngosowa 39.

Zrane najtańsze źró- 
dło zekupna wszel­
kich towarów clrogc- 
ryjnych, farb, perfum, 

herbaty I t. d.
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> Kto ma zbyinle pieniądze C ‘ 
niech je nie chowa w domu, tylko przyniesie natychmiast pod wysokie uroki do 

Górnośląskiego Banku depozytowego
w Bytomiu Ó.-Ś., ulica Krupnicza Nr. 11 — Beuthen O.-b., Gräupnerstrusfe Nr. 11 

a otrzyma 5, 4V2, 4, - /2, 3 procent wedle umowy.
Nueze. ka Ji przyjmuje większe i drobne rizczędności począwszy już od jednej m irki 

Pożyczek udziela się pod dogodnemi warunkami. «srasgatps 
Bank * twa« ty codziennie od godziny 8- 12- 

■— Filie: Świętochłowice i L i p 1 n y.
Ptat iih (Zrhlstclk Królewska Huûi, ulica Następcy tro.iu (Kronp>-inzen;tnase Nr. 57)

■A
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» 
ť Mian vzyrytowanic 

a zauszniczek żg^nie 
zawsze chętnie

1 ' ' — przez ——

Smoczyka Jana
darmo do dostania

BV rĆ>M, Tarnogórska 11

Urządzenia inteszkaine
kupuje się dobrze i niedrogo u

C. Zawadzki*
Mistrz stolarski — Dom mehl!

Bytom O. Ś., ul. Dworcowa (Bahnhofstr. 27)

Wszystkim na Śląsk cały znany jest 

sklad Smoczyka Jana 
—Tam jest towar tanio do dostania: — 

Czy w budzlkacïi, 
czy w zegarkach, 
czy w łańcuszkach, 
czy w podarkach.

W narodowych biżuteriach,
Jak i pamiątkowych gwoździach, 
sa tam broszki — sokoliki — 
różańce — wieńce i medalicniki, 
ślubne obrączki i zauszniczki.

Gdzie kupuje się najtańsze i najlepsze

piece kaílane?
Józef 

Preiss 
fabryka pieców 

kaf lanych.
Byiom-Rozbark,
ul Siemianowicka 65.

Wvkonanie po jak 
najniższych cenach. 

Przestawienie
1 budowa nowych 
pieców kaflanych 
wszelkiego rodzaju.
Wielki skład 

pieców 
wszelkiego rodzaju,

materyałów żelaznych do pieców 
i szr.mcteJc (także dla piekarzy).

I

>



Í ZhnnteWięz i Paczek, Gliwiœ
: S x; C

Dom mebíov/y * Instytut pogrzebowy « Stolarnia
lei-fon 14?6 Plac Kościelny (Kirchplatz) 12, róg ulicy Raciborskiej Telefon 1426

HiiiiiiiiiininininiiuiiimiiniiiiiuiiibminiiiiihüiiiiiiiiinuiiiiimiiiiiiuiiiiHiinniiiininiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniniiiihii  iimmiiiniin«uunniniirtuniiiiiiiiiin

-Urządzenia poinieszkań, pkoteż jojeJ yr.cze 
meble po najtańszych cenach

tiiiiiiiiiiiHniiiiiihrtiiHitiiiiiiiiiii^tiniiiniinnini tiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiitiinnntiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiii:iiii:n:innuiinnnniiiinni:iiiiiiiuiii

Objęcia kompletnych pogizebćw i transportów 
umai łych
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D rogery a lasztorT a
M. Frank

w Gliwicacft, KCa&ztorne ulica 2<^>. Teiefcn tan?

Proszek dla świń

Wszelkie artykuły do hodowli zwieiząt.

na apetyt i do tuczenia:
Tarty i laki 

jakctež wuzi Ikie 

artykuły do pielęgnowania 
zdrowych i chorych ludzi 
znmjdziecie u innie w logatym wyborze. 

Środki do tępienia robactwa, 
rodk do odżywiania i wzmo­

cnienia.
Matcryaty opatrunkowe, arty­

kuły gumowe, mydła toale­
towe, perfumy.

Artykuły do pielęgnowar a 
włosów, skóry i zębów,

ifl
Í1
U

U| 
IÍ
In

1
I

li nl In 
1

i 
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< £= crtric tzne-JEacr E-ir ^-ir- *—ii——i r—3 l=-i r33 r3 t~~11—It—3^'

NajL zegarki kieszonkowe. 
Nowości: Srebrne toicbki damskie, 
lepsrt. ilote i srebrne k.wury. Zernry 
domow< z n.ijpi^knieiszem bi< icm. 1‘ier- 
ietonlu ślubne w ziukoniik-ni wykonaniu.

i nul Stiller, zHmk, K rf< wke,ul.Crudmana 36. Tel. 1957

b M n.« . n«, r y m ‘ )

'Fedor Schweiger;!
; TŁ.rnov»j»klo Góry.

Handel skór i skład wszelkich urty- < j 
! ! kułów szewskich.
! ! Spntdni obuwia. Zakup surowy'li skör I skórek i .



Pierwszy Bytomski Rok założenia i89a

I 09 -JtólB I SZilB.
wykonuje sam szyldy emaliowane i porcelanowa 

...■g.t.x,,xi.■„=,■■ „asa dla każdego celu--------
SPECYALNOSC:

Pöniüiki, tablice na groby, książki na groby, nagi óbL« 
z piawdziwej porcelany i tmal.i w poniaw.iym | lohkim języku, riezir.ienn- na powie­
trze. — Nadto wykonuję tabliczki na łńwkj kościeln, tabliczki na drzwi i aztnlady, 
nutiu ry nu dr my podług przepisu, szyldy z tirmą na ścianę z porcelany emalii itd. 

TL4’ W porównaniu do starego wykonania bardzo niskie ceny.

’ ?jc-' 3vtcm Cn.-fr
■ ■^•1 U|j(ia KraXovrska 29
Tilefon nr. 1442.

ZM

m...— mi---------

Sporys
(w domu mistrza piekarskiego pana Kub alit) 

poleca

Budziki ■ Srebrne zegarki re­
montoir - Regulatory (14 dni 
chodzące) - Zegary ścienne -

Maoywii złote

pierścionki ślubne
jakoleż wszelkie

towary złote i srebrne, 
oraz okulary i binokle —
Ceny jak najrw'sze -- -- Usługa rzetelna

ftojttťRff/úr egeróvu I r.o 
garkow 3< itszonkowych
wykonuje się jak wiadomo, dobrze, prędko i 

t a n I r» I

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX'»S ... - 3
; Zapotrzebowana wasze napojí spirytusowych kupujcie u zawodowca. * ’ 

g ta: hu jo Mendo - Bytom G.-Ś. >| it ' Dworcowr ulica, narożnik ulicy Hohenzollernów £*
dostarcza od wiciu lat wielokrofliic prenrowane, pierwszorzędne napoje spirytusowe, wyko- < € 

X naiie tylko na sposób gorący, używając do tego najprzedniejsi, składników i pierwiastków.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXU

1 28



Stara Apteka w Bytomiu GS. (Beutben 0-S.)
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ZHmowlenln pozannoiccowv załatwia s«*|  o<jwotną pccxtq

MflptehaujButomiUMiieiiii-i)Í1 li

y

Tolefon nr. 55CTelefon rtr. 550

II
iT

i
:•

[FJ
na uśmierzenia bólu nerwów i na 
wzmocnienie. ✓
na podagrę, najlepszy dotyd środek 
znany do nacierania.

Ě!

IMMÊUétidjUiMJÂ

Wszelkie lekarstwa dla
- koni, krów świń -

43 
ri

znakomite przez długie Jata doówind. zono, zupeł­
nie nieszkodliwe, żołądek i krew wzma jiiające 

kroplo. — Przyrządzenie 
tych kropli przekazał w 
testamencie zmarły wła- 
ż. iciel istniejącej już pra­
wie 109 lat apteki. Juk 
wszystko dobro doznaje 
nai ładowania, tak też 
wprowadzę się i tu kro­
ple mniejwartoA> Iowę w 
ha.idei. To dowodzi za 
razem o dobroci prawdzi­
wych kropli i należy ta­
kowe sprowodznć tylko ze
Starej A ptekl 

w Bytem u.
l*o>-ztą  przesyła się wszę­
dzie, wyntar< zy zamówić 

M.rta o<h oiuui. ka,t:» P’»’’*»-»**  l’r»e|»l» 
przyrzadzanir i uzyw nia 

dołącza się. — Do WHzystaicb miej».: banko- 
fíT" W kiiidym domu muszą się

te krople znajdować, “łtr
JSaić z góry iw. jinny, X*'« ’S 

kiego rodzaju, miękkie i twarde iniojica na 
ciele na boleści w członkach i t. p; Do wizj- 
Btki'h inie.i« owuóci 1 ranko. Niech tuj maóti k tżdy spróbuje.

Kneippa najziîîkomttiza I.trb'la pier- 
C’Aull przeciwko kaszlu, chrypce, klnciu 
ï “ u w krzyżach, drapaniu w szyji, prze­
ciwko bezsenności, tek dla doiosłych jab.oteż 
: dzieci.

Cliksir picrtlowy na tatztl
£ ii’» SispraOa piqnltň X*  tâ r"#: 

tytu, nieregularnemu etoleorj. Do wrzyslk.ch 
miejscowości Irenku.

Dl f Iff " 1 ,Bl,y * mocny, dlj dzieci i dorosłych 
J*UIÍ|UI  ! ku toczny nr rozwolnienie i wzmóc- 

nion-e kiszek.

Ur. Liw’» pepsynowy wzwjrcnlaa żo- 
larjlzfti.H*  Znakomity środek przy kurczach 
‘IqvliUWy. żołądkowych, braku apetytu, nie- 
domaganiach żołądka i nieatrawności.

J(2GCa& ‘ M,"w‘
íablcJci n nu itatyzm. tananla suchr bil

HrtimiMbrtiiiniiHilrtuiMuiimMiiiiMKiaiiiiuiiuiiiiMuw 
i t. p

JCsrbata n? wmały««, ta«wie, suefiv ’ól 
1 * p-

IppftCS _i*11  bardzo skuteczny nodek orze^wia- 
J*vlvd<llliM  j 1Cy j wzmat niający.

S:rsapariljanowa eseucya.
Un wersalna herbata przcizyszcza;ąca 

Krtw.
Unimsaln« krople na pneczysaooe 

krwi.
p;awbz;wy górski sok jałowcowy,

na przeczyszczenie krwi.

JCerbata na nerwy.
Valneol
„puíó“
frawóziwy plaster powszechny,
Główny sklrd w Starej Aptece w Bytom1«.
If? “jÏB przeeiw knrezom głowy, przeciw za- 
JllUjll 1 slabnęciu, bólom i zawrotom głowy

Balsam letozoümski.
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I JÓZEF PESCHKA, ZABRZE î
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Interes mebli i

Mi

»I

Kronprinzenstr. 119. 
Telefon nr. 1?4Z.

Zdjęcia fonograficzne 
domowe i towarzystvr 

Zdjęcia wesół 
i 11».

Godziny biurowe: 
Od goJziny 8’/» do 12,/f p.zed 

południem
» Telefon nr. 1129.

i-

i

tesal-W, 

y usuwa p«d gwarancy [ y 

c piegi.............Z
5 żółte plamy -- y 

7 nieczystą płeć1 
y Słoik po Ł00 mk. 1 j 
b Dróg' rya b 

i BrcnlsJLtu tcnfiEl. * 
J Żubrze, / 
V ul. Następcy tronu 121 O 
Û(XJ :O®NiC4hJU

Specy&lność:

Powiększenia
aż do naturalnej wielkości.

L.pr

i, 

b

Bhlizna trwała t 
i krawaty "

w wielkim wyborze 4 
poleca łj

SKŁAD TRWAŁEJ 1 

BIELIZNY 
Dauerwâsclie-Gescbâft i 

Bytom G.-Ś. ;j 
ulica Dwon owa ii 

(Bahiihof itrrsse 12 a)

0. CÖLCBÄ5H
Zakład artystyczny 

dla fotografii, malarstwa oraz 
simi-emaiiowych ozdób

1

Łabrze
nr. 3 ulica Jfufnicza nr. 3

(Atelier Germania)
Telefon lv3

Przy zapotrzebowaniu

== MlESLS
pA,wypadkach śm ercJ
prou’< o łaskawe zwiedzenie mojego Internsu nebil, 
tkladu trumi n, jako też tak'adii pogrzebowego.

tudwik Nawratl, mistrz stolarski
Zabrze (Hlnderiburj) i
Fabryka mebli 1 trumien f zakład pogrzebowy

uEm Zabrska 10.
Telefon nr. 1291.

3HK LODOWY
w Zabrzu

ulica Następ :y tronu 85 1. piętro .
opodal „Willielmshöhe**

przyjmuje depozyty
i załatwia wszelkie 
czynność*  bankowe

CÈ3

ulica Następcy tronu 133 ...................   ulica Kaslępcy tronu 133

STROJE DAMSKIE
Towary płócienne Towary wełniane cwary krótkie 

w bogatym wyborze po znanych stałych cenach.
Int -rei i hurl.cwny, deitr'liczny i dontuw^wy :: Rok ralože»Ia Jí Tl.

<n



KoníEkcya męska i dla chlopcćw
taa.j-.jLj.A.--.. Największy skład we wszystkich oddziałach. ,

o
a
>
3

HM Pishie Ha dilCKíiv ! H, 
oaíicíii, M, Ä wami, ttg

po podpadaiąco tanich, lecz Jciśle stałych cenach. 
Rzetelna i shora usługa Najlepsze wy kit nnn e %> Dobry krój.

Gotowe ubrania zastępujące miarę
Wykonania na miarę pod gwarancyą dobrego kroju.

Hermann Rosenthal^ Bytom
tylko Rynek 24 ■ .m obok starej apteki ===== tylko Rynek 24

o

X

5
<
G
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MiiMjlliai infíři najíte mi Sid

’Bfi'jiaüi

Towary wełniane
Parasole
Ai ty kuły dla panów
Szelk.
Switry
Koszule wierzchnie

Skarpetki
Towary skórzane
Bielizna
Artykuły dla dzieci
Spódnice
Chusteczki do nosa
Gorsety
Welony ślubne
Staniki

Posamenty Rękawiczki
Towaiy krótkie Pończochy
Materyały podszewkowe Trykotaże 
Artykuły kiawieckie 
Koronk.
Wstążki
Towary białe
Ryżki
Päski

Emanuel Foerster
ul. Gliw cka 26 BYTOM G-ś. ul. Gliwicka 26

4604



Feliks řiergeseíl
w Zabrzu

ulica Następcy tronu nr. IX

Największy skład kapeluszy - 
artykułów i bielizay dla panów. 

Największy i najstarszy skład 
katolicki na n^cjscu.

WILHELM HEILMANN 
przedsiębiorstwo rzeźbiarskie, skład nagrobków 
— Telefon nr. J141 - TARNOWSKIE GÓRY naprz. kcśctola ka<ol.

Wielki skład golowych nagrobków
granitowych, z marmuru piaskowca.

Wykortnję wszelkie prace kann« niarsko-rze/biarskie iako to; krzyże cmentarne. 
Boże ni^łu, pomniki na groby dia wojaków i tabhee pamqtkvwe z napisami 

w poprawnym polskim języku. 

Ceny najniższe — Usługa rzetelna
Bf7 Do pozjmiejscowy ch przycnodzę ra życzeń1»- do domu i wystaec^y 

mnie pocztówka zawiadomić.

Fr. Polewka - Gliwice
nad Klodnuij nr. 10.

Młockarnie z opę4**ni  elektrycznym 
Skład lamp elektrycznych, motorów 
oraz pieców elektryczn. do gremia, 
gotowaniu i aparatów doprasowaniu

- Wszelki niaterynł instalacyjny -

Roman Majewski 
zegarmistrz, złotnik i optyk, 

Zabrze, ulica Następcy tronu 118. 
Jako =p**cyalnoi^  polecam;

Ślubne obrączki zkte włssnejo 
wyrunu ctí 45.(0 rak. picząwm.

Wykonanie urządzeń ciek trycznycli 
n*i Iwintlo i siłę. •

ul. MU jlo W bk« 17. leklou Uf. IV^Ö, '

Beczki żelazne do gnój tarki i wody ł patei tow rozdzielaczem 
401 do 2000 litrów zawar­
tości wykonuje lako spe- 
tyalność i mam takowe 
Wiwjze w wielkim zapasie. 
(I lundi in. otrzviii. rabat.) 

Galusclika, 
fabryka maszyn, 

Gliwice



tara pam-kor» laMsß’om estncyi
Roman Słowik jr.

(«■■■■■■■MHHMHBaMnMMaHMMHHMBWHBMHHHHHnHBHnnMBMMHBHai
iiiiiiiiiiJiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiüiiiiiiiiJiiiiiiiiiiiniimiiiiiiiiiiiüiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiii

Hur&ttwjn ? handel win
Filia: Bytom ulica Dwrcowa 7, naprzeciw hcielii „Kaiserhof"

Główny skład: królewska H«rła, ulica Cesarska 37.

Telefon nr. 1567« i
Telefon nr. S47 j[ y JŁ-^ M ........
pokoje dla panów, jadalnie, sypialń e, sztuki uzupełniające r

Wielki skład szaf, wertykow, kuchni
Bardzo sumienni«.

OommebU Wilhelm KsgliÉSki tolowitt
Własny wiruttt tokŁbkl. ulica Frjderykowóka KO. Włatnj warsztat do wyściel. | 

*



! CUKIERNIA
K?□

FELIKSA KRZONKALLI 
w Bytomiu, ul. Tarnogórska 12 

poleca znakomite ciasta, torty i placki, j.- - ir>n *-  .1 ' Przyjmuje
zamówienia na wieczory, weseli, i wszelkie Inne uroczystości rodzinne.

ItbUSIhť iiMÍžfeilk.žiMí ž ii&iä« 
/Drogerye ir,edycynaine| 
| i techniczne 1
I Materyaly opatrunkowe, | 

■ towary gumowe i wszelkie ä
I artvkuty do pielęgnowania chorych | 

Peifuiiierye, puder, krem toaleto- ;
? wy craz wszelkie artykuły | 

kosmetyczne kupnie ■<« I
I dobrze i niedrogo
| W ’
j Droge» yi ^Murzynem |
i (Mohren-Drogerie) |

Kazimierz Krause I
Królewska Huta, |

I ulica Cesarzewicza nr. 11.
T ——=; Telefon 1274 « ■ 1 n |

M. Kny/atz, Bytom G-SL 
ulica Dworcowa 13 i 25 

Handel fortepianów, instru­
mentów muzycznych nut. 
Największy skład ra Górnym Śląsku 

poleca Cóobbwk:

fortepiany, 
jianina, 
larmonije

pierwszorzędne marki;

Skrzypce, mandoliny, 
gitary, toinie, cytry itd. 
Harmoniki ustne i ręczne 
PmWMIg&i 
mfôiiii i mle.
Drewniane i biaszane jęte instrumenty.

Bjiîïïïtm NUTY, itiiiiïïiT 
Oferty chętnie przesyłamy. 

Najkorzystniejsze źródło zakupu dla handlarzy.
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MF 8 Co., Biiíom li Ry neh 12 
toi uMs cWee sfiilii ntój bOu rośniej liiia Wsi 

polecają w najbogatszym wyborze:

lit rania - lllslry - FallBiy
dla mężczyzn, młodzieńców i chłopców

ś s fcW eWji n Mu ==
IM ottr iwnalà «Hi
Wykonanie na miarę pod gwa»ancyą dobrego Jeżenia.

Rudolf Stasdlik, Bytem G.Ś.
Wielka Błotnica 40, narożnik ul. Szpitalnej 

poknu Skrzydła, pianina, haimonia, In stru 
meniy muzyczne: Skrzypce, lutnie, gitary^ 
mandoliny, cytry on.? na) rozmaitsze przybory mc-

Tyczne. — znany dobry towar i ceny przystępne
. <J Wszelkie rcperacye instrumentów 
\ muz. wykonuje się jaknajdokludniej ? .

Konces. zakład pożyczkowy i
Eyúom Gr-Ś.a WiielCca Bfotnica 27 I.

Dni fr*ikî  m J*  C^'lWPm Ku-łna okar.yjne: zlotv-hisribmydiz^arków,’aň-
l Ł»tA - .jłJlCl TT VIII« cuchów, klejnotów, urylantuw, odzieży, bielizny, maszyn (!o szy ią ild.



Drcgeiya św. Rafała
Aptekarz Ff. Krause 

Opole, ulica Odrzańska nr. 15 
Telefon 342.

Najtańsze źrćdło zakupna 

artykułów apteczno- 
drogeryjnych

Jako specvalność

Maść na świerzb
Wina zawierające żelazo 

Sok dla dzieci przeciwko choru- 
bie angielskiej.

>$> <$> Q

n
Ï

I |=mb a Fbomin u>c=^3 
ulica Dworcowa (Gahnhofihtrassr; 37 

przyjmuje depczyta 
i procentuje (interesuje) takowe według 

umowy — zależnie od czasu 
wypowiedzenia;

reguluje ùipoteki - - - 
pośredniczy w sprzedamy

i kupnie posiadłości - - 
kupuje posiadłości na wła­

sny rachunek - - - - 
załatwia wszelkie inne 

iuteresa bankowi - - -
Godziny biurowe: 

od godż. 8V, rann do godz. 1 w poł. 
Konto czekowe: Breslau nr. 5326.

Telefon 1325.

‘ ~V ■wwMn.TT - g Qg

Maszyny i narzędzia rclnicze
Jedyna poleká rpecyalna firm, na Ćłs.sku priées:

Pbigi, brony, kultywatory, siewniki (dryle) maszyny dc sieczenia amery­
kańskie, grabie konne, maneże (geple albo roswerl i), młrearnie sztyftowe 
i cepowe, mli carnic szerokie na długą słomę na 1 2 konie, wi lnie i młynki, 
cylindry (triery), i leezkarnie bębnowe i toporowe, siekacze do rzepy i kar­
tofli, śrótowniki i gniotowniki, parowniki z kutego albo la.iego ic'aza, zn i- 
k' mite centryfugi z najnowszym: patentami, mrezyiiy do masła, pompy do 
wody i gnojówki, maszyny do kopar ia kartofli, maszyny do prania i magio - 
wnnia, a jako naj- ^<7 do młócenia niezwrównanej dobroci i pro-
nowsza specyalność i . I • ■ ,Y stój kcnstrukcyi p< cenach najniższych.

^Vgzvstk'c mrszjny moje ropinóu.ą najnowsze ulepnzm r.
Do rirnrni-} przyjmuję maszyny wszelkiego rodzaju ===== 

K.*tu)ogi  aa ryczenie dnrmo i franka. Agejic- amzą alę

Pop:crajcæ swoich!

T. taszewskt
inżynier

Opole (Oppeln)
leleion 284. "



Bytom, ul. P: karska 
(naptjcdw pocity) 

poleca się Szanownyii To- 
warzy •.woni do wykony­
wania wieńców, .lekora- 
1 -aula kwiatł.nii katafal­
ków i grobów. —- Na 
wesoła i inne uroczystości 
przyjmuję zamówienia iin 
wykonania wieńców, bu­
kietów i przyozdabianie 
atolów. Wykonuję wszel­
kie prace w żakiem ogrod­

nictwa wchodzące 
------ — Telefon 1B7Z. . J

Najlepsze i najtańsze 

urządzenia mieszkalne dla nowożeicćw 
w pojedyńczem i wykwintnem wykonaniu 

Teleton 1007 kupuje się zawsze U Telefon 1007

Józef“ KLosch® l’a
üoni met ii

. arnowsk’e Góry G.-Š., Nowy rynek (Neuring)

Zakład■A,

fej

c.

$'.*)
V )■

"Franciszek Matzel 
Królewska Huta, ulica Rynkowa 4 

(dawniej Teatr Apollo) 
Zabrze, ulica Następcy tronu 114. 

Tefon nr. 558.

5£l)

Zdjęci*  fotograficzne wykonuję co­
dziennie, także i w niedzielę až do 

oodz. 7 wieczorem.
Przy wesołach i wypadkach śmierci 
itd. także w własnych domach rodzin.

Powiększenia 
według każdego obrazka gustownie 
i niedrogo w wykonaniu czarnym i 

w kolorach.
Najpiękniejsza pamiątka i po­
darek na gwiazdkę, urodziny. 

Imieniny itd.

| Destylacja, hurtownia 
= i hnreowny handel wina r
I JtiliuszÇaspary |
= (dawniej: Berliner & Wachsmann) 5

E Tetef. 599 Bytom G.-S., Telu 599 '-J
E ulica Dyngosa nr 64 ś

poleca E

I na święta, wesela, chrzci- f 
| ny inrté uroczystości | 
Ę wyśmienite =

! likiery i wina J 
= hurtownie i detalicznie po ce- | 
= nach hurtownycn. =

WH lii

m z wszelkiego rodzaju kiełbas.

Warszawska pragska szynka.
Spe<yalność: Wc wiórek ort godz- 6-tcj inno

*■■■ wyborne kjssckl ■■■■
W ponkdziahk i v lotek c.d pndz. 7 mej wlecze.rem

rosol z kistek.
Jan Komorek, fabryka kiełbas,

Królnwnka Huta, ul. Cesarska 7?.

Pierwszorzędne kiełbasy
Towar zagraniczny:

ul. Dgnjąesaw« 43 
Codziennie iwietn przybjłka

Ryb morskich
- i rzecznych -

Zamówienia i duktowy ryb 
i uroczyr to cl tiskmcczi.ia 
Hą preiiku i jąknij-t'tniennicj.

381966
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Gornik&Cebulla
Król. Hute, ul.
Telefon 1205.

Kufry
do podróary
we wszystdch wielkościach i ænack

Cesarska i narożnik ul. Meitzena.
Poleca: Telefon 1205.

Towary skonana, galanteryjne. luksusowa, artykuły na potoki.
Największy i najbogatszy skład wykwintnych

towarów skórzanych, damskich torebek, portmonetek, portfeli do pieniędzy i listów.

Sw^bc’JjwI t a: bl Dwor­
cowa 1

Cublnlec: plac Wikioiyl
JpuezlMtek: ul. Dworcowa 11
Gło^&wdt: ul KoŁdska 6$

mna i zaułal ibennego unsooiłi 
Tc1e*o n 642 Paweł 4eun Telefon 54S 

gytomG-Ś. Jabryfe i, ul. piekarska Tl 
J He w æi.eâcU: plac Cesarza franc, józefa 4 

„ M uica Krakowska 25
Xaûow <2! ui. foczlowa, wirożuik ul. Ml/úskid
GJWiCe: Rynek 18, hołd „Deutschs Jtaus“
Sularza: ulica Italscy hi nu 92 i

poleca słą do wykonywania

wszelkich «rac w zakres {aroowaitia i czyszczenia wc’io3zących
«- Staranna i zewodowa obsługa. -h 1 - * l*dí*d  111 IC 
Szybka dostawa. ■*■  Najczystsze wykonanie. J <1 • <11 U i <1 I * >•

Najtańsze źródło zakupu wszelkich artykułów do gospodarstwa, 
szkła — porcelany — fajansu, jako też artykułów na podatki.

fil" To warzy t wom urtz>elai>i j^rz. zakujme S0*» rabatu.
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BVTOM G.-S.,
------- Rynek 3, obok ratucza. -------

! A. KosdefaiakS

Pojiach.w w najbot.aLzym wyboi.e

iruniHy drewniane i metalowe 
2.ikład inó) nodiiniiije się pmwoiu i przcpro*  
wi.dzitnia jwiok ze wszystkich miejscowości i kn ■ 
jów, tak równic# urządzi pogrzeby o<1 "'IwvpimW- 

■Tycłi do najskr imnie,s/ych.

■ ■w LL*  IB - .śt.t al

Właściciel: Karól Nowak

BY 1 OM G.-S., ul. Dworcowa
Telefon Nr. 177.

'.mnu1,^ u ^n.fTA.r.T ł nr..1. r» ...r.

Wielki skład mebli, luster, towa­
rów wyściełany eh i 
wózików dla d. ieci.
Ciągła wystawa kom­

pletnych urządzeń 
mieszkalnych

V/i?lki skład mebli 
kuchennych od zwy­
czajnych do najwy- 

kwitnieiszy‘?h.

Bardzo korzystna okazya za­
kupu dla nowożeńców!

Piet wszy Tamogórsk*
zakład pogrzebowy i magazyn mebli

Telefon nr. 1120 W!a<ciriel: Otto Kirchner jun. Rok z.-lożcria 1880
Tarnowskie Góry, Rynek, (w podsieniach)

Polecam po nader nizkich cenach»

Kapelusze nięzk-e
w wielkim wyborze.

Czap i nręzkie i dla cHcjciw.
ÜW"] Ti y kotarze niU!ii{| 

letnie i zimowe., 

1D I bieiiznle 
zawsze nowości.

■Tłuiiiiia Maciejówki iilTltlKu 

dla Łokolich i innych towarzystw.
Jedyny pclsko-katolicki skład tei branh!

Pokoje dla rodzin | 
i podróżujących. | 

Odosobnione pokoje do Ifi 
posiedzeń dla towarzystw, g 

Doskonała kuchnia i piwnica. | 
Elektryczne oświetlenie i ,

i centralne ogrzewanie.

g

3 nflj|)i.;l(. krrnwany (wozy pnrr ®bowe) sq do ntylku.

H- '**-'**1^1 
AayrCiï

■1Î

197912



HANDEL
Produkty rolno Polski i skarby prsy rodzono są zna 

Oen*  > da,4 jej możliwość zaujiairzama różnych krajów 
Tneo» jednak ściśle rozróżniać między okresom powo­
jenny m, o którym co do trwania dziś jeszcze iiio pew­
nego powiedzieć me można, i czarom, gdy nastąpią sto- 
>Uuki normalne.

Nie trzeba zapominać 7e Polska była głównym tere­
nem działań wojennych i z powodu l«go bardzo jest wy­
czerpana. Oprócz tego trzebi ujednojtajnić połacie, dotych­
czas żyją 'e odrębnem życiem gospo-larrzem 1 zaspokoić 
Hadorodukcyą jednej części krt**u  niedobór drugi. Pol 
oka mus*  powiękjzyó swój wywóz celem zaciągnięcia 
1 redytu zagranicznego, aby zapobiedz obniżaniu się w 
luty. W liczby nio można uj.,< wywozu polskiego, po­
nieważ państwa zaborcze nie traktowały zaboru polskie­
go juko oddzielnych jednoste-. go .podarczycL a inieya- 
tywa prywatna niebyła w itanio uzupełnić zestawień 
Urzędowych.

Dla Kongresówki wypracowano przypuszczalny bi­
lans handlowy tir mocy obi.ożeń i oszacowania handlu 
przeciętnego z lat llłul) -11 Podług tego zestawienia 
Oblicza się wywoź polski do Rosyi i innych części pot 
Rkich pod panowaniem rosyjssiem na b()7 mitj. rubli, 
Przemysł włóknisty s*oi  na pierwszem miejscu z 349 
Miiij. rubli. Wywóz Kongresówki zagranicę wynosił 
tylko 14 mnijonów i to przeważnie: i

konie 11OKKXX) rubli
jaja 741K)(“M n
drzewo 63 ) l(XX) „
drzewo obrabiane 36 KXř K) „
cukier 390001X1 „

Inno towary wywożono aj mniej ważne. Obecnie 
Osty wywóz polaki skieruwrny jest do Niemiec i składa 
się z towaróv których Polska sama nie ma nazbyt i 
które ił poniekąd cośkolwiek drogie. Wymiana to­
warów odbywa jię we formie kompenzaryi za towary 
kt >ro Polska niezbędnie potrzebuje. Wymienia nę 
prze lewuzyctkiem kartofle, jaja i gęsi. “ą to jedyne to­
wary które eksportować można dzięki pomocy Amery­
ki, Wysyła się też węgiel i naftę szczególnie do Au- 
■tryi, skory surowe za garbowano, masło a poniekąd 
to. zboże i warzywo O ile nastąpią no "mal ne stosunki 
spodziewać e*ę  należ." wywozu następujących artykułów

Aianczy. Z powodu braku surowca dla fabrykacyi 
■uiror.ów wytwarzała Polana piodukt ton tylko dla za­
potí zebowannr własnego po cenach wygórowanych. Tyl 

o U. 81 jsk zachodzi w rachubę dla znacznej produkoyi 
kwasu mar aatiego, aczkolwiek w v wóz ograniczy się dla 
wysokich kusztow tri .11-«portowych na kram ościennie 
W Galioyi Wach. odkryto bogate pokłady soir jHitasn- 

re|, lecz produkeya obecna nie wystarczy nc> zapotrze­
bowanie włt.-me. W r. 1311 wynosiła 1710) t. Itaoyo- 
nalne wyzyskiwanie tych pokładów i pompszonio dróg 
wodnych, któro teraz sj b.irdzo zaniedbane, umożliwi 
|yby skuteczną kcnkuronoyę z niemieckim monopolem.

POLSKI.
Węgiel. Naiwiękazt część zcgtęom śląskiej 

przypadnie prawdopodobnie do 1 olski. Wydajnoś* ’ za*  
głębia wystarczy nietylan na zi potrzebowanie własne, 
ale pozwoli na wywóz. Z powodu braku odpowiednich 
dróg 1 rodnych oraz wy-tarczaiąoej meoi kole,nwej ko*  
tzystać będą z tego tylko kraj » przyległe

<Jzcrnłilti> « k » ici. Już przed wojną był wy*  
wóz czernidta jzczególnm z Wołynia doić z '»«zny do 
Europy zachodniej 1 będzie można nadal * y wozić, o ils 
stosunki na Wołyniu ukształtują się na korzyść roláku 

lirze wi»i Niemcy utrudniały wywóz drzewa po. 
rządkowego i częste wywoziło s*ę  g<> 1 Polski w słani« 
surowym nawet z korą. Teraz Polska ma dostęp da 
morza i będr.e sama mogła drzev. a wywozić, gdy» do< 
tyih- zas byłr skazana na zasilani.*  tartaków niemiec­
kiej. Oprócz drzewa porządkowego me się sosny 
zdatne na maszty. Wschodnie części Polski mogą jeszc»< 
znaczne ilości drzewa wydać na wywoź.

Cnkler tolskie prowincje pod zaborem ros/jg. 
kim i riicmieckiin. przyczydły się bardzo do znaczn gt 
wywozu oukru z tyeti krajów. W przyszło lei Polski 
będzio jednym z jłjważniejszych krtjow pod względem 
wywoz _ cukru. Kongres iwka samu- wytwarzali 
w r. 1912—U ‘*41000  t cukru. Na razie Falska eanu 
musi sprowadzić cukier m. i. z Czechów, i mówi sl 
nawet o zakupach w Kolandjt. Kilka wagonow wy­
stano no nrawda z Polski do .Francji, lecz trzeba by 
zaniechać wywozu.

Viittii i poboc.-jte. Polski może z okolicy Bo­
rysławia wywozić ni ię i jej poboczne, k»óre stanowić, 
ceni e artykuły wymienne z Niemcami 1 Austrją.

Produkcja w r. 1909, 2077000 t. l'rodukc.a w r. 1013 
19C.ÍCOO t.

'M»!. W Galicji wschodniej są bogate poklr.dyuK>{f 
tiary ten Hej.

Mą« Gta knrtoi.nnn Na wywó będzr m:ała 
Polska znaczne ilości mą*  zki irartofla->e|, gdyż cala 
produkcja polska przed wojną 30O0O003 t rynosiła.

Cnniel. którego jakość jest dobra, stanowi arty­
kuł WTWouowy do Niomieo.

•I«;cx«iiii*ú  polaki jest bardzo poszukiwany 
przez Niemcy

Mionie bnrn vane wywozom przed wojną d« 
ftannij, Kalifornii itd.

Vik*tr  koniczyny, owoe aaiuonj', jprzyby 
i rCż-ic ro<lzu|fl |ng<Te bogactwa przyrodzona 
nm są jerzczc należycie wykorzystane, będą stanowiły 
przy nalsżvtei organizacji tej gatgzi ważną część wy*  
wozu polskiego.

Nioanię oleUte i Kolia cli y są produkty ro*  
syjskit, k z l'olska zajmie tu rolę pośredniczącą między 
Europą wschodnią i zachodnią. Szczególnie W srazu w« 
ma dobro wiuoki zostać śro-iowiskiem handlu kosił* 
chuml, który dotychczas się skupiał w Lipsku.

I Kufry, torhy to pndf ij, miel) ;i '
Wykd itne 

towary skórzane 
kupić można ku- 

rzyjtnie u
Hsnrťo ftÄa, 

Eytom G.-á.
ul. Tamogórska 8.

X{ X< >XŚ X{ -x< X X X >X< X< Xs X< X Xs >x< X< z

M. iCoszella, krawiecki, 
Bytom G.-S., ul. Wielka Błotnica 39.

rw.i.nmiaii*iiÀ i.auaz.-ri . i.i.m i,i,ualWi,iM.au,tu

Pracownia wytwornej 
j garderoby męzkiej :

Nnmowsze materyały zawsze na składzie.
Xe "Ji X< X*)  •? X X> X< X< X' X' X< X< X. XÍ X

9
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J.STEINłTZ
Właśc.: JrHan Piechowski

GLIWICE, uhca Dworcowa nr. 2

Handel żelaza i 
towarów żelaznych 

polecu po cenach pnyrlępnych:

Sprzęty domowe i gospodarcze, 
Narzędzia dla kowal;, ślusarzy, sto­

larzy i wszelkiego rzemiosła
Prpę, smołę, gwoździe, okucia do 

drzwi i okien.
= Wszelkie artykuły budowlane. =

Hutowne detalicznie.

+. +

Drogerja „Szczęść Boże“ f
>1

H

Tel. 1502 (Glfick auł) Tel. 15u2 
winie.: Stefan Borys

GLIWICE, uFia Przyrowska 19|2L
Filja w BiclszowirPth ul. Wiihcknowbka 70

Poleci 

wszelkie towary 
drogeryj le x apteczne

Amol — Expeller — H.cr.fong 
wszelkie krople, herbatki, maścit i wody 
na świerzb — torb] , lakiery, pokosty, 
kredę do bielenia, farby w puszkach 

nu podłogę i meble krehenne.
Wszelkie środki dla koni, bydla, świń it<L 

SPECJALNOŚĆ:
Mydłu do prania i toaletowe, mączkę 

ryżową (skrubtk)
Najtańsze źródło zakupu dla gospodarzy.

Dom wysyłkowy

inalcc-napój gorący
1 rz k domie*!  tr ech częieiwody witej nety- i

JÛ1vrcr«Y*Y*Y»*Y>Y*iY»Y»Y*Y*YY»Y^

wi‘clc najnnanlejizy, najlep., podobny do {roku 
napój cçorqcy

jako Baletka fa potna i Mocnych pudyngn Hd. 
do Mgotocanh «mortr. i dr or lodzenia ’ion.poWu 

dalej:
z 8 cię etaij.1 wodi imiaumy -inUcomity, 

ttnny, foWj no niyeU napdj doi iowi

i ; gotowy wyrób, zawierający kwas 
»1 węglowy, ;est najideainiejszym , 

napojem orzes mającym dla ka*  1 
żdej rodziny.

Smalco wyroby 
ma na sprzedaż każdy skład środków ' 
spożywczych, który się stara, aby i 
swym odbiorcom zaofiarować z najlep- ' 

szeno najlepsze 1
Trzeba zwriaf n« nszwe I etykiety (pra­

wnie a Iz -cton^)

t

m

Górskiego

I Mlii Jfsihus“
I Katowice,

ulica Jana nr. W ■- = =®-»
poleca

salkę do zabaw, wesół,

I
’ rozmaitych uroczystości, także 

dla zebrań towarzystw
Pierwszorzędna kuchnia - - » Skora usług« 
Cukiernia połączona z restatiracig 
Na pierwszym piętrze sala bilardowa



I > .... 1«^

Wielki wybór 
kompletnych urządzeń 
kuchennych, sypialń, 
Mk jjnw ladahych 
I pokojów męskich 
Szały rozmaite, wer- 
tyka, lustra, nbrazy 
l towary wyściełane.
G. BERGER 
dom zakupna mohli 
Wirek (Antonipnhiitte).

P........  ........ ..

Zaz«da|ola aplaut
AJroxïWfcô nalał,- <

Katobk, B'Uthen. O S. ,
loooroodooooooooi

Na wesoła 
i inne uroczystości 

polecam mój 

wielki wybór 
naj przedn iejszych 

delikatesów, 
łakoci i win.

kompletne dostawy dla 
większych Śniadań, bankietów, 
balów, wieczorków, wesel itd.

Juliusz Drzezga
dom delikatesów

Bytom G. S., ul. Gliwicka 15.
— Telefon 111 i 1224. —

Najpiękniejsze 

Książki do 
nabożeństwa 

apHSlUl*  

„KATOLIK“ 
ipólkn wyúnwili dl 

w Bytomiu <1 »S.

Na pstrym konta jeździ 
wielki los loteryi — 

natomiast szczęście, zadowolenie i spokój w godzinie śmierci 
przyniesie napewno polisa życiowa

i M ’fcd Mmi „II5SIÍ" i tada, 
jedynego polskiego towarzystwa ubezpieczeniowego w Byłym zaborze pruskim, 

Ubezpieczenie na życie to najlepsza forma oszczędności.
Nic innego zastąpić jej nie zdoła.
Każdy robotnik, włościanin, rzemieślnik, urzędnik, kupiec powinien w whsnym 

interesie być w posiadaniu polisy „Vesty“. Polisy „Vesty" posiadają zupełną pewność, 
a gwarantuje je 8000000 mk. majątek, jaki „Vesta“ posiada.

Polisy „Vesty*  są nieprzepadalne już po 3 latach.
Polisy „Vesty“ są niezaczeoialne natychmiast po wykupieniu, to znaczy, sumę ubez­

pieczoną wynlaca się od razu, naprzyktad 10000 mk., pomimo, te dopiero pierwszą roczną 
lub nawet miesięczną składkę się zapłaciło.

Każdy ubezpieczony bierze udział w zyskach.
Pisz w własnym interesie natychmiast kartę i zażądaj warunków, a przekonasz Się 

i żałować będziesz, iż o tak ważnej sprawie, stanowiącej o przyszłości, dziś dopiero do­
wiedziałeś się. Kto mieszka na Śląsku, niech pisze:

Subdyrekcya „Vesty**  w Katowicach, ul. Beaty 16, skrzynka pocztowa 286*  
7. dalszych okolic Polski: Dyrekcya „Vesty**  Poznań, św. Marcin 61. 

Oddziały w V^atszawi®, Lublinie, Kaliszu, Lwowie.
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Jn&yny połnko-Katolicki

I Zakład fotograficzny (d iwnkj Scholz)
W KatOWiCBCh, przy ulicy Grundmanna 2. — Telefon 1121.

Pebuam się du wykonywania wszelkich prac w zakreu fotografii wchodzących.
Szczególnie Rodakom i To- 7Jipp Ml r/*iT Na iyczpn’e wyjeżdżam 
warzystwum polecam się du *-■ l\'-> ' 'f ’** J *'■  *•  do każdej miejscowości, 
tfalugo skora 1 rzetelna. - Staranne 1 gustowne w j konanie. - Ceny umiarkowane.
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Łir^raa-i-MdHjaiisiia
własc.: Bolesław K. rd jliński

Gliwice, ul. Hegenscheidta 12.
JWje: Biskupice. Borslgw<.rk i Huta Blsmarka 

poleca

octową esencye, luźno i w butelkach, 
mydła francuskie, kremy, Odo!, 
Javol, pasty na zęby, herbaty dd.

Herzberg & Comp.
Wlaść.: Ferdynand Skina 

Gliwice, ul. Wilhelmowska 55 57 
Telefon nr. 598. - Filia: Plac kościelny 4.

Specyalna fabryka 
wyśmienitych l.kierów stołowych. 

Handel hartowny win. 
Urwwwwwwwww?

Zaiii'ad mäiihi C. Pldsih
BYTOM G.S., ul. Piekarska 3--B

———— naprzeciw kościoła św. Tróicy. —-------—

Wielki skłuci trumien 
grobowcowych,dębowych, i mitacya metalowych 

i drewnianych po różnych cenach.
Wszelka bielizna di. zrr. rrych i inne przy- 
bory od najskromniejszych aż do naiwykwint- 

niejbzych rodzajów.
Galony z6z pogniibowy oraz dckorucyi. żałobna I z kwiatów 

po jak ni-jti ô'.jych ceni eh.
Przenrowkdzanle zmSo" do wszy Hk ich mlej-cowofici

iVu'/ne dla towarzystw!

komu bu ieairu 
wypożycza tanio 

OGOREKv Bytomiu 
ulic > Honcnzollrni! tr. 20 

ielrfon 1011.

Ziidiijcio 
cennika ksiątęk 
wydawnictwa „Katolika“ 

w lyfomiu (Beuthi n 0 S).

Dosu mebli 
uawid ■icliauer 

Orzegów, 
tylko i’ o.
U mnie kupicie, jeszcze 

korzystnie!
Przekonanie «pr wdzl 

i rzetelności!
OdpłaU ratami duzwulouj 
NaJstónzy skład w miej: co.

Przeciwko pijaństwu.
Dobry, skuteczny środek, polecony licznymi dztękczynnemi listami, który może byt1 bez 
wiedzy pijącego aanym, gdyż jest ber naku i zipachu. Nie zawiera szkodliwych skład 

ników. Proszę żądać prospektu.
Cena za dozę 8.— mk., podwójną dozę 14.— mk, — Wysyłka przez główny skład

Generaidepot Apotheker Frank, staatt. approb.
Berlín L. 14*1.
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OLA najtaniej u MUSIOŁA
Dam tuchy, jedwabie, poszwy, wsypy, płótna, katuny i welury

BRACIA MUSCHOL - Bytom G.-Ś. - Rynek 11

Tylko Centralína

prawdz. 
jest jedynie 
najskutecz­

niejszą do Szybkiego karm’enia 
<AA/łń co potwierdzaj uznania Dr. ()öt- 

» linga i Dr. Beckera, zaprzysiężonych 
chemików w Wrocławiu; oraz profesora ’by
rolu. M v. Schmidt i Dr. Mansfelda w Wiedniu. 
Do nabycia w arogeryach, aptekach i skła­
dach kolonialnych. Wyraźnie uprasza się 
żądać: „Centraliny“, i nie brać nic innego 
podrabianego. Gdzie me ma „Centraliny“ na 
składzie uprasza się pisać wprost do:

4

o

.31

8

Pokoje dla panów, po­
koje jadalne, pokoje 
sypialne, kuchnie itp.
=«===== oraz ==•—— —----- —

pojedyńcze meble
========== jako to: =■’-■■■■--■ ■■■■_ wť.

Szafy, wertyka, łóżka, 
stoły, krzesełka i t. d.

Wszystko tylko w dobrem wykonaniu, 
t i po cenach umiar-

i J. Proskaueri
8
8

w szy >mu rymu w i 
sS w bogatym wyborze 

kowanych .. M .

Bytom G.-S. g|
Krakowska ul. 33 Telefon 1458

á 
ISa 
8

W. Michałowskiego, chemiczna fabryka 
OPOLE (Oppeln).

■ 1: Na gwiazdkę !.i™e.urSśS podarki S2C2eR±c„^^stwo,.n 
pierników miodowiy cli, wyrobów cukrowych i konfitur 
w znanej dobn>d i po cenach umiarkowanych. Zamówienia každého rodzaju załatwia się szybko i starannie. 
Brać, i łiergesell ”a,“to"“LaÂïfcA,kô- Bytom G.-S., ulica Długa nr. 7

Płacę nadal t ] ’ J ’
Za skórki królicze až clo 2 mk. za sztukę
„ skóry cielęce 30 do 50 „ „ „ < > < ►
„ skóry kozie 30 do 51*1 „ „ „ J J *

— UAaaaAÀALÀSMS**************

Stare żelazo
4 
«

?

3

3 3

każdego rodzaju szmaty, kości, cynk, > 
ołów, okruchy metalowe, skórki, J 
odpadki papieru, książki, akty do 

ubijania i butelki kupuje

M. Reichmann, Bytom
ul. Długa nr. 5



XX»tXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Erich Bernhardt & Co. Katowice
Fabrykucy&! ulica Grundmanna 34. Sprzedaż!

Aparaty mówiące (gram fony)
' z lubą i bez.

M r— pi E nnjtiowszem’ zdjęciami w w lelkom
VI * * * yborx« 1 bez starego mater;yalu.

Os® Œfl Rowery z oponą gum*  >wą.
x®' Maszyny do szycia różne systemy.

& Wóziki sportowe w wiclk. wyborze.
T Instrumenty muzyczne
fl Harmoniki ustne i ręczne

) W Lampki kieszonkowcy baterye, za-
ffiVř palniki, czvéci zapasowe i składowe

Opony (manile) do kół! Węże do kół!

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX33XXXX 

I ta tarac-iMw 
"vüMiMiair

i; Bytom G.-Ś. !!
; ; ulica Tarnogórska nr. 12 ; ; 
! ! Telefon I47W Telefon <479 i [

< i Konto bani« wei Górno- < i 
] i iląikl Bank Handlowy ] '

: ! Przeprowadza wszel- ! : 
! ! kie transakcje w zakres ! : 
! : kupicctwa wchodzące ! i
; • Przyjmuje przedstawi- ; ;
; ; cielstwa- pierwszorzę- ! • 
! : dnych firm, miejsco- ! i 
! ! wych i zagranicznych

Prosimy o nadsyłanie x ] [
,, cenników i prób

aweł Breslauer 
mistrz stolarski 

Katowice, ulica Holtze’go 3 
(obok kawiarni Cesarskiej) Tele ton 1258 

Największy 

skład pogrzebowy na miejscu 
Przy schodzących wypadkach Śmierci po­

lecam mó] wielki skład 

trumien grobowcowych, dębowych 
juko tej 

pojedynczych trumien 
po wszelkich cenach, I

Wlnsay npnąg do przcFozn I sprowadzania zwłok. I 
Własny najwspanialszy kari .van oszklony.

Wlofcrie na mary. BirPzna dla umartych, 1



imipiiin: n iiKn'iiiiiinnnniiiiiiiniiifiniiiiiiiiiiiiininir'iHHtfiiiiiMiiiniiinnHiinitttiniiHnniinniitiiitiiniiiiiimiimHimwniTrHmwiTmHnniiiiHinniiifi

«4

í
I
2jako też wszelkich innych Instrumentów muzycznych po wszelakich cenach.

Alleg,ro=Musikhaus, Katowice
ulica Grundmanna 19 Telefo” 643 i 1461

Zakupnn starych płyt, jako też okruchów po cenach najwyższych
LmillllllllHÚlllllliilíUÍlllllilllllullllTÍIH*llllll»l»»l ||ll|tlllllll“llllllllltIIIH»IIIIIIIIIIIIHIItlU»IIIIHIIUIIUIIIIIIIlhlHIIUIIIUUUIHIIlli HllilllHIIUIIIHHIIII!tll>l>»;l

własnym
można mieć pizy ożyciu 

naszych

iNrafiii aís^(q*Z  l gig!
J*rkai

„Allegro i Gramophon
Najnowsze zdjęcia

najlepszych śpiewaków operowych i koncertowych 
wwaav Także polskie płyty sa zawsze na składzie ww z.

Dalej polecamy nasz bogato zaopatrzony skrad:
Skrzypiec, mando n, gitar, lutni, cyt, 

harmonik ręcznych i ustnych,! 

K 
C

i

I pierścionki
L S ślubu 3 =

ze Jota 333, 585, 750, 830 i
4, 4,5 5 mm w tamie kulista posiadają tę 
zálete, ie pizy pomniejszaniu lub piwięk za­

nítí nie pękają.
7n rlortnn grawiruję głoski w Z.a OannO pierścionkach Ślu 
bnych u mnie zakupionych, jakoteż 
zmniejszam i powiększam takowe.

Wszelkie prac< i reparacye przedmio­
tów złotych I srebrnych wykonuję we 
władnym warsztacie szybkn i 2 gustem, 

no cenavh umiarkowanych.

Zakupno zlota, platyny, srebra 
po n ijwyższych cenach dziennych 

Albert Pawellek 
fabryka pierścionków Ślubnych

Król. Huta, ulica Bergfreiheitstr 31.

Jan Lazar, Bytom CÁ, H Krata1; 4í 
poleca owAj bogate zaopatnasy 

skiaó Lośuchów i aaptfj kożuchowych, jz»1 też 
kapelany sł D anych, filcowych i czrosk

JÄ" w róinych fason ach, pa cenach umlarkawanyctu "**

Í řiiiilflib Pin»?, Sfc swp i 
* BYTOM, Ryn 1- 13 w podwórzu S 
5 Wszystkie gatunki skóry, sukna woskowane 2

.....y

Drogerya św. Barbary!
jvtaác) Fiodora J idowic—

Zabrze G. ŚL, ulica Pawła nr. 17
polCr H I

Odol, Javol, Borax, mączkę, pa­
sty na zęby, kremy toaletowe, 
kremy na piegi, farby w puszkach 
na kuchenne meble, pokost i laki, 

L— — mydła toaletowe itd. — — j 
IBtera-^-rr-iii u ii i nr i irr



Baczność!
Farby, pokost, gotowe farby 
w puszkach, lakiery na podłogi*  
i meble kuchenne — Ramien 
mydlany, boraks, potasz - - 
Farbki do farbowania rzeczy

Wszelkie artykuły
dla

malarzy i stoiarzy
W •

Pereat i nąftalina, Amol przed­
wojenny, Fsencya octowa - 
Pain-Eipeller i krople, Fluid 
i różne środki przeciw wszelkim 

chorobom.

ÖSS Najtańsze ^31

źródło zakupna
dla pp. l upcóv. i drogerzystów. (

Mydło toaletowe i do prania 
-• - Kredę i szablony - -

poleca detalicznie i hurtownie,

Skota i rzetelna usługa
- • Niskie ceny . -

WłaśĆ:
Aptekarz Paweł Baron 

i Stanisław Flieger

Bytom G -S„ ulica Piekarska 4
obok pdczty.

hi, Kamm 
dom mebli 

Rytom G.«S.- 
■woroowa ul 01 nr 41 

tniiiiiiiitunuiHinninu

Kompletne 

sypialnia 
z drelichów materacami, 

poxc’e :atalne 
Pokoje óla pinów 

i kuc Jure 
po różnych eonach.

Dale, polecam także 
pojetyńcze niebie 

w lajným I ciemnym ko­
lorze do uzupełnienia w 
dobrom wyko.ianm po 

znanych 
niskich cenach.

Dostawa frank do d< mu. .

B$/+/^^C


